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Rada
nam rada

Rada Europy pragnie wspierać 
proces reform w krajach Euro­
py Wschodniej, aby mogły one 
zostać przyjęte 
szybciej” do tej 
ką deklarację 
kanclerz Austrii 
ky podczas spotkania przywód­
ców państw Rady z przedstawi­
cielami Rosji, Mołdawii, Biało­
rusi, Ukrainy, Łotwy, Chorwacji 
i Albanii, które pragną zostać 
pełnoprawnymi członkami Rady 
Europy.

Równocześnie jednak rzeczni­
cy wiedeńskiej konferencji Rady 
Europy odmówili określenia ter­
minu przyjęcia tych państw. Pod­
czas spotkania, które poprzedzi-

(Dokończenie na str. 2)

„możliwie naj- 
organizacji. Ta- 
złożył wczoraj 
Franz Vranitz-

SLD-tak, PSL - chyba, UP - nie wiadomo

Miny Bugaja
(INF. WŁ.) — Najważniejsze, 

aby po dzisiejszych rozmowach— 
powiedział przewodniczący SaRP 
Aleksander Kwaśniewski po 
wczorajszym spotkaniu liderów 
SLD, PSL i UP — społeczeństwo 
dowiedziało się, że wszystko jest 
na najlepszej drodze. Gdy wypo­
wiadał te słowa, przewodniczący 
UP Ryszard Bugaj kręcił głową 
i robił miny, które miały dać do 
zrozumienia, że jest odmiennego 
zdania.

Jak poprzednie tego typu spot­
kania i to nie przyniosło rozśtrzy-

Kto na marszałka
(INF. WŁ.) Kandydatem PSL 

na marszałka Sejmu jest Józef 
Zych — wicemarszałek w po­
przedniej kadencji. Jego kontr­
kandydatem z SLD jest Włodzi­
mierz Cimoszewicz. Od tego, któ­
ry z nich obejmie tę funkcje za­
leżą — przynajmniej na obec­
nym etapie rozmów — losy koa­
licji i rządu. Na jego czele miał­
by stanąć Waldemar Pawlak, któ­
ry, jak się dowiedzieliśmy, usi­
łuje wpłynąć na Zycha, by zre­
zygnował ze swych ambicji. Pro­
ponuje mu w zamian jednocze­
śnie tekę wicepremiera ds. spo­
łecznych i ministra sprawiedli­
wości. Zych się waha z kilku po­
wodów. Przede wszystkim stano­
wisko marszałka Sejmu jest sta­
bilniejsze niż rządowe. Jest też 
wyższe. Marszałek jest drugą, po

prezydencie, osobą w państwie. 
Ponadto marszałek obecnego* Sej­
mu, gdyby udało mu się uchwa­
lić Konstytucję, złożyłby pod nią 
podpis. Byłby to moment histo­
ryczny.

Lider UP. Ryszard Bugaj, uwa­
ża, że sposób ukonstytuowania 
się Sejmu nie powinien być 
przedmiotem negocjacji politycz­
nych, prowadzonych przez pró­
bujące stworzyć koalicję partie. 
Jego zdaniem consensus w tej 
sprawie powinny osiągnąć wszy­
stkie reprezentowanne w Sejmie 
ugrupowania. Gdyby jednak tak 
się nie stało, a każda z partii 
zgłaszałaby własnego kandydata, 
UP przedstawi również swojego. 
Byłby nim Aleksander Mała­
chowski

gnięć. Liderzy wszystkich partii 
podjęcie ostatecznych decyzji uza­
leżniają od opinii władz naczel­
nych. Liderzy SLD, jak zapowie­
dział Kwaśniewski, będą reko­
mendowali zawarcie koalicji i 
utworzenie rządu.

Kierownictwo. PSL jest ostroż­
niejsze i według słów Waldemara 
Pawlaka dopiero dyskusja, pod­
czas posiedzenia Rady Naczelnej 
tej partii, pozwoli wypracować 
ostateczne stanowisko.

Najdalej od podpisania, umowy 
koalicyjnej jest Unia Pracy. Bu­
gaj zapowiedział, że we własnym 
gronie będą dyskutowali protokół 
z obrad ekspertów trzech partii, 
że zamierzają wnieść jeszcze li­
czne poprawki i że wciąż uzależ­
niają swój udział w koalicji od 
ich zaakceptowania. Dotyczą one 
głównie prywatyzacji, polityki za­
granicznej i bezpieczeństwa we­
wnętrznego.

Wszystko wskazuje na to, że 
strony nadał nie porozumiały się 
co do obsadzenia stanowiska 
marszałka Sejmu. SLD po­
twierdza swoje dotychczaso-

w* stanowisko, wyrażone m. 
in. w 9 punkcie umowy 
koalicyjnej: „wasz premier, nasz 
marszałek, lub odwrotnie”. Paw­
lak nie wyraził stanowiska PSL, 
widocznie w łonie tej partii nadal 

(Dokończenie na str. 2)
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Strzał
z 30 cm

— szczegóły procesu 
Janusza'Walusia na str. 10

Prezydent z gwizdkiem i czerwoną kartką?

Człowiek równowagi
Prezydent RP Lech Wałęsa, od­

powiadał wczoraj na pytania słu­
chaczy „Sygnałów Dnia” W prze­
szło godzinnej, emitowanej z Bel­
wederu „na żywo” audycji pre­
zydent zapowiedział, że po wy­
borach będzie popierał prawicę i 
postara się o równowagę, „bo 
jest człowiekiem równowagi”.

— Postaram, się o równowagę, 
ponieważ wiem, że to co się sta­
ło jest to błąd w sztuce, którego 
jako społeczeństwo musieli&my

do świadczyć, a demokracja to 
wyrównywanie, to partnerstwo ś 
bez tego trudno doprowadzić kraj 
do równowagi — powiedział Lech 
Wałęsa.

Prezydent zapowiedział,. że . bę­
dzie się przeciwstawiał lewicy 
gdyby chciała ona zwalczać pra­
wicę „stosując 1 stare metody”. 
Natomiast jeżeli lewica będzie 
przestrzegać zasad demokracji, 
pluralizmu 1 gospodarki rynko­
wej. to w przypadku gdy będzie

W poniedziałek „Dziennik Finansowy"

Co zrobić, by zarobić

dobrze rządzić — „otrzyma, bra­
wa od prezydenta”.

Wałęsa potwierdził, ,że parnie- 
rza wpływać na obsadę perso­
nalną tzw. prezydenckich mini­
sterstw (MSW, MSZ, MON). — 
Z pewnych miejsc nie zrezygnu­
ję, bo nie będę mógł pełnić roli 
jako prezydent — powiedział. Na 
pytanie czy gotów jest odgrywać 
rolę arbitra na scenie politycznej 
prezydent odpowiedział: jestem 
gotów być arbitrem, ale muszę 
mieć wtedy gwizdek i czerwoną 
kartkę...

Zapytany dlaczego, jako pier­
wszych po wyborach, przyjął po­
lityków Unii Demokratycznej, 
prezydent powiedział: przyjąłem 
ich jako przyjaciół i przede wszy­
stkim przyjaciół — chciałem, by 
się nie załamywali, chciałem im 
powiedzieć, że następnym razem 
będzie lepiej. (PAP)

I WYGRAŁ TEtfUflZOR
Kolejny dzień naszego nowe­

go konkursu „Jesień nie musi 
byó smutna” obfitował w nagro­
dy. Szczęście sprzyjało przede 
wszystkim p. Sławomirowi Kła- 
putowi z Krakowa, który zgłosił 
wczoraj do Biura Gry wygraną w 
postaci telewizora. Więcej o na­
szym Czytelniku napiszemy we 
wtorkowym wydaniu „Dzienni­
ka", gdyż p. Zbigniew odbierze 
telewizor w poniedziałek.

Wczoraj odebrano również kil-

ka nagród niespodzianek, Anna 
Lorek z Nowego Sącza 1 Kazi­
mierz Skowronek z Krakowa wy­
brali dla siebie roboty wielo­
czynnościowe, a Maria Dujano- 
wicz z Bochni i Stanisław Wali­
góra z Krakowa — słuchawki 
stereofoniczne. Dzisiaj natomiast 
po odbiór niespodzianki — wy­
graną potwierdził telefonicznie — 
zgłosi się p. Andrzej Kapuściń­
ski z Olkusza. Gratulujemy!

ćm)

Trybunał „wańka wstańka“

6 nakazów aresztowania
Prokuratura generalna przed­

stawiła wczoraj po południu na­
kazy ' aresztowania sześciu głów­
nym organizatorom próby prze­
wrotu, przetrzymywanym w wię­
zieniu śledczym „Łefortowo” w 
Moskwie.

Rusłan Chasbułatow, Aleksandr 
Ruckoj, Władisław Aczałow, An- 
driej Dunajew, Albert Makaszow 
i Wiktor Barannikow, zatrzyma­
ni w poniedziałek 4 października 
po kapitulacji „Białego Domu” 
zostali aresztowani w związku z 
wszczęciem przeciwko nim śledz­
twa. W ciągu najbliższych ,10 
dni mą być im przedstawione o- 
ficjalne oskarżenie.

■ M
Zawieszony przez prezydenta 

Borysa Jelcyna Trybunał Kon­
stytucyjny Rosji zebrał się wczo­
raj na posiedzenie — podała a- 
gencja UPI. Urzędnik w gmachu 
Trybunału oświadczył, że żaden ’ ’ 
z sędziów nie jest uchwytny, 
gdyż odbywa się właśnie posie­
dzenie Trybunału Konstytucyjne­
go. Potwierdzone zostały tym 
samym wcześniejsze informacje 
agencji Interfax.

. Aleksandr , Ruckc$ i pozostali 
przywódcy rebelii zostaną praw­
dopodobnie oskarżeni o zdradę 
ojczyzny, za co i grozi kara śmier­
ci — ujawniła agencja ITAR- 
-TASS. Tymczasem komendant 
stanu wyjątkowego w Moskwie

uprzedził partie, które planują 
na niedzielę demonstracje, że bę­
dzie zdecydowanie egzekwować 
zakaz manifestowania.

W czasie trwania 
licyjnej w Moskwie 
czwartku na piątek 
139 osób za dokonanie prze­
stępstw kryminalnych, 3.632 oso­
by za wykroczenia administra­
cyjne i 4.385 osób za naruszenie 
przepisów godziny policyjnej — 
podała agencja TASS powołując

godziny po- 
w nocy z 
zatrzymano

się na MSW Rosji. Skonfiskowa­
no 26 sztuk broni palnej i 6 sztuk 
broni białej.

X
w Rosji należy do 
do tej pory dwu-

Cała władza 
narodu, który 
krotnie wypowiedział swobodnie 
swą wolę — w trakcie wyborów 
prezydenckich w 1991 roku i w 
referendum w kwietniu bieżące­
go roku — stwierdzono w ko­
mentarzu rosyjskiego Minister-

(Dokończenie na str. 15)

Nowohuccy skini przed sądem

Spór lekarzy
(INF. WŁ.) 1 października ub. 

roku na os. Szklane Domy w No­
wej Hucie grupa wyrostków za­
atakowała trzech kierowców nie­
mieckich „Tirów”. Napastnicy 
używali noży, deski, kijów od 
baseballu. Bili i kopali. Kilka go­
dzin później w szpitalu Naruto­
wicza zmarł w wyniku obrażeń 
39-letni niemiecki kierowca, Wil­
fried Fronzeck. Sprawcy napadu 
zostali zatrzymani* następnego 
dnia.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
7 młodych ludzi, którzy w prze­
szłości identyfikowali się z ideo­
logią skinheadów. Dwóch ich ko­
legów odpowiada przed Sądem 
dla Nieletnich. Trwający od po­
czątku roku proces został wczo-• J.UAU piWCS X.V&Lćti WUZAJ-

raj wznowiony po półrocznej
przerwie. W kwietniu na wnio­
sek obrony sąd zwrócił się do 
biegłych z Zakładu Medycyny 
Sądowej AM we Wrocławiu o 

(Dokończenie na str. 11)

Proces patyfikatorów „Wujka"

ZONO mi
(INF. WŁ.) Żaden ■ oskarżo­

nych w procesie w sprawie zajść 
w kopalni „Wujek” nic przyznaje 
się do winy. Z powodu złego sta­
nu Bdrowla Kazimierz* W„ jed­
nego s oskarżonych, sąd pner- 
wał rozprawą do prayszłego 
cswartku.

Wczoraj *ąd zakończył odczy­
tywanie wyjaśnień Mariana O„ 
jakie ten stoźył w czasie śledztwa.

Następnie wyjaśnienia miał skła­
dać Kazimierz W. w czasie pacy­
fikacji kopalni „Wujek” i „Ma­
nifest Lipcowy” w grudniu 1981 
roku — dowódca katowickich od­
działów ZOMO. Na pytanie sądu 
czy przyznaje się do winy — po­
wiedział, że nie 1 odmówił skła­
dania wyjaśnień. Jest to nawia­
sem mówiąc wcale nienowa tak­
tyka oskarżonych — podobnie po-

W poniedziałek kolejny „Dziennik Finansowy”, a w nim, na 
6 stronach m. in.:

® Giełda nadal bezkonkurencyjna, czyli nasze comiesięczne 
obliczenia „Co (trzeba było) zrobić, by zarobić”
• Po co bankowi fabryka obrabiarek, czyli jak i dlaczego 

BPH S.A. stał się współwłaścicielem żywieckiego PONARU
• Tuzy parkietu, czyli — za tygodnikiem CASH — o naj­

większych graczach z warszawskiej giełdy.
Poza tym, jak zwykle obszerne oprocentowania kredytów i 

lokat w bankach Małopolski, informacje a rynku papierów 
wartościowych, ranking spółek, itp.

Pociągiem Janosa Kadara

Podróż po linii błędów
Libacja w Ludźmierzu

Śmiertelny finał
(INF. WŁ.) To już czwarte mor­

derstwo w Nowosądeckiem w cią­
gu miesiąca. Po Rytrze, Zakopa­
nem i ostatni® Muszynie, do ta­
kiego dramatu doszło w okoli­
cach Ludźmierza. W czwartek 
wieczorem, na polnej drodze, nie­
daleko stawów znaleziono zwłoki 
37-btniego Józefa S. Ekipa funk- 
c.iorr'-?’szy polic.ii no nrzyjeździe 
na miejsce, powiadomiła pogoto-

wie ratunkowe. Lekarz stwierdził, 
iż mężczyzna nie żyje. Wokół by­
ło sporo śladów krwi. Na ciele 
widoczne były liczne rany, naj­
prawdopodobniej spowodowane 
ostrym narzędziem, być może — 
nożem.

Jak nas poinformował wczoraj 
zastępca prokuratora rejonowe­
go w Nowym Targu — Zbigniew 

(Dokończenie na str. 2)
w

.ś

(INF. WŁ.) Bes rozwiązani* 
problemu mniejszości narodo­
wych trudno mówić o stabiliza­
cji 1 pokoju w Europie. Ten ■ 
pozoru oczywisty fakt był bar­
dzo długo ignorowany zarówno 
przez polityków Europy Wschod­
niej jak i Zachodniej. O proble­
mie zaozęto szerzej mówić do­
piero po wybuchu wojny w by­
łej Jugosławii.

Próby rozwiązania tego pro­
blemu podjęli się organizatorzy 
konferencji. „Pociąg Pokoju” od­
bywającej się od 8—10 paździer­
nika. Uczestniczą w niej również 
politycy i przedstawiciele rządów 
państw Europy Środkowej i Po­
łudniowo-Wschodniej. Imprezie 
przewodniczy lord Dennls Hea- 
ley, były minister obrony naro­
dowej Wielkiej Brytanii i Misha 
Glenny, pisarz, dziennikarz i ko­
respondent BBC.

(Dokończenie na str. 2)

stąpił indagowany wcześniej Ma­
rian O. Wobec tego odczytano 
protokół wyjaśnień, jakie złożył 
w śledztwie ten były oficer mili­
cji.

Po nim sąd zamierzał przesłu­
chać dowódcę plutonu specjalne­
go ZOMo Romualda C. Jednakże 
on również skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa odmowy wy­
jaśnień. W czasie śledztwa wyja­
śnił, że w czasie pacyfikacji ko­
palni „Manifest Lipcowy” oddał 
tylko trzy serie s automatu „ka­
łasznikowa”. Nikt jednak nie 
strzelał do górników, tylko w po­
wietrze, więc nie wiadomo skąd 
wzięło się kilkunastu rannych. 
Jak wynika z wypowiedzi dowód­
cy plutonu podczas akcji pacy­
fikacji kopalni nie było zakazu 
użycia broni.

Przed akcją 
kopalni „Wujek” 

(Dokończenie

W RPA

.,odblokowania” 
— jak wynika 
na str. 11)

Polski błysk
W ambasadzie RP w Pretorii 

odbyło się uroczyste wręczenie 
znaków jakości przyznanych 
przez Południowoafrykańskie 
Biuro Standardów (SABS) dwóm 
polskim przedsiębiorstwom: PO- 
LAMP — Piła (pierwszy polski 
producent eksportujący do RPA 
lampy, żarówki, świetlówki) oraz 
Huta Szkła Sandomierz (wytwa­
rzająca szyby samochodowe). 
Certyfikaty przekazał na ręce 
ambasadora RP prezes SABS dr 
Jean Duplessiss. (PAP)
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Daj szansę szczęściu!
240
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Z Egiptu na Litwg

Teatr na walizkach

Powyżej zamieściliśmy kupon z liczbami. Sprawdź czy liczby te 
znajdują się również na diagramie, znajdującym się na odwrocie 
Twojej kąrty konkursowej. Jeśli tak— zakreśl je. Gdy zakreślisz 
wszystkie.liczby widniejące w jednym wierszu — wygrałeś wymię* 
nioną obok nagrodę. Zgłoś się wówczas po jej odbiór? przynosząc 
kartę i wszystkie wydrukowane dotąd kujony ze szczęśliwymi licz­
bami do /Biura Konkursu mieszczącego stę w pokoju nr 20 na Ił 
piętrze, ,w budynku przy ul. -Wiślnej 2^ Krakowie (czynne od godz. 
9 do 18 od poniedziałku do piątku).' Zgodnie z regulaminem : musisz 
uczynić to najpóźniej do godziny 18 następnego dnia (jeżeli nagro­
da pądław sobotę— do godz. 18 w najbliższy poniedziałek), ■

Wcześniej inożesż upewnić się czy rzeczywiście wygrałeś telefonu­
jąc pod inurp^r-?^-l^-4.Ś,

(Inf. wł.) Zakopiański Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza 
sporo ostatnio podróżuje. Nieda­
wno wrócił z Egiptu, gdzie ucze­
stniczył w V Międzynarodowym 
Festiwalu Teatrów Eksperymen­
talnych. Szef „Witkacego” An­
drzej Dziuk mówi, te zakopiań­
ska grupa, oprócz niezapomnia­
nych wrażeń, przeżyć, nowych 
przyjaźni, przywiozła pod Tatry 
wspaniałą nagrodę: „Złotego O- 
zyrysa”.

Artyści ledwie zdążyli przepa­
kować walizy, i już wyruszyli w 
Pólskę. Na trasie mają rń. in.

Rybnik, Włocławek, Elbląg, 
Gdańsk 1 Sopot.

Od 20 do 29 października prze­
bywać będą na Litwie, gdzie w 
Wilnie i Kownie wystawią spek­
takle: „Dr Faustus” (misterium 
według Ch. MarlóWe’a) Oraz „Wy­
zwolenie —. Nowe” według tek­
stu patrona teatru. Andrzej Dziujc 
doda je, iż po powrocie z woja­
ży, w . listopadzie, scęna • przygo­
towywać będzie kolejne premie­
ry. Jakie? to j^ż hieśpodżłanka, 
która zostanie rozsźyfrowana W 
grudniu.,. ,

(Pg)

120-lecie PTT

Śmiertelny finał

(inf. wł-) Dziś na Hall Gąsieni­
cowej odbędą się uroczystości 120- 
.lecia, założenia. Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, które 
w toku założenia nosiło nazwą— 
Towarzystwo Tatrzańskie.

Nestor działaczy PTT Maciej 
Miszke z Krakowa, odsłoni pa­
miątkową tablicę na pierwszym 
w Tatrach schronisku Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, które To­
warzystwo zakupiło na Hali Gą­
sienicowej od górali w 1885 r. w

postaci dwóch szałasów paster­
skich — mniejszego, w którym u- 
rządzono kuchnię 1 większego 
przeznaczonego ńa noclegi.

Uroczystości jubileuszowe po­
przedzi msza święta, która będzie 
odprawioną pą hall bdd krzyżem 
bacowskim. Odprawi ją ksiądz 
taternik- i ratownik- RÓrski- Jó­
zef Węgrzyniak,' proboszcz ■ '■ z 
Wiktorówek słynny dominikanin 
ojcifec Leonard.' '

ów, Jarz.)

(Dokończenie ze str. 1)
Gabryś — '.zwłoki leżały w' pobliżu 
„poloneza”, którego Jó?ęf 'S. był 
właścicielem.' Kilka metrów da­
lej znąlęaiorio nieprzytomnego pd 
przepicia mężczyznę, jeszcze da­
lej •— w podóbńyto-stańie-trzeź- 
woścl — drugiego. Obaj mieli na 
swoim ubrąniu liczne plamy krwi. 
Nasz rozmówca podkreśla, że nie 
ma Jeszcze wyników ekspertyzy 
ale obaj zatrzymani nie mieli żad­
nych ran, zatem najpewniej nie 
jesf*to ich' kręw. Przez wiele go­
dzin nie njożna się było z tymi 
mężczyznami porozumieć. Prze­
prowadzone z dużym' opóźnieniem 
badania alkomatem wykazały u 
obu pahów zawartość alkoholu 
ponad 2 promille.

Okoliczności zdarzenia bada 
grupa dochodzeniowo-śledcza no­
wotarskiej Komendy Rejonowej

Policji, pod 'nadzorem prokuratu­
ry. Wiadomo, iż zmarły - oraz 
dwaj zatrzymani mężczyźni 
pochodzą' ż Krauszowa, wio­
ski sąsiadującej z Ludźmie­
rzem. WSZysev mieszkali w po­
bliżu- siebie. Wspólnie w<tym dniu 
biesiadowali, suto zakrapiając al­
koholem. W „polonezie”- znalezio­
no butelkę. Przypuszczalnie w pe­
wnym . momencie doszło do 
sprzeczki, która zakończyła się 
tragicznie.

Prokurator Zbigniew Gdbryś 
nie ma wątpliwości, że będzie 
musiał postawić zarzut z art. 148 
kodeksu karnego (zabójstwo). 
Wczoraj nie był jednak ■ w stanie 
powiedzieć, koniu taki zarzut zo­
stanie przedstawiony; któremu z 
zatrzymanych. a móże bbH- Nie 
jęst wykluczony udział jeszcze in­
nych osób. (pg, asz)

Podróż po linii błędów

Pctaka południo­
wa znajduje się 
w zatoce niżowej. 
Krakowskie Biu­
ro Prognoz IMGW 
przewiduje: rano 
mgły. Początkowo 
pogodnie, w ciągu 
dnia od zachodu 
wzrost zachmurze­
nia ai do wystą­
pienia opadów de­
szczu, w nocy 
stopniowo zanika­
jących. Tempera­
tura , maksymal­
na' dniem od 19 
st; ha zachodzie 
regiąpu do 23 ną 
wsćhodźie, mini­
malna w nocy od 
13 do 15 śt. Wiatr 
słab# i:: umiarko- 
wahy z kierunków 
wschodnich skrę­
cający W nocy na 
zachodni, W Ta­
trach temperatura 
dnióm. 6, w nocy 
4 sf., w ciągu dnia 
wiatr , przejścio­
wą silny, połu­
dniowo-wschodni i 
wschodni. - ... e, .u .i ...s

Prognoza orientacyjną na następną dąbą: poprawa , pogody Ł bez 
opadów, temperatura maksymalną do 20 ąj., minimalna od 7> dó 10 
.st.”‘Wiątr'‘słąfey' i umiarkowany ^udmóyyo-zaćbpOdiiŁ, ' ;

Od 10! do 14 bm. zachmurzfenią umiąfkowańą. okresami duże z nie­
wielkimi ópadamL Lokalnie mgły i 1 zamglenia.’ Temperatura mini- 
nialńa ód 5 do 10 st., maksymalna od'14. śt. na północy do .18 na 
południu. Wiatr umiarkowany z kierunków południowych.

Ciśnięnie atmosferyczne w Krakowie X 8 X‘ gądz. 14: 98? W?a tj. 
742 mm, spadek ciśnienia. . , ,

Wczoraj o godz. 14.00 najwyższą lemperążufą'aż 23 »t. (t) zano­
towano w Nowym Sączu, 22 w Bięl,<iku, 21 w Opolu, 2(t w Krako­
wie i Tarnowie, 19 we WrocłaWlu,18 w WsrtzaWie l Zakopanem,

PROGNOZA POGODY

£□

SO 1*
£3

£ i
20 12

KiepraOf * 
.SUtelita*

Krert®

RraMttU 
Rim-ta
Tarad^ 
ZąŁepąafll
Wtfuarta

Złowroga
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groźne pamiątki z czasów II woj* 
ny światowej. W Starym Sączu 
przy ul. Węgierskiej/ w. .umkąż? 
nej posesji, podczas wykonywa­
nia prac polowych, pewien gos­
podarz natrafił w czwartek na... 
pocisk artyleryjski „Dobrze” za­
chowany niewypał został odpo­
wiednio zabezpieczony. Powiado­
miono jednostkę saperów w Dę­
bicy, która będzie musiała roz­
broić znalezisko. W Nowosądee- 
kiem. w br. kilkakrotnie znale-

pamiątka
Łono przy różnych Okazjach, 
najczęściej pracach w polu, re­
montach, niewypały. Kilkana­
ście pocisków doczekało naszych 
czasów W filarach moątu na Du­
najcu w Gołkowicach. Zostały 
one unieszkodliwione w trakcie 
modernizacji obiektu. (pg)

SPROSTOWANIE
We wczorajszej informacji pt. 

„Karuzela czeka?'”, we fragmen­
cie dotyczącym woj. tarnowskie­
go, zakradła się pomyłka, którą 
sprostował w liście do redakcji 
naczelnik prasowy KWP w Tar­
nowie — nadkom. Mirosław Mły­
narczyk. Ą otó treść jęgp notat­
ki: „Komendant Wojewódzki Po­
licji w Tarnowie podinsp, mgr 
Władysław Padło mianowany zo­
stał ńa wniosek komendanta 
Głównego Policji Leszka Lampar- 
skiego przez ministra spraw we­
wnętrznych Henryka Majewskie­
go 1 czerwca 1991 roku (a zątem 
w okresie rządu J, K. Bieleckie­
go — red.). Obecnie bezpartyjny i 
apolityczny. W przeszłości 4 la­
ta należał do PZPR”.

Za błędną informację Zaintere­
sowanego i Czytelników przepra­
szamy, a nadkom. Młynarczykowi 
dziękujemy zą odtajnienie' infor­
macji o przynależności partyjnej 
szefą. ....
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Rada nam rada
(Dokończenie ze str. 1) 

ło właściwą konferencję na szczy­
cie, omawiano m. iń. problemy 
praw człowieka oraz swobody in­
formacji.

Premier Hanna Suchocka w 
debacie podczas pierwszego dnia 
szczytu Rady Europy w Wiedniu 
zaproponowała utworzenie w War­
szawie regionalnego biura Rady, 
które zajęłoby się potrzebami 
państw Europy Środkowowscho­
dniej.

Realizacja idei zjednoczonej 
Europy wymaga znalezienia od­
powiedzi na wiele pytań —pod­
kreśliła pani premier. Dotyczy 
to zarówno Rady Europy jako 
instytucji służącej wprowadzeniu 
tej idei w życie, jak i koniecz­
ności nowego zdefiniowania na­
szego kontynentu. Upadek granic 
politycznych i otwarcie Rady na 
Wschód oznacza w praktyce od­
krywanie rzeczywistych granic 
Europy. Nie powinno to jednak 
prowadzić do obniżenia ustano­
wionych przez Radę standardów 
i ograniczenia jej normotwór- 
czych funkcji. Premier z zadowo­
leniem powitała więc możliwość 
rozszerzenia działań Rady na 
wszystkie państwa KBWE na 
podstawie specjalnych porozu­
mień. Działania te powinny być 
ważnym elementem wspierania 
procesu przemian w Europie 
Wschodniej, który ma zasadni­
cze znaczenie nie tylko dla na­
rodów tej części kontynentu — 
zauważyła Hanna Suchocka.

(PAP)

(Dokończenie ze str. 1)
Podróżujący pociągiem, nale­

żącym w przeszłości do Janosa 
Kadara, uczestnicy konferencji 
będą starali się wynegocjować 
zbiór zasad i mechanizmów gwa­
rantujących prawą mniejsżość'1 
narodowych, jak również inte­
gralność terytorialną państw. Po­
ciąg — w którym swego czasu 
odbywały się spotkania przed­
stawicieli Paktu Wąrsząwąkięg0 
— wyruszył wczoraj po połud­
niu z Krakowa do Budapesztu. 
Jego trasa • biegnie przez teryto­
rium Słowacji, Rumunii i Wę­
gier. Pociąg zatrzyma się w miej­
scach, zamieszkiwanych przez 
mniejszości narodowe, w których 
wybuchały niedawno konflikty 
na tle narodowościowym.

— Nie sądzą, ażeby konferencja 
ta mogła wywrzeć istotny wpływ 
na politykę i polityków, Nie­
mniej jednak mam nadzieję, że 
jej echo dotrze do ekip rządzą­
cych, a przede wszystkim Wy­
wrze wpływ na zwykłych ludzi 
i stanie się powodem do pu­
blicznej debaty na temat mniej­
szości narodowych i problemu 
samostanowienia narodów — po­
wiedział wczoraj przed odjaz­
dem Misha Glęnny. Zapytany o 
to, dlaczego w konferencji nie 
uczestniczą Polacy, mimo iż roz­
poczyna się ona w naszym kra­
ju odpowiedział on, że spowo­

dowała te stabilna syttfąęja w 
Polsce i końifecż»MŚść; ogtóńiczę- 
nią do minimum uczestników 
konfeteneji.

Podróż 'bęijade 
wodhirn . prógrąmjl tólewiżyjne- 
go zatytułowanego „Podróż.. pp 
linii błędów etąicżnifch”. wypro­
dukowanego’ wspólnie przez BBC, 
holenderską Ikon IV i Tamouz 
Media. ‘ Przedslęwziąciu patronu­
ją także: fundacja Rockefellera, 
fundacja Sorosa i Międzynaro­
dowe Centrum Rozwpju ' Demo­
kracji. (Kos)

Miny Bugaja 
(Dokończenie że str. 1) 

nie ma porozumienia dotyczącego 
ustępstw w tej kwestii. I w tym 
przypadku miny Bugaja okazały 
się pomocne. Dał dó zrozumienia, 
że SLD i PŚL nią udało się zbli­
żyć żtanowłśk.

Następne spotkanie liderów 
partii zapowiedziano ną 12 paź­
dziernika, a więc ńa' dwa dni 
przed inauguracyjnym posiedze­
niem Sejmu. Powinny na nim za­
paść ostateczne decyzje, jeśli nie 
z chęci zawarcia porozumienia 
przez polityków, to chociażby z 
braku czasu do dalszych negocja­
cji. (KRA, SAN)

iH Euromarket
o PEL. autoryzowany, dmaildr

GM
Krakówcsl. Józefa Piłsudskiego 22, tal. 21 92.-01,2192-S1 
iwmihmmr czynne wg o dz^S-l.SjSofe, 9-14. saMaseumM

_ NOWY QPBŁ CORSA; MÓJ SAMOCHÓD

czekasz na
KONTYNGENT 94?

TERAZ TANIEJ
I OD RĘKI!

NOWA CORSA 3 i S-dmdew

DZIENNIKPOLSKI
31-072 Kraków 

ul. Wielopole 1, II p.

9 na Kasprowym Wierchu. . .
Słońce wzeszło dziś w Krąltówie ® godz. 5:52, a zajdzie o 17.01.

Dzień jest już krótszy o 5 godzin 14 minut 'i!ma 11 godzin 9 minut, (k)
Całkowita zawartość ozonu w atmosferze w rejonie Polski połu­

dniowo-wschodniej wynosiła wczoraj '280 Dobsonów (norma wielo­
letnia dla października 295 D). .. i '“. ... ; ■ •

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAK^Wrig/s pomiarów prze­
prowadzonych wczoraj do godz. 10.00 przez Wojewódzki Inspektorat 
Ochrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza (w 'mikro- 
gramach na m sześć.) wynosiło: '

dwutlenek dwut|eąek .pył ,tlenek 
\ siarki., , ;, azotu' węgla

Rynek Główny x , .24 ' "14 74 ’’ ;3300
Aleja Krasińskiego 2? ' 400 1O5’~ 2BÓ0
Normą Jredniodobówa ItOO . ' 150 , 120 , 10(10

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność rano lokalnie 
ograniczana, utrudniająca ocenę Odległości, w strefie' lokalnych opadów 
nawierzchnię dróg mokre. <, ’ '>

Sytuacja biometeorologiczna:. niekorzystna, okresowo wystąpi zakłó­
cony czas reakcji i obniżenie sprawności działania, rano nasilą się do­
legliwości układu oddechowego.' • : W 1 ■ ■ "

NOTOWANIA WALUTOWE

0 (Ą) Oficjalny kurs NBP ■ 8 października 1993 r. Dolar, skup: 
19.484, sprzedaż: 20.280. Marką, skup: 12.018, sprzedaż: 12.508.
• Kurs w kantorach prywatnych. KRAKÓW. Dolar, skup: 19.520

—19.550, sprzedaż: 19.600—19.650
Marka, skup: 11.950—11.980, sprzedaż: 12.050
Funt, skup: 29.400, sprzedaż: 29.706^29.800
Frank fr„ skup: 3430—3450, sprzedaż: 3480—3500
Frank szw., skup: 13.600—13.650, sprzedaż: 13.800—13.850.
• NOWY SĄCZ. Dolar, skup: 19.500—19.570, sprzedaż: 19.640— 

19.670
Marka, skup: 12.020—12.030, sprzedaż: 12.080
Frank fr., skup: 3425—3440, sprzedaż: 3470
Frank szw., skup: 13.620—13.700, sprzedaż: 13.800—13.870
Sąyling, skup: 1705—1710, sprzedaż: 1710—1715
Lir (100), skup: 1218—1230, sprzedaż: 1249—1280
Korona czes., skup: 640—650, sprzedaż: 670
Korona slow.,■ skttp: 5l6, sprzedaż:.589—$90.J. *
• TARNÓW. Dolar, skup: 10.360—19.550, sprzedaż: 19.630—19.650
Marka, skup: 12.000—12.020, sprzedaż: 12.646—12.050
Funt, skup: 29.700—29.730, sprzedaż: 29.800—29.990
Frank, skup: 3420—3430, sprzedaż: 3450—3460
Frank szw., skup: 13.660—13.680, sprzedaż: 13.700—13.750.
• WARSZAWA: Dolar, stap: 19.580—19.600, sprzedaż: 19.830— 

19.680
Marka, skup: 12.000—12.070, sprzedaż: 12.080—12.106
Funt, skup: 29.TÓ0—29.730, sprzedaż: 29.800—29.900
Frank fr. skup: 3420—3430, sprzedaż: 3456—3460
Frank szw., skup: 13.606—13.760, sprzedaż: 13.800—13.900.

Tabela kursów NBP z 8.10.1393 r.
KUPNO SPRZEDAŻ

AuątrSUa 1 dolar 12789 13311
Auątrta 1 szyling 1708 1778
Belgia 1 frank 554 576
Dania 1 korona 2964 3086
Finlandia 1 marką- "3379 3517
Francja 1 fralrk 3434 3574
Hisipania 100 peset 14806 15410
Holandia 1 gulden 10604 11130
Japonia 100 jenów 18532 19288
Kanada 1 dolar 14593 15189
Luaemburg 1 frank 554 576
Norwegia 1 korona 2749 2861
Portugalia 106 esęudo 1J634 12108
Niemcy 1 marka 12018 12508
USA 1 dolar 19484 20280
Sswajearia 1 frank 13691 14249
Sawecjs 1 korona 2416 2514
W. Brytania 1 funt 29734 30948
Włochy 100 lirów 1218 1268
Europa ECU 22723 23651
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Dziennik

Wigfcraych' . smiań w 
swotai losie się.. nie 
spedstewają. Amne­
stii ps®eież i tak nie 
będzie. Dlatego 19 
września w. dębickim 

więzieniu frekwencja wyborcza 
nie była wysoka — 36 proc. Gło­
sowali ci. którzy uwierzyli w za­
powiedź nowelizacji kodeksu kar- 
neglo przez nowy parlament. W 
dębickim zakładzie dla recydywi­
stów najwięcej głdsów zebrała 
KPN.

„Artyfcu? 60, paragraf 2* (prze­
stępstwo w warunkach wielokro­
tnej recydywy) — tak mówią o 
sobie najczęściej osadzeni w Dę­
bicy. Marek ma 34 lata. Trafił za 
kraty po raz pierwszy za „krótko­
trwałe przywłaszczenie samocho­
du”. Potem jeszcze dwa razy za 
portfele — raz było siedem, dru­
gim razem dwadzieścia pięć ty­
sięcy złotych. Obecnie orMadtHę 
włamanie. Kres kary wypada w 
Uiroadiźie nrzyszłeeo mfeu Zs 
każdym razem, gdy wychodził za 
bramę przyrzekał sobie i rodzinie, 
że nigdy więcej, że to ostatni raz... 
I niemal natychmiast wpadał w 
utartą koleinę: kolesie — wóda, 
wóda — kolesie... Nie trwało dłu­
go, wracał „do siebie”.

Jan (lat 44) po ras pierwszy 
trafił do kryminału w 1968 r. za 
pobicie milicjanta. Pamięta jed­
nak dobrze, że to właśnie on zo­
stał skatowany, bo był pijany To 
samo powtórzyło się w 1972 r. 
Trzeci wyrok otrzymał za to. że 
po pijanemu wpadł przez szybę 
na wystawę sklepu, co zostało 
uznane za włamanie. Kiedy w 
1979 r. wyszedł na wolność, o- 
puściła go żona. Dopiero wtedy, 
jak mówi, zaczął kraść zupełnie 
świadomie, żeby mieć . pieniądze 
na procesowanie się o syna. Spra­
wę w sądzie przegrał. Od kilku 
lat nie utrzymuje żadnych kon­
taktów z rodziną, nikt go nie od­
wiedza.

Nie utrzymuje również kontak­
tu s rodziną Tadeusz: dwukrot­
nie karan, za napad i usiłowa­
nie gwałtu i raz — za znęcanie 
się nad żoną i dziećmi.

Sylwek tak naprawdę tylko w 
kryminale czuje się na miejscu. 
Tu czuje się ważny, jego słowo 
się liczy. Imponuje muskularni i 
artykułami kodeksu karnego, za 
które siedział: włamania, rozbo­
je, napad z bronią w . ręku. Kie-

Ewa Kopcik

Artykuł 60, paragraf 2
Cwela traktuje się jak trędowatego — można go bić, okradać, gwałcić

dy w 1989 r. odsiadywał wyrok 
w Strzelcach, dostał 5-dniową 
przepustkę, którą przedłużył so­
bie do 5 miesięcy. Wpadł podczas 
włamania. Sąd dodatkowo dołożył 
mu „czynną napaść na funkcjo­
nariusza na służbie” i „zapuśzko- 
wał” ma 6 lat. Ma 40 lat i połowę 
życia spędził za kratami.

Zżera nuda

Dzień zaczyna się o 6.30 od po­
budki. Później apel, toaleta, sprzą­
tanie. Śniadanie dostaje się do ce­
li. Akurat jest kawa, chleb i kon­
serwa rybna. Do obiadu za­
jęcia własne. Dla większości ter­
min „zajęcia” oznacza nierobie- 
nie niczego. Możną grać w kar­
ty, albo spać. W myśl zasady, że 
„tp co prześpisz, nie odsiedzisz” 
W przeszłości było inaczej. Do 
1989 r. ponad 90 proc, skazanych 
w Dębicy pracowało przy budo­
wie nawierzchni i montażu przę­
seł na kolei. Popołudniami były 
dodatkowe zajęcia: odśnieżanie, 
sprzątanie dróg, osiedli albo bu­
dowa boiska sportowego. Wów­
czas narzekali na zmuszanie do 
..niewolniczej pracy”, dzisiaj na­
rzekają, że „zżera nuda”. Zatrud­
nienie więźniów w Dębicy skoń­
czyło się definitywnie, gdy poja­
wiło się bezrobocie. Dzisia j za­
ledwie kilkunastu skazanych pra­
cuje w kuchni, pralni i przy ob­
słudze zakładu. Dla wielu . ,,ali- 
menciarzv” ' i. zobowiązanych do 
zapłacenia grzywny zabrakło pra­
cy.

Na obiad: zupę selerową, ziem­
niaki. kaszankę, kapustę i kom­
pot. „Szczęśliwcy” z dolegliwoś­
ciami żołądkowymi delektują, się 
wątroba w sosie własnym, surów­
ką z marchwi i pomidorwą. 
Dzienna stawka, żywieniowa w 

Dębicy wynosi obecnie . niewiele 
ponad 19 tys., zł 1 jak twierdzi 
naczelnik zakładu Ryszard Wiś­
niewski, trzeba się dobrze gimna­
stykować żeby było co wrzucić 
do kotła.

Po obiedzie: godzina na „spa- 
cerniaku”, ćwiczenia na siłowni 
i świetlica. Jest antena satelitar­
na, wideo i w trzech pawilonach 
pó dwa kolorowe telewizory. Po­
za tym każdy — za zgodą naczel­

nika — może sobie zainstalować 
prywatny odbiornik w celi. Pro­
gram z „okienka” na ogół ogląda 
się. do północy.

Grypsera

Jest nawet w. przedszkolu, a 
co dopiero w kryminale — mó­

ff.

wią. -Z tłumaczeń na gorąco wy­
nika że grypsera to więzienna 
solidarność, przyjaźń. — Chodzi 
o to, by jeden drugiego nie ka­
pował.

Wierzchołek grypsery obejmuje 
władzę w każdym „pudle”.:„Krży- 

wo” w kryminale mają kapusie. 
Nikt z takim nie będzie jadł przy 
stole, nie poda mu ręki. Nie da, 
ani nawet nie weźmie papierosa. 
Zgodtiie z kodeksem więziennym 
ka^uś powinien zostać przecwe- 
lowany, czyli zgwałcony. Tępieni 
w krytninale; są również homo­
seksualiści. ludzie skazani za 
krzywdę wyrządzoną dzieciom 
(zwłaszcza snrawcy czynów lu­
bieżnych) i ci, którzy dopuścili 

się uchybienia wobec praw panu­
jących w podkulturze. W każdej 
chwili mogą być przecwelowani.

Według zasad grypsery, cwela 
traktuje się jak trędowatego. Mo­
żna go lać. okradać, wykorzysty­
wać do posług i dowolnie często 
gwałcić, bez posądzenia o homo­
seksualizm. Dawniej w zakładach 

karnych tworzono specjalne od­
działy dla poszkodowanych przez 
grypserę. Wspólne osadzenie gry­
psującego z poszkodowanym pro­
wadziło do zbiorowych protestów 
głodowych ..pod celą”. Dzisiaj luz 
w kryminale topi grypserę. Prze­

pustki zmniejszają agresję. Mniej 
jest dewiacji seksualnych, gwał­
tów.

— Dzisiaj nie patrzymy już na 
to czy ktoś grypsuje, czy nie, czy 
jest katolikiem, czy świadkiem 
Jehowy. Nie ma to wpływu na 
wspólne umieszczenie w celi. Za­
ciera się dla więźniów sztywny 
podział między grypsującymi i 
niegrypsującymi, bardziej zaczy­
na się liczyć jak ktoś jest sytuo­

wany. Jeśli ma pieniądze, jest ak­
ceptowany przez kolegów z celi. 
W tym roku nie stwierdziliśmy 
jakichś drastycznych prze, ów 
„drugiego życia” w zakładzie. 
Choć do zgrzytów i konfliktów 
na pewno dochodzi — mówi z-ca 
naczelnika Bogdan Witkoś.

Więzienne wesela

— Jesteśmy „śmietnikiem” po­
łudnia Polski — twierdzi naczel­
nik R. Wiśniewski. — Do nas 
trafiają niepowracający z przepu­
stek z innych zakładów. Ponad

60 proc, skazanych mamy po „nie­
powrotach".

W tej chwili w Dębicy prze­
bywa 550 skazanych. Oprócz re­
cydywistów są „wtórne petki”, 
czyli karani po raz drugi, ale 
zą inne przestępstwa (bez zasto­
sowania artykułu 60 kodeksu 
karnego), albo za podobne czy­
ny, tyle że po raz pierwszy ka­
rani jako młodociani. Najmłod­
si pensjonariusze zakładu ledwo 
ukończyli 21 lat, najstarszy ma 
już ponad sześćdziesiątkę. Naj­
dłuższy wyrok — to 25 lat za 
zabójstwo dokonane podczas 
przepustki z kryminału. Spóź­
nień i „niepowrotów” z przepu­
stek w Dębicy odnotowuje się 
kwartalnie ok. io proc. Ten wy­
soki odsetek naczelnik tłuma­
czy niewielką liczbą udzielanych 
przepustek — w ciągu miesiąca 
ok. 20.

Funkcjonariusze służby wię­
ziennej twierdzą, że kiedy w 
prasie zaczęto pisać o możliwo­
ści tworzenia sal do intymnych 
spotkań, wśród więźniów wy­
buchła euforia. W Dębicy pla­
nuje się wprowadzenie tej for­
my widzeń. Na razie jednak 
brakuje pieniędzy na adaptację 
odpowiedniego lokalu.

Od czasu do czasu w dębic­
kim więzieniu odbywają się ślu­
by. Skazani poznają żony czę­
sto listownie. Piszą listy do da­
wnych znajomych, koleżanek, do 
biur matrymonialnych. I bywa, 
że otrzymują całkiem atrakcyj­
ne oferty. Na co liczą? Czasem 
mają jeszcze przed sobą 5—6 lat 
„odsiadki”. Czasem małżeństwo 
rozpada się tuż przed końcem 
kary...

Polska recydywa to głównie 
„doliniarze” i sprawcy drobnych 
włamań. W kryminale liczą mie­
siące, tygodnie, dni pozostałe do 
odsiadki. Wychodzą i wracają. 
Za miesiąc, za pół roku. Na wol­
ności starają się odrobić stra­
cony czas za murami. Decydują 
się na karkołomne skoki skaza­
ne na szybkie wykrycie. Mózg 
funkcjonuje do pewnego mo­
mentu, jak widzą np. torebkę 
albo inny „fant” do obrobienia. 
Potem przestają logicznie rozu­
mować i w głupi sposób dają 
się złapać. Przez więzienie w 
Dębicy przewija się sporo zna­
jomych twarzy. Rekordzista tra­
fił tu już po raz siódmy.

W każdą niedzielę w więzien­
nej kaplicy odbywają się msze 
święte. Uczestniczy w nich prze­
ciętnie kilkunastu skazanych. 
Chóralnie „moja wina, moja wi­
na” nie wypada bardziej grom­
ko niż w kościołach na wolności, 
choć stereotyp myślenia o wię­
zieniu nakazywałby zapewne 
inaczej.

tMECUGOW 
Qs Y N

To wszystko^ cp dzieje się 
dziś w Rosji, czyli tuż tuż za 
rogiem, jest w moim przeko­

naniu wielce pouczające Po 
pierwsze, jeszcze raz dowodzi 
prawdy tak banalnej, jak i cią­
gle lekceważonej., że gdy awan­
tury przenoszą się z miejsc do 
awantur wybranych (czyli na 
przykład z parlamentu) na ■ uli­
cę, to musi się polać krew, i to 
najczęściej krew nie tych, któ­
rzy zawinili. Piszę te słowa w 
kontekście powyborczej wypo­
wiedzi jednego z definitywnie 
(przynajmniej mam taką nadzie­
ję, że definitywnie) przegranych 
polityków, który zapowiedział, 
że wyniki wyborów zmuszają go 
do szukania poparcia na ulicy 
właśnie. Po drugie, jeśli dobrze 
zrozumiałem relacje polskich 
korespondentów, o takie poparcie 
uliczne jest, wyjątkowo łatwo 
zwłaszcza w krajach biednych, 
takich jak właśnie Rosja — i 
niestety — Polska. Nie jest ono 
co prawda powszechne i wszech­
ogarniające, ale wystarcza do 
wywrócenia kraju do góry noga­
mi. Kilkutysięczny tłum, a o ta­
ki w milionowych miastach 
szczególnie łatwo, i to bez wzglę­
du na to, jakie się hasła głosi, i 
jakie rozwinie sztandary, więc 
taki tłumek, jeżeli jest wystar­
czająco mocno zdeterminowany, 
może zrobić z nami wszystkimi 
prawie to, co tylko chce. Za­
znaczyłem. ż» niekoniecsmia bob­

rze musiałem zrozumieć naszych 
korespondentów, i że być może 
wyciągam zbyt pochopne wnio­
ski, dlatego, że gdy w ostatnią 
niedzielę słuchałem polskiego ra­
dia, jeden z dziennikarzy tak to 
właśnie oceniał, ale zastrzegł się, 
że być może nie wie wszystkie­
go, co się dzieje, gdyż od począt­
ku moskiewskiego przesilenia 
nie może wyjść z domu, gdyż 
musi relacjonować Wydarzenia 
dla kilku stacji radiowych. Bie­
dak ów, co i rusz dowiadywał 
się za pośrednictwem Warszawy 
o tym, co dzieje się o trzy uli-

(NIE TYLKO) RODZINNEPOTYCZKI
ce dalej. Po trzecie wreszcie, ca­
ła ta rosyjska awantura uświa­
domiła .nam wszystkim bolesną 
prawdę, że tak na dobrą sprawę 
nadal jesteśmy sąsiadami, i że 
fakt powstania takich państw, 
jak Ukraina, Białoruś i Litwa, 
wcale nie oznacza, że wypadliś- 
my poza strefę rosyjskich wpły­
wów. Nadal bowiem to stamtąd 
dostajemy ropę i gaz, bez któ­
rych nasza gospodarka padłaby 
w kilka godzin. Nadal też wisi 
nad nami okręg Kaliningradzki 
tak nafaszerowany armią, jak 
kaczy kuper śrutem zaraz po 
polowaniu. To wszystko, zwłasz­
cza w kontekście naszych pol­
skich doświadczeń historycznych, 
nie może napawać optymizmem 
ani nas, ani też źadńęgo z pozo­
stałych krajów, które wchodziły 
«Ł® niedawna w skład imperium

Wielkiego Brata. Oczywiście pa­
trzylibyśmy na Wschód z mniej­
szym niepokojem, gdyby mo­
rem stało za nami NATO, ale 
ani nie stoi, ani nie jest to żad­
na pewna gwarancja naszych 
granic, tak jak nic nam nie po­
mogły w 1939 roku stosowne u- 
kłady z Francją i Anglią. Po­
nieważ jednak nic tak nie de­
prymuje. jak poczucie bezradno­
ści, być może powinniśmy' 'coś 
zrobić, by nam ręce zupełnie n>ie 
opadły. Można oczywiście ogła­
szać różne komunikaty, wyda­
wać z siebie oficjalne oświad­

czenia 1 prowadzić całą tę grę 
dyplomatyczną, ale za skutecz­
ność. tej drogi nie ręczę, gdyż 
sprawdza się ona raczej na Za­
chód od Odry. Znacznie lepszą i 
bardziej przyjętą w naszym re­
gionie, jest metoda udzielania 
przyjaciołom bratniej pomocy. 
Może zatem trzeba jej udzielić 
naszym drogim przyjaciołom? 
Albo w kolejności’ w jakiej: oni 
nam jej udzielali, tu- pierwszeń­
stwo mieliby Węgrzy, albo też 
wspólnie, to znaczy kolektywnie, 
wszyscy razem. Tym , bardziej 
byłoby to wskazane, że we wszy­
stkich bratnich .krajach rządzą 
już towarzysze, którzy doskonale 
wiedzą, co to jest .ta „bratnia 
pomoc”.

GRZEGORZ

MIECUGOWMojciec

Spokojnie — młody człowie­
ku — bez nadmiernych e- 
mocji i bez przesady — 

przede wszystkim! Nie należy 
wpadać w panikę, bo może nam 
się zdarzyć to, co jednemu z 
ekspertów (?) politycznych pol­

skiej TV, który w niedzielny 
wieczór już widział rosyjskie dy­
wizje zdążające ż Kaliningradu 
do Moskwy przez... Grajewo 
Gdyby nie wpadł w panikę, po­
patrzył na mapę i bodaj 5 mi­
nut pomyślał, wiedziałby, że 
przez Litwę i Łotwę mają: a) 
bliżej; b) wygodniej, choćby z 
uwagi na szerokość torów kole­
jowych; c) bezpieczniej, bo na 
Łotwie stoją rosyjskie garnizo­
ny, a z litewską armią mieliby 
mniej kłopotów, niż z naszą (co­
kolwiek' by powiedzieć o jej o- 
becnych słabościach).
- W ogóle na tematy rosyjskie 
reagujemy zbyt emocjonalnie i 
Wpadamy z jednej skrajności w 
drugą. Po rozpadzie ZSRR nasi 
politycy — zarówno ci kawiar­
niani, jak i ći „elitarni” — za­
częli zachowywać się tak, jakby 

na wschód od Bugu nie było już 
nic godnego uwagi, a teraz rea­
gują tak, jakby stamtąd galopo­
wali już Czterej Jeźdźcy Apoka­
lipsy w osobach Jelcyna, Czer­
nomyrdina, Chasbułatowa i Ruc- 
koja (którego telewizyjna „Pa­
norama” uparła się spolonizo­
wać, odmieniając go jako Ruc- 
kiego — zapewne przez skoja­
rzenie ze śp. Kazimierzem Rudz­
kim, występującym kiedyś w se­
rialu „Wojna domowa”). Może i 
dobrze się stało, że ludzie (łącz­
nie z moim potyczkowym part­
nerem) zaczynają jednak — w 

związku z wydarzeniami mos­
kiewskimi — zauważać, że o ile 
nie ma większej różnicy, czy gaz 
1 ropa płyną ze Związku Radziec­
kiego, czy z Federacji Rosyjskiej, 
o tyle jest różnica, ; gdy płynąć 
przestają. Ale to jeszcze nie po­
wód, by snuć apokaliptyczne wi­
zje na temat okopów, które aus- 
gerechnet — jak mawiają starzy 
Galicyjanie .— przeciąć muszą te 
rurociągi. W Rosji daleko jesz­
cze do wojny domowej (choć w 
przyszłości nie jest ona wyklu­
czona), odbywa się jedynie wal­
ka o władzę, podobnie, jak w 
innych krajach, gdzie zmienia 
się ustrój — tyle tylko, że i ska­
la, i metody tej walki są na mia­
rę wielkości tego kraju 1 histo­
rycznych uwarunkowań. Nie 
twierdzę, że nie ma powodów do 
niepokoju, ale na pewno nie są 

one tak wielkie, by wpadać w 
panikę. A już na pewno nie ma 
powodu do biadań, że nie nale­
żymy jeszcze do NATO, bo wó­
wczas bylibyśmy bezpieczniejsi. 
Pakt Atlantycki został utworzo­
ny dla obrony interesów a t- 
lantyckich, nie zaś n a d- 
w i ś 1 a ń s kich, tak więc w 
kwaterze głównej NATO bar­
dziej martwią się o rosyjskie wy­
rzutnie rakietowe, niż o własne 
(ewentualne) wyrzuty sumienia, 
gdyby zgodzili się (ewentualnie) 
na powrót rosyjskich wojsk do 
Polski.

Na koniec kilka słów o pomy­
śle udzielenia „bratniej pomo­
cy”. Rozumiem mechanizm ta­
kiego myślenia: skoro Wielki 
Brat spieszył kiedyś (lub gotów 
był spieszyć) w przypadku zagro­
żeń u któregoś z mniejszych par- 
tnerów, to teraz sytuacja się od­
wróciła i mamy obowiązek zre­
wanżować się. Kompletna bzdu­
ra! Inaczej wygląda sprawa, gdy 
niedźwiedź spieszy z pomocą 
królikom (tzw. niedźwiedzia przy­
sługa), a inaczej, gdy stadko kró­
lików chciałoby pójść w sukurs 
niedźwiedziowi. Bratniej pomocy 
naszemu byłemu Wielkiemu Bra­
tu udzielić by mógł tylko jakiś 
równie Wielki Brat — np. Chi­
ny, lub Stany Zjednoczone ,— a 
dla królików pchanie się pomię­
dzy niedźwiedzie nie jest ani 
bezpieczne, ani korzystne.

A tak w ogóle, to sytuacja na 
świecie jest taka, że całej kuli 
ziemskiej przydałaby się jakaś 
bratnia pomoc. Niestety, jednak 
na Marsjan, czy Wenusjan li­
czyć dziś nie można...

BRUNO



S
trachy sąww wę­
drowały p© kraju, 
kryły się w leśnych 
gąszczach, w wiel­
komiejskich zaułkach 
i w szpaltach satet 
Towarzyszyły ludziom od dzie- 

(ińsfcwa po starość, po śmierć, 
Która być może też jest Wielkim 
Strachem.

Strachy dziecięce produkowa­
ła. pedagogika, ta domowa, ta o- 
Śojataa i nawet ta uprawiane 
praer. Iffiteraiturę, bo — uciekając 
-sta do Wańlkcwiczowskiego ofcre-

Ąndrzej Kozioł

STRACHY NA LACHY

A mk> witeWKtet wKMMSsr i atrami 
DosMśd rnSaw k®jaray ate s 
rowtawatan wtetactanyim ni»- 

w stemectatreach:

JSMkę Daseh Święty
dżtatetakś W swM 

RćdtS^ia bymajmnłdi zdrowiu
teie ąwwdsł, 

RMd&foa wsr<«,«tóa rwzWMi
do fftowy, 

Uóay pacwrśca i brote alej mewy.

Jąfcfoy się słyszało wy»tąpieni® 
w byłym Sejmie byłego posła 
Jusfca...

Dorosś® życia ni^dy nte 
zmniejszało Ubści strachów- 
Pobie dofcłkrinte opisała 

ws^chlatrią i ckaanję sw, iż moż­
na bać się dosłownie wszystkie­
go. od Jasdy tramwajem po cho­
dzenie po ł®ce. Jednak tym ih- 
dywiiduakiym fobiom (moja iń- 
dyrwlduątaa fobia — to ćmy, 
nroed którymi ubiekam jak mysz 
przed kotem) towarzysza lęki 
społeczne, będące udziałem o- 
tsromhych jjTuro ludzi, często na- 
weft całych społeczeństw.

Czy pamiętacie jaszcze, jak bą- 
liżrhy sie pod kbhiec 1981 roku? 
WisŁało już wtedy w powietrzu 
coś niezwykle groźnego, narasta- 

łą gń®za. W tamtych dniach 
praebhodziłem przez szary, mo­
kry plac Szczepański w Krako­
wie. łttedy nhgle władzył się „sa­
mochodowy alarrn. Kilkaset osób 

samarło. Na sekundę ustał ruch 
i ludzie stali, pataąc na siebie 
z taktem. Po prosta w każdym 
s nich' była, gotowość do przyję­
cia najgorszego, a to najgorsfee 

motao być awiiMtowsm® dźwig- 
ktaęa fateycznych sW<ś® i g®me® 
«h«towwch kl,akwottów. Budidtan 
ste wtedy po nocach i słyszałem 
— najwyraźniej słyssaiem — 
tośfcot czołowych Maślanie. Nie- 
daieko przebiega arteria łączącą 
miasto i międzynarodowa em> 
wiec noraun podpowiadał wy®- 
bratei. ta jada i południa. » 
C®echnatowacj!i. Trochę wstydzi­
łem sia tych urojeń, ale kiedyż., 
przy wojennej podłej herbacie, 
ddwledsttetem sie, że ktoś co noc 
słyszał, Jafc idą po niego — trsa- 
skaia drzwiami na parterze, sta­
wia po schodach. Ktoś inny bu- 
d®ił się z najciężsssego snu na 
dźwięk sSńika samolotu, przeko- 
nasrt. te- już się zaczęło...

A oroścież te nasze leki po 
kilkunastu miesiącach nie- 
usjsmej polityróiej .wal-ki 

Kijka® rtezy tekach tych, którzy 
orzesrii nrtzez nąjgotrsne — przez 
hitlerowskie lub stalinowskie o- 
hbzy. Sam widziałem ttarsąego, 
świetpie ubranego człowieka, 
który po sutej kolacji ' chpwał 
ukradkiem do kieszeni resztki 
Chleba. Był Żydem, przesiaedł 
przez obóz koncentracyjny. Ktoś 
iirany opowiadał mi, że codzien­
nie budzi go ten sam sen — 

niemieckie wrzaski, wzezekanie 
psów, wystrzały. Gd wojny mi­
nęło ponad orteiptefeśći lat, a on 
citafle budził śfe zlany potem i 
długo leżąc w ciemności przeko­

nywał sam tóębie, ta prgeśył. tó 
jest .starym, nieźle ąytaówańym 
człowiekiem, któremu nic nie 
grozi. A Sybiracy, d, którzy 
przeszli orze® sowieckie łągry 1

MyfldT Też bota sta psayssAoM, 
MMWfcde boją tes w&yaiSktag© 

i to tak bantao. ta ntekttasy s 
nich bali sie nawet podpisać na 
Uście członkowskiej sybirackiego 
stowarzyszenia. Bo nie wiadomo, 
czy oni zn&w się nie pojawią, 
czy nie znajdą listy, a wtedy 
kosiainae może zacząć sta na ®o- 
wo>™

Psychiatria s&taayźtawała 
indywidualne fonię, o zbio­
rowych lękach wiele może 

powiedzieć socjologia. Niektóre 
a nich zniknęły wiraż se zmianą 
sytuacji politycznej-, na przykład 
strach praed zagładą atomową. 
Chos&aś tuż obok, w byłym 
Zwiaizku Radzieckim, który już 
jutro może być zlerfciem państe­
wek rządzonych przez samo­
zwańczych atamanów i sierżan­
tów, ciąglte w silosach czekają 
rakiety, zupdłnfe prtostaiiśmy się 
ba<ć. Prąwde mówiąc, Polacy ni­
gdy nie bali sie tak jak jtaćhod- 
nl Eutcpejiozycy, ni® mówiąc o 
Amerykanach. Tam. strach przed 
wojna atomdwą graniczył kiedyś 
z psychoza, a u nas opowiadano 
dowcipy, nieco wisielcze może, 
ale bardzo polskie. Na przykład 
ten wierszowany, o górniku, któ­
ry powiada:

Panie Reaaan, wpuść ta bania, 
bo jua nie db w^zymafiyia^

Nienależnie od wtehlcich. ogól- 
nbspOłeózPych lęków, cźfesto 
Wywoływanych propagandą, 

przez polskie miasta od czasu do 
cząśu cwałowały miejscowe stra­
chy. Tak było na przykład w Kra­
kowie w latach sześćdziesiątych, 
kiedy grasował znany morderca 
kobiet. Kot. Panie chodziły po 
mieście, zwłaszcza wieczorem, w 
meskiei obstawie, staruszki rza­
dziej wymykały się z domu na 
wiecaome msze. Jedha s nich -t 
jak głosiła plotka — została 
przewieziona, po najzupełniej 
banalnym zasłabnięciu, na pogo­
towie i tam stwierdzono, że sta­
ruszka na plecach, pod swetrem 
i oalteim nosi — nitezym żółw 
skortsoe — wielk# metalowa po­
krywkę od garnka do gotowania 
bielizny...

A pamiętacie plotkę ® czarnej 
„wołdze”, ponurym samochodzie 
jeżdżącym pp kraju? Pojawiała 
gte wszędirfe i wciągano do niej, 
o ffle pamięć mnie nie zaiwodzi, 
dzięciT Po ęo? Tego nikt nie wie­
dział. ale z pewnością w obrzyd- 
liwydh. posiiurych celach....

Zresztą plotka, rozprzestrzenia­
jąc* sie błyskawicznie i docie- 
raiaca wszędzie, to sprawa rów­
nie ciekawa jak strachy i god­
na osobnego omówienia. Dzisia j 
tylko powiedtzmy sobie, te sku­
tecznie wspomagała społeczne 
lęki, przeżywając swwe złote 
czasy. Ostatnio podupadła, stra­
ciła swe niegdysiejsza siły. Po 
wostu tam gdzie nie ma cenzu­
ry. pfotką ma się goraęi...

MAtY SŁOWNICZEK 
codziennych strachów
CZARNE — przegrywa wtedy, 

gdy wygrywa czerwone. Tak jżst 
w ruletce, tak jest w polityce, 
czego dowód mieliśmy ostatnio. 
Strach przed czarnym nie ma 
nic wspólnego z obawą przed 
Murzynami.

CZEGO SIĘ BOISZ, GŁUPIA? 
i— argument, na który trudno od­
powiedzieć. Także cytat z kaba­
retowej piosenki propagującej 
alkoholizm („wcześniej dobrze 
jest się upić, bo to dobre jest na 
śmiałość”).

CZERWONE — wygrywa wte~ 
dy, gdy przegrywa czarne. Tak 
je’st w ruletce, tak jest w poli­
tyce, czego dowód mieliśmy nie- 
daibno. Strach przed czerwo­
nym wcale nie oznacza, że boś­
my się Indian.

DUCH — określenie wielozna­
czne, rozciągające się od święto­
ści aż do tak zwanego „złego 
ducha”. Materialiści wprawdzie 
w duchy nie wierzyli, ale kiedyś, 
w okresie polowania na czarow­
nice, komisja weryfikacyjna 
krzyczała na nas: „Coś te wa­
sze teksty nie za bardzo w duchu 
marksistowskim". Wynika z te­
go, że marksizm w pewien spo­
sób łączył się ze spirytyzmem, co 
potwierdza także „Manifest ko­
munistyczny” (patrz „widmo”).

JA SIĘ BOJĘ SAMA SPAĆ — 
nie tylko słowa popularnej przed­
wojennej piosenki, ale także ży­
ciowa postawa (a może fobia?) 
wielu znanych nam panienek. A- 
dresami nie służymy.

KTO SIĘ BOI BRACI ROJEK? 
— słowa hymnu śpiewanego w 
telewizyjnym kabareciku Olgi 
Lipińskiej. Braci Rojek nikt się 
nie bpi, natomiast Olgi Lipiń­
skiej, sądząc po kierowanej prze­
ciwko niej agresji, boś się wie­
lu.

LIBERAŁOWIE — w demono­
logii ludu polskiego odpowiedni- 
cy diabła. Przynajmniej taki po­
gląd można wyrobić sobie na 
podstawie opinii chłopskich u- 
grupowań.

NIE STRASZ, NIE STRASZ, 
BO SIĘ... — popularne powie- 

dsoeko, rzekomo mtaźdźące Tarze- 
iclwtiifca, w rzeczywistości dópfok 
wadzając* 0<> do stałU.

SPIRYTYZM — niestety, nie- 
wiele ma wspólnego ze spirytu­
sem i Monopolem Spirytuso­
wym, chociaż przy pomocy kilku 
głębszych można dodać sobie 
ducha (patrz „duch”). Spirytyzm 
wydoje sif być ulubionym spo­
sobem propagandy niektórych u- 
grupowali politycznych, a upra­
wia się go poprzez wywoływanie 
duchów, na przykład marszałka 
Piłsudskiego. Duch Wincentego 
Witosa ulega zwielokrotnieniu, 
ponieważ jednocześnie wywołują 
go przynajmniej trzy chłopskie 
ugrupowania.

STRACH NA WRÓBLE — pry­
mitywny środek ochrony roślin 
imitujący ludzką postać. Teore­
tycznie s. n. w. powinny bać się 
ptaki, w rzeczywistości nie boi 
się go nikt. S. n. w. w dobrze 
prąsperująęym gospodarstwie ro­
lnym może być całkiem nieźle 
ubrany, dzięki czemu w okresie 
pauperyzacji społeczeństwa może 
stać się źródłem zaopatrzenia w 
darmową odzież. W przenośni 
s. n. w. to człowiek ubrany nie­
chlujnie, ż . niesforną czupryną. 
Klasycznym ludzkim f. n. w. był­
by na przykład minister Kuroń 
(ubiór) połączony z byłym mar­
szałkiem Śliszem (fryzura).

STRASZNY DWÓR — dla każ­
dego co innego, dla niektórych na 
przykład Belweder. Oprócz tego 
tytuł narodowej opery, z której 
każdy Polak potrafi zaśpiewać 
tylko trzy słowa „Ten zegar sta­
ry...”

UPIÓR —- dawniej upiór gra­
sował w nocy, urzędowi poprawia­
cie języka polskiego zrobili z 
niego zjawisko dzienne. W okre­
sie realnego socjalizmu tak 
zwany „upiór dzienny” był ilo­
ścią bielizny upranej w ciągu 
jednego dnia, oczywiście poprzez 
uspołeczniony punkt pralniczy. 
Pewne związki pomiędzy oboma 
upiorami jednak istnieją, ponie­
waż upiory tradycyjne występo­
wały najczęściej w bieliżńie. Te­
rmin „upiór dzienny” jest blis­
kim krewnym określenia ^wis 
męski" (dawniej krawat).

WIDMO — słowo od którego 
zaczynał się „Manifest komuni­
styczny” („Widmo krąży po Eu­
ropie.,.”) W ciągu ostatnich lat 
widmo zostało przepędzone, osta­
tnio jednak albo egzorcyści za­
wiedli, albo ' widmo nabrało sił 
(patrz „czerwone”).

ŻYDZI — według niektórych, 
działających w duchu narodo­
wym' (patrz „duch”) ugrupowań 
— sprawcy wszystkich nieszczęść 
narodowych. Żydzi są na przy­
kład sprawcami recesji i infla­
cji, sprowadzili do kraju komu­
nizm a następnie komunizm uni­
cestwili, prawdopodobnie po­
wodują także gradobicie, powo­
dzie oraz impotencję, zwłaszcza 
intelektualną. (amk)

Nieustraszonych ludzi nie 
ma — twierdzą psycholo­
dzy. Każdy z na?, w mniej­

szym lub większym stopniu, się 
beL Samotności, niebezpieczeń­
stwa, bólu.

Odczuwamy strach od małe­
go. Zręcznie go maskujemy. Tyl­
ko dzieci są całkowicie szczere. 
Przedszkolaki, zapytane czego się 
najbardziej boją one i ich ro­
dzice, odpowiadają jedno prze? 
drugie.

— Moja mama, tatą, siostrą i 
ja najbardziej boimy się klesz­
czy, pająków i komarów. Strasz­
nie nam dokuczały podczas wa­
kacji pod namiotem — zwierza 
się 5-letnia Ewa.

Kleszczy boją się prawie 
wszystkie dzieci. Ich rodzice 
również. Pająków boją się tylko 
niektóre. Magda oglądała kiedyś 
film o tych stworzeniach i stąd 
jej pewność, że gryzą.

Czasem nocą spacerują koło 
Jej łóżka. Bardzo się ich boi. 
Dziewczynką obawia się także, 
gdy wieczorem, jej ojciec zosta­
wia otwarte drzwi do swego po­
koju: — Tam jest jakoś tak 
czarno...

5-letnia Ewelinka o swych lę­
kach mówi z namysłem: — Gdy­
bym nie jadła chleba, tylko sa­
me cukierki, najpierw popsułyby 
mi się zęby, a potem bym zem­
dlałą. Wszyscy by myśleli, że 
umarłam i zakopaliby mnie do 
ziemi. Obudziłabym się przestra­
szona i gryzłyby mnie robaki. 
Bardzo się boję robąli. Ewelin­
ka odczuwa też strach przed za­
plątaniem się w . jelenie rogi:

— Gdyby jeleń zaczął się krę­
cić w kółko mógłby mocno ude­
rzyć mną o dreewo.

W 6-letnim Pawełku wzbudza-

Aleksandra Nowak

Pożegnanie baby-jagi
gidżte tedtete pi ją pśw- K«ww- 
wia dzieci żeby były niegrzwz- 
ns, Mńie ręąmótijił, żebi/itt 
tetięta - jak' kóń,

Swię ■■ W dwd 
rodzicom, którzy ich . zdaniem 
jtajbawtaięj boją się ■ kteww, «

Ją strach ddbennan^i Mam® 
mi mówiłą, że te p§» tą ■ spe­
cjalnie szkolone żeby rzucały 
na szyję i. zagryzały ludzi. Ale 
najbardziej boję się dinozaurów! 
Ożywiają się wszystkie dzieci. 
Opowiadają sceny z filmu: „Ju- 
rassic Park”. Niektóre mają po 
nim złe sny.

— W tym filmie jeden pan ną 
specjalnym przyrządzie wpusz­
czał do dziury, w której były 
rapźory powiększoną krowę. 
Chćiał udowodnić, że są silne. 
Ale po chwili zobaczyłem tylko 
rozwaloną maszynę. Raptozauty 
tak się zamachnęły, że krowę 
rozerwały na strzępy i zjadły i 
uszkodziły przyrząd! Najadłem 
się strachu.

Jola natomiast bardzo lubi bać 
się w kinie: — Kiedy małe gi- 
nozaury...

— Dinozaury — poprawia chó­
rem klasa.

. „.uciekały . yrżeR takim du­
żym ginozaurem...

Dinozaurem!
~ ...który lubi. soczystą krety, 

to tak się wystraszyłam, bp w 
pgbliżu były dzieci zę swoim 
opiekunem. Na szczęście zdążyły 
schować się w porę. I ginozaur 
ich nie dopadł.

Przejęty Pawełek opowiada, 
jak kiedyś bał się p^js całą 
noc: — Tato powiedział, że kupi 
lusterko do naszego fiata. Mnie 

się: wyft&tyało, że będzie teki® 
wielkie, że ledtyię tię zmieści do 
samocitydu. ? Mątttyiłem się,. że 
zabraknie dla mnie miejsca i 
nigdy już nie pojgdę, tąmoeho- 
dem!

— Kiedyś w TV oglądałam 
okropną reklamę — z powagą 
mówi Justyną,. Gala rodzina 
przyjechała do zamku, a tam 
grzmiała błyskawica. Potem po­
jawiły się duszki. To byłą „Pol­
leną” 2000. pod koniec znów fru­
wały duchy. Przyśniło mi się to 
w nocy i obudziłam się ze stra­
chu.

Ną 5-letniej Mar joli wrażani® 
wywarł film o wojnie w Japo­
nii: — Tąm był ogień, ludzkie 
kości i krew. 3-J.etniej Patrycji 
w pamięci utkwił program o Ju­
gosławii, którego bohaterką by­
łą małą dziewczynka-: — fiitó- 
mąli się do jej domu- i kęgali 
wynosić. Dali 10 minut na spa­
kowanie jedzenia i ręeczy.

— Kto .im rozkazał opwtetó 
dom?

■— Wiamytya^ęe. Bp to Wta 
wojna — Patrycja dobitnie wy­
mawia stówo woJąs, 7— I. taż 
było o tym, jak grpnąt urwał 
jed-ąej dziewczynce nogę. Bałam 
się tęgo.

Sabiną cbawi# się diabła: 
Jest mały, czarny i wjt długie 
pazurjj., Ghętrsie choM tam, 

zaraz potem pająków, psów i 
słonia. One s kolei drżą przed 
wtamywawatók — Zwłasicza 
kiedy okno jest otwarte. Mogą 
też wejść przez komin (5-letni 
Mikołaj).

— Mamy Obite drewnem drmoi, 
ale w środku jest metal — opo­
wiada przejęty Pawełek. 
Gdyby ktpś wystrzelił w si« z 
pistoletu, kula -odbiłaby się jak 
piłka. ■ Moja . mama, boi się, że 
złodzieje ukraddą jej jedyny 
złoty pierścionek. Tata boi się, 
że złodzieje wyni««ę drewnianą 
szafkę, którą zmontował w sto­
lami. Rodzice 5-letniego Mariu­
sza mają w domu „bank, w któ- 
rym, trzymają bryldW’. By ich 
strzec zainstalowali „alarm u 
drżwi, ktdry robi pi, Pi, Pi, na 
cale miaęto,’ a& wręępcia pplicja 
słyszy”.

— Mój tatuś' 'bardty sią bał, bo 
nie mięt PTpęy i ciągle myęipł 
chodzić* 1 do Domu ■ Kyltwy da­
wać lekcje języka. Mama tna 
mało pieniędzy i ęię martwi, te 
nie może kupować mojej aio- 
streycppe drogich słodyczy — 
smutno opowiada 5-letnia Miłka.

śfaała — snwdek dysdafcty^ny 
nie ty®ko nużył, ale także Stra­
szył.

Tajensiilcoa baba s wielkim 
worem, w którą nikt, tak na­
prawdę nie wierzył. Cygan po­
rywający dzieci, aby uczynić z 
nich żebraków. Żyd porywający 
w bardtmej ponurym, krwawym 
cdlu — oto postaci z dziecinnych 
leków. Do tej klasycznej trójki 
dżiecioistraidhów czasami dołącza­
ły inne. W dzieciństwie mojego 
ojca, a więc w czasach pierw­
szej wojny światowej, podiar- 
ndwśkie dzieci utrzymywał w 
dyscyplinie „socyalista” — postać 
budzącą strach większy niż do- 
skchale znani, miejscowi Żydzi
i przejezdni Cyganie, bo tajem­
nicza. niedookreślona, najzupeł­
niej obca...

■ Także literacka dydaktyka 
chętnie sięgała po strach, Być 
może całe pofaoleinia byty prze­
konane. że dziecko uchylające 
sie od jedzenia zupy skazajne jest 
na rychła śmierć. W takim prze­
konaniu mógł utrzymywać popu­
larny wierszyk dla dzieci o Mi­
chasiu:

Nie słuchać starszych, rzece 
bardzo brzu^ka!

W czwmtym dniu Micha#
.wychudł fafc wMuz, 

W ptetum eoś to piersiach
i w gardle dtesi;

Kto nie ie xwoy, ten
umrzeć musi.

Ta)t tai x Michasiem! był 
zdrów i tłusty, 

Płeć dmi arymaisił. umatri
na asó-sty.

Podejrzewam, że tysiące ludzi 
do późnej starości zachowywały 
nddświaidomy tek 1 osobliwy sto­
sunek do zupy — dawczyni życia.

Rodzice i dzieci niekiedy od­
czuwają strach przed niepew­
nym jutrem. Mówi 5-letni Łu­
kasz: — Mama oglądała „Wiado­
mości" o tym co się stało w Ro­
sji i denerwuje się. Powiedziała 
mi, że koło nas jest wojna i że 

tafe

jak oni przyjdą do nas, to nas 
pozabijają. Mówi 6-lętai Pawe­
łek: — Moi rodzice i ja boimy 
się powrotu komunizmu. Komu­
niści rządzili głaskając wszyst­
kich ludzi po głowach, ale wszy­
scy dostawali mało pieniędzy. 
Głupi szef zwalniał dobrego pra­
cownika kiedy zazdrościł mu 
pomysłów.

P.S. Za pomoc w napisaniu 
artykułu dziękuję dyrekcji i 
przedszkolakom z Przedszkola 
nr 42 Sióstr Urszulanek Unii 
Rzymskiej. Imiona wszystkich 
dzieci zostały zmienione.
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CZEGO SIĘ BOJĄ: AMERYKANIE, FRANCUZI, NIEMCY I WŁOSI?
Tomasz Deptuła z Nowego Jorku

Cena za amerykańska wolność
Sześćdziesiąt lat tęmu prezy­

dent Franklin D. Rooserelt 
obiecywał Amerykanom bu­

dowę „społeczeństwa bez lęku” 
(Freedom from Fear). Niestety, 
Ameryka lat 90. jest krajem, w 
którym lęki są jednym z głów­
nych czynników życia społeczne­
go. Na nich właśnie bazuje ame­
rykańska polityka. Wybory — 
czy to na szczeblu powiatowym, 
stanowym czy federalnym wy­
grywa ten, kto — obok obowiąz­
kowej obietnicy obniżenia po­
datków, zapewni obywateli, że 
za jego kadencji (burmistrza, 
radnego, kongresmena czy pre­
zydenta) będą się czuć bezpiecz­
niej. W ubiegłorocznej kampanii 
wyborczej znakomicie wykorzy­
stał ten mechanizm preżydent 
Bill Clinton, obiecując Ameryka­
nom m. in. radykalną reformę 
służby zdrowia.

Czego boją się Amerykanie 
najbardziej?

Mimo że wskaźnik bezrobocia 
jest w USA prawie dwukrotnie 
niższy niż w Europie i wynosi 
tylko ok. 7 proc., a w progno­
zach na następne lata ma jesz­
cze spaść o kolejne pół procen­
ta, przeciętny mieszkaniec Ame­
ryki uważa utratę pracy zą ży­
ciową katastrofę. Dotyczy to ca­
łej warstwy społecznej określa­
nej w USA jako kląsa średnią 
— czyli rodzin o dochodach ro­
cznych w granicach 25—200 ty­
sięcy dolarów rocznie. Utraty 
pracy lękają się zarówno „białe 
kołnierzyki” (white cóllarsj -- 
czyli urzędnicy i osoby wykonu­
jące pracę wymagającą założe­
nia obowiązkowego w USA kra­
wata i garnituru, jak i „niebie­
skie kołnierzyki” (blue collars), 
czyli robotnicy najemni.

Utrata środków niesie bowiem 
za sobą katastrofalne skutki. Za­
siłek dla bezrobotnych wypłaca­
ny jest w USA przez inakśimum 
pół roku (w niektórych stanach 
do roku) i nie można się, z nie­
go utrzymać.

Brak stałej pensji powoduje, 
że załamuje się cały system . w 
jakim funkcjonuje przeciętny A- 
merykanin już od najmłodszych 
lat życia — kredyt. Poczynają? 
od domu, który jest marzeniem 
każdej przeciętnej rodziny i spła­
cany jest przy pomocy kilkuna­
stoletnich pożyczek hipotecznych, 
poprzez samochód (też pożyczka), 
meble, czy też towary codzienne­
go użytku kupowane przy pomo­
cy „plastykowego pieniądza” czy­
li kart kredytowych. Często spła­

canie tych rachunków zabiera 
50—60 procent budżetu Amery­
kanina.

Utrata pracy wiąże się także 
z zachwianiem podstawowego po­
czucia bezpieczeństwa, tym bar­
dziej, że coraz trudniej znaleźć 
nowe Zatrudnienie. O ile na naj­
prostsze prace (wykonywane tu 
najczęściej przez nielegalnych i- 
migrantów) popyt istnieje zaw­
sze, to wysoko wykwalifikowany 
robotnik, czy menadżer, którego 
stawki w poprzednim miejscu 
zatrudnienia „Wyśrubował” staż 
pracy, ma coraz większe proble­

my ze znalezieniem nowego pra­
codawcy, który zaproponowałby 
porówhywalne lub lepsze docho­
dy. Urzędnik, programista kom­
puterowy, czy osoba z doświad­
czeniem w kierowaniu firmą, 
musi wysłać nieraz po kilkaset 
podań o pracę (zwanych tutaj 
resume) ąby otrzymać jakąkol­
wiek odpowiedź.

Wielu Amerykanom, zwłaszcza 
zatrudnionym w większych fir­
mach, pracodawca zapewnia ta­
kże ubezpieczenie zdrowotne. W 
Ameryce nie ma powszechnego 
systemu ubezpieczeń lekarskich, 
jak to ma miejsce w krajach 
Europy Zachodniej. Rząd fede­
ralny1 pomaga tylko najuboższym 
(program Medicaid) i najstar­
szym (Medicare), tym pierwszym 
oczywiście z podatków klasy śre­
dniej. Zwolnienie z pracy wiąże 
się więc nieuchronnie z utratą 
ubezpieczenia. W chwili obecnej 
żadnego ubezpieczenia na wypa­
dek choroby nie posiada 37 mi­
lionów Amerykanów.

Choroba — zwłaszcza przewle­
kła — jest w Amerycę katastro­
fą. Stany Zjednoczone są kra­
jem o najdroższym systemie o- 
pieki zdrowotnej i wydają na 
nią ponad 14 procent swojego 
produktu krajowego brutto. W 

praktyce Amerykanin przeznacza 
co siódmego zarobionego centa 
na leczenie. Gdy w grę wchodzi 
kilkunastodniowy pobyt w szpi­
talu rachunki osiągają rozmiary 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów. 
Ubezpieczenia pokrywają te su­
my — lepsze — w całości, gor­
sze — częściowo. Resztę trzeba 
płacić samemu. Nic więc dziw­
nego, że w Ameryce wszyscy bo­
ją się choroby jak ognia. Jeśli 
pracujesz i chorowałeś kilka dni, 
nie ma jeszcze problemu — twój 
pracodawca najczęściej pokryje 
5 do 10 dni „chorobowego” z 
własnej kieszeni. Jeśli chorujesz 
dłużej — biada cii

Stany Zjednoczone są prze­
dziwnym krajem. Senator, który 
publicznie przytoczył wyniki ba­
dań socjologicznych, z których 
wynikało, że dzielnice, do któ­
rych wprowadza się ludność ko­
lorowa degradują się i gwałtow­
nie wzrasta w nich wskaźnik 
przestępczości — musi potem 
przepraszać publicznie wyborców 
za obrazę ich uczuć. Środki ma­
sowego przekazu boją się poda­
wać informacje o przynależności 
rasowej przestępców (odsetek 
czarnych jest dużo wyższy od 
normalnych proporcji ludnościo­
wych w USA) w obawie przed 
oskarżeniem o rasizm i dyskry­
minację. Przestępców, którzy od­
siadują wyroki za zbrodnie wy­
puszcza się warunkowo z wię­
zień. Szacunki mówią, że w rę­
kach obywateli znajduje się o- 
koło 150 milionów sztuk broni 
palnej! W tych właśnie warun­
kach przychodzi Amerykanom 
poszukiwać elementarnego po­
czucia bezpieczeństwa. Ci bogat­
si przeprowadzają się do lep­
szych dzielnic, całkowicie izolu­
jąc się od kryminogennych slum­
sów. Inni przeprowadzają się do 
środkowych i zachodnich sta­
nów (poza Kalifornią, która jest 
tak niebezpieczna jak Wybrzeże 
Wschodnie), gdzie jest ciszej i 
spokojniej. Lub na peryferie 
wielkich miast. Ostatnio ponoć 
bezpieczną Florydą wstrząsnęła 
fala morderstw dokonywanych na 
cudzoziemcach.

W metropoliach przemoc na 
ulicach jest zjawiskiem codzien­
nym. W mieście, w którym żyję 
— Nowym Jorku — informacja 
o morderstwie dokonanym na 
taksówkarzu, strzelaninie w Har- 
lemie, czy Południowym Bronxie 
nie dziwi nikogo. Taka jest ce­
na jaką trzeba zapłacić za ame­
rykańską wolność.

Nagle ściągnięte niepokojem 
twarze, sekunda po sekun­
dzie śledzą ogromny elek­

troniczny zegar na fasadzie pa­
ryskiego Centrum Pompidou od­
liczający czas, który pozostaje 
do roku 2000. Koniec drugiego 
tysiąclecia zdaje się nie sprzy­
jać Francji, opanowanej wątpli- 

. wościami, niepewnej siebie i 
swojej przyszłości, rozczarowanej 
swoim losem. Podobnie jak ty­
siąc lat temu, zbiorowy lęk w 
obliczu mitycznego progu szczo­
drze leje wody na młyn kata-

Monika Słowakiewicz — z

Dekalog strachów
strofizująćych wieszczów i po­
nurych przepowiedni. Francuzi 
są największymi konsumentami 
środków uspokajających w Euro­
pie, gorliwymi użytkownikami 
psychoanalizy, Orientalnych tech­
nik relaksacji, starych i nowych 
metod walki ze stresem. Codzien­
ny spektakl kataklizmów we 
Francji, Europie i w świecie, 
płynący bez ustanku z małego 
ekranu, łączy się z indywidual­
nymi newrozami.

W pierwszym rzędzie, planeta 
Ziemia jawi się często przekształ­
cona w pustynię pod wpływem 
tajemniczej działalności dziur w 
powłoce ozonówej. Stare widmo 
głodu krąży nad ogrodem „słod­
kiej Francji”, którą bez wątpie­
nia czeka ten sam los, co resz- 
tę świata. W betonowych i ano­
nimowych pustyniach miast, w 
arenie codziennej przemocy, w 
śmiertelnej pułapce życia społe­
cznego, nie będzie miejsca na 
złociste łany zbóż...

Ponad wyniszczonym działal­
nością człowieka globem niebio­
sa również wzbierają groźnym 
gniewem. Niebawem w niebezpie­
cznej bliskości Ziemi znajdzie się 
spory asteroid. Mało tego, ak­
tywność wulkaniczna planety 
wzrasta. Haroun Tazieff, fran­
cuski wulkanolog, przestrzega 
przed niebezpieczeństwem ru­
chów sejsmicznych we Francji; 
zgodnie ź jego teorią Wybrzeże 
Lazurowe miałoby być zagrożo­
ne. A cóż dopiero mówić o O- 
wernii w sercu Francji, krainie 
wulkanów gotowych wznowić z 
dnia na dzień niszczycielską dzia­
łalność.

Inne zagrożenie czyha w dia­
belskich kołach rafinerii naf­
towych, fabryk chemicznych 

f central nuklearnych. 70.000 ki­
lometrów rurociągów i gazocią­
gów przecinających francuską 
ziemię w pobliżu miast i wsi 

transportuje dzień 1 noc śmier­
telne substancje. Magazyny 139 
francuskich przedsiębiorstw mo­
gą w każdej chwili eksplodować 
niezwykle trudnymi do ugaszenia 
oparami pochodzącymi z wrzą­
cych płynów chemicznych.

W tym labiryncie niebezpie­
czeństw, Francuzi stoją przed 
wyzwaniem masowego bezrobo­
cia, które dotyka już dziś wszy­
stkich grup zawodowych i przed 
eksplozją biedy, stawiającej na 
marginesie społeczeństwa osoby, 
których upadku nie można wy-

Paryża

jaśnić wyłącznie indywidualnym 
„nieprzystosowaniem do życia”. 
Francuski kloszard jest coraz 
częściej jednym z nąś, żyjąęyćh 
normalnie, który nagle wypadł 
bez powodu z tradycyjnych stru­
ktur i rytmu. Z dnia na dzień 
przeciętny Francuz dotyka w pa­
nice wahadłowych drzwi prowa­
dzących w świat biedy i odcię­
cia, i obawia się, że niedługo 
przyjdzie na niego kolej.

Trudno się dziwić, że w tej 
sytuacji strach przed obcym bie- 
rze górę nad ideałami brater­

stwa. Francja wymyka się Fran­
cuzom z rąk. Emigranci zabiera- 
ją rodowitym mieszkańcom pra­
cę, język angielski dominuje na 
scenie międzynarodowej. Japoń­
czycy wykupują paryskie Hale, 
anglo-saksońscy spekulanci czy­
hają na francuskiego franka, sło­
wem Francuz jako taki czuje się 
zagrożony w swojej tożsamości. 
Zagrożony nie tylko jako oby­
watel swego kraju, ale również 
jako jednostka ludzka.

Rosnące wraz z postępami 
biologii molekularnej moż­
liwości manipulacji genety­

cznych dają pole do popisu co­
raz liczniejszym komisjom ety­
cznym stającym w obronie nie­
naruszalności natury ludzkiej. 

Niezaprzeczalne korzyści w ta" 
cżeniu schorzeń genetycznych 
maleją w obliczu wizji „Czarno* 
księżników genu", produkujących 
potwory, manipulujących ludz­
ką Inteligencją.

Pomimo postępu medycyny 
bezradni i przerażeni pozosta je­
my wobec epidemii tego wieku. 
AIDS narusza intymność stosun­
ków międzyludzkich wprowadza 
klimat podejrzeń. Epidemia 
rozpowszechnia się nieubłaganie i 
liczni pesymiści widzą w niej 
koniec gatunku ludzkiego.

Trwająca od lat walka z nar­
kotykami również nie przynosi 
efektów na miarę zainwestował 
nych w nią środków.

W roku 2000, jeden Francuz na 
8 będzie muzułmaninem. Fana­
tyzm używający skrajnych środ­
ków w imię boże napawa lękiem 
o przyszłość przeciętnego Fran­
cuza. W powszechnym przekona­
niu, groźny religijny integryzm 
łączy się niemal wyłącznie z i- 
slamem, chociaż skrajną fran­
cuska prawica szermuje bez u- 
stanku świętą Joanną d’Arc zio­
nąc jednocześnie nienawiścią do 
„obcego”.

Dlą zamknięcia tego dekalo­
gu francuskich lęków na 
rók 2000, można wymienić 

wszechobecny lęk przed kryzy­
sem. W szczęśliwej Arkadii, mi­
tyczny Pan, zarazem potwór i 
uwodziciel, mistrz fletu i nieza­
spokojony amator nimf, przewo­
dził spokojnie pasącym się sta­
dom. Od czasu do czasu jednak 
schowawszy się w krzakach, wy­
padał zza nich nagle budząc ter­
ror i panikę. Dzisiaj we Francji 
kryzys polityczny, społeczny, re­
ligijny, gospodarczy czy świado­
mościowy, opanował z podobną 
gwałtownością pierwsze strony 
gazet paraliżując wolę i wizję 
przyszłości. Francja stała się 
kłębkiem nerwów ludzi żyjących 
wspomnieniami dawnych, do­
brych czasów. Francuska psy- 
chiatria określa niepokój jako 
„stan, w którym boimy się wszy­
stkiego i niczego, kiedy lęk nie 
ma jednej przyczyny, lecz poja­
wia się i znika jak we śnie, bio- 
rąc źa przyczynę to, co przynosi 
przypadek i okoliczności”. Trud­
no przeto się dziwić, że francu­
scy psychologowie leczą obok do­
brze znanej agorafobii czy klaus- 
trofobii, nawet triskardekafobię, 
która jest niczym innym, jak 
lękiem przed cyfrą trzynaście...

Maciej Radwan Rybiński — z Bonn

Niemcy boją się... wszystkiego
Tytułowa zapowiedź jest na­

turalnie efektowną przesa­
dą — ale paradoksalnie 

wcale nie tak odległą od praw­
dy. Podczas wojny w Zatoce Per­
skiej, kiedy Saddam Hussein od­
strzelał rakietami Izrael i za­
chodziła obawa, że może użyć 
gazów bojowych — Niemcy by­
ły jedynym krajem w Europie, 
w którym masowo kupowano 
maski gazowe. W ciągu kilku 
dni sprzedane zastały całe zapa­
sy sklepów i militariami i nikt 
nie potrafił wytłumaczyć, dla­
czego społeczeństwo kraju poło­
żonego o wiele tysięcy kilomet­
rów od teatru wojny reaguje lę­
kowo i usiłuje się zabezpieczyć 
przed niebezpieczeństwem, któ­
re w ogóle nie istnieje.

Niemcy — w każdym razię ci 
na Zachodzie — są społeczeń­
stwem neurotycznym. Cierpią pa 
nerwicę lękową i jednakowo" hi­
sterycznie reagują na niebezpie­
czeństwa realne, jak i urojone. 
Zaskakująca, jak na społeczeń­
stwo kraju wysoko uprzemysło­
wionego jest powszechność lęku 
przed rozwojem techniki, techno­
logii i ich skutkami. Politycy go­
spodarczy upatrują jednej z przy­
czyn kryzysu w Niemczech we 
wrogim nastawieniu ludzi do 
techniki i ich niechęci dó tech­
nologicznych innowacji. W grun­
cie rzeczy jest to strach, podsyca* 
ny przez ruch ekologiczny, któ­
ry paradoksalnie napędza klien­
telę skrajnie prawicowym, na­
cjonalistycznym ugrupowaniom, 
propagującym tradycyjny, drob- 
nomieszczański sposób życia.

/ P?proc. mieszkańców Nie- 
Zfc^Jmiec Zachodnich uważa,że 

społeczeństwo okazuje zbyt 
wiele strachu przed rozwojem 
techniki — ‘w tym 50 proc, zwo­
lenników CDU, 42 proc, zwolen-

ńikÓW SPD i 37 prpc, awdlenni- 
ków Zielonych.

Konkretne ' lęki --74 proc. 
Niemców ubawia się raka lub 
AIDS, 91 proc, wypadku w ru­
chu ulicznym, 60 proc, szkód 
zdrowotnych w związku z za­
truciem. środowiska, 49 proc, wy­
padku w elektrowni atomowej, 
38 proc, zalania Niemiec przez

statystyczne, nie mówiąc ■ ni­
czego o jakości strachów. Dla 
zrozumienia niemieckiej neurozy 
konieczna jbst codzienna lektura 
gazet i rozmowy z normalnymi, 
przeciętnymi ludźmi. Niemieckie 
środki przekazu, szczególnie te 
masowe praktykują zasadę ne­
gatywnych sensacji. Zasadę — 
jest źle — a będzie jeszcze go-

obcokrajowców, 31 proc, rozsze­
rzenia się wojny w Jugosławii 
na Niemcy.

W ankiecie na temat trosk 
i niepokojów; 45 proc. Niemców 
obawiało się zatrucia wody i 
powietrza, 43 proc, wzrostu prze­
stępczości, 42 proc, wzrostu cen 
i 12 proc, bezrobocia.

W innym badaniu opinii publi­
cznej 44 proc. Niemdów wyraża­
ło niepokój sytuacją w dawnej 
Jugosławii, 37 proc, napływem 
obcokrajowców, 35 proc, wzro­
stem czynszów, 31 proc, rosną­
cym zadłużeniem państwa, 22 
obejmowaniem przez prominen­
tów reżimu SED wysokich sta­
nowisk, 20 proc, możliwością 
spadku wartości marki.

Ankiety mają jedną wadę 
— andają tylko wielkości

rzej. Dotyczy to wszystkich dzie­
dzin życia — od polityki i finan­
sów publicznych po zdrowie je­
dnostek.

Zwłaszcza ta ©atatoia dziedzi­
na przynosi niemal co dzień no­
we sensacje, najczęściej zupełnie 
absurdalne. Mieszkam w odległo­
ści mniej więcej 20 kilometrów 
od elektrowni atomowej Mul- 
heim-Karlicłi, którą zbudowano 
dość głupio na rowie tektonicz­
nym. Kiedy wyszło to na jaw, 
zezwolenie na eksploatację elek­
trowni cofnięto i od 15 lat stoi 
ona nieużywana. Pomimo to nie­
które dzienniki głoszą, że mie­
szkanie w pobliżu Mulheim jest 
groźne dla zdrowia i życia. Prze­
ciw niecżynnej elektrowni odby­
wają się demonstracje ludzi o- 
dzianyoh w czarne płachty z wy­
malowanym kościotrupem.

Wokół czynnych elektrowni a- 
tomowych panuje wręcz stan hi­
sterii. W tych okoliemościach 
nieruchomości można kupić nie­
mal za bezcen, podobnie jak w 
pobliżu granicy francuskiej, za 
którą znajduje się funkcjonują­
cy od lat bez awarii atomowy 
kompleks.

Od czasu do czasu dowiadu­
ję się z gazet, że jeśli żjęm 
jakiś produkt żywnościo­

wy, to umrę natychmiast, albo 
jeszcze prędzej. Informacje tele­
wizyjne, te -wszystkie ryby są za­
grożone pasożytem — ■ zanim 
żmudnie wyjaśniono, że to nie­
prawda —- doprowadziła do ban­
kructwa niemieckiego rybołów­
stwa morskiego. Ludzie wierzą 
bezkrytycznie we wszystkie ta­
kie doniesienia — jak sądzę z 
własnych obserwacji nie dlatego, 
iż mają zaufanie do prasy, ale 
dlatego, te lubią się bać, że po­
trzebują lęku jak narkotyku.

Neurotyczne lęki, prawdziwe 1 
urojone — niezależnie czy doty­
czą jedzenia pomidorów w Ho­
landii czy możliwości zapadnię­
cia się Niemiec w strefę ubó­
stwa i głodu — przeżywane au­
tentycznie, stanowiące przedmiot 
debait rodzinnych i dyskusji przy 
stole w piwiarni muszą wcze­
śniej ezy później. zastać odreago­
wane. Najczęstszą, psychicznie 
zresztą najzdrowszą reakcją na 
lęk jest agresja. I trudno rze­
czywiście nie zauważyć, jak wraź 
z powszechnością lęków rozsze­
rza się stopień agresji. Niekonie­
cznie trzeba tu przywoływać neo­
nazistów, wyładowujących się na 
Turkach. Wystarczy skrajna, czę­
sto mordercza brutalność w ru­
chu drogowym na ulicach i au­
tostradach Niemiec — kraju sły­
nącego kiedyś z kultury za kie­
rownicą.

Według ostatnich sondaży 4© proc, ankietowanych mieszkańców 
słonecznej Italii jest przekonanych, iż najbliższe miesiące nie 
tylko nie przyniosą nic dobrego, ale że będzie jeszcze trudniej 

związać koniec z końcem. Optymistów, którzy na przekór gospodar­
czym wskaźnikom mają nadzieję na poprawę swego losu jest tylko 
28 procent.

Niezależnie od tego, jak kto patrzy w przyszłość, aż 65 proc, spo­
śród ankietowanych Włochów stwierdza, że wiedzie im się dzisiaj 
gorzej niż w roku ubiegłym.

Pogarszająca się sytuacja gospodarcza sprawia, że największe oba­
wy w społeczeństwie włoskim wzbudza dziś możliwość utraty pracy. 
Stanowi ona najgroźniejsze niebezpieczeństwo aż dla 56 proc, an­
kietowanych.

Wprowadzenia przez rząd nowych podatków, które znajdują się 
na drugim miejscu na liście włoskich strachów obawia się średnio 
zaledwie 10 proc, społeczeństwa. Nie należy się jednak temu szcze­
gólnie dziwić. Podwyższone w okresie ostatniego półtora roku obćią-

Anna T. Kowalewska —- g Rzymu

GROZA FISKUSA
żenią na rzecz skarbu państwa, dotyczące zarówno wielkich i małych 
przedsiębiorstw jak i osób prywatnych, osiągnęły już maksymalny 
pułap i dziś niektórzy, żądni sławy za wszelką cenę politycy, aby 
zdobyć serca wyborców nawołują do bojkotu fiskusa.

Po eksplozjach bomb we Florencji, w Rzymie i w Mediolanie, po 
strzałach na Sycylii, tylko 8 proc. Włochów rzeczywiście obawia się 
dalszych zamachów.

Żdająs sobie jednak sprawę z niestabilnej sytuacji politycznej, 
8 jsroe. spośród ankietowanych za prawdopodobny uważa zamach 
stanu i wprowadzenie we Włoszech reżimu niewiele mającego wspól­
nego z demokracją.

Takie samo 5 proc, najbardziej boi się jednak tego, że Włochy w 
najbliższym okresie poważnie „zbiednieją”. Wobec tego przede wszy­
stkim rezygnuje z kupna nowego samochodu 49 proc. Aż 37 proc, 
mieszkańców Italii skłonnych jest odmówić sobie wakacji, a 32 proc, 
wyjazdów na weekendy. Mniej więcej tyleż samo (36 proc.) rezygnu­
je z nabywania dóbr trwałych 1 z oszczędności (35 proc.). Wielu 
Włochów gotowych jest jednak również poważnie ograniczyć wy­
datki na ochronę zdrowia, a tylko 33 proc, stwierdza, że nie zmniej­
szy kwot przeznaczonych w budżecie rodzinnym na kształcenie i wy­
chowanie dzieci.

Równocześnie Włochy to pierwszy teraj, gdzie liczba emerytów 
przewyższy w tym roku liczbę osób czynnych zawodowo. I choćby 
nawet wypłacane ze skarbu państwa emerytury były (a są!) grote­
skowo niskie, fakt pozostaje faktem.

Próby wprowadzenia w słonecznej Italii mechanizmów państwa 
opiekuńczego zakończyły się niepowodzeniem. Przy wszystkich 50 
zmianach rządów, u władzy przez ostatnie 45 lat pozostawała wciąż 
ta sama koalicja, która kostniejąc na zajmowanych stołkach czer­
pała siły i środki potrzebne do . dalszego funkcjonowania z napły­
wających zewsząd obficie łapówek; w ten sposób równocześnie pod­
cinając gałąź, na której siedziała wygodnie.

Mimo to większość Włochów nie ma najmniejszych złudzeń. „Re­
wolucja w łapówkarstwie” zmieniła niewiele.
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Obcięto „Malowane • Mi­
liony”, jak — nie przy­
mierzając — „Kompanię 

kapitana Córa”, recte „Straż 
nocną" Rembrandta, którą do­
pasowano przy pomocy noża i 
siekiery do rozmiarów Ściany w 
jej nowej siedzibie. I co się sta­
ło? Ano nic. „Straż” pozostała 
arcydziełem, jako że mistrza po- 
znaje się w ograniczeniach, choć 
Bogiem a prawdą mistrzowie 
bardzo ich nie lubią. Nawet ci 
mniejsi ze średnich.

Z ograniczeń sztuki klasycy- 
stycznej postanowił się też wy­
łamać Delacroir, ponoć nieślub­
ny syn Talleyranda, ministra, 
podwójnego księcia, a przędę 
wszystkim mądrego cynika, więc 
pojechał w 1832 do Algęrii. I 
tak zaczęła się w Europie moda 
na Orient, czyli miękkie oddiiśr 
ki i twarde mebelki. Ą takie 
właśnie dwa, lekko orientdlizu- 
jące fotele biedermeier stoją w 
Desie przy ul. Kupa za 25 min. 
Potem, normalną koleją rzeczy, 
wlał się Daleki Wschód, ataku­
jący z nieznanych przyczyn nasz 
kontynent w każdej III ćwierci 
wieku, poczynając od XVII i 
tak zaczęła się moda chineserii, 
której przykład w postaci bar­
dzo chińskiego haftu ujętego w 
kunsztowny bambusowy sżtależ 
(bo jest to tzw. ekran) oferuje 
Desa przy Stolarskiej 17 za 4,5 
min (haft jest na domiar szczę­

ścia sygnowany przez M. Żarską; 
może znajdzie się ktoś z rodziny?) 
Tamże słonik, lekki, sympaty­
czny, z fantazją (np. filigrano­
we „uszaki"), złożony z 7 sztuk, 
pocz. XX w. kosztuje 25 min, a 
bardzo efektowna waza do pon- 
czu, lub jakże snobistycznego 
kruszonu (dobre wino, sok z cy­
tryn lub pomarańcz, lód, ew. 
przyprawy) kosztuje zaledwie 5 
min, a jest to tzw. „spóźniony 
biedermeier" z przełomu wieków, 
szkło i biała emalia.

Ponadto kusi tam ludowa 
„Piękna Madonna” z XIX Wieku, 
duża, polichromowana, za 1Q min 
i skrzynia śląska, ładna, malowa­
na w kwiaty za 4,5 (z datą 1815, 
czyli wykonana w roku pierwszej 
Jałty, zwanej kongresem wiedeń­
skim, na którym podzielono Eu­
ropę między trzy zaborcze ce­
sarstwa (tu nasuwa się pytanie 
— czy ostatnia Jałta już była, 
czy dopiero nadejdzie?), oraz 
gięty bujak, typ Thonet, za 1,7 
min.

Całkiem bez związku z Jałtą, 
Kongresem i bujaniem można 
jeszcze dodać, że Krakowski Ga­
binet Numizmatyczny w pod­
wórcu Rynku Gł. 7 oferuje trzy 
tomy „Konstytucji” z 1775, za­
wierające tekst I rozbioru, oraz 
że prowadzi również broń i sre­
bra, np. ładny miecznik XIX— 
XX w. za 7 min. Oraz to, że 
młodzi otrzymują tam rabat. 
Niech się uczą, bo nas, starych, 
już nikt niczego chyba nie nau­
czy.

JERZY T. PAZDZIUŁŁ

P.S. Do antykwariatu przy ul. 
Wiślnej sprasza z wystawy pej­
zaż Fałata z Bystrej, więc póź­
ny, za 42 min (do negocjacji). O 
tyle ciekawy, że jesienny, a Fa­
łat nam wszak z zimą się koja­
rzy. Polecamy, bo Fałat nie był 
wąsko specjalizowanym mala­
rzem śniegu, lecz znakomitym 
kolorystą, co w tym obrazie u- 
dowadnia.

NOTATNIK

Mola
Wystarczy być. Tym oto 

zwrotem można określić po­
stawą jednej z najwięk­

szych i najlepszych polskich ofi­
cyn — Państwowego Instytutu 
Wydawniczego. Postawa zimnej 
obojętności wobec zmieniających 
się raptownie czasów i nieobli­
czalnych prądów występujących 
na rynku wydawniczym musiała 
.zaowocować klęską. Książki 
PIW, które zwykle szły spod 
lady Zaczęły — jako trudne do 
zbycia cegły — zdobić półki w. 
większości księgarń. Złe dni 
przeżywają renomowane i daw­
niej poszukiwane serie: „Rodo­
wody Cywilizacji” czyli „ceramy” 
i seria „Biografie Słynnych Łu­
dzi”.. „Biblioteka Myśli Współcze­
snej” — podstawowa strawa dla 
inteligentów — też nie cieszy 
się wzięciem porównywalnym z 
tym jakie miała poprzednio.

Przez lata PIW miał coś na 
kształt monopolu intelektualne­
go. Wydawnictwo dysponowało 
gronem znakomitych tłumaczy, 
ilustratorów, redaktorów, któ­
rzy dbali o to, by książki sygno­
wane przez PIW były . „skończo­
nymi dzieła edytorskimi”. Dale­
kowzroczna polityka wydawnicza 
powodowała, iż można było mieć 
pewność, że wielkie prestiżowe 
serie — w tym samym formacie, 
szacie graficznej i o znakomitej 
zawartości .merytorycznej, uka­
zywać się będą przez kolejne dzie­
sięciolecia. Obecnie pewność, iż

PIW utrzyma przyjęte standar­
dy skończyła się. Wydawnictwo 
wprowadza rozliczne zmiany, pro­
wadzi mało przekonującą polity­
kę wznowień, a czytelnik posia­
dający np. pełny komplet „Ży­
cia codziennego”. „Biografii” czy 
„ceramów” nie wie jaka niespo­
dzianka spotka go, gdy na ryn­
ku pojawi się kolejny tytuł z 
tych serii. Jedno jest pewne, każ­
da z nowo wydanych książek bę­
dzie ók. 30 proc. droższa i za kil­

ka miesięcy swobodnie będzie mo­
żna nabyć każdy z tytułów, po ce­
nie spłaszczonej przez inflację.

Nie jest prawdą, iż czytelnicy 
odwrócili się ód książek „mą­
drych”, będących domeną PIW 
i preferują literaturę miałką, 
gdyż można posłużyć się licznymi 
przykładami na rzecz zilustrowa­
nia tezy, iż nowo powstałe oficy­
ny potrafią wyjść na rynek z 
pierwszorzędną, bardzo warto­
ściową ofertą. Dość wspomnieć o 
warszawskim wydawnictwie 
„Yolumen” lub poznańskim „Re- 
bisie”, który promuje serię .3. 
salamandrą”. Obok wydawnictw 
wielkich i tych średniego kalibru 
funkcjonują z powodzeniem ma­
łe oficyny — jak choćby poznań­
ski „Abcs” — które proponują 
książki niezwykle potrzebne, nie­
nagannie zredagowane i bardzo 
starannie wydane, a przy tym — 
nie szaleją z cenami.

Po kilku, latach bolesnych do­
świadczeń PIW zaniechał swej 
pasywnej polityki i zaczął dbać 
o reklamę i promocję książek. 
Przykładem są wystawy i kier­
masze, podobne do imprezy, ja­
ka odbyła się w Krakowie w 
dniach 4—6 października, w „Do­
mu Polonii” oraz spotkanie Wy­
dawców Dobrej Książki, które 
rozpoczęło się 7 października w 
Towarzystwie Gimnastycznym 
„Sokół” przy ul. Piłsudskiego 27, 
a trwać będzie do dnia jutrzej­
szego. Dobra reklama, promocyj­
ne ceny książek, świadczą. iż 
PIW oraz inne renomowane wy­
dawnictwa, postanowiły wyjść z 
wieży z kości słoniowej i pr?ypo­
mnieć się czytelnikom.

AMOL

WĘDRÓWKI

Smakosza
Któż, pod koniec męczącego 

dnia, nie marzy o dobrej 
domowej kolacji? Lecz co 

począć, gdy nie ma szans na 
zaspokojenie kulinarnych tęsk­
not, pod własnym dachem i 
w rodzinnym gronie, bo czeka­
ją kolejne zajęcia. Idealnym 
wyjściem jest wówczas wizyta 
w przytulnej, małej restaura­
cyjce, specjalizującej się w da­
niach zbliżonych do „kuchni 
domowej”. Małych knajpek 
funkcjonujących na obrzeżach 
„wielkiej gastronomii” jest w 
Krakowie mniej, niż być po­
winno. Dlatego warto wspom­
nieć o jednej z nich, funkcjo­
nującej na Osiedlu Oficerskim 
przy ul. Chłopickiego 3. Re­
stauracja mieści się na parte­
rze jednej z willi, i już samo 
jej umiejscowienie przesądza o 
jej wadach i zaletach. Do wad 
zaliczyć trzeba położenie — bo 
niby w centrum (bezpośrednia 
bliskość sądów, duży dom towa­
rowy, pętla komunikacyjna, 
nieodległy dworzec kolejowy), 
lecz na uboczu (kto będzie szu­
kał restauracji w willowym o- 
siedlu?). Do zalet — kameral­
ność i elegancję wnętrza, 
dwóch kilkustolikowych salek 
(jedna z wyjściem do ogrodu).

Obsługa jest szybka i miła. 
Bogactwo i elegancja zastawy 
zachęcają do długiego „prawie 
domowego” biesiadowania i 
próbowania rozmaitych dań.

Smakosz zaobserwował, iż i* 
„Restauracji — Pizzerii Mar git" 
są zarezerwowane stoliki dla 
stałych bywalców. Specjalnością 
zakładu. są pizze, w związku z 
czym Smakosz zamówił danie 
standardowe w postaci pizzy 
wegetariańskiej oraz piwo. I 
zaraz przeżył pierwsze miłe za­
skoczenie. Obok pizzy postawio­
no na stole dzbanuszek (na 
śmietankę...) z pikantnym so­
sem, którym danie można było 
doprawić wedle woli i smaku. 
Zwykle pizze są podawane 
wraz z małym plastykowym 
po jamniczkiem z ketchupem — 
co wygląda obskurnie lub przy­
prawiane w kuchni, co stawia 
nas wobec alternatywy — jeść 
jak kucharz każą lub nie jeść... 
Lekko schłodzone piwo paso­
wało do własnoręcznie przypra­
wionej pizzy przewybornie. Po 
obiecującym początku Smakosz 
postanowił wziąć „coś z mięs” 
i zamówił medalion hetmański 
i wodę mineralną. Danie, które 
wniesiono na półmisku, wyglą­
dało nader zachęcająco. Meda­
lion, przybrany sosem grzybo­
wym, lekko zarumienione na 
oleju frytki i surówka (tchnąca 
świeżością, mimo późnej popo­
łudniowej pory). O dziwo naj­
mocniejszym atutem dania, za- 
miast mięsa, okazała się su­
rówka. Mięso wypadło blado, 
gdyż było słabo przyprawione 
i w efekcie mdłe. Cóż, nie ka­
żda kuchnia jest doskonała, nie 
wszystko musi wypaść powyżej 
średniej.: Najistotniejsze jest 
jednak to, iż generalnie wizytę 
w restauracji „Margit” należy 
zaliczyć do udanych, a samo 
miejsce do godnych polecenia. 
Na koniec jedna tylko uwaga, 
lepiej poszukiwać we wspomnia­
nym miejscu kameralnego uroku 
przed wieczorną inwazją gości, 
gdyż w pomieszczeniu adaptowa­
nym do celów restauracyjnych, a 
w konsekwencji słabo wentylo­
wanym, robi się duszno i gęsto 
od dymu tytoniowego. .

SMAKOSZ

I SENNIKI
•&armackd- 

scytyjski

WARIAT — uciekać przed 
nim — twoje starania pójdą na 
marne; gonić go — będziesz’ miał 
kłopoty z zaciągnięciem pożycz­
ki; w kaftan bezpieczeństwa go 
..wiązać — nie szukaj szczęścia 
w pracach społecznych; większa 
grupa, lub cały dom wariatów — 
znajdziesz uznanie i poklask w 
swoim środowisku.

YIDEO — odtwarzacz kupo­
wać — masz w podejmowaniu 
decyzji za mało wyobraźni; fil­
my na video oglądać — stracisz 
pieniądze, ale niewielkie; kame­
ra video filmować — pogrzeb w 
rodzinie.

YALE (zamek) — w drzwiach 
kluczem otwierać — stagnacja i 
brak -perspektyw w pracy zawo­
dowy; wvłamvwać'. —- boisz 
śmielszych rozwiązań; naprawiać 
lub nowv nrzy drzwiach monto­
wać — ohcesz zdradzić małżon- 
ka(e'. albo on(a) ciebie.

ZUPA — gotującą sie w garn­
ku mieszać. — wdasz sie w ry­
zykowne interesy; w misce po­

daną zjadać— pójdziesz na za- I 
sitek dla bezrobotnych; zupę wy- ! 
lan° zbierać —i zmiana poglądów | 
politycznych.

ŹREBAK — na łące brykają- | 
cego widzieć — będziesz miał 
kłopoty z realizacja podbojów 
miłosnvdh: głaskać i karmić go 
— brak ci poczucia bezpieczeń­
stwa i ciepła rodzinnego; do wo­
zu zaprzęgniętego batem bić — 
idź do seksuologa.

Z BRAK — jałmużną go 
wcierać — zagrasz w telewizyj­
nym „Kole Fortuny”; być nim — 
twoje dochody będą ustabilizo­
wane; pod kościołem siedzącego 
Widzieć — zyskasz prawdziwego 
przyjaciela.

SŁOWNICZEK
MOI

FIKSACJA — jeden ze sposo­
bów reagowania na zbytnie 
obciążenie stresami (porównaj: 
agresja i regresja), polegający na 
uporczywym powtarzaniu czyn­
ności nie prowadzących do roz­
wiązania problemu (np. bicię 
głowa w ścianę). W praktyce 
sejmowej może to być ponawia­
nie raz po raz odrzucanego pro­
jektu, zgłaszanie tych samych 
interpelacji, lub zawiązywanie

koalicji. W ięzyku potocznym o- 
znacza lekki obłęd (porównaj: 
bzik).

GLEBOGRYZARKA — w tech­
nice maszyna rolnicza służącą do 
spulchniania gleby, w sejmie — 
metoda sprowadzania wszystkie­
go do problemów polityfci rolnej. 
Różnych typów glebogryzarek 
mamy w sejmie mniei wiecei ty­
le, ile jest stronnictw ludowych. 
Trafiała się też glebogryzarki 
niezależne.

HISTORIA — element często 
w sejmie przywoływany przez 
wszystkie partie, stronnictwa, si­
ły czy koalicje. W zależności od 
potrzeb bieżącej taktyki, bywa 
różnie interpretowana, często na­

wet upiększana. Stąd też o wy­
darzeniach w sejmie mawia się 
nieraz: ładna historia!

INDOLENCJA — przywara bę­
dąca w sejmie, czy w ogóle w 
życiu publicznym tyim samym, 
co impotencja we współżyciu 
seksualnym. Z ta różnica, że im­
potencja wyklucza ciąże partner­
ki, indolencja natomiast bywa 
brzemienna w Skutki.

JAWNOGRZESZNICA — oso­
ba płci żeńskiej, nie kryjąca 
swego niemoralnego trybu życia. 
Odpowiednika męskiego słowniki 
nie odnotowują, co jest zrozu­
miałe w odniesieniu do parla­
mentarzystów, wybieranych prze­
cież tajnie.

BARAN (21.III.—2Ó.IV.) Jó­
zef Zych: Pozornie zadowolony, 
pozornie spokojny, pozornie zde­
cydowany... w rzeczywistości 
przeżywasz okres wielkich wa­
hań. Taka jest cena . sukcesu. 
Sukcesu — do którego, jak są­
dzisz — nie dorosłeś. Myśl' na­
dal...

BYK (21.IV.—21.V.) Gabriel 
Janowski: Niecierpliwy, pod­
ekscytowany, zdenerwowany, 
chory — dramatyzujesz sytuację,, 
nie potrafisz pogodzić się z trud­
nościami. A gdzie Twój dyplo­
matyczny zmysł? Twój talent?

BLIŹNIĘTA (22.V.—21.VI.) Le­
szek Moczulski: Zadowolony z. 
siebie, przyjaciół, układów plane-
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tarnych, bawisz się grą o... dużą
stawkę. Gwiazdy sprzyjają Ci, przydają cierpliwości, energii, błysku, 
chwały. Obyś swej gry nie przegrał — dla zabawy.

RAK (22,VI.—22.YII.) Leszek Miller: Błyskotliwy (zwłaszcza na 
niwie budżetu i finansów), przebojowy, silny, zdecydowany — prze­
żywasz okres dobrej passy. Jowisz przyda je Ci powodzenia, Mars — 
dynamiki, Merkury — lotności umysłu... Czego chcesz więcej?

LEW (23,VII.—22.VIII.) Jan Olszewski: Wewnętrzna histeria, kło­
poty z percepcją, brak umiejętności odróżniania dobrego od złego 
— popychają Cię do nieprzemyślanych działań. STOP! Nabierz dy­
stansu luzu, machnij na wszystko ręką...

PANNA (23.VIII.—22.IX). Waldemar Pawlak: Nadal dobrze, ko­
rzystna passa trwa nieprzerwanie. Uroczy, promieniujący wyśmie­
nitą aurą — bez wysiłku rozgrywasz wielkie batalie — tylko tak 
dalej, dalej...

WAGA (23.IX.—22.X.) Lech Wałęsa: Pomimo okresowych zakłó­
ceń w myśleniu, kłopotów z koncentracją, percepcją,'elokwencją— 
dobrze rozgrywasz swoją partię. Gwiazdy sprzyjają Ci. Jowiśz — 
przydaje szczęścia we wszystkich poczynaniach, Słońce siły, Mars — 
niezbędnej energii — działaj .mądrze! : t ■ f: <■

SKORPION (23.X.—21.XI). Aleksander Kwaśniewski: Uwaga! 
Wkroczyłeś właśnie w najkorzystniejszy moment' tego roku — sil­
ny, odporny, inteligentny, genialny — nawet. A przede wszystkim 
gotów do wielkiej walki. Przed Tobą pole bitwy. Siadaj na koń — 
rogi grają... 1 ■ ' '

STRZELEC (22.XI.—21,XII.) Mieczysław Wachowski: Dobrze. Gło­
wa do góry, jeszcze wyżej! Wkraczasz Właśnie w refleksyjno-filo­
zoficzny okres. A jeśli przy tym uda Ci się zarobić? Pomnożyć po­
siadane dobra — ... Baw się i używaj życia.

KOZIOROŻEC (22.XH.-20L) Mieczysław Gil: Krucho. Nadszedł 
czas, żebyś wreszcie o siebie zadbał, wyleczył stany zapalne, zęby, 
nabrał ciała. Nadszedł czas, w którym organizm zażąda od Ciebie 
wypoczynku. Weź kilka dni urlopu — wyjedz.

WODNIK (21.1.—20.11.) Tadeusz Zieliński: Mimo, że jesteś w sto­
sunkowo dobrej kondycji fizycznej — psychicznie czujesz się okrop­
nie! Rozbity, zdekoncentrowany, depresyjny, przeżywasz wewnętrzne 
załamanie. Lata lecą Jesień.

RYBY (21.11.—20.III.) Jacek Kuroń: Znakomicie! Nareszcie przeła­
małeś kryzys. Znów stałeś, się silny, błyskotliwy, dowciny, pełen 
werwy. Znów snujesz odległe, długofalowe plany. W’takiej kondy­
cji najwyższy czas, żebyś się zajął ... komputerem!

ASTROLOGU S

I % pamiętnika Patrycji Sredniak

i Dziadek doczekał
Dziadek pokrzepił się buteleczką, piwa i zdrzemnął w fotelu. 

Kiedy już dobrze5 chrapał, do pokoju wpadła ciocia, krzycząc 
przeraźliwie:

— Atakują Biały Dom!
Dziadek wykazał czujność, bowiem zerwał się natychmiast i zadał 

zupełnie przytomne pytanie:
— Kto?
— Jak to kto? Jasne, że komuniści! :
— Nareszcie zwycięża rewolucja światowa! — ucieszył się dziadek.

— Czy ten pajac Clinton już uciekł jak szczur?
— Nie opowiadaj głupstw — zdenerwował się na ciocię tata, który 

właśnie wszedł do pokoju. — Komuniści bronią Białego Domu.
— Przed kim? — nerwowo zapytał dziadek.
— Przed siłami porządkowymi.
— Amerykańska gwardia narodowa czy może marines? — facho­

wo zapytał dziadek.
— Chyba marines, bo jeden s nich został ranny, właśnie słysza­

łam w radiu — wtrąciła się do rozmowy babcia.
— Doczekałem się, doczekałem... — dziadek był wyraźnie wzru­

szony. — Na szkoleniu w pięćdziesiątym drugim mówiono nam, że 
rewolucja wkrótce ogarnie cały świat. Związek nasz bratni ogarnie 
ludzki ród... Nad Waszyngtonem powiewają czerwone sztandary...

— Co też tata opowiada? — zdziwiła się ciocia. — Jaki Waszyng­
ton? Mówimy o Moskwie.

Dziadek szeroko otworzył usta.
— Ty lepiej otwórz telewizor — powiedziała babcia. — Tłuką się, 

że aż strach. Mówię cl — to lepsze od „Dynastii”.
Na ekranie oficerowie w carskich mundurach przechadzali się 

nerwowo po mokrym asfalcie. Pędziła ciężarówka pełna okutanych 
ludzi. Jeden z nich trzymał wielki portret Stalina. Ńad ciężarówką 
powiewał czerwony sztandar s sierpem i młotem.

— Dadzą im łupnia! — ucieszył się dziadek. — Jak w tym filmie 
„Czapajew”.

— Komu dadzą łupnia? — zapytał tata.
— Jasne, że ęi z ciężarówki tym oficerkom — odpowiedział z głę­

bokim przekonaniem dziadek i całkiem bez sensu zanucił:

Na Dalnom Wastokie tam puszki gremiat
Biełyje oficiery miortwyje leżat

— Qni idą razem przeciwko Jelcynowi — wyjaśnił tata.
— Jezus Maria! — wykrzyknął dziadek..— A Jelcyn za kim ob- 

staje?'
— Mówi, że za demokracją — nieco niepewnie wyjaśnił tata.
— Jezus Maria! — powtórzył dziadek, ale tym razem cicho. —

Wiecie co, w takiej sytuacji muszę jeszcze napić się piwa.-

ZabaWA

Cty potrafisz 
gospodarować pieniędzmi?

1. Żyję z ołówkiem w ręku — 
wydaję tylko tyle ile zaplanowa­
łem w'tym miesiącu.

TAK (?) NIE
2. Mam własny, wypróbowany 

przez lata, system oszczędzania 
(kopertowanie pieniędzy, przecho­
wywanie banknotów w dużych 
nominałach itd.) TAK (?) NIE

3. Zwykle kupuję rzeczy droż­
sze, markowe, obliczone na dłu­
gą eksploatację. TAK (?) NIE

4. Co pewien czas pozbywam 
się także rzeczy niepotrzebnych.

TAK (?) NIE
5. Dobrze lokuję swoje osźczędności (akcje, dolary, inwestycje) i 

wiem co zrobić z nadwyżką w rodzinnym budżecie. TAK (?) NIE
6. Nie potrafię sobie jednak odmówić pewnych przyjemności: jeż­

dżenia taksówkami, wydawania. w lokalach, kupowania ciuchów.
TAK (?) NIE

7. Tak często biorę pożyczki, że życia sobie bez nich nie wyobra­
żam. TAK (?) NIE

8. Lubię sprawiać innym przyjemności — pożyczać, wydawać, ku­
pować prezenty. TAK (?) NIE

9. Z przykrością stwierdzam, że sporo pieniędzy przecieka mi przez 
palce. TAK (?) NIE

10. Jeśli je matn — to dobrze. Jeżeli nie — żaden dramat.
TAK (?) NIE

OBLICZANIE WYNIKÓW
Za każdą odpowiedź TAK na pytania od 1 do 5 oraz za odpowiedź 

NIE na pytania od 6 do 10 otrzymujesz po 10 punktów.
Za odpowiedzi negatywne na pierwsze pięć oraz za odpowiedzi 

pozytywne na resztę (od 6 do 10) pytań — punktów nie otrzymu­
jesz. Za każde NIE WIEM (?) masz 5 punktów. Podsumuj je.

WYNIKI
100—75 pkt.: O, tak — potrafisz gospodarować pieniędzmi i do­

skonale znasz ićh wartość. Dzięki temu znajomi myślą, że zarabiasz 
o wiele ‘więcej, a krewni nie mogą się nadziwić Twojej zaradności. 
Umiesz również użyć pieniędzy — przeznaczyć je na realizację od­
leglejszych planów. Mistrzu oszczędzania! — masz duszę bankowca 
— poradzisz sobie w każdej sytuacji, w’każdym systemie, w każ­
dych czasach.

70—30 pkt.: Wesoły, zadowolony z siebie, pełen radości życia po­
trafisz docenić wartość świata, który Cię otacza. Wyda jesz łatwo 
ale racjonalnie — i nie przejmujesz się dziurami w budżecie. Pie­
niądze są dla Ciebie źródłem przyjemności, formą rekompensaty za 
nużącą pracę. Kiedy ich nie masz, lekko zaciskasz pasa. I szybko 
nadrabiasz straty. A potem — znów rzucasz się w wir zabaw. Świat 
należy do Ciebie.

25— 0 pkt.: Jeżeli jesteś zakonnikiem — przyjmij stosowne po­
chwały — ubóstwo, które ślubowałeś — towarzyszy Ci nieustannie. 
Jeśli jednak nie aspirujesz do świętości — rzecz przedstawia się nie­
co gorzej. Masz bowiem dziury w kieszeni a każda kwota przecieka 
Ci przez palce. Pożyczasz nieustannie, zwracasz z najwyższym wy­
siłkiem, _ znów wydajesz... Sądzę, że jesteś po prostu trochę nieod­
powiedzialny. Może więc powinieneś zwrócić się do psychoterapeuty? 
A może spróbujesz dojrzeć? Wydorośleć? (AS)
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PAŹDZIERNIKA 

SOBOTA 

Dionizego, Ludwika

TEATRY
SOBOTA

STARY — 19.15: „Rękopis zna­
leziony w Saragossie”, KAMERAL­
NY — 19: „Beckettiana (życia 
Krappa)", gościnne występy 
TWINS CÓMPAGNIA, SCENA 
przy Sławkowskiej — 19.30: „Lek­
cja", SŁOWACKIEGO — 19: „Mar­
twe dusze”, MINIATURA — 19: 
„Stalowe magnolie”, LUDOWY 
(Duża scena). — 18: „Poskropiienie 
złośnicy", MASZKARON (Wieża 
Ratuszowa) — 19.3Ó: „Mąż i żona”, 
GROTESKA — 17: „Pan Huczek” 
(premiera), - BAGATELA (Foyer) 
19: . „Dopóki będzie clown” (wie­
czór piosenki francuskiej), DOM 
KULTURY SOLVAY (Zakopiań­
ska 82) 20: „Manjacy”.

> NIEDZIELA •
SŁOWACKIEGO — . r\ie,czynne, 

BAGATELA — 19: „Parady Potoc­
kiego” (Impreza Instytutu Francu­
skiego), NIEDZIELNY TEATRZYK 
BI.A DZIECI „CHIMERA” (św. An­
ny 3) — 12: „kot w butach’*, KA­
BARET „DROPS” (Floriańska 14) 
—- 11.30: „Łapać Ciaptąka”. Pozo­
stałe jak w sobotę.

FILHARMONIA
SOBOTA

Godz. 18.30 — recital fortepiano­
wy Istvańa Łantosa (Węgry) w 150. 
rocznicę koncertów F. Liszta w 
Krakowie. W, programie utwory F. 
Liszta i improwizacje na tematy 
Lisztowskie.

KINA

Centrum Filmowe „Graffiti” 
kino Wanda: „Trzy kolory: 
Niebieski” (fr. 15 1.) — 9, 11, 16, 
18, 20, POD BARANAMI: „Trzy 
serca” (USA 18 I.) — 10, 14, 18, 
20, „Ucieczka niewinnego" (wł. 
15 1.) — 12, 16.

APOLLO: „Hot Shots 2” (USA 
12 1.) — 16, „Zniknięcie” (USA 15 
1.) — 18, „Tina” (USA 15 1.) —
20.15, KIJÓW: '„Jurassic Park” 
(USA b.o.) — 10, 12.30, 15.30 (czyta 
lektor), 18, 20.30, MIKRO: „Pozy­
tywka” (USA 18 1.) — 15.45, „Nie­
bezpieczne związki” (USA 18 1.) — 
18, 20.15, PASAŻ: „Uprowadzenie 
Agaty" (poi. 15 1.) 12, 16.15,
17.45, „Nagi instynkt" (USA 18 1.) 
— 14, 19.15, SFINKS: „Człowiek 
z...” (pól. 15 1.) — 16, 18, „Sublóka- 
torka” (USA 15 1.) — 20, ŚWIT 
(Duża sala): „Jurassic Park” (USA 
b.o.) — 10, 12.30, 15 (seans z lek­
torem), 17.30, 20, Sala Studyjna: 
„Piękna i Bestia” (USA b.o.) — 16, 
„Hot Shots 2” (USA 12 1.) — 17.30, 
19.15, 21, UCIECHA: „Bohater o- 
Statniej akcji” (USA 12 L) — 15.45 
(czyta lektor), 10.30, 18, 20.15, TĘ­
CZA: „Córka króla wszechmórż” 
(czeski b.o.) — 16, „Roztańczony 
buntownik” (austral. 15 1.) — 17.30, 
„Bez przebaczenia” (USA 15 1.) — 
19, WARSZAWA: „Ostatni Mohika­
nin” (USA 12 1.) — 16, 18.15, 20.30, 
WOLNOŚĆ: „Jurassic Park” (USA 
b.o.) — 16.30 (seans z lektorem), 
19, WRZOS: „Piękna i Bestia” (USA 
b.o.) -- 15.15, „Smętarz dla zwie­
rzaków” (USA 15 1.) — 17, „Ludzie 
honoru” (USA 15 1.) — 19.

NIEDZIELA
ŚWIT (Sąla studyjna): „Piękna i 

Bestia” (USA b.o.) — 12, 14.30, 16, 
„Hot Shots 2” (USA 12 1.) — 17.30, 
19.15, 21, TĘCZA: „Córka króla 
wszechmórz” (czeski b.o.) — .15, 
„Roztańczony buntownik” (austral. 
15 1.) — 16.30, „Bez przebaczenia” 
(USA 15 1.) — 18.10, WRZOS:
„Piękna i Bestia” (USA b.o.) — 12, 
15.15, „Smętarz dla zwierzaków” 
(USA 15 1.) — 17, „Ludzie honoru” 
(USA 15 1.) — 19. Pozostałe jak w 
sobotę.

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: Wtorek 
czwartek, sobota, niedziela (10—15), 
środa, piątek (10—16). WAWEL ZA­
GINIONY: codziennie oprócz wtor­
ków (10—15). SKARBIEC: codzien­
nie oprócz poniedziałków (10—15), 
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE poniedziałek, wtorek — nie­
czynne: środa, piątek, sobota, nie­
dziela (10—15.30). czwartek (12— 
17.30), KAMIENICA SZOŁAYSKICH: 
poniedziałek piątek, sobota, niedzie­
la (10—15.30) wtorek (12—17.30); 
środa, czwartek — nieczynne.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGU OGÓLNEJ — Ko­
pernika 40, CHIRURGU URAZO­
WEJ — Kopernika 19a, CHIRUR­
GU DZIECIĘCEJ — Prądnicka 35, 
LARYNGOLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY — .Nowa Huta, UROLO­
GICZNY — Grzegórzecka 10, MY­
ŚLENICE — Szpitalna .2, PROSZO­
WICE — Kopernika 2. Pozostałe 
szpitale wg rejonizacji." .

NIEDZIELA
CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI­

RURGU URAZOWEJ — Trynitar- 
ska 11, CHIRURGII DZIECIĘCEJ 
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY — Prądnicka 35, OKULISTY­
CZNY — .Witkowice, UROLOGICZ­
NY — Prądnicka 35, MYŚLENICE 
— Szpitalna 2, PROSZOWICĘ —, 
Kopernika 2. Inne oddziały szpitali 
wg rejonizacji.

POGOTOWIA ■
Łazarza 14; 999 wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99 Centrąra: 22-36-00 Lot- . 
nisko Balice: 11-19-99 Rynek. Pęd- 
górsiki: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 82, 
33-39-99, AJąrńiowy: 33-39-80 ĘUlu* 
prądnicka 8: 414-39-99. Skawjna: 999 
teL, 5p-93,-80,.. ’ Wieliczką: 78-12-j89, 
22-33-5.4,,. Alarmowy 999 Myśle­
nice: 999„ .. Jerzmanowice:. 384 48. 
Niepołomice: 198. Iwanowice: 99. 
Krzeszowice: 99 -Podstacja . Pogo- - 
towia Ratunkowego: Słomniki. -tel. 
63 lub 67 — czynna całą dobę, 
Proszowice: 999, Zachorowania 
i przewozy: 86-21-35.

APTEKI.... - H
Rakowicka. 1? —■ teL 21-P4-42, 

Starowiślna 77, tel■.»21-24-63, ,„Ł»- 
bicz T, tel. 22-96-15. Centriim A .W, 
3, tel. 44-17-86, , ęontrujn-ą bl„ 
tpl. 44-i?il9, .Kazimierza. Wielkiego 
117, ■ tel , 37-44-61. Wybickiego. Ę ' tel.; 
36-32-33, Bieżanowska 54, Kąlwą- 
ryjska 94, tel. 56-18-50 Skawina, 
ul. Głowackiego T, tel.. 76-36-29.
" ■ 1 1 ; 1 "‘l '■ i....... —

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia ezynne 8—14 (zgłoszenia 
wizyt., domowych 8—12).

SOBOTA
ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 — 

tel. 11-83-96, lekarz internista, pe­
diatra, stomatolog (8—14), pl. Św. 
Ducha 3, tel. 22-17-71, lekarz inter­
nista, pediatra. Zgłoszenia wizyt 
domowych (8—12)

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
1 — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (8-—14). Os. Na 
Skarpie — tel. 44-1Ó-30. Os Złoty 
Wiek r- tel; 48-30-7*0. Os. Wzgórza 
Krzesławickie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Rusznikarską 17 
- tel; 34-01-27. Os. Widok'- tel. 
22-52-66.

PODGÓRZE: ul Kutrzeby 4, tel. 
66-55-11, lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz. 
8—14, gabinet zabiegowy: 8—14 
(Przyjmowanie zleceń na zastrzyki 
w domu chorego do 12) Ponadto: 
8—12 gabinety ząbiegowe w Przy­
chodni Rejonowej nr 1 przy ul. 
Szwedzkiej 27. Przychodni -Rejono­
wej nr 4 przy ul. Ną Kozłówce 29, 
Przychodni Rejonowej nr 10 przy 
ul. Teligi 8.

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 czynna całą dobę.

WIZYTY DOMOWE
DOMOWĄ POMOC LEKARSKA 

lekarzy specjalistów; tel. 55-56-64.
NAGŁA POMOC LEKARSKA 

— specjalistów, EKG, tel. 66-80-00.
DOMOWE WIZYTY LEKARZY 

szpitali krakowskich (również od­
truwanie, esperal) — „MEDICUS” 
tel, 47-43-18 (9—22). ■

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów, codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59.

„MEDICINA” — wizyty domowe 
lekarzy, tel. 11-13-78 — całą dobę, 

. „PEDIATRA” — specjaliści, tel 
55-76-98,

DOMOWA DIAGNOSTYK,! USG
— chirurg, tel. 36-27-91.

GABINETY
(Niektóre gabinety przyjmuj* 
również zgłoszenia na wizyty 

domowe)

„MEDICINA”
Aleja Pokoju 3, tel. 12-24-59,

12-68-20, konsultacje wszystkich 
specjalistów, zabiegi chirurgiczne 

przepukliny, tłuszczaki Itp.), usu­
wanie zębów (narkoza), gastro­
skopia, USG, rektoskopia, rentgen, 
testy alergiczne, leczenie zeza, 
sondy żołądkowe, hormony (T3, 
T4, TSH i inne), szczepienia 
ochronne.

GABINET GASTROENTEROLO- 
GH, ul. Żuławskiego 14/7 — kon­
sultacje. USG, tęi. 33-14-75. . ..

„KAMEO” - tel. 36-89-31 (od 
11.00 do 18.00). :

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM”, uL 
Centralna 26, tel. 47^28-03 — Czyn­
ne 10—14 — bezpłatna pomóc i 
poradnictwo chorem ■■ terminalnie 
zwłaszcza na choroby nowotwo­
rowe. ’ 
-.................. .................................... , ...

TĘLEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-f)0-60 
czynny w godz, 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: teL 22-28-11, czynny 
w' g’odz. 15—17.

?.'- ..

STOMATOLOGIA
CENTRUM. STOMATOLOGU „VA- 

PĘŃT”. T-,'lecąepjp, protezą wanie. 
kosmetyczne r.ękppstrukcje złapia- 
hycł?zębów;., nowoczesne leczenie, 
lasprerp <— krótki? . terpiiny. ..Szlak 
53 (J5-19),. ■ y. . '..u

„DENTA-med” ; gtoinatylogis 
protetyką, rentgen, ul. Augustiań­
ską. -13,.tel, .56-56,44.

„EURODENT” — usługi- stomąfo- 
iogiczne, . implanty, -rentgęn,. laser 
(narkoźa), pl. Biskupi 18, tel. 
34-58-93, 34-24-Ó9 (8—20).

„PROMED” • ' >1' •'' stomatolodzy 
specjaliści. Ul. ’Na Błdnie 3B/84, 
tel. 37-76-24. Bezpłatne porady.
wTłb. '. .J 5'<Vi AĆi. *'1:. ‘

-„LĘMtOJDENT” — 8.00-20.00.
Stoniątpłogia, protetyka, ortodon­
cja,, chirurgia, 1 rentgen na poeze- 
kpnit},:' lpser.\ Uh<Łibrowszczy-zna ,.-3,' 
tel. 21-09-62.. i

PRZYCHODNIA STOMATOLOGI­
CZNA — codziennie, feL 22-95,85.

RENTGEN ZĘBÓW „ORAL-
-DfcNT” ..zdjęcia- pańorąBiiężpe, 
punktowe. Ul.' Kielecka 17, tel. 
12-80-17, czynny: 8.0(1—20.00, soboty 
8.00—13.00. *- * * "

SPÓŁDZIELNIA 
„DENTYSTYKA”

— pełny zakres usług: 7.30—19 w 
przychodniach:

Kiejecka Ta 11-96-13, 11-96-22
Kielecka Ta — wykonywanie zdjęć 
zębowych panoramicznych
Kielecka Ta •— leczenie ’i usuwanie 
zębów , w narkozie.
Mazowiecka 88 33-05-09
Spółdzielców 3 55-43-11
Kalinowe 4 48-11-97
Szewska 12 22-37-19
Myślenice, ul. Słowackiego 21.
Sąbota (8—14): Kielecka Ta, Szew­
ska 12, Kalinowe 4.

TELEFON ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

czynny w godz. 16—22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA- 

UFA.NIA? .986 - ęzynny — 14—19.
TELEFON ZAUFANIA DLA 

OSÓB Z PROBLEMAMI ALKO­
HOLOWYMI: 56-46-80 (15—20).

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 — czyn­
ny w godz. 8—18

PUNKT KONSULTACYJNY „MO- 
NAR”, Kraków, ul. ŚW. Katarzy­
ny 3, teL 86-43-45.

TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) . 66-09-51 — czynny
9—17 (prócz sobót i niedziel).

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56,39-81 (8—15).

OŚRODEK INTERWENCJI KRY­
ZYSOWEJ — bezpłatna całodobo­
wa pomoc psychologiczna dla 
osób w kryzysach życiowych — 
ul. Radziwiłłowska 8b — tel. 
21-92-82.

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA — autoserwis 

34-23-51; 36-79-14.
CAŁODOBOWĄ; 21-18-21. ~

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02.

CAŁODOBOWA; S7-55-7B.
NA LAWECIE: 37,53-76.

PZMOT — tel. 981, autoąerwlg.

NAUKA JAZDY
TADEUSZ LEPSZY; 36-58-38.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 

KOMUNALNYCH, spółka ■ e.e.
Punkty usługowe:

UL Rakowicka 41, tel. 11-47-76.
Na cm- Podgórskim (UL Wa­

pienna 13), tel. 56-55-11.
Obok om. Prądnik Czerwony 

(UL Reduty 1), tel. 11-35-26.' ?
N* cm. Grębałów, tel. 44-31-61.
Czynno codziennie w godz. 7—16, 

sobota — ul. Rakowicka 41-w go-
dzinach' 8—13. • * -

Dyżur całodobowy (przewozy z 
ftiięszkaA)',; tel./. ',11-45,,04,

" NAJTĄŃSŹy : trabżport" aytitek 
$6-23-58, '•**■■■•

inneJ
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel. "10-79-43 — czynny ca ją dobę.

i -ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
telA 61-46-61-W -Czynny

telefon dyżurny straży
MIEJSKIEJ; 56-35-70 (całą dobę).

Obrazy 
zza Oceanu
Róża Nowotarska rozstała się 

z ród^innitm1 Krakowem1 -kilka 
IBt' wojny? "SinL
grując do Ameryki, gdzie stała 
się jedna z najpopularniejszych 
przedstawicielek naszej Polonii 
(posiada honorowe obywatelstwo 
dwóch mitist , amerykańskich). 
Wybitna -. dziennikarka-. < radk>)pd 
(„Wolna. Europa") i prasowa, tłu­
maczka, pisarka, a na ‘ dodatek — 
malarka. Jej artystyczne hobby 
to. mdiarstwo ^na szkle, iiłubiąnu 
temat; kwiaty. Kwiaty-. polskie, 
skąpane w żywych barwaph mer 
ksykańskiej przyrody.

Do rozlicznych _ zajgć / attysty- 
eznych dołącza jeszifzd-pani b<5- 
źia oiywioną działalność? społecz­
ną? W ostatnim czasie ' źaongażO- 
wała się całym, sercem w-zbiórkę 
funduszy 'na rzecz remontu Tea- 
'fpu^irń. Slowackiegn w'-Krako­
wie. Jako współzałożycielka chi­
cagowskiej filii naszej ' przytea- 
tralnej Fundacji jest jednym z 
głównych animatorów rozlicznych 
akcji, gromadzących fundusze na 
ten cel. . . . ..

To szczególne zaangażowanie 
w pomoc krakowskiemu teatrowi 
wynika m. in. z faktu, że z jego 
budynkiem wiążą się jej serde­
czne wspomnienia dziecięce. ,gdy 
to jako uczennica szkoły podsta­
wowej występowała przed woj­
ną na scenie przy placu iw. Du­
cha.

Ód dzii będą krakowianie mie­
li okazję oglądać malarskie dzie­
ła Róży Nowotarskiej na wysta­
wie (otwarcie o godz. 16) w ga­
lerii „Rękawkd" przy ul. Lima­
nowskiego 13. - ' (zb)

„Rowerem 
po złoty liść”

W niedzielę, 10 października 
br. zorganizowany zostanie tury­
styczny zlot kolarski „Rowerem 
po złoty liść” do Pawlikowie ko­
ło Wieliczki. Jego uczestnicy 
zbiorą Się w godz. 8—8.30 na 
placu między Barbakanem, a 
Bramą Floriańską. Złożą kwiaty 
na Grobie Nieznanego Żołnierza 
i pod- pomnikiem Grunwaldzkim. 
Następnie przejdą ul. Floriańską 
do Rynku Głównego, gdzie zło­
żą kwiaty na płycie Tadeusza 
Kościuszki i pod pomnikiem A- 
dama Mickiewicza. W ■ 15-osobo- 
wych grupach przejadą ulicami 
Krakowa do Pawlikowie, gdzie 
na boisku- LZS „Cóncordia” od­
będą się konkursy sprawnościo­
we. O godz. 15 zakończenie im­
prezy i powrót do Krakowa. 
Bliższe informacje o zlocie — w 
oddziale krakowskim PTTK, ul. 
Westerplatte 5. (k)

Notujemy
▲ WOLNIEJ ROŚNIE. Nieco 

zahamowane zostało tempo wzro­
stu liczby bezrobotnych w Kra­
kowie. W ciągu tygodnia zare- 
jestrowano' 300 nowych osób (by­
wało i 900) i obecnie bez pracy 
jest niespełna 21,9 tys. Stosunko­
wo dużo, w porównaniu z po­
czątkiem roku, jest ofert pracy 
— gdyż ponad 2,5 tysiąca. Prze­
bierać mogą jedynie robotnicy, 
gdyż dla umysłowych jest zaled­
wie 15 proc, propozycji. Absol­
wenci szkół ponadpodstawowych 
mają 440 ofert, ale zajęcia po­
szukuje ponad' 3 tysiące mło­
dych ludzi. Do otrzymywania za­
siłku uprawnionych jest 13,4 tys. 
bezrobotnych. Kilka firm zaa­
nonsowało zwolnienia grupowe, 
w tym PBP „Orbis” Okręg Kra­
ków, które zamierza zredukować

Premiera w Grotesce

Dzieciom na trwogę
Jak u nas „Koziołek Matołek” 

Kornela Makuszyńskiego, tak w 
‘Finlandii popularną książką dla 
dzieci jest „Pan Huczek” Hannu 

‘Mfikela. Dwadzieścia lat temu 
autor napisał pierwszą książecz­
kę o małym, czarnytn cżłś^tóći- 
ku, który miał straszyć . dzieci, 
ale okazał' się zbyt leniwy. 
cnie jest ich już trzy, a Harihu 
Makela pracuje nad czwartą? Ną. 
język polski przetłumaczono jćd- 
nak tylko1 jedną część. Jej'sceni­
czną polską prapremierę w adap­
tacji Joanny Hołdys i reżyserii 
Wiesława Hołdysa będzie można 
zobaczyć w Teatrze Groteska jliż 
dziś, o godz. 17. Zebrane -na (wi-' 
dowńi dzieci będzie usiłował śtfa-J 
eżyć wcielając się w tytułoWegó 
Rana Huczka Franciszek Mulą; ;,

Jest to pierwsza w tym sjzp-, 
.nie premiera w Grotesce. Ną na-1

RzeźbiaBŻBliczą
... Związek Artystów Rzeźbia­
rzy musi opuścić swą dotychczas 
.sową siedzibę i galerię przy ul.' 
Rrackięj.- Wydział Kultury ■■•U. 
rzędu Miasta znalazł wyjście, o- • 
ferując rzeźbiarzom lokal przy 
ul. Józefa 5. Spełnia on walory 
galeryjne, wszakże wymaga o- 
gromnego remontu. Całkowitej 
.wymianie muszą ulec podłogi; za-- 
bytkowa piwnica będąca jed­
nym rumowiskiem może ■ prze­

kształcić się we wspaniałą,, sąię. 
ekspozycyjną. Problem polega na 
tym, że stawki dzierżawna — 
proponowane rzeźbiarzom w ta», 

‘kip.i wysokości jak za lokal han­
dlowy — zamieniono. na propo-,

Rynek sekretarek
Bardzo poszukiwane są, obecnie 

sekretarki; przy czym wymagąr 
wobec nich są spore, nato­

miast zarobki umiarkowane; — 
jak wynika z propozycji nadsy­
łanych do biur pośrednictwa 
prący. „Zwykła” sekretarką my-■ 
si znać języki (angielski, niemie­
cki), obsługiwać komputer, pisać 
na maszynie, a czasami także o- 
rientować się w przepisach ZUS, 
sprawach kadrowych i podsta­
wach księgowości. Na dodatek 
wymaga się od niej by miała 
(przeciętnie) mniej niż 30 lat. 
Propozycje zarobków wj/noszą 
wtedy od 3,3 do 4 min złotych. 
Podobne płace proponuje się se- 
kretarkom-asystentkom, z tym że 
czasami pracodawca zaznacza, iż 
^wymagana jest dyspozycyjność".

Niebezpieczne zamki
Kontrolerzy Państwowej In­

spekcji Pracy wstrzymali roboty 
remontowe dachu na przewiązce 
w dziedzińcu Zamku na Wawe­
lu (prowadzone przez firmę z 
Poronina), a zastrzeżenia wzbu­
dziły pomosty, na których pra­
cowano oraz brak przeszkolenia 
części osób w zakresie BHP, 
Także na Wawelu zatrzymano w 
czwartek roboty tynkarskie na 
krużgankach (wykonywała je 
spółka' z Krzeszowic). Rusztowa­
nia były zdekompletowane, bra­
kowało poręezy i pionów komu­
nikacyjnych. Na Zamku Połud­
niowym w Wieliczce nakazano 
zaprzestania prac murarskich 
przy kominach, a kilka osób wy­
słano do innyeh zajęć, gdyż nie 
miały one badań lekarskich 
wskazujących na możliwość pra­
cy na wysokości. Z kolei osoby 
wykonujące roboty dekarskie na 
dachu nastawni elektrociepłowni 
w Skawinie nie miały rękawic, 
okularów ochronnych, ani za­
bezpieczenia przed upadkiem.

Studencka giełda — 
przy ul. Lea

Mamy nadzieję, że studenci 
przyjmą nasze — ponawiane od 
tygodnia, zaproszenie i przyjdą 
w niedzielę na giełdę, którą 
„Dziennik Polski” organizuje 
wspólnie ze Spółką „Novum- 
-Plac”. Na giełdzie będzie możną 
sprzedać lub kupić używane pod­
ręczniki, książki, skrypty akade­
mickie.

Wstęp na giełdę jest wolny, 
ale liczymy, że jej uczestnicy nie 
przejdą obojętnie obok miejsca, 
gdzie zbierać będziemy datki na 
dofinansowanie obiadów dzieciom 
z rodzin najuboższych. Nasza a- 
kcja nosi hasło: „Kup im obiad 
— nie będą głodne”.

Do zobaczenia w niedzielę na 
placu targowym przy ul. Lea, w 
godz. od 9.00 do 13.00. (bdo)

stępne będzie trzeba trochę po­
czekać. Na początek lutego prze­
widywane,-jest Ukończenie przed- 
stayitwa , „Sceny, z życia smo- 
l;ów” .„pa ...póflś.tawie książki Re­
naty. Krupąkiej. które według 
słów^dyż^iktórą Jana Polewki, 
będzie1.' i^tdóMskiem z pograni- 
,ćzą ,„m.iey .Sezamkowej" i „Par- 
kU Jurajskiego”. W następnej 
kolejności'.bgdzię przygotowywa­
ny spektakl Oparty nai japońskiej 
"■trajjęęchło­
pieć’’;1' *Dó' tego'1 przedstawienia 
sćeńógrafię zfobi znany grafik 
zaliaiłęynWany sźtuką japońską, 

■$ą^i '.'Buirjiit Natomiast ostatnią 
prćmibltą-" rozpoczętego niedawno 
jeSoMta ‘ a będzie' „Mały Książę” 

Ł prżygbtdWwany w podwójnej, wer- 
; »ji językowej -* polskiej i fran-

płjękięj, nr we współpracy z In- 
sM?*t«n2^rgRSHskim:........... (tz)

!> Mli- ♦ '
zycię;priekazania im lokalu bez

;• za remont.
-Rieeg. w 'tym.5 że nawet artyści 
, myślą obecnie -praktycznie. Przy- 
kUdOwo;.2-letni czynsz Za lokal 

- jest ułamkiem kwoty potrzebnej 
na rumWMit Zaś*, w'.przypadku u- 
Źyczepia ą nie najmu ich na­
kłady i praca nie będą im dawać 
prawa do długiego- użytkowania 
owęj.siedziby (jak ostrzegł arty- 
łtbw<jłrjawii|k). Może więc władze 

; gipipy zęśhpą, pobierać od rzeź­
biarzy. . ęhp<Słjy; .symboliczny czynsz, 
tralętiijąę „ąrt-ystów jakp poważ- 
^y^ ketń^.ąhentów. Opi zaś — 
'jypwząę" ę.wą piędzjbę — będą 

" .stabilizacji. (jr)

' 'potrzebńi.są także główni kąię- 
gójpy' dedtw z firm proponuje ta­
ką prąą.ęiisSąbie, która nie prze- 
kraozylą 40 - lat, ma 5 lat pra­
ktyki, wykształcenie wyższe, zna- 
jomość kańiputera; wtedy płaca 
jcst do uzgodnienia. Inne przed­
siębiorstwo mówi o 6—7 min — 
pod warunkiem praktyki (książ­
ką przychodów-rozchodów). Szefo­
wi Azialu sprzedaży (musi to być 
mężczyzna, w średnim wieku, po­
sługujący się językami obcymi i 
klawiaturą komputera) —- zaofe­
rowano- 5,5 min oraz premię. O 

. pół miliona więcej niż projektan­
towi instalacji c.o., ale w tym 
przypądku 'tną to być kobieta 
przęd. czterdziestką. (J.Sw)

Ponadto' -nie została wyznaczona 
stręfa .oghronna wokół obiektu, 
co groziło poparzeniem przechod­
niów w razie wylania się lepiku.
-W ęztyartek w ramach ogólno, 

polskiej akcji kontroli budów, 
wszczęto w Krakowie postępo­
wania karno-administracyjne wo­
bec 6 osób -- poinformował nas 
JAn Gabora PIP. Przy okazji na 
budowąch natknięto się na oso­
by „mówiące dosyć dziwnym ję­
zykiem”, Nr związku z czym 
sprawdzaną jest legalność ich za­
trudnienia. . (J.Sw.)

Wart^ wiedzieć 
i. skorzystać...

▲ Ńń trwających do niedzieli 
— „Spotkaniach wydawców do­
brej książki” w hali „Sokoła” 
pr?y ul. Piłsudskiego 37 dziś w 
godz. 10—12 Danuta Suchorow- 
ska będzie podpisywać swoją 
książkę o NSZ pt.: „Najdłużej 
stawiali zbrojny opór”, wydaną 
przez Księgarnię Akademicką UJ.

A Centralne Eliminacje Fe­
stiwalu „Ojca świętego Polska 
światu dała” odbędą się w No­
wohuckim Centrum Kultury przy 
pl. , Centralnym w niedzielę 10 
bm. od godz. 11.

' A Kursy języka szwedzkiego 
organizuje Towarzystwo Polsko- 
-Szwedzkie. Zapisy w poniedzia­
łek, 11 bm. o godz. 17, w szkole 
przy ul. Dietla 70. Informacje 
tel.: 22-71-83.

Z kroniki wypadków
Wskutek wypadku drogowego 

na ul. Kobierzyńskiej ogólnych 
obrażeń ciała doznał 11-letni 
Krzysztof B. • Ambulatorium 
Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 114 
pacjentom. • Policja Drogowa in­
terweniowała w 9 wypadkach i 
12 kolizjach.
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Notujemy
▲ UZUPEŁNIANIE TABLICY. 

30 października 1947 roku w ho­
lu Urzędu Miasta przy Placu 
Wszystkich Świętych wmurowa­
na została tablica poświęcona pa­
mięci poległych i pomordowa­
nych (w latach 1939—45) pra­
cowników magistratu. Związek 
Kombatantów RP i b. Więźniów 
Politycznych zwrócił się do pre­
zydenta miasta, w ubiegłym ro­
ku, o uzupełnienie tablicy o na­
zwiska, które nie mogły się tam 
znaleźć m. in. ze względów po­
litycznych (osoby zostały zamor­
dowane w sowieckich obozach je­
nieckich). Specjalny zespół za­
proponował dopisanie ok. 70 o- 
sób, o czym RM zdecydowała. 
Obawy wzbudza to, iż do końca 
nie wiadomo czy będą to już 
wszystkie nazwiska i czy nie 
trzeba będzie ponownie do tego 
problemu wracać — np. za rok.

(jś)

Ksnkarent czy pascżui?
216 min zł wydała w tym roku Spółka „Tandeta” na reklamowa­

nie swojego placu, a blisko miliard na remonty i inwestycje. W 
ubiegłym roku odprowadzono do kasy gminy ponad 9 mld, a w tym, 
do lipca ok. 3,5 mld. „Ani jednej złotówki z zysków nie podzieliliś­
my między udziałowców, a wszystkie środki lokujemy w miejski 
plac, dźwigając duże obciążenia i tytułu dzierżawy” — twierdzą 
kupcy.

Obok Tandety działał bodaj od 
ubiegłego roku niewielki plac za- 
wiadywany przez Spółkę „Alex”, 
który po jej upadku przejął 
„King”. Kupcy z Tandety już w 
sierpniu apelowali do Urzędu by 
następcy „Alexa” nie dawał po­
zwolenia, ale ostatecznie w koń­
cu września ' dokonano zmiany 
administratora i plac pozostał. 
Magistrat uważa, że w ramach 
wolnego rynku : „wszyscy mają 
równe prawa” (a miasto ma z 
„Kinga” także pewne wpływy) i 
przypomniał, iż udzielił Tandecie 
ulg na 2 mld zł i jak mógł uła­
twiał działalność.

Na Tandecie twierdzą, że są­
siedni plac przyczynia się do u- 
szczuplenia ich dochodów, gdyż 
przeniosła się tam część sprze­

kronikrIKr&kowska
Alkohol na trzy sposoby
Trzy równoległe ankiety w sprawie dostępności alkoholu w Kra­

kowie prowadzi Urząd Miasta. W holu magistratu znajduje się skrzyn­
ka, do której wrzucane są kartki z pytaniami przygotowanymi w 
Urzędzie. Nie wiadomo na ile wyniki tego sondażu będą wiarygodne 
zważywszy, iż zdarzało się, że jedna osoba pobierała 100, 200 lub 
więcej ankiet. Jest obawa, iż w takim przypadku wszystkie zostały
wypełnione w podobny sposób.

Zakończyli natomiast już swój 
sondaż „ankieterzy uliczni”, któ­
rzy dotarli do około 300 osób. 
Magistrat nie chciał jeszcze uja­
wnić dokładnych liczb, niemniej 
z nieoficjalnych informacji wy­
nika, iż przeważają zwolennicy 
liberalnie jszej polityki w tym 
względzie — przy czym bardziej 
dotyczy to gastronomii niż skle­
pów. Akceptowane są też w wię­
kszości całodobowe sklepy z al­
koholem, jeśli jednak spełnią 

dających (zaoferowano im miej­
sca po atrakcyjnych cenach). Pro­
testujący uważają konkurencyjny 
plac za „pasożyta żyjącego na 
ciele miejskiego targowiska", 
gdyż przylegając do Tandety 
zbierają profity m. in. z jej akcji 
reklamowej. „Klienci nie orientu­
ją się bowiem, że są to 2 kon­
kurencyjne place”.

Spółka z Tandety domaga się 
anulowania decyzji o prowadze­
niu targowiska „King” — poda­
jąc także, iż: obecnie w niedzielę 
na Tandecie rezerwowanych jest 
100 spośród 270 stołów, a w zwy­
kły dzień 25; Urząd twierdzi je­
dnak, że muszą być uwzględnia­
ne Interesy wszystkich kupców 
— z grupy małej („King”) i du­
żej (Tandeta). (J.Sw) 

wymagania m. in. dotyczące za­
chowania porządku wokół pla­
cówek.

Jednocześnie trwają przygoto­
wania do przeprowadzenia trze­
ciej, najbardziej reprezentatyw­
nej i wiarygodnej ankiety robio­
nej pod okiem konsultanta 
OBOP. Pomocny ma tu być spis 
wyborców (ok. 550 tys. nazwisk), 
z którego wybierze się losowo 
(dotyczyć to także będzie ulic, 
rejonów miasta, itp.) grupę mie­
szkańców Krakowa i „odpyta”.

Nie bardzo wiadomo czy an­
kieta ta na coś się przyda, gdyż 
już w przyszły piątek Rada Mia­
sta ma debatować nad liczbą 
punktów sprzedaży mocniejszych 

- alkoholi i zasadami usytuowania 
(dyskusja na ten temat trwa już 
trzy miesiące, a w Wydziale Han­
dlu leży już ok. 1500 wniosków 
dotyczących także piwa i gastro­
nomii). Tymczasem ostateczne 
podsumowanie sondaży spodzie­
wane jest z końcem miesiąca.

(J.Sw)

liaierś w W»i
Wczoraj po południu Straż Po­

żarna została wezwana na ulicę 
Wiślną 2. W kotłowni znaleziono 
tam martwego mężczyznę —por­
tiera, który uległ zatruciu tlen- 
kieni węgla i dymem. Ponieważ 
zachodziło podejrzenie, że w po­
mieszczeniach piwnicznych znaj­
duje się druga osoba, strażacy 
przeszukali kotłownię. Nikogo 
jednak nie znaleziono. Ustalonej 
że tlenek węgla wydobywał się 
z paleniska wskutek awarii ko­
tła. (bar)

W najbliższą niedzielę w Wierzbnie koło Proszowic odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie pomnika upamiętniającego noc z 21/22 maja 
1944 r., gdy na polach Wierzbna lądowała ekipa Cichociemnych „Wel- 
ler 29’ z generałem brygady Leopoldem Okulickim — „Niedźwiad­
kiem”, „Kobrą 2”. Towarzyszyli mu por. Marian Golasz — „Góral 
2”, rotmistrz Krzysztof Grodzicki — „Jabłoń 2”, ppor. Zbigniew Wa- 
ruszyński — „Dewajtis 2” i kpt. Tomasz Wierzejski — „Zgoda 2”. 
Zrzutu dokonano na placówkę „Kos” w Wierzbnie. Ro dziś dzień 
wśród mieszkańców Wierzbna trwa pamięć o przybyciu do ojczyzny 
dowódcy Armii Krajowej. W pobliskiej Szarbi, w domu T, Marczyń­
skich, znajduje się Izba Pamięci. W niedzielę o godz. 1J..00 na pa­
miętnym miejscu odbędzie się msza św. połowa, a następnie odsło­
nięcie i poświęcenie monumentu, który wykonany został z wapienia 
pińczowskiego. (j.r.) Fot. Jadwiga Rubiś

Kiedy Mieczysław M. zjawił się 
na ulicy Polanki by uruchomić 
swojego „stara”, którego tu dzień 
wcześniej zaparkował, zastał swój 
pojazd mocno odmieniony. Nie li­
cząc drobniejszych akcesoriów sa­
mochodowych, zniknęły bowiem 
cztery koła „stara”. W wyniku 
tego wóz stał się „uboższy” o 
dwanaście milionów zł.

Około godziny 18 pracownicy 
Straży Miejskiej złapali na uli­
cy Dunajewskiego, dwóch Ukra­
ińców: Michaiła P. i Iwana B. ze 
Lwowa. „Turyści” włamali się do 
„nolkswagena” i zamierzali nim 
odjechać.

kół
Po krótkim pościgu, przed pół­

nocą zatrzymano sprawców wła­
mania do „łady” stojącej w osie­
dlu Oświecenia. W ręce policji 
wpadły 4 osoby, trzech 18—19-la- 
tków i 17-letnia dziewczyna. 17 
oraz 20 lat mają dwaj złodzieje, 
którzy zainteresowali się „toyo­
tą” parkującą w osiedlu Przy 
Arce. Gdy ich złapano mieli przy 
sobie radioodtwarzacz i samocho­
dowe części.

Tylko w ciągu ostatniej doby 
„zgarnięto” 13 osób, włamujących 
się lub usiłujących ukraść samo­
chody. (J.Sw)

Głowy
podwawelskie

Prof. Zbigniew Chłap
Rys. Elżbieta Śmietanka

Związali portiera
i rabowali

Portier w budynku „Cebea* 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Urządzeń Chemicznych i Chłod­
niczych przy ulicy Lea uwolnił 
się z więzów około piątej rano 
w piątek. Kilka godzin wcześniej 
został skrępowany przez bandy­
tów, którzy następnie grasowali 
w całym gmachu (blisko 100 po­
koi i 4 piętra). ■

Oprócz pomieszczeń „Cebea® 
znajdują się tam siedziby kilku­
nastu innych firm, z których 
większość złodzieje także spene­
trowali. Napastników było kilku, 
a właściciele przedsiębiorstw 
podliczają obecnie straty. (J.Sw)

STUDIUM DOSKONALE­
NIA JĘZYKOWEGO NAU­
CZYCIELI AKADEMICKICH 
UJ poszukuje lektora języka 
niemieckiego/0/2 etatu).

Informacje: Collegium No- 
vum, ul. Gbłębia 24, p. 27. 
godz. 9.00—14.00, tel. 22-10-33 
w. 132.

TVP 1
SOBOTA

7.00 Rondo ' — magazyn infor- 
macyjno-gospodarczy

7.20 Rynek agro
7.45 Z Polski
8.05 Program publicystyczny
8.25 Wszystko o działce
8.50 Program dnia
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno — program red. 

katolickiej dla dzieci i 
rodziców

9.35 Dla dzieci: 5—10—15 oraz 
„Plecak pełen przygód” 
(5) — serial prod. polsko- 
-fińsko-niem.

11.00 „Odyseja zwierzęca’": (25) 
— serial przyrodniczy 
prod. USA ’

11.45 Ludzie ■ i zdarzenia -- . re­
portaż

12.00 Wiadomości
12.10 „Rodzinna anegdota” — 

historia, rodziny Dziedu- 
szyckich

12.40 Miniatury — milczenie- 
Juliana Stryjkowskiego

12.45 „Źyć w zgodzie z na tu-, 
rą” <

13.15 Studio sport — apetyt; 
na zdrowie j

14.0 0 Walt Disney przedstawia:! 
„Super Baloo”, „Pollyan-’ 
na”

15.15 Jesienne MTV
15.50 „Dom — muzeum Heleny 

Modrzejewskiej”
16.05 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Ferenc Karinthy: 
„Drobne ogłoszenia”, reż. 
i realizacja TV Paweł; 
Karpiński, wyst. . Marek? 
Kondrat, Małgorzata Lo-.- 
rentowicz •*

17.00 Teleexpress ’
17.20 Premiery muzycznej Je­

dynki — październik ..-
18.15 „Dzień za dniem” (14) — 

serial obyczajowy prod. 
USA

19.00 Małe Wiadomości DD — 
program informacyjny. dla 
dzieci

19.10 Wieczorynka: „Strażak
Sam”

19.30 Wiadomości
20.00 Polskie Zoo
20.30 „Tak, tak” — komedia o- 

byczajowa prod. polsko- 
-francuskiej, reż. Jacek. 
Gąsiorówski. wyst Zbig­
niew Zamachowski, Moni­
ka Bolly, Maria GładkoW- 
ska Julie Japhet i inni 
(1991 r., 95 min.)

22.00 Parada klaunów
22.20 Wiadomości
22.25 Willie Nelson. — sześć do 

zera — koncert
23.35 Sportowa sobota
23.45 Program rozrywkowy.

0.40 „Sprawa Jennifer” — 

dramat- prod. USA (1990 
r., 92 min.), reż. John 
Herzfeld, wyk. William 
Baldwin, Joanna Kerns i 
inni

2.15: „Halucynacje” — film, 
fab. prod. USA, reż. Tito- 
Davison; wyst. Lana Tur­
ner, George Chakiris, Hi-, 
chard Egan i inni (1969 
r., 98 min.)

3.55 Zakończenie programu

NIEDZIELA
,7.00 Rolnictwo na świećie — 

Włochy,- region Verieto
7,15 Przystanki Codzienności -
7.35 Tydzień — magazyn rolni­

czy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.0 0 „Zamek Eureki” (41) —

serial prod. USA
9.25 Zjedz to sam
9.40 Teleranek

10.10 „Przygody W <Zoo” (23, 24) 
— serial prod,.australijskiej

11.00 -„Moc lustra” (5) — „Nie u- 
kóńczone sprawy” — serial 
dok. prod. hiszpańskiej

12.0 0 Telewizyjny koncert ży- 
czeń

12.30   Teatr dla dzieci: Erich 
Kaestner: „35 maja”, reż. 
Krzysztof Zaleski,- wyst. 
Antoni. Galdamez, Wiktor 
Zborowski! Krzysztof Ko­
ralewski i inni

* 1

13.20 Z kamerą wśród zwierząt
13.45 Film dokumentalny

SOBOTA
.7,30 Panorama.
.7.35 „Kaliber ’93” — wojskowy: 
( magazyn filmowy
8.00 „Ulica Sezamkowa” (156). 

— program dla dzieci
9.00 Tacy sami — program w 

języku migowym
9.20 Nauka języka migowego
9.25 Powitanie
9.35 Wspólnota w kulturze . ' 

10.05 Halo Dwójka
10.10 „Benny Hill” — angielski 

progr. rozrywkowy
11.00 Leonard Bernstein — 

spotkania z muzyką (6): 
„Humor w muzyce”

12.00 Akademia Filmu Polskie-, 
go: „faraon” (1), reż. Je­
rzy Kawalerowicz, wyst. 
Jerzy Zelnik, Piotr Pa­
włowski, Leszek Herdegen
i ihni (1965 r., 90 min.)

13.45 Halo Dwójka
14.00 Śladami podków — film 

dokumentalny
14.30 Studio sport ■ (NBA)
15.20 Halo Dwójka
15.25 Zwierzęta świata — „Jak 

nas widzą, czyli nasze ży­
cie oczami zwierząt” (6) — 
„Równowaga życia” — se-1 
rial przyrodniczy prod. 
angielskiej .. ......

15.55 Losowanie gier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego

16.00 Panorama
16.05 W obronie zwierząt
16.15 „Pełną chata”: „Kochani, 

rozwaliłam dom” — serial 
komediowy prod. USA

’ 16.40 Do trzech razy sztuka 
(goście: Beata i Artur
Barciś, Kasia i Jacek,
Borkowscy, prowadzi An­
drzej Zaorski)

17.05 Teleturniej
17.35 Seans filmowy
18,00 Panorama
18.03 Kronika
18.30 „Gra” — teleturniej
19.05 „Lalamido. czyli , poryki­

wania szarpidrutów”
19.30 Walk Away — koncert 

zespołu
19.00 Program rozrywkowy
20.00 Studio sport: zawody 

WKKW w Starej Miłosnej'

14’00 ’W starym kinie: „Złote 
'.lata komedii angielskiej”: 

„Pościg” — sensac. komedia 
prod. ang. (1947 r., 79 min.), 
reż. Charles Crichton; wyk. 
Harry '.Fowler, ' Frederick 
Pipet i. inni

15.30 Sto pytań do. Aleksandra 
Małachó.wskiego

16.00 Pieprz, i. wanilia ■■— z nami 
pfzez światuNar Rodanie ‘

46.40._Anteną-‘r;
17.00 Teleexpresś
17.30 j,Dynastia” (210) — serial 

prod. USA
18.20 7 dni świat
18.50 Parada klaunów
19.0 0 Wieczorynka — Walt Dis­

ney przedstawia: „Chip i 
Dale”

19.30 WiaÓpJności . .
20.15 „Akt woli”? (2) — serial 

prod: angielskiej
21.10 Sportowa Niedziela-
22.00 Wspomnienie opolskiej no­

cy
22.45 „Ulica Polska” — „Koło 

Fortuny II”
23.15 „Katalog wypadków” (2) — 

film fab. prod. angielskiej
,0.55 „W, studiu koncertowym 

Polskiego Radia” (Marta 
Argerich gra Koncert for­
tepianowy J. Haydna, 
Alexander Rabinowitch gra 

' Koncert fortepianowy ' W.

PROGRAM TELEWIZYJNY
A. Mozarta, solistom towa­
rzyszy orkiestra kameralna.. 
PRiTV w Poznaniu „Ama-. 
deus” pod batutą Agnieszki 
Duczmal)

1,50 Zakończenie programu

TYP 2

21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.40 „Benny Hill” — angielski 

program rozrywkowy
22.10 „Jak zdobyto Dziki Za­

chód”: „Wrota niebios” — 
film fab. prod. USA, reż. 
Michael Cimino, wyk. Kris 
Kristofferson, Christo- 
pher Walken i inni (1980 
r., 149 min.)

0.40 Lee Ritenour i przyjacie­
le (2) — film' , muzyczny 
prod.. ’■ jąpońsko-angielsko- 
-arńerykańskiej

1.40 Zakończenie programu
NIEDZIELA

7.30 Echa tygodnia (dla niesły­
szących)

8.00 „Tajemniczy opiękun” — 
serial anim. prod. japoń­
skiej )’,'■. ,

8.25 Film dla niesłyszących: — 
„Akt woli” (2) — serial 
prod. angielskiej

9.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)-

9.25 Powitanie
9.30 Program sportowy, „Rekla­

ma i marketing”
10.30 Kant gigant
11.00 Godzina z Hanna Barbera 

— filmy anim dla dzieci
12.00 „Sandokan” (2): „Odwet” 

— film fab. prod. włoskiej
13.30 Warszawski tydzień fil­

mowy
14.0 0 Studio sport — I liga pił­

ki nożnej
14.50 Halo Dwójka
15.0 0 Podróże w czasie i prze­

strzeni; „28-latki” (2) —
film dokumentalny prod. 
angielskiej

16.00 Panorama
16.15 „Dzieciaki, kłopoty 1 my” 

(3) — serial komediowy 
prod. USA

16.40 Animals
17.15 Wydarzenie tygodnia
17.45 Halo Dwójka
17.50 Camerata — magazyn mu­

zyczny
19.00 „Story club” — ąuizowy 

magazyn filmowy .
.19.25 Studio sport — Wielka 

Pardubicka
20.00 Bez klucza — filmowy 

portret Hanny Suchockiej
21.00 Panorama
21.25 '„Wesoła noc smutnego biz­

nesmena” — program roz­
rywkowy

22.05 „Out on a limb” (1) — se­
rial prod. USA

23.15 „Straszydełka” (4) — „Za­
kładnicy”

23.40 Film dokumentalny

24.00 Panorama
0.05 Muzyka rozrywkowa
1.30 Zakończenie programu

TV KRATER
SOBOTA

7.15 „Aerobic” z Panią Barba­
rą Buchowicz, 7.55 Program dńia, 
8.00 Wiadomości TV Krater, 8.15 
Telemarketing, 8.30 Bajki dla 
dzieci, 9.45 „Detektyw Reming­
ton Steele” serial USA (powt.), 
10.45 „Maria” serial włoski 
(powt.), 11.45 XXXV Mistrzostwa 
Polski Juniorów w skokach 
przez przeszkody ■ Moszna ’93, 
12.45 Blok muzyczny, 13.00 
„Zdrowie” magazyn medyczny, 
13.15 „Kino na Kraterze”, 13.30 
„Podróż w przeszłość” reportaż, 
13.40 Kino familijne „Złodzieje 
diamentów” film sensacyjny, 
15.15 Blok: muzyczny TV Krater; 
15.30 „Komentarze tygodnia”^ 
program publicystyczny, 16.00- 
Program dnia, 16.15 Bajki dla 
dzieci, 17.30 Wiadomości TV 
Krater, 17.50 Telemarketing, 18.00 
„Detektyw Remington Steele” 
serial USA, 19.00 .jMaria” serial 
włoski, 20.00 „McGuyver” serial 
USA, 21.40 Wiadomości TV Kra­
ter, 22.00 „Źródło” słowo na nie­
dzielę, 22.10 „W ogniu namięt­
ności” film fabularńy — kome­
dia prod. włoskiej, 23.55 Wiado­
mości TV Krater. 0.05 Program 
dnia na dzień następny, 0.10 
„Krzyżówka szczęścia” teletur­
niej, 0.40 „Sobotni wieczór na 
ranczo” program ' rozrywkowy, 
1.40 Nocny blok muzyczny

NIEDZIELA
7.45 Program dnia, .7.50 Tele­

marketing, 8.00 Wiadomości TV 
Krater, 8.15 „Źródło” słowo na 
niedzielę, 8.30 Bajki dla dzieci, 
9.45 „Salon, sypialnią, łazienka” 
film fabularny, 11.30 Koncert ży­
czeń, 12.00 „Hey now” magazyn 
muzyczny, 12.30 „Lista przebo­
jów muzyki country” pr. roz­
rywkowy, 13.30 Kino familijne 
„Stealing heave.n”, melodramat, 
15.30 „Barbakan” program kul­
turalny, 16.00 Wiadomości TV 
Krater, 16.15 Bajki dla dzieci, 
16.45 „Uff” program muzyczny, 
17.30 „Rodzina Chiary” serial, 
18.30 „Toto, Peppino i dolce Fi­
ta” film prod. włoskiej, 20.00 
„Cyrk” część I. 21.40 Wiadomoś­
ci TV Krater, 22.00 „Posterunek 
przy Hill Street” serial USA, 
23.00 „Spotkania Nowaka” pro­
gram publicystyczny, 23.40 Tele­
marketing, 23.45 Wiadomości TV 
Krater, 0.00 „Złodzieje diamen­
tów” film sensacyjny, jl.35 Nocny 
blok muzyczny TV Krater

RAI jUNO
SOBOTA

6.00 Ya-riete,-?-- 6.30 Orkiestra 
Symfoniczna RAI — muzyka P. 
Czajkowskiego, : 7.20 „Słowo i 
muzyka” — film USA, w roi. gł. 
G. Kelly i M. Rooney, 9.20 „Po­
eta i wieśniak”: — progr. muz., 
10.15 „Blue Deville” — telefilm 
USA, 12.00 Letni maraton tań­
ca, 12.30 Dzienńik, 12.35 Letni 
maraton — ę.d., 13.30 Dziennik, 
14.00 Koszykówka (mistrzostwa 
Wijach), 16.20 Tydzień w parla­
mencie, 16.50 „Dni dzieciństwa” 
4- progr. dok., : 18.00 Dziennik, 
1^15 Big Box dla dzieci, 19.25 
ISiędzielna . Ewangelia, 19.40 Al­
manach, 20.00/Dziennik, 20.40 
„Założymy się, <^e? — program 
rozę.,123.10 .DziŚrinik, 23:15 Wy­
darzenia tygodnia, 0.10 Wiado­
mości,-.0.45 „Obóz Thiaroye” — 
fjlmy fab., 3.L5" Dziennik, 3.20 
„Śledztwo w 1 Chinatown” — 
film USA. W

NIEDZIELA
6.00 „Poszukiwanie skarbu”, 

gra tv, 7.45 Świat Óuark: Pusty­
nia Sonora, 8.30"Zespół Zecchino, 
10.15 San Rerrio: rajd samochodo­
wy, 10.55 Msza św. z Asyżu, 11.55 

.Słowo i życie; 12.15 Zielona linia, 
13.00 Dokumentarium „Zielonej 

s-linii”, :13.3O Dziennik, 14.00 Tota­
lizator TV, 14.15 „Mistrz”, film 
z r. 1979, reż. Franco Zeffirelli, 
wyk. John Voigt, Faye Duna- 
way, Ricky Schroeder. (1 cz.), 
15.50 < Program, piłkarski, 16.00 
„Mistrz”, film' (2 cż.), 16.35 
San Remo: rajd samochodo­
wy, 16.50 Program piłkar­
ski, 17.00 Koncert piosenek nęa- 
politańskich, 18.00 Wiadomości, 
18.10 Magazyn piłki nożnej, 19.00 
Niedziela z „Fańtastico”, 19.50 
Prognoza nogody, 20.00 Dziennik, 
20.30 Sport, 20.40 „Kto znalazł 
przyjaciela, znalazł skarb”, film 
z r. 1981, reż. Sergio Corbucci, 
wyk. Terence Hill i Bud Spen­
cer, 22.35 Sportowa niedziela, 
23.35 Wieczorne wiadomości, 
23.40 XXII wydanie Nagród Li­
terackich Basilicata, 0.10 Dzien­
nik i pogoda, 0.40 „Maski”, film 
z r. 1986, reż. Jean Marie Poire, 
wyk. Philippe Noiret i Christian 
Claver, 2.20 „Krew na słońcu” — 
film z r. 1945, reż. Frank Lloyd, 
wyk. Sylyia Sidney i James Ca- 
gney, 3.50 „Czerwona miłość” — 
film z ir: 1953, reż. A. Vergano, 
5.10 Burleski.

Za zmiany wprowadzone w 
ostatniej chwili w programach 
telewizyjnych,, redakcja nie po­
nosi odpowiedzialności.
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Zasady konkursu

Tym razem, aby wygrać trze­
ba odgadnąć powiedzenie 
ukryte w diagramie. Dla 

ułatwienia codziennie na naszych 
łamach podawać będziemy nowe 
litery ukrytego hasła. Wygrywa 
ten Czytelnik, który Jako pierw­
szy, w wyznaczonych przez nas 
godzinach, poda rozwiązanie.

Za tydzień przedstawimy po­
prawną odpowiedź 1 krótkie dos­
sier zwycięzcy konkursu. Oczeki­
wać na niego będzie nagroda w 
wysokości 1 min zł ufundowana 
przez redakcję „Dziennika Pol­
skiego”.

Czekamy pod numerem tel. 
22-28-98 w Krakowie, między 
godz. 15.30 a 16.30.

W tym tygodniu hasło „Alfa­
betu szczęścia” brzmiało: DE­
SECZKA Z WTYKANYMI KO­
ŁECZKAMI SŁUŻĄCA DO RE­
JESTRACJI WYCIĄGANYCH 
KONCY ZWANA LICZAKIEM.

Poprawne rozwiązanie podała 
pani ŁUCJA PAPIEŻ s Nowego 
Targu.

KRZYŻÓWKA ze sponsorem (nr 170) 
Dziś dwie nagrody po 300.000 zł 

funduje Perfumeria „EUROMARKET”

ISZl ni^m

ALFABET SZCZĘŚCIA
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KATEGORIA HASŁA: POWIEDZENIE

Wygrane w grach prasowych podlegają opodatkowaniu w formie zryczałtowanego podatku dochodo­
wego w wysokości 10 proc, wartości nagrody rzeczowej lub premii pieniężnej (Dziennik Ustaw nr 28 
z 16 kwietnia 1993 r. art. 30, p. 4) W praktyce oznacza to. że zwycięzcy' prasowych konkursów (tak­
że organizowanych przez „Dziennik”) przed odebraniem nagród, będą musiełi wpłacić sumę odpowia­
dającą 10 proc, wartości nagrody w kasie naszego wydawnictwa.

DZIENNIKA

„Mam na imię Ola. Je­
stem 21-letnią' blondynką 
o niebieskich oczach. Lu­
bię muzykę, książki i do­
bry film.”

„Mam na imię Jakub 
Jestem szatynem o niebie­
skich oczach, wzrost 183 
cm, lat 20, lubię wyjeż­
dżać w góry, nad jeziora, 
bardzo lubię chodzić do 
kina.”

W tym tygodniu szczęście uśmiechnęło się do ALEKSANDRY 
z Proszowic i JAKUBA z Bochni. Jeżeli zechc<; w nadcho­
dzącym tygodniu odebrać w naszej redakcji Zaproszenia, to w 

sobotę, 16 października, zjedzą wspaniały obiad w chińskiej restauracji 
„Almayer” przy Rynku Głównym. Menu przewiduje sałatkę z 'jajem 
tysiącletnim (jest to jajo kacze, które według chińskich legend za­
pewnia tysiącletnie życie), kaczkę „huixiąhg”, kurczaka „hiyou” oraz 
wieprzowinę w sosie czosnkowym. To był zaledwie zestaw zakąsek. 
Zupa natomiast przyrządzona będzie z płetwy rekina. Danie główne 
będzie to kurczak z gorącego talerza, kwiat z kałamarnicy w trzech 
kolorach, cztery cenne warzywa, nici mięsne o smaku rybnym oraz 
ryż smażony w sposób specjalny. Jeżeli po tak wystawnym obiedzie 
nasi randikowicze zdołają jeszcze pokonać deser, to czekają na nich 
owoce wschodu w syropie.

Wieczór natomiast spędzą w teatrze. Tym razem Teatr Ludowy 
w Nowej Hucie zaprasza na „Mieszczanina szlachcicem” z Jerzym 
Stuhrem w roli głównej.'. '

Czekamy na następnych randkowiczów. W przyszłym tygodniu za­
pewniamy równie atrakcyjne zaproszenia.

Wierszowisko
Po raz drugi zapraszamy Was 

do pisania wierszy a raczej wier­
szyków. Jeżeli macie już u siebie 
„w szufladzie” jakieś własne 
utwory, nadeślijcie je jak naj­
szybciej do redakcji. Jeżeli je­
szcze nie próbowaliście pisać — 
zacznijcie... Najlepsze wiersze na­
grodzimy zestawem puzzli i wy­
drukujemy w gazecie.

Laureatem poprzedniego kon­
kursu — jeszcze bajkowego — 
został KUBA PIEKARZ z Kra­
kowa. Nagroda w redakcji.

RYMOWANKA
Wiersz napisać — to nie trudno... 
Siadam w kącie, gdy mi nudno 
I przychodzą wtedy SŁOWA 
Rymowanka wnet gotowa. 
Bo gdy piękne słowa mam 
Mogę wiersz ułożyć Wam 
O kaczuszce i kurczęciu 
O królewnie i o księciu 
I o niebie i o słońcu
Aż mi rymów braknie w końcu...

DOROTKA WÓJCIK, Kraków

Don Straniero i Joe Berlus- 
coni byli w przeszłości 
przyjaciółmi. Razem szmu- 

glowali whisky, przekupywali 
polityków i wymieniali się dzie­
wczynami. Ich drogi rozeszły się 
w Las Vegas, gdy wspólnie po­
stanowili zbudować wielkie ka­
syno „Plaża” Nowy interes oka­
zał się bardzo intratny — Joe’mu 
wydawało się jednak, że jego 
wspólnik mniej poświęca się biz­
nesowi, a więcej uciechom, po­
stanowił więc rozstać się z nim

zgłębił tajniki materiałów wy­
buchowych i uchodził w „Mari- 
nes” za najlepszego sapera. Ted 
był; elegantem. Nosił zawsze czer 
wone marynarki i okulary w 
złotych oprawkach. — Tego wie­
czora — powiedział do mnie — 
Zgrałem się do zera. Mam na to 
kupę świadków”.

Opinię człowieka do mokrej 
roboty miał u Berlusconiego Ed­
ward Cliff. Przypisywano mu 27 
morderstw. Nie udowodniono 
żadnego. Miał opinię zabójcy-wi-

AGENCJA nSTEKTY WJSTYCZWA

WANTED
na zawsze. Wyładowawszy ma­
gazynek w swym pistolecie ma­
szynowym, stwierdził ze zdu­
mieniem, że jego ofiara jeszcze 
żyje.

Minęły lata. Wojna pomiędzy 
obu gangsterami pociągnęła licz­
ne ofiary. Prym wiedli w niej 
chłopcy od Berlusconiego, któ­
rzy zabili kilkudziesięciu pod­
władnych właściciela „Plaży”, 
któregoś dnia kasynem wstrząs­
nął wybuch. Pod gruzami wspa­
niałego niegdyś budynku Znale­
ziono ciało Don Straniero.

Odnaleźć winowajcę w stadzie 
wilków nie było zadaniem pro­
stym. Bezpośrednim wykonawcą 
zamachu nie mógł być sayn Ber- 
lusconi, który w tym czasie prze­
bywał na Jamajce, i Bardziej po­
dejrzany był dla mnie Ted Nor­
ton, który służąc w Wietnamie

dma. Nawet jeśli widywano go 
czasem w pobliżu miejsca zbro­
dni, posiadał zawsze niepodwa­
żalne alibi Nazywano go czło­
wiekiem fatamorganą. Tym ra­
zem jedyną osobą, która twier­
dziła, że widziała Cliffa w pobli­
żu kasyna „Plaża” był Thomas 
Brady, zapijaczony łazik, które­
mu nie sposób było dać wiary. 
W mieszkaniu Cliffa, który ucho­
dził za dziwaka znalazłem kil­
kadziesiąt podwójnych par bu­
tów, spodni i zagadkowe zdję­
cie z dzieciństwa. „Byłem wtedy 
— mówił z pogardliwym uśmie­
chem — na przyjęciu u guberna­
tora”- IAN CROOK

Jacęuesa Febr® zamordował 
Janusz S. Morderca nie przewi­
dział tylko przypływu. Nagrodę 
w wysokości 500 tys. złotych o- 

. trzyma LESZEK MALNOWSKI

BAJKOWE PUZZLE Kto chce wygrać puzzle, musi 
wyciąć zamieszczony obok rysu­
nek, nakleić go na kartkę pocz­
tową, pokolorować 1 wysłać na 
adres naszej redakcji w ciągu 
tygodnia. Życzymy miłej zaba­
wy 1 szczęścia w losowaniu.

W poprzednim konkursie po­
wiodło się SYLWII JEWULE i 
os. Szkolnego i RENACIE STA­
ROWICZ z os. Piastów. Po na­
grody — piękny zestaw puzzli — 
możecie się zgłaszać do „Dzien­
nika Polskiego” już od ponie­
działku, w godz. 11—14.

A PUZZLE 
OD -LAND

Kraków, Głowackiego 14
Bezpośredni import 

HURTOWNIA l SKLEP FIRMOWY 
pon-piątek 10-18, sob. 10-14 

DINOZAURY
WRÓCIŁY

na min?, maxL 90,160,240,600 
el. puzzlich
TYRANNOSAURUS REK
APATHOSAURUS
PTERANODOM
STYRACOSAURUS
STEGOSAURUS
OIMETRODON

Czym to pachnie?
Paloma Picasso — niewymuszoną elegancją 
Stendhal — tajemnicą powodzenia 
LANCÓME — spełnieniem

Najlejpsze, oryginalne kosmetyki
•znanych w święcie firm 
zagranicznych i polskich

■w perfumerii

Euromarket
Kraków, ul. Piłsudskiego 22, 

pon.-pt. 9.00*19.00, sob. 9.00-14.00.
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i KRZYŻÓWKA NR 170
Poziomo: 1. na nim kolejowe szyny, 4. bzyczy 1 uprzykrza pobyt 

na Mazurach, 7. wielu bogom poświęcony, 8. drukarska maszyna, 
10. miara szczęściarzy, 11. kolorowa dla nastolatek, 13. uderzenie, 16. 
zwiała w proso, 17. Kazimierz W. smalił do niej cholewki, 18. naj­
twardszy po diamencie, 21. chrzestny synek, 27. żeglarz Szaniaw­
skiego, 24. parkingowe, 26. biało lub lila wonnie kwitnie na krze­
wie, 27. grzeje otwartym ogniem, 28. najazd, 29. skazał na śmierć 
Antygonę, 30. wydrwiwa wszystko.

Pionowo: 1. kameralny utwór muzyczny na 9 instrumentów, 2. 
platforma kontynentalna, 3. tkała, pruła, czekała, 4. drukarskie ma­
tryce tłoczy, 5. antyrdzewna, 6. wirująca część maszyny, 7. znajdziesz 
go w twoim tranzystorze, 9. pani od biologii, 12. cienka tkanina, 14. 
siedem skłonności do złego, 15. kazał złotu iść do złota, 19. z ency­
klopedycznej rodziny, 20. wycieczki, i nie tylko, po Missisipi prze­
woził, 23. panoszy się w swoim mieszkaniu, 24. włoskie sosny, 25. 
jedno z imion b. znanego dziennikarza, 26. prababcina karciana gra 
z kilku połączonych 32-kartowych talii.

Rozwiązanie krzyżówki nr 170 prosimy nadsyłać (wyłącznie na 
kartkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 16 października br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) pod adresem redakcji („Dziennik 
Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków) — załączając kupon kon­
kursowy.

KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM KR 170
WYNIK LOSOWANIA

Wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki ze sponsorem nr 168, nagrody po 300 tysięcy złotych wyloso­
wali: ZOFIA MOLĘCKA — Kraków i PIOTR LEKKI — Bochnia. 
Pieniądze prześlemy pocztą.

OBŁĘD W KRATKĘ
W sobotę 2 X odbyło się wal­

ne zebranie Krakowskiego 
Klubu Szachistów. Jest to 

najstarszy klub szachowy w Pol­
sce. Bywały czasy, że zdobywał 
on tytuł Mistrza Polski Niestety, 
okres ten należy do przeszłości 
Klub boryka się z brakiem fun­
duszy oraz lokalu szachowego. 
Na zebranie, spośród około 200 
członków, przyszło 21. Z uwagi 
na rezygnację dotychczasowego 
prezesa Piotra Rudola, wybrano 
na to stanowisko Jerzego Krzy- 
worzekę. Niestety ustępujący za­
rząd nie przedstawił sprawozda­
nia z® swej działalności, wiado­
mo tylko, że Klub nie jest za­
dłużony. Smutnym faktem jest 
spadek Klubu z II do III ligi 
spowodowany kłopotami zdrowo­
tnymi zawodników mających 
wyjechać na zawody. Sytuacja 
Klubu jeszcze nigdy nie była tak 
ciężka. Przed nowo wybranym 
prezesem i zarządem stoją ogro­
mne problemy do rozwiązania.

A teraz konkursowe zadanie 
dla Państwa. Białe zaczynają i 
wygrywają. Rozwiązania prosimy

nadsyłać w ciągu tygodnia na 
adres „Dziennika”. Nagroda 300 
tys. zł dla jednego zwycięzcy.

WITOLD KAMIEŃOBRODZHI
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GODZINY

• WOJSKO BUŁGARII w 
KRYTYCZNEJ SYTUACJI. 
Wojsko bułgarskie znajdu­
je się w krytycznej sytua­
cji i nie jest w stanie za­
gwarantować suwerenności 
i bezpieczeństwa kraju, a 
przyczyną tego stanu rzeczy 
są trudności finansowe — 
stwierdził w piątek w parla­
mencie minister obrony Buł­
garii Walentin Aleksandrów.

• PIERWSZE MINISTER­
STWA RFN PRZEPROWA­
DZĄ SIĘ DO BERLINA ZA 
3—4 LATA. Pierwsze minister­
stwa przeprowadzą się z Bonn 
do Berlina już w roku 1997. 
Wkrótce po nich nad Szpre- 
wą zainstaluje się kanclerz. 
Bonn tytułem rekompensaty 
otrzyma liczne instytucje na­
ukowe. W Niemczech dysku­
sje o terminie przeprowadz­
ki wchodzą w ostatni etap. 
Przeciwnicy, wśród nich mi­
nister finansów Theo Waigel, 
jest za jej odroczeniem do 
końca tego stulecia lub na 
początek przyszłego. Minister 
stanu w Urzędzie Kancler­
skim Friedrich Bohl uważa, 
że parlament zakończy prze­
prowadzkę w roku 1998
• MILION DOLARÓW 

ZA WYKRYCIE „POCZTO­
WEGO” przestępcy. wła­
dze USA podały, że wyzna­
czono nagrodę W wysoko­
ści miliona dolarów dla oso­
by, która pomoże w ujęciu 
nieuchwytnego przestępcy, od 
1978 roku rozsyłającego po 
całym kraju przez pocztę 
przesyłki z urządzeniami wy­
buchowymi. Federalne BiUro 
Śledcze przypisuje temu prze­
stępcy co najmniej 14 eks­
plozji, W następstwie kt.óryćh 
jedna osoba zginęła, a 33 Zo­
stały ranne. Ustalono, że 
bomby wysyłano z reguły na 
adresy profesorów wyższych 
uczelni, a także osób mają­
cych związek z przemysłem 
lotniczym lub komputerowym.

• HOSOKAWA PORUSZY 
Z JELCYNEM SPRAWĘ 
KURYLÓW I JEŃCÓW. 
Premier Japonii . Morihiro 
Hosokawa potwierdził, iż . w 
czasie rozpoczynającej się w 
poniedziałek wizyty prezy­
denta Rosji w Tokio poruszy 
z Borysem Jelcynem zarów­
no sprawę sporu terytorial- 
nego o Południowe Kuryle, 
jak i ok. 600 tys. japońskich 
jeńców wojennych, przetrzy­
mywanych po wojnie w obo­
zach pracy na Syberii. Odpo­
wiadając na interpelacje de­
putowanych do parlamentu w 
czwartek wieczorem, Hosoka­
wa zaznaczył, że rząd w To­
kio nie zgodzi się na kom­
promis w kwestii tzw. Tery­
toriów Północnych, jak okre­
śla się w Japonii cztery wy­
spy na południu Kurylów, 
zajęte przez wojska ZSRR 
pod koniec wojny. Japonia 
uzależnia od zwrotu wysp i 
podpisanie traktatu pokojo­
wego z Rosją, i udzielenie 
Moskwie liczącej się pomocy 
finansowej. (PAP)

Dla „Dziennika" z Johannes burga

Strzał z bliska
Przesłuchania świadków w 

procesie oskarżonych o zabójstwo 
Chrisa Hani, poprzedziło kolejne 
ostrzeżenie sędziego Eloff, że za­
kłócający porządek na galerii, 
będą natychmiast usunięci przez 
policję, a gdy to nie pomoże 
wszyscy będą 'musieli Opuścić sa­
lę rozpraw. Pomimo odczuwalne­
go napięcia, nie doszło jednak do 
powtarzających się do tej. pory 
ostrych spięć na tle rasowym 
wśród publiczności.

Duże wrażenie na zebranych 
zrobiło zeznanie lekarki, która 
przeprowadziła sekcję zwłok, za­
mordowanego Chrisa Hani. De­
monstrowała ona granatową, po­
plamioną krwią, przestrzeloną 
bluzę od dresu, którą miał on na 
sobie w chwili śmierci. Z czte­
rech kul, 3 dostał w głowę. DWa 
strzały oddano z odległości 1 me­
tra, dwa z odległości 30 cm. Trzy 
padły z lewej strony, jęden z 
prawej.

Jednym z przedstawionych do­
wodów na powiązanie Walusia 

ze współoskarżonym małżeństwem 
Derby-Lewis i ich udziałem w 
całej konspiracji, był terminarz 
Gaye z datami ich spotkań z Ku­
bą (Walusiem) oraz Arturem 
Remp, który dostarczył listę na­
zwisk z adresami osób, przed 
których domami rzekomo miały 
odbywać się demonstracje, a któ­
ra okazała się potem „hit-listą”, 
znalezioną w mieszkaniu Walu­
sia. Widniał na niej także Chris 
Hani, jego adres i telefon.

Dla „Dziennika" z Nowego Jorku

Dobre dwa dni
W tym tygodniu za barierką 

dla świadków stanęło W Sali są­
du federalnego na Brooklynie 
dwóch z piątki Polaków oskarżo­
nych o próbę sprzedaży broni do 
Iraku.'. Jan Górecki opowiadał o 
swoich kontaktach z Hendronem 
i wyjaśniał jakiego rodzaju pomo­
cy udzielał mu przy zakupie bro­
ni. To jemu zawdzięcza Hendron 
kontrakt z fabryką w Radomiu 
na zakup 4Ó tysięcy karabinów 
typu kałasznikow oraz kontakt z 
attachć handlowym' ambasady 
rosyjskiej w Warszawie Nolimo- 
wem, który znalazł HendronoWi 
kontrahentów w Rosji. Mówił tęż 
Górecki o śwojej karierze zawo­
dowej budząc ogromne zdziwie­
nie sędziów przysięgłych, gdy do­
wiedzieli się, iż pracował on ja­
ko prokurator, czy też pełnił fun­
kcję konsula w ambasadzie w 
Waszyngtonie.

Górecki podkreślał, iż był prze­
konany, że wszystkie transakcje 
zawierane przez Hendrona były 
legalne, tym bardziej, że Amery­
kanin legitymował się oficjalny­
mi dokumentami, wydanymi m. 
in. przez rząd Filipin- Następnie, 
miejsce Góreckiego zajął na po­
dium Wojciech, Barański, który 
podtrzymał wersję Wydarzeń 
przedstawioną wcześniej przez 
kolegę. Barański podkreślił, że 
przedstawiciele ATS byli w Mo­
skwie wyłącznie obserwatorami, 
nie biorącymi udziału w negocja­
cjach Hendrona z Rosjanami. 
Stwierdził także, iż nigdy nie

Dużą konsternację i zdenerwo­
wanie zarówno wśród oskarżo­
nych, jak i obrony wywołało ze­
znanie czarnej służącej małżeń­
stwa Derby Lewis, która powie­
działa, że 6. kwietnia, a więc 
cztery dni przed zamachem, Ku­
ba (Waluś) był u nich na śnia­
daniu i widziała go trzymające­
go w ręku pistolet. Clive Derby- 
-Lewis utrzymywał, że nie wi­
dział się z Walusiem od grudnia 
’92.

Ostatnim świadkiem oskarże­
nia, będzie zbrojmistrz, który do­
rabiał tłumik do pistoletu Z88, 
z którego zginął Hani. Rozprawę 
przełożono na wtorek, ponieważ 
przebywa on aktualnie w USA.

Galeria dla publiczności wy­
pełniona byłą jak zwykle po 
brzegi. Jednym z obecnych był 
Mac Bride, odpowiedzialny za 
podłożenie kilka lat temu bom­
by w barze w Durbanie.

Waluś ma na sobie zawsze to 
samo beżowe ubranie, zmienią 
tylko koszule i krawaty. Zado­
wolony jest, jak powiedział, że 
może z tłumaczką porozmawiać 
po polsku. Uśmiecha się i pozdra­
wia zawsze znajomych na gale­
rii, wśród których nigdy nie ma 
Polaków. Nie sprawia wrażenia 
zdenerwowanego. Zachowuje się 
bardzo spokojnie.

Przed sądem demonstrowała 
grupa zwolenników ANC i Par­
tii Komunistycznej, mimo prowo­
kowania przez pich policji, nie 
doszło do większych incydentów.

IWONA PFISTERER

zgodziłby się na udział w jakiej­
kolwiek transakcji, gdyby w grę 
wchodził Irak. Prokurator Hill 
nie męczyła Barańskiego pyta­
niami, uwaga jej skoncentrowa­
ła się natomiast na Góreckim, 
któremu starała się Wykazać, iż 
jego rola w negocjacjach Hen­
drona z Rosjanami była znacznie 
większa i nie ograniczała się tyl­
ko do pomocy przy nawiązaniu 
kontaktów pomiędzy kontrahen­
tami Zamysł jednak pani Hill 
się nie! udał z braku jakichkol­
wiek dowodów. Zirytowany prze­
ciągającym się bezowocnym 
przesłuchaniem podsątjnego przez 
panią prokurator, sędzią Nicker- 
spn gwałtownie podziękował jej 
za wystąpienie.

W kuluarowej rozmowie adwo­
kat Alan Drezin odsłonił część 
tajemnicy postępowania przyję­
tego przez obronę, która planu­
je wykazać, iż amerykańscy 
agenci wciągnęli Polaków w pu­
łapkę, & więc, że zostali oni na­
kłonieni do popełnienia przestęp­
stwa, którego w innych Okolicz­
nościach mogliby nlę popełnić. W 
tej sytuacji, nawet jeśli sędzio­
wie przysięgli uznaliby, iź Po­
lacy wzięli udział w spisku, mu- 
sieliby ich uniewinnić, ponieważ 
amerykańskie prawo, zezwalają­
ce na akcje typu prowokacja w 
ramach tajnych operacji, zabra­
nia jednocześnie zwabiania ludzi 
w pułapkę.

ELŻBIETA RINGER
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Dla „Dziennika" z Rzymu

KOLONIALNE DOŚWIADCZENIE
W Somalii przebywają obecnie 

żołnierze z 25 krajów. Jest ich 
ogółem 28.235. Najliczniejszy jest 
kontyngent pakistański — 5.Ó03 
żołnierzy. Zanim nie przybędą 
dalsze oddziały wojsk ąmerykąń- 
skieh, na razie, siły USA liczą 
4.622 żołnierzy, W akęii ONZ . w 
Somalii bierze również udział 2672 
żołnierzy włoskich.

Robert Oakley, specjalny wy­
słannik prezydenta Clintona w 
Somalii, który pełnił już tę funk­
cję poprzednio ż polećenia Georga 
Busha znany jast z tego, że zdecy­
dowanie występował przeciwko 
uczestnictwu Włochów W akcji 
Unosóm-H. Alę premier Ćiampi 
pozytywnie ocenia amerykański 
zwrot w stronę polityki dialogu i 
kto wie — może nąwet kompro­
misu.

List, jaki Clinton przekązał na 
ręoe szefa włoskiego gabinetu

Dla „Dziennika" z Waszyngtonu

Uczulenie na deficyt
Odblokowanie przez Bank 

Światowy kredytów mieszkanio­
wych w wysokości 300 milionów 
dolarów j kolejna transza kre­
dytów na rozwój infrastruktury 
rolniczej to główny sukces od­
niesiony przez delegację polską, 
która uczestniczyła w Waszyng­
tonie w dorocznej sesji Między­
narodowego Funduszu Waluto­
wego i Banku Światowego. Spra- 
wy polskie oczywiście nie były 
głównym tematem . sesji,

Jak zgodnie przyznawali na 
konferencjach prasowych zarów­
no minister finansów Jerzy Osia­
tyński jak i prezes NBP Hanna 
Gronkiewicz-Waltz niemal wszy­
scy partnerzy rozmów nie ukry­
wali zaniepokojenia wynikami 
wyborów w Polsce i związanymi z 
tym zapianami w polityce gospo­
darczej i finansowej. Przedsta­
wiciele MFW ostrzegli, że odej­
ście od polityki ‘reform 1 zwięk­
szanie deficytu budżetowego 
odetnio Polskę od kredytów i 
inwestycji zągrąnię^iych.

Minio, że Polsce nie szczędzo­
no pochwał sa dotychczasowe i 
niewątpliwe sukcesy gospodar­
czą, życzliwie i ze zrozumieniem 
przyjmując wypowiedzi Osiatyń­
skiego i Gronkiewicż-Waltz, nie 
kryto obaw w związku z nie­

stanowi wyraźne zaproszenie do 
współpracy w realizacji nowej 
amerykańskiej polityki, mającej 
na celu doprowadzenie do dys­
kusji pomiędzy przedstawicielami 
stron walczących w Somalii. Dla 
wyników tej dyskusji nie bez 
znaczenia jest stanowisko innych 
państw afrykańskich, np. Etiopii, 
ą na to stanowisko „pewien1* 
wpływ łatwo mogą mieć Włosi. 
Ciampi, wobec amerykańskiego 
przyznania się do popełnionych 
błędów nie może nie odczuwać 
pewnej satysfakcji. W oficjalnych 
wypowiedziach podkreśla jednak 
zdecydowanie, iż ostatnie słowo 
w sprawie Somalii należy do 
ONZ.

Włochy już od kilku miesięcy 
starąły się przekonać dowództwo 
Unosom II. że może warto by wy­
korzystać ich kolonialne i nie tyl­
ko doświadczenia w Afryce. Do­

uniknionym przejęciem rządów 
przóz nową ekipę.

„Kiedy Moś mówi o kęnśećą- 
ności zwiększenia deficytu do- 
staję uczulenia. Mam to W ge­
nach” — mówił Michel Camdes- 
sUs przewodniczący Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego 
jeszcze przed rozpoczęciem wa­
szyngtońskiej sesji, komentując 
wypowiedź Leszka Millera o ko­
nieczności zwiększenia (na razie 
tylko o jeden procent) przyszło­
rocznego deficytu budżetowego. 
Nic więc dziwnego, że w Wa­
szyngtonie wołano — poza ogól­
nikowymi pochwałami — wstrzy­
mać się z konkretnymi obietni­
cami. Mimo zapewnień Osiatyń­
skiego, że przez najbliższych kil­
ka, czy kilkanaście miesięcy nic 
się w polityce gospodarczej hię 
zmieni, bo po prostu nie ma 
żadnych możliwości manewru, 
przedstawiciele MFW i BS przy-' 
jęli postawę wyczekującą.

Pod znakiem zapytania stoi 
też szybkie porozumienie z Klu­
bem Londyńskim, zrzeszającym 
prywatnych wierzycieli Polski. 
Polska nie może korzystać z fak­
tu, że jest liderem w procesie 
ręform — stwierdził prezes Co- 
męrżbanku Martin Kohlaussen, 
podkreślając, iż POlska staję się 

tychczas jednak ONZ pozostawała 
głucha na wszelkie takie sugestie. 
Po każdej propozycji choćby po­
zornego nawiązania dialogu z 
przeciwnikiem (siłami Aidida) na­

stępowała lawina anty włoskich, 
mniej lub bardziej oficjalnych 
Wypowiedzi i kierpwąńych wy­
raźnie pod adresem Rzymu za­
rzutów. W końcu jednak, kiedy 
Aidid po ostatnich wydarzenia ch 
w Moskwie nie ma co liczyć na 
pomoc z tamtej strony, i kiedy 
Clinton musiął obiecać swoim 
obywatelom, że w Somalii nie 
zrobj się drugi Wietnam, włoska 
wiedza o podbijaniu Afryki, któ­
ra datuje się przecież od czasów 
Imperium; spotkała się z należ­
nym Uznaniem. Wielu Somalijczy- 
ków mówi biegle po Włosku, przy­
najmniej więc nie będzie kłopo­
tów "językowych.

ANNA T. KOWALEWSKA 

krajem normalnym i nie powin­
na korzystać z żadnej taryfy 
ulgowej. Przytaczano przykład 
Węgrów, którzy spłacają swoje 
długi w całości. Comerzbank nie 
jest co prawda, wśród banków 
prywatnych głównym wierzycie­
lem Polski, ale pogląd, że skoro 
polska gospodarka „normalnie­
je” to nie należy jej przyzna­
wać żadnych ulg, móźna Usły­
szeć coraz częściej. Argument 
taki padnie zapewne podczas 
wewnętrznych Obrad Klubu Lon­
dyńskiego, podczas których, ban­
ki będą uzgadniać wspólne sta­
nowisko w sprawie redukcji pol­
skiego 'Zadłużenia.

Los rozmów, z Klubem Lon­
dyńskim, jak i dalsze redukcje 
długów 3 wierzycielami zrzeszo­
nymi W Klubie Paryskim (cen­
tralne banki pąństwowe — dę- 
cyżja w tej sprawie ma zapaść 
w- 'kwidthiu przyszłego- foku) 
uzależniony jest od utrzymania 
w mocy porozumienia z Między­
narodowym Funduszem Waluto­
wym. Atutem w negocjacjach z 
bańkami państwowymi będzie po­
parcie jakiego w sprawie redukcji 
polskiego zadłużenia udzielił pre­
mier Suchockiej tuż przed wy­
borami prezydent Bill Clinton.

TOMASZ DEPTUŁA

Próba zbrojnej rebelii w Mo­
skwie nie pozostanie bez skut­
ków w polityce międzynarodowej. 
Rozwój wydarzeń spowoduje za­
pewne korektę stosunku Zacho­
du do Rosji, można przypuszczać, 
że niestety w niezbyt pomyślnym 
dla niej kierunku.

Takie stwierdzenie wydać się 
może paradoksalnym zważywszy 
na fakt, pełnego poparcia wyra­
żonego Jelcynowi przez czoło­
wych polityków i rządy Zacho­
du. Poparcia słownego, za któ­
rym jednakże może nastąpić ma­
terialne. Jeśli do chwili przewro­
tu przedstawiciele rządu Jelcyna 
tylko straszyli Zachód czerwono- 
-brunatnym niebezpieczeństwem z 
nadzieją uzyskania większej po­
mocy finansowej i pomocy gos­
podarczej, to rozwój wydarzeń 
pokazał, że nie były ope gołosło­
wne. Kolejna ironia historii: fa­
natyczni i bezmyślni zwolennicy 
byłego parlamentu, którzy za 
główny cel postawili sobie obale­
nie Jelcyna, swoim ekstremiz- 
mem kolejny raz pomogli mu w 
utrzymaniu władzy.

Pytanie jednakże — w jakim 
kierunku pójdzie Zachód w swo­
jej ocenie ostatnich wydarzeń w 
Rosji. Dzisiaj z całą pewnością 
można stwierdzić, że pogłębiona 
analiza tych wydarzeń zapewne 
nie będzie tak jednoznaczna, jak 
bezwarunkowe polityczne popar­
cie wyrażone W dniach puczu dla 
Jelcyna.

Przede wszystkim oceniony zo­
stanie stopień gotowości samego 
Jelcyna i jego rządu do zbroj­
nych rebelii w Moskwie. Wyzna­
czywszy godzinę „W” na 4 paź­
dziernika i przyjąwszy założenie, 
że zablokowany „Biały Dom” nie 
może podjąć żadnych dziąłań, 
władza osłabiła sWą czujność, a 
jej przedstawiciele rozjechali się 
na daczę i tym sposobem umoż­
liwili przeciwnikom pierwsze 
uderzenie. Amerykańscy anality­
cy, komentujący przez całą noc 
wydarzenia w Moskwie w studio 
„Głos Ameryki”, łamali głowy i 
w żaden sposób nie mogli znaleźć 
odpowiedzi na przyczyny, delika­
tnie mówiąc, tego rodzaju „bez­
pieczeństwa” rosyjskiego rządu.

W swoim'wezwaniu do Rosjan, 
w nocy z niedzieli na poniedzia­

Dla ^Dziennika" z Moskwy

Spojrzenie na Rosję
łek, pierwszy wicepremier' Jegor 
Gajdar, zwrócił się o poparcie do 
bezbronnego społeczeństwa, przy­
znając w ten sposób faktycznie, 
że wbrew Wszelkim oświadcze­
niom władz, przez kilka godzin 
straciły one kontrolę nad sytua­
cją. Czy taka jawna nieumiejęt­
ność kierowania kryzysem i kon­
trolowania rozwoju sytuacji, mi­
mo ostatecznego stłumienia pu­
czu, poprawi na Zachodzie noto­
wania Jelcyna 1 jego rządu — 
raczej wątpliw«-

Z powodu moskiewskich wy­
darzeń może przegrać także Ro­
sja, jako taka. Do tej pory na 
Zachodzie panowało przekonanie, 
że nie bacząc na wszystkie prze­
ciwności, jest ona zdolna pokojo­
wo przejść na drogę reform i de­

mokracji. Nie. jest wszak wyklu­
czone, że obecnie coraz więcej 
wpływowych. polityków będzie 
uwńfcnięj przysłuchiwać się- gło­
som sceptyków, którzy od daty- 
na proroku ją. pogrążanie się Ro­
sji w Chaosie, oceniając, że kry­
zy* jeszcze się tu nie zakończył, 
że niemożliwa jest do przewidze­
nia reakcja armii i sił bezpieczeń­
stwa ńa jego dalszy rozwój. Zwo­
lennicy tąkiego podejścia, i jak 
się teraz okapało,‘ n>._ bę? . .pod­
staw — wzywają do umocnienia 
bezpieczeństwa Zachodu na wy­
padek dramatycznych 1 niebez­
piecznych dla nich wydarzeń w 
Rosji.

Z drugięj jednak strony, zdła­
wienie moskiewskiego buntu, 
które doprowadzi, zapewne na ja­
kiś czas, do. osłabienia szowinis- 

tyczno-komunistycznych sił, win­
no uspokoić Zachód. Jednakowoż 
w tych warunkach spodziewać 
się należy, że Zachód podęjmie, 
na wszelki wypadek, uzupełnia­
jące środki dla odgrodzenia się 
ód Rosji, jako kraju, w którym 
trudno przewidzieć rozwój wy­
darzeń.

Stąd zaryzykuję twierdzenie, 
Ss problem rozszerzenia NATO i 
przyjęcia do tego pąktu kra­
jów środkowowschodniej Europy 
praktycznie został już rozstrzy­
gnięty. I ani „zielone światło” ja­
kie Jelcyn zapalił dla tęj spra­
wy w czasie sierpniowej wizyty 
w Polsce, ani też późniejszy je­
go list do przywódców pąństw 
NATO, nie będą miały żadnego 
znaczenia. Według wielu źródeł, 
kierownicze kręgi NATO dość 

odniosły się do tego 
listu. W pełni jest więc możli­
wym, że rozszerzenie NATO do 
którego dąży Bruksela, Bonn i 
inne zachodnie stolice — zdecy­
dowane zostało właśnie w cza­
sie moskiewskiej nocy z 3 na 4 
października br. 1

Bez względu na to, jak skom­
plikowana jest sytuacja w .Ro­

sji, Zachód zmuszony jest utrzy­
mywać z nią stosunki. Próby od­
grodzenia się, w pełni zrozumia­
łe W świetle ostatnich wydarzeń, 
nie. zagwarantują Zachodowi bez­
pieczeństwa. Może być ono za­
pewnione tylko na drodze stabi­
lizacji sytuacji w Rosji i ustano­
wienie w, niej trwałego spokoju. 
Nie mniej ważne będzie ostroż­
ne, ąle kompetentne przeprowa­
dzenie reform.' W przeciwnym 
razie „przygotują” one nowe war­
stwy zwolenników starego po­
rządku.

Słowem, dawne ostrzeżenia, ź« 
Rosja — to nie Malezja i ni« 
Peru, że Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy i Światowy Bank, 
winny wypracować dla niej zu­
pełnie ihną strategię, uzyskały 
petae potwierdzenie. Nie można 
ani odwrkcąć się od Rosji, ani 
też dyktować jej warunków. Sta­
bilizacja i spokój wewnętrzny w 
Rosji przyniesie Zachodowi zna­
cznie większe korzyści i pełniej­
sze bezpieczeństwo, aniżeli two- 
rzerile nowych Sanitarnych kor­
donów i ślepe trzymanie .się zą- 
sad Wyżnaczonych przez MFW.

aleksiej Buszków
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Do sprzedania 315 prac

Zbiory BWA pod młotek
(INF. WŁ.) Krakowski Urząd 

Wojewódzki wydał dość bulwer­
sującą i dziwną decyzję, poleca­
jąc krakowskiemu Biuru Wy­
staw Artystycznych wystawienie 
na aukcję prac zgromadzonych w 
magazynach placówki pomiędzy 
rokiem 1955 a 1993. Nie trzeba 
zapominać, że jest to pokaźny 
zbiór obrazów, rzeźb, grafiki itp., 
które z poszczególnych wystaw 
Biuro zakupywało od artystów za 
niemałe pieniądze. Rzecz jasna nie 
wszystkie one przedstawiają wy­
soką wartość, ale są i takie, któ­
rych nie powstydziłyby się reno­
mowane galerie muzealne.

Tak więc od 11. października w 
salach krakowskiego BWA czyn­
na będzie przedaukcyina wysta­
wa 315 prac. Są wśród nich 
obrazy, grafiki, rzeźby i rysunki. 
Nie brakuje nazwisk znanych 
autorów: Chromego, Fijakow- 
skiego, Mikulskiego, Nowosiel­
skiego, Panka, Rodzińskiege, 
Rzepińskiego, Sterna czy Szan- 
cenbacha. Cena wywoławcza 
każdego poszczególnego dzie­
ła wynosi 1 milion złotych. 
Aukcja odbędzie się 16 paź­
dziernika (sobota) o godzi­
nie 16. Ci, którzy w Biurze Wy­
staw Artystycznych zaopatrzą się 
w katalogi! akcyjne będą mogli 
uczestniczyć w trzech turach auk­
cji. Obrazy o numerach od 1 do

Unia Pracy 
w ofensywie
(INF. WŁ.) Eksperci SLD i 

PSL stwierdzili, że nie ma prze­
szkód, które by uniemożliwiały 
utworzenie koalicji rządowej. 
Swoje przystąpienie do niej 
UP nadal uzależnia od sto­
sunku Sojuszu i Stronnictwa 
do prywatyzacji. Jeśli nie 
dojdzie do porozumienia, UP 
do rządu nie wejdzie, stwo­
rzy jednak z SLD i PSL koali­
cję parlamentarną. Oznacza to, 
że będzie popierać te dwa ugru­
powania w głosowaniach.

Nie wiemy niestety, czy eks­
perci reprezentujący partie zaj­
mowali się szczegółowo zmiana­
mi systemu podatkowego. Być 
może jeszcze nie, ale jeśli był 
on przedmiotem dyskusji oraz 
wspólnych uzgodnień, to ich 
efekty mogą mieć konsekwen­
cje już w niedalekiej przyszło­
ści.

Podczas kampanii wyborczej 
wszystkie partie obiecywały roz­
luźnienie podatkowego gorsetu. 
Mówiły jednak. o tym na tyle 
ogólnie, że problem podatków 
właściwie zniknął z pola widze­
nia. Udało nam się jednak uzy­
skać dostęp do projektu zmian 
podatkowych autorstwa Unii 
Pracy.

UP proponuje m. in. stopnio­
we podnoszenie stopy podatku 
od dochodów z 40 do 50 proc, 
i ulgi tylko dla rodzin wielo­
dzietnych. Chce także wprowa­
dzić dla przedsiębiorstw prywat­
nych podatek od wartości środ­
ków trwałych w wysokości 1—2 
proc. Proponuje również zmiany 
w popiwku. Miałyby go płacić 
tylko te przedsiębiorstwa, w 
których wzrost płac byłby więk­
szy niż wzrost zysków. Popiw­
kiem objęto by również przed­
siębiorstwa prywatne zatrudnia­
jące powyżej 50 pracowników. 
Do'pomysłów Unii Pracy należy 
także propozycja opodatkowania

ZOMO
(Dokończenie ze str. 1) .

z odczytanych wyjaśnień Romu­
alda C. — na odprawde komando­
som rozkazano „zabrać wyposa­
żenie takie jak zwykle”, czyli pis­
tolety maszynowe wz. 63. kaliber 
9 mm. W pistolet maszynowy „ka­
łasznikowa” (kaliber 7,62 mm) był 
uzbrojony jeden a milicjantów 
ekipy, która latała nad kopalnią 
w śmigłowcu. Ów milicjant nie 
został zresztą objęty aktem os­
karżenia.

W czasie odczytywania proto­
kołu obrońca Kazimierza W. za­
sygnalizował, że jego, klient źle 
się czuje. Sąd zarządził przerwę, 
by lekarz stwierdził czy oskarżo­
ny może uczestniczyć w rozpra- 

Ponieważ decyzja lekarza

100 licytowane będą pomiędzy 
16. a 17., dzieła o numerze od 101. 
do 200. między 17. a 18. Po godzi­
nie 18. od numeru 201. do koń­
ca.

Zanosi się więc na to, że wie­
le cennych obrazów sprzedanych 
zostanie z całą pewnością po zani­
żonych cenach. Będzie to tak­
że miało swoje konsekwencje dla 
poszczególnych artystów, którzy 
w galeriach dość drogo sprzedają 
swoje obrazy. Tak więc należy się 
liczyć z chwilowym załamaniem 
się rynku sztuki w Krakowie.

Do naszej redakcji doszedł już 
pierwszy protest pędpisany przez 
Leszka Dutkę, działacza kra­
kowskiego okręgu Związku Pol­
skich Artystów Plastyków, któ­
ry uważa, że wyprzedanie obra­
zów z kolekcji BWA jest nie­

dopuszczalne — wiadomo bowiem, 
że z każdej wystawy BWA obli­
gatoryjnie za społeczne pienią­
dze kupowało poszczególne dzie­
ła nie tylko krakowskich arty­
stów. Tak więc iest to kolekcja 
nabyta przez społeczeństwo, a 
nie przez państwo czy biuro. Wol­
no ją zatem wyprzedawać czy 
nie? Okazuje się, że protesty na 
piśmie są już bardzo liczne. Co 
na to wojewoda i dyrektor BWA?

ANDRZEJ WARZECHA 

dochodów płynących z gry na 
giełdzie papierów wartościowych, 
a nawet zamiar nałożenia po­
datku na zgromadzone na kon­
tach kapitały. Jeśli nawet' z te­
go ostatniego zrezygnuje, inne 
UP zamierza realizować i' nale­
ży się spodziewać, że znajdzie 
w SLD i PSL sojuszników.

Ofensywa Unii Pracy widocz­
na jest także na polu politycz­
nym. Politycy tej partii prowa­
dzą rozmowy- z frakcją społecz- 
no-liberalną Zofii Kuratowskiej 
z Unii Demokratycznej. Podob­
no przejście tej grupy do UP 
odbyłoby się przy cichym po­
parciu kierownictwa UD. Frak­
cją Kuratowskiej jest bowiem 
zbyt lewicowa dla zmierzającej 
w prawo UD.

Liderzy UP rozmawiają także 
z posłami SLD —' członkami 
OPZZ. Ich również zamierzają 
przyciągnąć do siebie. Jest to 
realne, gdyż programowo na 
pewno • bliżej związkowcom z 
OPZZ do UP niż SdRP. Podob­
nie zresztą jak PPS-owi, który 
wszedł- w przedwyborczy sojusz 
z SLD tylko dlatego,' że zapew­
niało mu to lnie jsca w parł a- 
mencie.

Gdyby polityczna ofensywa UP 
powiodła się, partia ta liczyłaby 
w Sejmie ponad stu posłów. 
Wówczas nic by nie stało na 
przeszkodzie stworzenia rządu 
tytko przez bliskie sobie ‘UP ’i 
PSL. Byłby to rząd zdecydowa­
nie lewicowy, -bez żadnych libe­
ralnych odchyleń, o co przed­
stawiciele obu partii oskarżają 
polityków i SdRP.

Taki rząd powstałby albo po 
fiasku misji' tworzenia- gabinetu 
przez SLD, albo po jego upad-, 
ku. Doprowadziłoby to także do 
wyklarowania sceny poplitycznej 
— SLD bez OPZZ, przesunęłoby 
się dp centrum, UD na prawo, 
a na lewicy pozostałyby dwie 
partie — UP i PSL. (KRA, SAN>

milczy
była negatywna, sąd przerwał 
rozprawę i wyznaczył termin ko­
lejnej — w czwartek, 14 paździer­
nika.

Podczas rozmów w. kuluarach 
sądu wojewódzkiego, jeden z ad­
wokatów przyznał, że błędem ze 
strony prokuratury było objęcie 
aktem oskarżenia tak dużej ilo­
ści osób, Największe szanse po­
wodzenia, czyli'; wydania wyro­
ków skazujących, miałby bowiem 
proces jedynie 4 głównych oskar­
żonych, z Kiszczakiem włącznie. 
Nasz informator stwierdził, że 
„wtedy runęłaby solidarność os­
karżonych i zaczęliby zeznawać 
przeciwko sobie”.

TOMASZ SZYMBORSKI

Wyczekiwanie i spokój

W kolejce d® FFP
(INF. WŁ.) — Na razie nie oba­

wiam się wstrzymania procesu 
prywatyzacji. Przygotowujemy 
się do przekształceń i czekamy na 
wizytę potencjalnej firmy za­
rządzającej — powiedział „Dzien­
nikowi” Marek Tarka — zastęp­
ca dyrektora przeznaczonych do 
powszechnej prywatyzacji Za­
kładów Mięsnych w Krakowie.

Zapowiadane przez ewentual­
nych koalicjantówi nowego rzą­
du (PSL i UP) zmiany w ustawie 
o Narodowych Funduszach In­
westycyjnych nie powodują nie­
pokoju także w innej wytypo­
wanej do PPP krakowskiej fir­
mie — Budostalu-8.

— Nie widzę zagrożenia dla za­
kładu w przypadku zahamowa­
nia prywatyzacji — stwierdził dy­
rektor firmy Krzysztof Kolczyk. 
— Na razie funkcjonujemy, je­
dnak barierę prywatyzacyjną 
powinniśmy przekroczyć. Prawda 
jest taka, że zachodni partnerzy 
nie chcą rozmawiać z firmami 
o profilu państwowym.

Możliwość spowolnienia proce­
su powszechnej prywatyzacji nie 
spędza snu z powiek dyrektorowi 
Cementowni Nowa Huta Alojze­
mu Malczakowi___Dla naszej

Zdzisław Najder o sobie i prawicy

Zapaść pojęciowa
(INF. WŁ.) Zdzisław Najder, b. 

doradca premiera Jana Olszew­
skiego, b. dziennikarz radia Wol­
na Europa, conradysta — postać 
skomplikowana i tajemnicza, pod­
pisywał wczoraj w Krakowie swą 
najnowszą książkę „Jaka Polska? 
Co i komu doradzałem”.

Publikacja ta, wydana nakła­
dem Editions Spotkania, obejmu­
je przede wszystkim lata 1990— 
1992, choć jej autor rozpoczyna 
wątek autobiograficzny od pro­
gramu Polskiego Porozumienia 
Niepodległościowego, który ogło­
szony został 3 maja 1976 roku.

W „Jaka Polska” Zdzisław Naj­
der nie unika pytań dotyczących 
jego współpracy ze Służbą Bez­
pieczeństwa. Wyobraziłem sobie

Zakonnice oskarżone o maltretowanie wychowanków

®rzed Bogiem?
(INF. WŁ.) Sprawa zakonnic 

myslowickiego „Caritasu”, któ­
rym prokurator zarzuca maltre­
towanie fizyczne i psychiczne wy­
chowanków, zakończy się ak­
tem oskarżenia. Zakonnice uwa­
żają. że powinny odpowiadać tyl­
ko przed Bogiem.

Sprawa maltretowania wyszła 
na jaw zupełnie przypadkowo — 
w styczniu tego , roku w trakcie 
rozprawy w sądzie o dokonanie 
czynów nierządnych, jakich iii 
dzieciach dopuścił się ujęty wcze­
śniej przez policje zboczeniec. 
Wśród tych dzieci byli też wy­
chowankowie domu „Caritasu” w 
Mysłowicach.

Dom jest prowadzony przez 
siostry bororheuszki, a jego ofi­
cjalna nazwa brzmi: Specjalny 
Ośrodek Wychowawczy. Prze­
bywa w nim ponad 70 dzieci, w 
większości sierot społecznych, 
spora część młodzieży jest upo­
śledzona ' umysłowo, najstarszy 
wychowanek ma 22 lata. Na pię­
trze wisi regulamin. Wynika z

Spór lekarzy
(Dokończenie ze sir. 1)

wydanie opinii, czy rannemu Wil­
friedowi Fronzeckowi krakowscy 
lekarze udzielili pomocy prawi­
dłowo. Wątpliwości takie poja­
wiły się bowiem w trakcie pro­
cesu w świetle zeznań świad­
ków. Lekarze wrocławscy nie do­
patrzyli się nieprawidłowości w 
działaniu zespołu karetki Pogo­
towia Ratunkowego w Nowej Hu­
cie oraz lekarzy III Kliniki Chi­
rurgii Ogólnej Szpitala Naruto­
wicza. Uznali jednak, że przyczy­
ną śmierci niemieckiego kiero­
wcy było uszkodzenie centralne­
go układu mózgowego, a nie wy­
krwawienie z tętnicy lewego pod­

firmy prywatyzacja przez Naro­
dowe Fundusze Inwestycyjne 
nie jest jedynym rozwiązaniem. 
Możemy to zrobić na dradze ka­
pitałowej. Już teraz prowadzimy 
rozmowy z niemieckimi firmami.

Nieco więcej sceptycyzmu wy­
kazują przedstawiciele załóg w 
przeznaczonych do powszechnej 
prywatyzacji zakładach. — Prze­
kształcenia własnościowe w na­
szym zakładzie to niewiadoma. 
Zapewne będą korzystne dla 
dyrekcji (wyższe zarobki), ale czy 
dla szeregowych pracowników? 
— pyta Eugeniusz Kryga — prze­
wodniczący „Solidarności” w 
Krakowskich Zakładach Mię­
snych.

Także Zdzisław Porzuczek — 
dyrektor naczelny Fabryki Sil­
ników Elektrycznych „Tamel” 
w Tarnowie nie wykazuje en­
tuzjazmu oceniając PPP. •— Mo- 

' żna być zadowolonym ze spo­
wolnienia tempa prywatyzacji w 
rozumieniu ustawy o Narodo­
wych Funduszach Inwestycyj­
nych, natomiast spowolnienie 
prywatyzacji drogą kapitałową 
jest zjawiskiem niepożądanym — 
stwierdził.

Gorącymi orędownikami jak 
najszybszych przemian własno­

wówczas — pisze w niej — że 
będę mógł się od nich dowiedzieć 
czym się interesują (także wśród 
emigracji polskiej) i ostrzegać 
śledzonych — a także będę im 
perswadował, że np. Klub Krzy­
wego Koła to nie jest agentura 
zachodniego imperializmu. Dowie­
działem się od nich sporo (...) i 
parę osób udało mi się skutecz­
nie ostrzec, ale zorientowałem się 
dość szybko, że gra nie warta 
jest świeczki, a spotykający się 
ze mną oficerowie równie szybko 
wykryli moją wobec nich nielo­
jalność. Dobrowolne kontakty 
urwały się w 1961 roku.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Zdzisław Najder; po­
święcił sporo uwagi minionym 

niego, że-największą karą jest 
przeniesienie do innego ośrodka.

Wychowankowie zeznali, że kie­
dy sprawa wyszła na jaw. sio­
stry zakonne biły ich „za karę i 
uległość”, I wtedy zaczęło się. 
Jedenastoletni Jacuś jest w o- 
środku od 6 lat. — Nie przypomi­
nam sobie, by siostry mnie kie­
dyś uderzyły, ale inni koledzy do­
stawali czasami lanie pasem. Wy­
starczyło chociażby uciec z lek­
cji. Za karę można było zostać 
pozbawionym podwieczorku. Na­
zywały to pokutą. — opowiada.

Dwa lata starsza koleżanka Ja­
cka dostała lanie tylko raz. jed­
nak nie pamięta, co było powo­
dem kary. — Czasami nawet my 
nie wytrzymujemy nerwowo i 
musimy dać klapsa — stwierdza 
siostra, dyrektorka ośrodka.

Mieszkańcy miasta o niektó­
rych praktykach stosowanych 
przez zakonnice głośno mówili 
od kilku miesięcy.

— Nie byliśmy nigdy w środ­
ku, a te dzieci są takie nieufne...

udzia, co stwierdzili biegli z Za­
kładu Medycyny Sądowej kra­
kowskiej Akademii Medycznej.

Sąd wysłuchał wczoraj opinii 
ekspertów zarówno z Wrocławia 
jak i z Krakowa. Pierwsi twier­
dzili, iż zgon został spowodowa­
ny najprawdopodobniej silnym 
ciosem w tył głowy, który do­
prowadził do wstrząśnięcia mó­
zgu.

Dr Erazm Baran z ZMS w 
Krakowie dowodził trafności 
swojej pierwszej ekspertyzy, czyli 
że śmierć nastąpiła wyłącznie z 
powodu wykrwawienia z rany 
kłutej uda. Ponieważ uzgodnienie 
przyczyny śmierci niemieckiego 

ściowych są szefowie wcześniej 
sprywatyzowanych firm. ', — Dla 
nas prywatyzacja, której dokona­
liśmy przed dwoma laty była 
najwłaściwszym rozwiązaniem 
— twierdzi Adam Loewe .•— pre­
zes Zakładów Piwowarskich' w 
Żywcu. — Myślę, że każdy sze­
regowy pracownik to potwierdzi. 
Nie wydaje mi się. by można 
było prywatyzację zatrzymać czy 
spowolnić — to już chyba nie 
ten etap. — dodał.

Edward Robak — prezes ZPO 
Vistulą S.A. (akcje spółki nie­
dawno, znalazły się na Warszaw­
skiej Giełdzie Papierów War­
tościowych) w rozmowie . z 
„Dziennikiem” stwierdził — Za­
kończyliśmy zmiany własnościowe 
i wreszcie możemy zająć się pro­
cesem produkcyjnym. Nie sądzę, 
aby jakikolwiek, rząd mógł za­
trzymać prywatyzację.

Spora część przeznaczonych do 
PPP przedsiębiorstw przyjęła po­
stawę wyczekiwania. — Zaka­
sujemy rękawy i robimy swoje. 
Wkrótce) pewnie wszystko się 
wyjaśni — powiedziała nam wi­
cedyrektor gorlickiego Przed­
siębiorstwa Materiałów Izolacyj­
nych „Izolacja — Matizol” Bar­
bara Karp.

wyborom: — Jest czas żeby u- 
derzyć się w piersi i zastanowić 
nad przyczynami porażki. Stron­
nictwa prawicowe (określenie to 
jest zresztą bardzo mylące) nie 
mają monopolu na tworzenie o- 
bozu niepodległościowego, demo­
kratycznego. Poza koniecznością 
zjednoczenia potrzebna jest nam 
praca edukacyjna. Obecnie ma­
my do czynienia ze stanem za­
paści semantycznej, pojęciowej. 
Pomyliło nam się kto jest zdraj­
cą. Po odzyskaniu niepodległości 
przez Polskę w 1919 roku w sze­
regi armii wstępowali generało­
wie, służący do niedawna pod 
rozkazami zaborców. Od tej chwi­
li jednak pracowali wyłącznie dla 
swojego kraju. (J.M.)

Nawet na ulicy nie można z ni­
mi porozmawiać — opowiada-je­
dna z właścicielek kiosku nie­
daleko domu.

— Nie wiem, kto mógłby nas 
posądzić o to, że maltretujemy 
naszych wychowanków — kate­
gorycznie stwierdza siostra dy­
rektorka. — W ośrodku zajmuje 
się dziećmi tylko sześć sióstr, a 
jaka to jest młodzież chyba nie 
muszę mówić.

‘ Po chwili dodaje: — Tó praw­
da, że jedną z dziewczynek zam­
knęłyśmy na kilka godzin w ła­
zience. ale przyszła pijana i bru­
dna z wizyty u rodziców. Inny 
wychowanek został zamknięty w 
łazience, po tym jak dokonał wła­
mania. Bardziej był to jednak 
środek zapobiegawczy, by unie­
możliwić kontakty ze wspólni­
kiem. niż kara. Czasami zdarza 
się też, że za karę wychowanko­
wie nie dostają podwieczorku, 
jednak żadnych z tych działań nie 
można nazwać maltretowaniem.

(TS)

kierowcy okazało się niemożliwe, 
prokurator wystąpił z wnioskiem 
o powołanie kolejnego zespołu 
biegłych lekarzy, których zada­
niem będzie rozstrzygnięcie tej 
kwestii. Obrona., poparła ten 
wniosek, postulowała również, by 
ponownie zbadano prawidłowość 
udzielenia pierwszej pomocy 
Fronzeckowi. Sąd przyjął obydwa 
wnioski. W tej ostatniej sprawie 
postępowanie wyjaśniające pro­
wadził również Okręgowy Rze­
cznik Odpowiedzialności Zawodo­
wej Izby Lekarskiej, który nie 
dopatrzył się nieprawidłowości.

Do czasu uzyskania nowej eks­
pertyzy proces został przerwany.

(ek)

GODZINY
• ROLNICZE POSTULATY. 

Prezydium Rady Głównej 
Krajowego Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolni­
czych postanowiło wystąpić do 
rządu, ministra rolnictwa o- 
raz prezesa Agencji Rynku 
Rolnego o rozszerzenie inter­
wencji na rynku produktów 
mleczarskich. Zdaniem Prezy­
dium, zwiększenie interwen­
cyjnych zakupów mleka w 
proszku przez Agencję zlikwi­
duje zatory płatnicze w spół­
dzielniach mleczarskich i po­

prawi sytuację dochodową rol­
ników.. Spółdzielnie mleczar­
skie, które nie mogą . sprze­
dać swoich produktów zale­
gają rolnikom . z wypłatami 
za dostarczone. ..mleko. Naj­
większe zaległości mają za­
kłady, produkujące mleko w 
proszku.
• WYBORCZE PROTESTY. 

Protest przeciw nieobniżeniu 
przez Państwową Komisję 
Wyborczą progu wyborczego 
dla koalicji z 7 do 5 proc, 
dożyli w Sądzie Najwyższym 
przedstawiciele KKW „Ojczy­
zna”. który- w wyborach zdo­
był 6,3 proc, głosów i nie 
wszedł do Sejmu. Do SN 
wpłynęły dotychczas 52 pro­
testy wyborcze. Termin ich 
składania mija 11 bm.
• ARESZTOWANO SZPIE­

GA. „Codzienny Express Za­
chodni” podaje, że z attache 
wojskowym Ambasady Rosyj­
skiej w Warszawie, płk. Wła­
dimirem Lomakinem, uzna­
nym za osobę niepożądaną w 
naszym kraju, współpracował 
Polak, pracownik jednego z 
centralnych urzędów admini­
stracji, przekazując mu tajne 
informacje. Aresztowany przy­
znał się — podaje gazeta. Pol­
skie MSW i UOP twierdzą, że 
nie mają nic do powiedzenia 
w tej sprawie.

• ZAPEWNIENIE RZECZ­
NIKA. Rzecznik praw oby­
watelskich Tadeusz Zieliński 
podczas spotkania z przedsta­
wicielami Ogólnopolskiego 
Stowarzyszenia Kresowian — 
Wierzycieli Skarbu Państwa 
zapewnił, że nadal będzie e- 
nergięznie występował na 
rzecz „szybkiego i ostateczne­
go rozwiązania problemu mie­
nia zabużańskiego, pominięte­
go w procesie uwłaszczenia 
gmin”.

© POLACY UFAJĄ PA­
WLAKOWI. Wg powyborcze­
go sondażu CBOS, 72 proc., 
czyli niemal trzy czwarte ba­
danych,, ufa Waldemarowi Pa­
wlakowi, ponad 66 proc, res­
pondentów ufa Krzysztofowi 
Skubiszewskiemu i Hannie 

. Suchockiej, a ponad połowa 
— Tadeuszowi Mazowieckie­
mu i Jackowi Kuroniowi. 9 
proc, ufa Mieczysławowi Wa­
chowskiemu. Nieufność ankie­
towani deklarowali najczęściej 
w stosunku do Jarosława Ka­
czyńskiego (61 proc.), Jerzego 
Urbana (52 proc.) i Leszka 
Moczulskiego' (41 proc.).
• KARAMBOL. Jedna oso­

ba zginęła, a pięć zostało ran­
nych w wyniku wielkiego ka- 
rambolu, jaki w gęstej mgle 
wydarzył się na trasie szyb­
kiego ruchu Warszawa — Ka­
towice. Zniszczeniu uległo po­
nad dwadzieścia pojazdów.

© POŚWIADCZENIE PO­
SŁA. Prokuratura Rejonowa 
w Białymstoku skierowała do 
sądu akt oskarżenia przeciw­
ko S. P. — prezesowi tamtej­
szej spółdzielni mieszkaniowej 
„Słoneczny Stok”, od kilku ty­
godni posłowi z listy SLD, za­
rzucając, mu poświadczenie 
nieprawdy poprzez poręczenie 
dwóch kredytów na sumę 8.3 
mld zł oraz niedopełnienie o- 
bowiązków, wynikających ze 
statutu i regulaminu spół­
dzielni.
• Ćwiczenia lotnicze. 

Przebywający w Polsce od 
środy dowódca Sił Powietrz­
nych USA gen. Merril 1 A. 
McPeak gościł w 7. pułku lot­
nictwa bombowo-rozpoznaw- 
czego w Powidzu (woj. koniń­
skie). Wyraził nadzieję, że w 
przyszłości polscy i amerykań­
scy lotnicy wojskowi będą od­
bywali wspólne ćwiczenia.

(PAP)
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 ◄ MITSUBISHI SOM GT — C 
FACE LIFTING. Pod koniec ( 
1894 noku Mitsubishi wprawa- l 
dal do sprzedaży swój top ( 
model „3000 GT” po face lii- f 
ttogu. Zmianie ulegną reflek- ) 
tory —■ zamiast otwieranych J 
wprowadzone zostaną otwarte S 
O elipsoidalnym kształcie. Sil- t 
nB będzie miał większą móc ( 
—• 320 KM, jedynka będzie 
^abUsa.” — co zapewni je- ?

tacse lepsze przyspieszenie, 5 
Wzmocnione zostaną hamulce. ) 
Wewnątrz polepszona zostanie S 
tapicerka. Nowy 3000 GT bę- % 
dzia miał też airbag dl* .pasa- ( 
żera. t

◄ ABS W MAŁYCH AU- ( 
TACJŁ Do niedawna układ an- | 
typośliagowy ABŚ oferowany J 
był w dużych i średnich au- 4 
tach. Teras coraz bardziej u- ) 
powszechni* się także w ma- ( 
łych autach. Niemieccy scęcja- t 
liści porównali S małych aut f 
Wyposażonych w ABS: ^forda ? 
fiestę’’, „nissana mierę”, „opla ) 
ćonsę”, „peugeota 106” i „toyo- 
tę starlśt”. Na suchym asfalcie 
przy hamowaniu z prędkością C 
1O0 tan/godz. do zera najktót- ( 
szą drogę hamowania miała ( 
„toypta starlet” — 42,2 metr®, ? 
a tuż za nią „nissan” — 42,5 5 
metra, „opel corsa” — 42,7 aje- ) 
tra, a za nim „fiesta* — 48 3 
metrów i na ostatnim miejscu ) 
„peugeot 106” — 52,3 metra. »

Na mokrym asfalcie, ppąy r 
hamowaniu z prędkością 40 ? 
km/godz. do zera najkrótszą / 
drogę hamowania miała „cor- ? 
sa” —- 11,8 metra, za nią u- ) 
plasowała się „micra” — 12,1 j 
metra, a potem „toyota star- 
let —13,8 metra, „fiesta” —- ( 
14,9 metra i na ostatnim miej- / 
scu „peugeot 106” — 15,9 me- ( 
tra. W sumie najlepszym oka- ) 
zał się „opel corsa” — będący 3 

( wzorem dla innych aut pod J 
( względem skuteczności ham<> ) 
? wania. Drugie miejsca zajęły: Ł 
) „nissan. mięrą” i „toyota star- ( 
) let” — oba auta z hamulcami / 
} bez słabych punktów w kaź- ?

dych warunkach. Czwarte 5 
C miejsce przyznano ,fordowi 1 
(fieście”, którego hamulca z J 
(? ABS-ern wykazują jednak ( 
? pewne słabości. Ostatnie miej- l 
J sce zajął „peugeot 106”, które- ( 
) go ABS jest zbyt drogi i mało ? 
3 skuteczny; drogą hamowani* ) 
% 106. okazała się zbyt długa. 3 
C ◄ ZDALNIE STEROWANE )

OGRZEWANIE. Fimia Weba- V 
# sio, światowy potentat w pro- ( 
) dukcji ogrzewania samochodo- < 
) wego, wprowadziła dó sprze- g 
3 dąży swe najnowsze urządzę- 
5 nie pozwalające zdalnie stera- J 
( wać włączeniem i wyłą- 3 
C czaniem ogrzewania. Ste- ) 
( rowanie odbywa się za po- ( 
(mocą pilota — maksymalny ( 
3 zasięg do 300 metrów. W sam- < 
3 ny poranek czy też wieczorem, ?

po pracy, wystarczy na 30 i* 
min. przed uruchomieniem au- 3 

( ta włączyć pilotem urządzenie, | 
( aby następnie wsiąść do już 3 
g nagrzanego auta. Koszt tego C 
j luksusu — 2300 DM. i
) ◄ AIRBAG DO WBUDO- / 
) WANIA. Coraz większa popu- / 
S larność poduszek powietrznych ) 
( — airbagów skłania wielu kie- 9 
< rowców do odwiedzenia war- a 
? sztatów, gdzie wbudowuje się 5 
/ airbagi do aut, które nie miały \ 
) ich zamontowanych faftrycZ- . 
j nie. Jednakże nie we wszyst- z 
S kich modelach jest to możliwe. /

Np. fiat i renault dopiero > 
< przygotowują taką możliwość. 3 
l W bmw klasy 3, 5 i 7 obecnie § 
( produkowanych można wbu- ( 
) dować airbag — kosztuje to w £ 
3 „trójkach” 1190 DM plus 150 ? 
S montaż, w „piątkach” i „sió- 
% demkach” — 1765 DM plus > 
( 250 montaż. W nowych ,,vw ? 
< golfach” i „vento” można wbu- 3 
( dować airbag — kosztuje to £ 
( 1200 lub 1470 DM. W „Toyo- & 
/) cie” taka możliwość istnieje i 
5 dla modeli „eorolla” i „carina” ? 
S koszt 1300 i 1500 DM. Ńajdroż- / 
C sze jest wbudowanie airbagu ) 
( do „mercedesa”. Kosztuje to od ) 
( 4200 do 5 tys. DM — za airbag

dla kierowcy i 56Ó0—6500 DM C 
) za airbag dla pasażera. Wbu- i 
j dowańi.e obu poduszek powie- r 
) trznyeh kosztuje od 7 do 8 tys. ( 
3 DM- ?
< ◄ MINIYAN AUDI. Wiel-)
K ka popularność minivańów i 
( skłoniła Audi do poszerzenia S 
) swojej oferty o tzw. limuzynę t 
3 dużej pojemności — czyli r 
S mirlivan. Projekt powstaję 7 
C wspólnymi siłami VW, Forda ) 
( i Audi, przy czym ta ostatnia 1 
( firma przyłączyła się do nie- j 
J go ostatnia. Minivan budowa- % 
) ny ma być w Portugalii. ( 
3 Wśród silników przewidziana / 
| jest także najlepsza jednostka 7 
( napędowa V6. (A) 7

;■■-.................. >
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„Mercedes" klasy „C"
Auto-test „DZIENNIKA*1

O tym ipod^u mówiło się 
od jesieni ub. róku. Były 
naWęt słuchy, żę zostanie 

pokazany podczas salonu parys- 
skiego ’92, potem, że premiera 
odbędzie się w Genewie w mar­
cu br. Jednakże Mercedes żde- 
cydWął zaprezentować swoje 
najnowsze dzieło — modele kla­
sy C (nąstępcy. dotychczas pro­
dukowanej 190) w osobnym ter­
minie. Naprzód w kwietniu w 
berllitekim IĆC następca 190 po­
kazany został na zamkniętym 
pokazie.1 dla .„rodziny”. .Mercede­
sa, a. pad, kOdięc mą ją odbyła 
się oficjalna premiera prasowa. 
W ubiegły piątek przyjechał do 
Krakowa.
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Jaki ‘ je«t ■ najnowszy- Męscsdęą? 
To, co uderza już na pierwszy 
rzut pką to przywiązanie do tra­
dycji.' Następca „190”. nie prze­
szedł jakichś rewolucyjnych 
zmian w wyglądzie karosetiu Za­
chował stylizację Mercedesa, 
zmieniona została tylko atrapa, 
reflektory — to zostało „ściąg­
nięte” z modeli klasy „S”. Rów­
nież inne -— powiększone są tyl­
ne światła. Modele klasy ,',Ć” 
mają nieco zwiększone wymiary 
W porównaniu z dotychczasowy­
mi 190. Dzięki temu powiększy­
ło Się o kilka centymetrów wnę­
trze, o k-ilka Centymetrów zwię­
kszyła się także tzw. strefa 
zgniotu. Nowy „Męrcędęś” klasy 
,,Ć’ jest znacznie bardziej- bez­
pieczny od swojego poprzednie­
go. Ma m. in. seryjnie montowa­
ną poduszkę powietrzną w kpię 
kierownicy (airbag), układ anty- 
poślizgowy ABS, wzmocnienia w 
drzwiach — chroniące przed p- 
brażeniami w przypadku bocz­
nych kolizji.

Duże zmiany wprowadził Mer­
cedes pod mąską. Wszystkie sil­
niki klasy C mają po cztery za­
wory na ęylinder> co pozwoliło 
zwiększyć ich moc i elastyczność.

Wkrótce debiut „siódemki” BMW
W maju przyszłego roku po­

jawi się na rynku nowa’ „sió­
demka” BMW. Ponieważ popyt 
na drogie, luksusowe auta 
zmniejszył się ostatnio dość 
gwałtowni*, firma zamierza na 
początek zaprezentować nowy 
modęł tylko z jednym silnikiem 
V8, o pojemności 4 litrów i mo­
cy 286 KM. Będzie to „bmw 
740 i”. Także z powodów o- 
szczędhościowych w ub. rpky 
skreślono z programu system 

Podstawowy model wyposażony 
jest w silnik .o pojemrióści „i,8” 
litrą i 'mocy 122 KM. Osiąga 
prędkość maksymalną 193 kin/ 
godz., a „setkę” w 12,3 sekundy. 
Zwykle jest tak, że wersja pod­
stawowa te „ubogi krfewny” mo­
deli z lepszymi silnikami- W 
phzyfpadku kląąy C tak ni®, jest. 
Podczas jazd testowych po Kra­
kowie 1 ąutosjradaią do Chrza­
nowa okazało się że wersja pod- 
stawowa « silnikiem 1,8 litra w 

' pełni zaspókają oczdMwąnią, da- 
je poęzuói* duj^go kojnfortu i 
co najważniejsze pozwala na 
dynamiemą jftadę. Znakomite 
jest zawieszeni®. Jego konstruk­
cja jest co prawda dość skom-

plśkowana, ale efekt — raako- 
mity. Auto trzyma się drogi jak 
prżyklejcrtię, kierowca 'w każdych 
warunkach ma poczucie pewno­
ści i stabilności jazdy. Dotyczy 
tę zarówsię jazd na krętych dro- 
gach, jak i ną ąutoątrądżię k 
prędkościami zbliżonymi do ma­
ksymalnych. Jedyną uwagę jaką 
można ^głosić' dd' " ^fówąd-żenia 
auta to zbyt lekkie wspomaga­
nie kierownicy. Przy większych 
prędkościach przydałoby się 
wspomaganie nieco sztywniejsze, 
dające lepszy kontakt z drogą-

Już w wępsji podstawowej 
módele klasy „C” oferują duży 
komfort. Mają m, iń- seryjnie 
montowaną elektryczną regulację 
szyb, elektronicznie . regulowane 
i ogrzewane, boczne lusterka. 
Siedzenia są wygbdnę, fotel kie­
rowcy ńipżną pódnpślć i opusz­
czać. Kierowmicą mą regulącję 
wzdłuż psi. Ogrzewanie jeśt oso­
bne dla kierowcy i pąsążerą. 
■Bardzo użytecama jest „Mapka” 
w oparciu tylnej kanapy — u- 
możliwiająca np; przewożenie 
nart wewnątrz auta- Bardzo pro­
ste i wygodne jest składanie tyl­
nego oparcia -- wystarczy po­
ciągnąć ża klameczkę w bagażni- 

kierowania tylnymi kołami . w 
„siódemce”, który pierwotnie 
miął' być wpiowądżóny do tego 
modelu.

Do nowych „siódemek” zapla­
nowany jest także silnik 3-litiro- 
wy, o mocy 218 KM, ale jego 
wprowadzenie nie zostało jeszcze 
zatwierdzone. Planowany jest też 
silnik 2,8 litra TDS o mocy 150 
KM dla modelu „728 TDS” — 
byłby on konkurencją dla „mer­
cedesa” klasy „S” » silnikiem

9 października 1993

1®1 1 ©parcie tylnej ławy skła­
da się,

Oprócz wórsji bazowej Mer­
cedes przedstawił kijka modeli 
o Większych pojemnościach silni­
ka. To również mieści się w 
filozofii firmy -- wprowadzając 
nowy model dać klientom od ra­
zu kilka wąriańtóW- Inne firfny 
z reguły przedstawiają 2—3 mo­
dele, ą następne po kilku mie­
siącach, czy wręcz w kolejnych 
latach.

Poza silnikiem 1,8 litra klient 
kapujący Męreedęsa Masy C mo­
że wybrać silnik 2-litrowy o mo­
cy 136 KM- Praktycanie podczas 
jazd różnica między wersją 1,8 
a 2-łitry jeśt niewyczuwalna-

Foł. Jadwig* Rubiś
NÓMią « natomjąst' ceną. Ko­
lejny model te C 220 a silnikiem 
2,2 litra o mocy 150 KM. Osiąga 
on 220 Mid/gódz. na „setkę” w 
10,4 sekundy. Możną przypusz­
czać, żę właśnie ten model bę­
dzie cieszył się dużym powodze­
niem- I wreszcie top model z 
silnikiem 2,8 litra i mocy 193 
KM- Osiąga 230 km/godz pą „se­
tkę” w M sekundy.

Oprócz silników benzynowych 
zaprozentOwabp także trży mo­
dele *: sitaikandi .ditela: ’2-litry 
— 75 KM, 2,2 Htra — 95 KM o- 
raz 2,5 litra — 113 KM. Wszy­
stkie diesle mają ,pó cztery za­
wory na cylinder, są najbardziej 
nowoczesne ną Świeeie w swojej 
klasie.

Kupując Mercedesa klasy C 
można wybierać nie tylko w sze­
rokiej garnie silników- Auta ofe­
rowane są bowiem w czterech 
wersjach wyposażenia. Oprócz 
podstawowej jest także „esprił” 
— przygotowany głównie dla lu­
dzi młodych. Sport — z obniżo­
nym o 1,5 cm zawieszeniem i 
sportową linią „elegance” — 
wy&ońcrony najbardziej luksuso­
wo- 

diesja 3.5 litra. Na ro& 1995 BMW 
zapowiada wprowadzenie do 
,,si$de?ne!k" silhiką ' IŹ-cylindro- 
wego o mocy w granicach 330— 
350 KM.

Niejasny jest natomiast los 
obecnie produkowanych trzech 
odmian BMW „ósemki". Auto 
jest bardzo drogie, popyt ną nie 
jest ograniczony. Prawdopodob­
nie „ósemki” — po wprowadze­
niu nowych „siódemek” — wy- 
padną z produkcji. (A)

aEH7 razy 2
W przyszłym roku nie będzie 

„zmiany pałeczki” w koncernie 
Fiata: Giovannl Agnelłi, prezes 
! Cesara Romlti, „numer dwa” 
koncernu, pozostają przez na­
stępne 3 lata. Fiat podwaja swó| 
kapitał zakładowy (z 2,4 miliarda 
lirów do prawie 5 miliardów). 
Oznacza to, że szef 1 dotychcza­
sowe kierownictwo największego 
włoskiego koncernu prywatnego 
postanowili sami pokierować do 
końca operacją wyprowadzenia 
go z kryzysu poprzez sprzedaż 
akcji po cenach wyższych od 
giełdowych.

Fot. JACEK JURECKI
Wobec tego, te nie d&szfo do 

porozumienia z żądnym z ewen­
tualnych partnerów, z którymi 
4gnęili prowadził rozmowy (To- 
yetą, Ford, General Motors i Re­
nault) szukając wyjścia z kryzy­
su. W którym znalazł się cały 
europejski przemysł samochodo­
wy, Fiata wesprą ci sami sojusz­
nicy co zawsze: Deutsche Bank, 
włoski prywatny Mediobanca i 
Alcątel (koncern telekomuniką- 
■cyjpy), 'mając® własne poważne 
interesy w Fiacie. Sytuacja jeśt 
poważna, ponieważ ogólne zadłu- 
‘żenje Fiata osiągnęło bardzo wy­
soką cyfrę 7 bilionów lirów, co 
stanowi prawie trzecią część 

„Polonez-rover" w listopadzie!
Polonezy z silnikami Rovera znajdą się na rynku w połowie li­

stopada. Kilka takich wozów przechodzi jeszcze próby w Pólśee, ą 
kilka w Wielkiej Brytanii

Opihie o testowanych wozach są bardzo pozytywne. Kierowcy 
podkreślają, że są to auta szybkie i zrywne. Ponad stukońny silnik 
(1,4 1., wielopunktowy wtrysk) pożwala ną rozpędzenie ich do 17łk- 
180 kin na godz. Szerszy rozstaw kół zapewnia stabilność wozu i po­
czucie bezpieczeństwa jazdy.

Nieznana jest ostateczna cena tych samochodów. Należy się spo­
dziewać, żę będzie zbliżona do 140 min zł . Inne' informacje ó FŚÓ 
w poniedziałek.

„Kaczki” za kierownicą
Tradycja samochodowych rajdów dziennikarzy sięga już wielu lat. 

W zawodach tych, zawszę organizowanych przez Auto Klub Dzien­
nikarzy i niestrudzonego prezesa Wiesława Najhajta startowali i 
startują nie tylko nowicjusze i amatorzy na rajdowych trasach, ale 
także profesjonaliści jeżdżący w prawdziwych rajdach i Wyścigach. 
Poziom takich zawodów jest więc bardzo. wysoki, a walka toczy się 
o każdy ułamek sekundy.

Nie inaczej było podczas II już eliminacji samochodowych mis­
trzostw Polski dziennikarzy, które odbyły się w ubiegłym tygodniu 
na drogaeh Beskidu Śląskiego. Do Wisły, która byłą siedzibą rajdu 
przyjechąło ponad 40 aut. Ostatecznie skiasyfikowąnę 32 ząłbgi z 
„kaczkami” na pokładzie. Kraków reprezentowały '.dwa, auta, • jjtiai 
iipo 1.4 SX” Jacka Jureckiego i Wojćiechą Śnieżka („Dziennik Pol­
ski") oraz „mazda 323 d” Roberta Magiery i Wojciecha Głąziewicza 
(„Gażeta Krakowska”). Oba samochody na bardzo trudnej trąsie 
spisywały się znakomicie, i często wygrywały ze znacznie mocniej­
szymi pojazdami Dość powiedzieć, że np. wysokoprężna „mazda” 
Magiery i Głaziewicza na próbach jazdy zręcznościowej pozostawiała 
w pokonanym polu takie auta jak „honda civic VTEC”, „bmw 730 i” 
czy „peugeot 405 Mi 16”.

Otó zwycięzcy w poszczególnych klasach. KLASA 1. 1. P. Ga­
wroński — A. Kłosa 697,56 pkt („fiat 126p”), 2. W. Zieliński — S. 
Myśliński 727,57 pkt („fiat 126p”), 3. M. Podgóreczny — M. Pedgóre- 
ęzjia 797,36 pkt („fiat 126p”). KLASA 2. 1. P. Kasprzycki — E. Se- 
męnowicz 674,50 pkt („cińąueeento 700), 2. S. Jakubowski — M. So­
wiński 676,31 pkt („cinąuecento 700”), 3. M. Pęcak — M. Jakubowicz 
707,09 pkt („cinquecento 700”). KLASA 3. 1. H. Jarosz-Jałowiecka — 
A. Jur* 732,01 pkt („cinąuecentó 900”), 2. A. Dąbrowski — Z. Skoczek 
759,85 („cinguecento 900”). KLASA 5. 1. R. Barhcrt — A. Raszewski 
639,56 pikt („suzuki swjft GTi”), 2. R. Stefański — J. Wypychowska 
747,75 („trabant 14”), 3. R. Perczak — M, Perczak 880,94 („renault 
clio”). KLASA 6. 1. T. Późniak — R. Baraśkiewiez 641,90 („FSÓ 
1500”), 2. R. Maleczek — L. Maleczek 719,92 pkt („polonez 1500”), 3. 
K. Franek — G. Franek 742.15 („polonez 1500”). KLASA 7. 1. J. Ju­
recki — W. Śnieżek 586,93 pkt („fiat tipo 1.4 SE”), 2, M. Miziak — 
M. Miziak 604,45 („hyundai 1,5 i”), 3. Z, Borkowski — Szandar 639,05 
pkt („honda civic”). KLASA 8. 1. J. Tychy — S. Adamczyk 572,30 pkt 
(„peugeot 405 Mi 16”), 2. M. Moiski — M. Moiska 645,26 pkt („bmw 
730 i”), 3. W. Mrówczyński — A. Komorowski 667,58 pkt („bmw 524”).

W ramach sympozjum samochodowego odbyło się także II Grand 
Prix Fiat Auto Poland. Na terze w Tychach o jak najlepsze czasy 
dziennikarze rywalizowali jeżdżąc na fabrycznych „cinąuecentó”, 
„uno” i „tipo”. Walka była bardzo ostra i nie obyło się bez drob­
nych kolizji. W klasyfikacji generalnej tym razem zwyciężył An­
drzej Dąbrowski („Motor”) z 231,10 pkt. przed Jackiem Jureckim 
(„Dziennik Polski”) z 233,29 pkt i Markiem Miziakiem („Gazeta Wy­
borcza”) z 239,66 pkt. Punktowane miejsca zajęli J. Dąbrowski, M. 
Pęcak i P. Kasprzycki. (A)

ZA TYDZIEŃ

<<
w większej objętości!

wartości całego koncernu, a 
pierwsze półrocza br. przyniosło 
Fiatowi straty w wysokości 966 
miliardów lirów wobec 655 mi­
liardów zysków w 1992 r. Fiat 
sprzedaje obecnie o jedhą czwar­
tą mniej samochodów niż przed 
rokiem, a jest to tylkó jeden. _z 
czynników kryzysu w koncernie 
prowadzącym bardzo rozległą 
działalność.

„La S.tampa”, dziennik będący 
własnością Fiata, napisał o ope­
racji podwojenia kapitelu, iż 
została ona zaplanowaną „z roz­
machem na skalę Wpił Street” i

"wykazuje, że „Włochy nie są 
krajem, s którego przedsiębiorcy 
uciekają z kapitałem na widok 
wstrząsów ekonomicznych i poli­
tycznych”.

inaczej niż to było w przypad­
ku najsłynniejszego zwiększeni* 
kapitału Fiata w 1075 r., które 
w całości sfinansowała Lipią, o- 
becna operacja będzie sfinanso­
wana przez dotychczasowych ak­
cjonariuszy, nie przekształci ona 
jednak koncernu w rodaaj „Pu­
blic company” w stylu amery­
kańskim.

kapitał Fiat SPA sostanle 
zwiększony z 2,425 miljarda li­
rów do 4,995 miliarda lirów.
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RA „TWINGO*. Za tydzień 
w Warszawie odbędzie się u- 1 
roczysta polska premiera „re- ' 
naulta twimgo”. Przewidziany < 
jest m. in. przejazd 100 „twin- ( 
go” ulicami stolicy. Kierów- ę 
caml będą dealerzy „Renault ( 
Polska S.A.R.L.”. 2

<» SERWIS ^MITSUBISHI”. 1 
W Jaworznie firma „Auto j 
Spedal Ltd." uruchomiła sta- J 
cję obsługi samochodów „mi- J 

| tsubishi”. Posiada ona auto- < 
ryzację producenta do wyko- ? 

- nywania obsługi gwarancyjnej $ 
i pogwarancyjnej. i

I ® NIEPOWTARZALNY V /
ROK „BMW”. Pod takim ha- » 

। słem przedsiębiorstwo handle- 5 
. we „Smorawiński i Spółką", J 
generalny przedstawiciel BMW) 
AG. w Polsce, w kilku mią- tj 

? stach Polski zorganizował im- ( 
3 prezę promocyjną. Jej celem j 
j było zapoznanie się potencjał- j 
j nych klientów z najnowszą }

ofertą BMW.
( „CABRIO” NA TORZE. « 
t Na podpoznańskim torze „La- < 
f wica” Kulczyk Tradex, gene- ę 
? ralny importer Velkswagena ? 
* i Audi na Polskę, aorganizo- 
| wał dla dziennikarzy jazdy j 
% testowe najnowszych aut Z J

Wolfsburga. Największym zą- ) 
ł interesowaniem cieszyły się * 
(. „golfy cabrio”, których śwją- £ 
/ towa premiera odbyła się nie- t' 
J dawno podczas salonu samo- g 
1 chodowego we Frankfurcie j 
Y nad Menem. 1
( ® XXVII RAJD ŻUBRÓW.

W dniach 6—7 listopada już ł 
( po raz 27. odbędzie się samo- 
f chodowy Rajd Żubrów, ząwo- £ 
/ dy zainicjowane przed laty P 
1 przez Sobiesława Zasadę. Te- 3 
)) goroczna trasa liczy 261 km, 3 
t na której zlokalizowano 8 J 
t prób sportowych o łącznej j 
t długości 45 km. Stąrt rajdu ł 
r nastąpi z Krakowa, natomiast J 
/ meta została zlokałjzpwajia w ? 
/ Zakopanem. 3
)i % ZJAZD ABSOLWEN- 3

TOw. Z okazji 40rlecia wy- 3 
)j działu Samochodów i Maszyn 3 
j Roboczych Politechniki War- 3 
V szawskiej przygotowywany ł 
t jest zjazd absolwentów, Zgrc- ł 
f madzi on około 400 znamieni- / 
/ tych gości, którzy przybędą Z 3 
)) kraju i z zagranicy. Zjazd od- ) 
1 będzie się 16—17 października 3 
1 br., a jego uroćzyste otwarcie 3 
C nastąpi w gmachu przy ul. 3

.Narbutta 84 o godz. 10. Za- X 
K interesowani mogą kontakto- ( 
/ wać się z dr. Feliksem Raw- / 
/ skim na wydziale SiMR PW, 5 
) nr tel. (0-22) 49-03-01. u) 3 

)) ILE AUT Z KATALIZA- ) 
I TORAMI? W ciągu dwóch 3 
? tygodni powinna być znana 3 

% liczba samochodów z katali-.C 
(' zatorami spalin w bezcłowym Z 
f kontyngencie ’94. Negocjacje 
r w tej sprawie prowadzone są ) 
/ przez polską misję przy EWG ) 
/ w Brukseli. „Walczymy o Jo, 5 
» by wozów tego typu było jak 3 
\ najwięcej. Może nawet wszy- C 
3 stkie w kontyngencie ’94” — ł 
Ć. powiedział wicedyrektor De- 
(' parlamentu Regulacji Obrotu / 
/ Ministerstwa Współpracy Go- ) 
/ spodarczej z Zagranicą, Wgl- ) 
1 demar Markuszewski. Kon- 3 
)i tyngent ’94 to 33,5 tys. wozów 3

osobowych. W kontyngencie 3 
1 ’92 było 25 tys. samochodów ł 
(j bez katalizatorów i 5 tys, wo- ? 
f zów zaopatrzonych w te ur?ą- ? 
/ dzenia. Kontyngent ’93 odj>o- j 
/ władał ubiegłorocznemu, zwię- 3 
)l kszonemu o 5 proc, dlą wo- 3 
J zów bez katalizatorów i 10 3 
1 proc, dla aut z katalizatora- / 
1 mi. /

Redaktor odpowiedzialny
Jacekjurecki

Rasowa „306“
Dwie nwe wersje silnikowe modelu ,306” orag 

„196” przeznaczone do adaptacji sporto­
wych przedstawił w końcu września dzien- 

niltwroom francuski koncein samochodowy Auto- 
aaobiles Peugeot,

,316” oraz ,>XSi” to oznaczenia kolejnych od­
mian silnikowych najnowszego modelu „306”. Fran- 
cusi proponują 1« tym amatorom sportowej jazdy, 
którzy nie che® rezygnować z komfortu. Dotychcza­
sową garnę silników o pojemności cd 1,3 do 1.8 1 i 
mocy od 75 do 101 KM uzupełniono jednostką na­
pędową o pojemności 1098 ccm. Zaledwie no sied­
miu miesiącach od prezentacji modelu „306” docze­
kał się on więc pełnej gamy silników.

szybkie zmiany przełożeń nastręczała pewne trud­
ności. a w chwili wtłaczania iposaczególnyoh biegów 
niekiedy słychać szczękanie. Efekt ten nie wystę­
puję natomiast Jeśli synchronizatory otrzymała choć 
chwile czasu na wyrównanie obrotów.

Bardzo wysoko trzeba natomiast ocenić doutecs- 
ność układu hamulcowego oraz stateczność obu po­
jazdów podczas iaasdy po łukach. Zapewnia to min. 
tradycyjne zawieszenie tylne na wahaczach wle­
czonych połączonych oślą skrętną.

Obie nowe wersje „peugeota 306” nie sa samocho­
dami sportowymi, lecz komfortowymi pojazdami 
umożliwiającymi szybka jazdę. Dlatego zawieszenie 
nie jest tak sztywne jak w autach sportowych.!

Model „XSi” prawie nie różni rię zewnętrznie od innych odmian serii „306”
VI wersji „XSi” zastosowano słabszą jednostkę na­

pędową o mocy 89 kW (123 KM). Moment obroto­
wy osiąga maksymalna wartość 176 Nm przy 2750 
obr/min, ale jut od 2000 ai do 5100 obr/mdn prze­
wyższa 160 Nm. Dzięki pŁaśkięi charakterystyce 
momentu prędkość 100 km/h można osiągnąć w cią­
gu zaledwie 9,2 s. Maksymalna prędkość Peugeota 
„306 KSi” wynosi 197 fcm/h.

Jeszcze lepsze przyspieszenie zapewnia silnik o 
Identycznej pojemności skokowej ale wyposażony 
w 4 zawory ną każdy z czterech cylindrów. Tę jed­
nostkę napędową zastosowano w „peugeocie 306 
SI 6”. Moc maksymalna silnika 16-zaworowego wy­
nosi 111,6 kW (155 kM), zaś maksymalny moment 
obrotowy 182,5 Nm, Silnik jest przy tvm elastycz­
ny, gdyż wartość momentu przewyższa 160 Nm w 
szerokim zakresie prędkości obrotowych jut od 2500 
do 6750 obr/min, kiedy to następuje odcięcie paliwa 
zapobiegające „przekręceniu” silnika. Prędkość 100 
km/h pojazd osiagą po 8,4 sek. od startu, zaś ma- 
ks’imalna prędkość wynosi 215 km/m.

Podczas szybkiej jazdy nowymi „306” kierow­
cy naspwą się jedną uwaga krytyczną —- bardzo

Fot. Stefański
podczas szybkiej jazdy po łukach pojazd nieco prze­
chyla się ©od działaniem odśrodkowej siły bezwład­
ności.

Tych .mankamentów” pie ma model .,106 rallye”. 
Usztywnione zawieszenie nie pozwala łatwo zerwać 
statycznego kontaktu opon s podłożem i elimi­
nuje przechyły na zakrętach. 5-stopniowa skrzynia 
przekładniowa nie „przypomina" o sobie nawet W 
czasie bardzo szybkich zmian biegów.

4-cylindrowy, 8-zaworowy silnik o pojemności 
Skokowej 1294 ccm. mocy maksymalnej 72 kW (100 
KM) i maksymalnym momencie obrotowym 108 Nm 
pozwala w ciągu 9,3 sek. rozpędzić auto do pręd­
kości 100 km/h. Maksymalną prędkość wynosi na­
tomiast 196 km/h.

Wę wrześniu ^peugeot 108 rallye” nie uzyskał je­
szcze świadectwa homologacji. Jednak iuiż w listo­
padzie br. ta procedurą zakończy się i auto trafi 
na rynek francuski. Nie wiadomo jeszcze czy nowe 
wersje Peugeotów trafia do Polski. Wcześniej trze­
ba przeprowadzić badania rynkowe — twierdzi An­
drzej Nosiński z firmy „Peugeot Polska”.

ROMAN STEFAŃSKI

CarimpsK
Autoryzowany dealer poleca samochody:

OFERUJEMY również nowe i używane samochody 
z USA, Japonii i Europy Zachodniej

DOGODNE RATY, LEASING
NATYCHMIASTOWY ODBIÓR “

SALONY'
Rondo Mateczny, 30-415 Kraków ul. Wadowicka 2, 

34-100 Wadowice, ul. Lwowska 32
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SAMOCHODY KRAJOWE

FIAT 126p, 1991 r„ ptzebiefl do 20.000 
km, 45 min. Tel. 47-87-07,

FIAT 128 p, 1987 + silnik, przebieg 50.000 
km, 45 min. Tel. 12-40-33, wewn. 276.
FSO Poionez 1,5, 1985 r, przebieg 
110.000 km, 32 min. Tel. 37-82-55, 
55-99-26.
FIAT 126 p, 1989 r„ przebieg 47.000 km, 
30 min. Tel. 78-22-28.
ŻUK skrzyniowy, 1985 r„ przebieg 40.000 
km, 11 min. Tel. 36-19-18/ wieczorem.
FIAT 126 p, 650, 1979/IK przebieg 
83.000 km. 6,5 min. Tel. 56-51 -20.
FIAT 126 p FL Xi 1986 r„ przebieg 55.000 
km, 24 min. Kraków, Ul. Praska 65/24, 
66-70-33.
FIAT 126 p, 1981 r., przebieg 64.000 km, 
12 min. Tel. 21-54-95.
FIAT 126 p + pzyczepka nowa, 1989 r., 
przebieg 22.000 km, 35 min + 3,5 min. Tel. 
78-39-54.

FIAT 128 p FL 1990 r. przebieg 24.000 
km, 44 min. Rudawa 11-94-14, wewn, 
228.
POLONEZ Caro, 1,5 GLE, 1991 r„ prze­
bieg 43.000 km, 88 min. Tel. 48-05-69.
FIAT 126 p, 1987 r„ przebieg 57.000 knu 
26 min. Tel, 33-53-11.
NYSA bez silnika — 2 min. Syrena mały 
przebieg —1,5 min. Tel. 67-48-50, wewn, 
32,10-16.
FIAT 126 p, 650 E, grudzień 1984 r., 
rejestracja 85 r., przebieg 55.000 km, 18 
min, oryginalny lakier. Tel, grzecznościowy 
55-05-w, wewn. 223.
FIAT 125 combi, 1980 r., przebieg 
182.000 km, 12 min. Tel. 66-95-65,
ŻUK A11,1979 r., przebieg 60.000 km, 21 
min. Tel, 37-75-97.
POLONEZ Caro, 1992 r„ przebieg 11.800 
km, 102 min. Tel. 34-18-67.
POLONEZ 1500, X 1988 r„ przebieg 
70,000 km, 50 min. Tel. 33-04-25.
FS01500,125 p, 1986 r„ przebieg 70.000 
km, 26 min. Tel. 11-49-06. _______
FIAT 126 p, 1990 r, przebieg 18.000 km, 
45 min. Tel. (014) 21 -32-53.

SAMOCHODY ZAGRANICZNE
, ' ' , KUPNO '■ ZASTAVA 1100 p, 1979 r„ przebieg

27.200 km,.13,8 min. Tęl. (012)66-48-11.
WARTBURG combi, 1985-88 r. Tel. 
22-20-11, wewn. 129.
SKODA 105, 120, 130, 1984-90 r , roz- 
bita, skasowana lub spalona. Tel. 224-04, 
po 18. 33-300 Nowy Sącz.
SKO DA 120,125,1988 r., 1989 r„ do 40 
min. Tel. 12-40-33, wewn. 276.

MERCEDES 2O7D, 1983 r., przebieg 
188.400 km, 112 min. Teł. 37-73-00, 
?2rO9-1?.
GOLF GL 1991 r, przebieg 30.000 km, 
160 min, automatik. Tel. (012) 84-10-86.
PEUGEOT 505 turbo, 1987 r„ przebieg 
68.000 km," 130 min. Tel. 43-70-85.

„Ferrari" 
czy „SL"?
Oba auta mają silniki V8 o 

identycznej mocy — 320 KM. 
Różnią się natomiast pojemno­
ścią silników —, „ferrari” ina sil­
nik 3,4 litra, a „mercedes 500 
SL” — 5-Iitrowy. „SL” jest 
najpopularniejszym kabrio na 
rynku niemieckim. Produkowana 
od 1989 r. w obecnej wersji ko­
sztuje 160 tys. DM. „Ferrari” jest 
droższe — trzeba za nie zapła­
cić 202 tys. DM. Oba auta, choć 
mają sportową charakterystykę, 
przeznaczone są dla innych kie­
rowców — „mercedes” jest wy­
godnym, sportowym autem wy­
posażonym w skrzynię automa­
tyczną, z bardzo mocnym, „koń­
skim” silnikiem. Natomiast „fer­
rari” to .auto dlą rasowego kie­
rowcy, z głośnym silnikiem i 
ręczną skrzynią biegów. Cę cie­
kawe — silnik „ferrari” mą sta­
rą technikę zaworową — po dwą 
zawory na cylinder. Jest jednak 
lepszy od jednostki napędowej w 
„SL”. Przyspieszenie od zera 
do „setki” osiąga w 6,3 sekundy 
(„mercedes 500 SL” w 6,7 sekun- 
dy). Prędkość maksymalna „fer­
rari” wynosi 264 km/godz. a 
„mercedesa” 250 km/godż. — ale 
jeśt t0 wartość zablokowana e- 
lektronicznie, możliwości silnika 
bez tej blokady byłyby większe. 
Ponieważ i „ferrari” i „merce­
des” przeznaczone są dla osób 
bfcrdzo bogatych, wielu kierow­
ców z mocno wypchanymi port­

felami ma dylemat: kupić „SL” 
czy „ferrari” rozstrzygnęło w ten 
sposób, że nabyło oba ąpta. (A)

Piąte pokolenie „corvette"
General Motors planuje na rok 1997 nową wersję „cheyroleta cor- 

vette” — poinformował dyrektor generalny Cheyroleta Jim Per- 
kins.

Będzie to już piąta generacja tego słynnego modelu sportowego, 
która zachowa wszystkie jego główne cechy: silnik wielkiej mocy, 
karoserię z włókna szklanego i napęd na tylne koła.

Chevrolet ogłosił tę informację z okazji 40-lecia „coryetty” — od 
30 czerwca 1953 r. wyprodukowano milion samochodów tego mode­
lu, z czego połowa — jak ocenia General Motors — nadal jeździ po 
drogach. Na świecie istnieje około 700 klubów zrzeszających właści­
cieli „Ćoryette”. (a)

ŁADA Samara. 1991 r„ 1992 r. Tel. 
12-20-81.

MAZDA 323, 1981 r„ przebieg 70.000 
km, 30 min. Tel. 66-85-83.

FAVO RIT 136 L1988 r., przebieg 37.000 
tan, 75 min. Tel. 48-69-88, po 20.
SKODA Favorit 136 L 1991 grudzień, 
przebieg 19.000 tan, 110 min. Tel. 
55-16-00, wewn. 481.

>1 ELEGANCJA

MOŻESZ ZAOSZCZĘDZIĆ DO ZUU MLN
Ponadto wracamy przy zakupie 

30 miń za przedpłaty. 
Ilość samochodów ograniczona. 

.Bliższe informacje uzyskasz 
u lokalnego dealera Volvo.

Autoryzowana Dealer ftmy VOLVO 
31 -228 Kraków. uL N«d Sudołem 9. 

tet/toc (004812) 34-07-94.

VOLVO

„Peugeot”
To co było przez ostatnie mie­

siące przedmiotem plotek, stało 
się faktem. Firma Peugeot ofi­
cjalnie potwierdziła, że od przy­
szłego roku pojawi się w For­
mule 1. Znany francuski produ­
cent samochodów zamierza do­
starczać swoje silniki V10 dla 
jednej ze stajni wyścigowych. 

Decyzja nie została jeszcze pod­
jęta, chociaż najprawdopodobniej 
wybór padnie na francuski zes­
pół Larrougse.

Warto w tym momencie przy­
pomnieć, że jeszcze niedawno 
jednostkami napędowymi Peu­
geota interesował się McLaren.

Jak powiedział rzecznik fran­
cuskiej firmy — ostatnie decyzje 
podjęte przez FISA ograniczają­
ce koszty i stabilizujące regula­
miny w Formule 1 skłoniły Peu­
geota do zaistnienia w wyścigo­
wym serialu. Poinformowano 
także, że nakłady finansowe 
przeznaczane na sport pozostaną 
na tym samym co w latach u- 
biegłych poziomie.

Jak dotychczas Peugeot odno­
sił wiele sukcesów w spwtach 
■motorowych. Należą do nich 
tn. in. dwa tytuły w rajdowych

WŁOSKI anaa 
TANIE CZĘŚCI

Sklep » MADO «
Kraków, ul. Wielopole 16 

godz. 9-18

w formule 1
mistrzostwach świata, cztery 
Zwycięstwa w maratonie z Pary­
ża do Dakaru, dwa w słynnym 
wyścigu 24 godziny La Mans i 
tytuł mistrzowski w zlikwidowa­
nym serialu samochodów sporto­
wych (tzw. grupa C). (SSI)

Mercedes-Benz 
mgr inź. Jan Kosmowski 

AUTORYZOWANA 
STACJA 
OBSŁUGI 

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
teL (012) 12 - 95 - 18 
fax. (012) 12 - 77 - 77 

oferuje:
BSrspnedai samochodów 

marki Mercedes •• Benz
K3*cbs!ugę gwarancyjną i po* 

gwarancyjną
E3*biachantwo, lakiemictwo 
^sprzedaż oryginalnych czę­

ści zamiennych, również na 
zamówienie

® KOSMOWSKI

SKODA Favorlt, 1991 r., przebieg 11.000 
km, szyberdach, inne, 110 min. Tel. 
11-69-50.
ŁADA combi, 1992 r., przebieg 22.000 km, 
105 min. Tal. 22-20-11, wewn, 129.
ŁADA 1300 cm’, 1989 r., przebieg 20.000 
km, 70 min. Tel. 33-32-72 Kraków, Mic­
kiewicza 61. *
OPEL furgon, 1980, przebieg 150.000 km, 
24 min. Tel. 36-97-08.
ŁADA 2107,1990 r., przebieg 29.000 km, 
90 min. Tel. 12-09-82,

VOLKSWAGEN Transporter, lad. 800 kg 
+ 6 osób, 1985 Xłl, przebieg 116.000 km, 
95 min. Tel. 67-60-51, wieczorem. Kra­
ków, ul. Pocztowa 5.
HYUNDAI, 1988 r„ przebieg 68.000 Urn' 
90 min. Tel. 55-16-00, wewn. 375.
FORD Orion 1.6 D, 1987 r„ przebieg 
101.000 km, 95 min. Kraków, ul. J. Bojki 
10/42, tel. 55-16-00, wewn. 555.
HONDA Civic 124, 1988 r„ przebieg 
109.000 km, 135 min. Tel. 33-01-28 w 
godz. 9-17.

AUDI 80,1,8S, dodatki, 1990 r„ przebieg 
88.000 tan, 210 min.Tel. (012) 33-54-30.
V0 LVO 440,1,8i, 1992 r„ czerwony, prze­
bieg 38.000 km, 230 min, Tel. 11 -63-59.
B MW 5251,1989 r.. garażowany, przebieg 
80.000 km, 300 min, Jub zamienię na 
^zy. Tel. 36-05-17,

OPEL Corsa 1,4 S, XII 1991 r„ przebieg 
95.000 tan, 180 min. Tel. (012) 33-41 -58.
RENAULT 18, 1,6, 1984 r, przebieg 
120.000 tan, 62 min. Tel. 33-29-34.
ŁADA 2107, 1300, 1986 r„ przebieg 
40.000 tan, 43 min. Teł 33-29-34.
HONDA Civic LX, 1992 jesień, przebieg 
5,000 km, 290 min, Kroków 33-74-24,

rKUPNO SPRZEDAŻ-, 
I SAMOCHODÓW

ZA DARMO
Chcesz sprzedać lub kupić samochód? Jeżeli tak to wytnij zamiesz­

czony poniżej kupon (odbitek ksera nie przyjmujemy) wpisz pod­
stawowe dane swojego pojazdu Wraz z ceną (w złotówkach) 
adres lub telefon i przynieś go do Agencji Reklamowej „Dzien­
nika Polskiego" Kraków, ul. Wiślna 2, w poniedziałki, wtorki 
każdego tygodnia w godz. 8"’-16'”o

Twoje ogłoszenie drukowane będzie w soboty na kolumnach po­
święconych motoryzacji.

Nasza oferta dotyczy również firm zajmujących się handlem samo­
chodami, także komisów ale tylko na zasadzie: jeden kupon, jeden 
samochód.

Ze względu na ograniczoną Kość miejsca o’ przyjęciu bezpłatnego 
ogłoszenia decydować będzie kolejność zgłoszenia.

KUPON m bezpłatne ogłoszenie

/Wrfca eamochodH;^^.^4.;;

^Przebieg 
Can3 ....... ................

OBprI Isprzepam
Adres lub telefon ........

nie właściwe skreślić ,

* * O *■» »* r r » , ,



M DZIENNIK POLSKI

SPORTOWY
Na treningach trudniej niż na meczach, ale robią furorę

Wiślacy z „Albertparkstadion”
Mistrzowi wystarczyła jedna (druga) tercja

W ósmej kolejce hokejowej ekstraklasy bez niespodzianek. Proro­
kowaliśmy kłopoty Unii, ale wicemistrzowie Polski pokazali, że grać 
w hokeja jednak potrafią..

▲ GÓRNIK 1920 Katowice — 
PODHALE 3—4 (2—1, 0—3, 1—0). 
Bramki: Vaulin 11, Langner 17, 
Kue 52 min. (G) — Szopiński 9, 
Kubowicz 26, P. Podlipni 32, Z. 
Podlipni 37 min. (P). Sędziowa­
li: Karaś z Siedlec, Miszek i Ma­
terna z Jastrzębia. Kary: 6 i 20 
min. Widzów 500.

PODHALE: Batkiewicz — Pu­
ławski, Paweł Gil, Słowakiewicz, 
Szopiński, Z. Podlipni — Alek- 
siejew, Sroka, Hajnos, Misterka, 
P. Podlipni — Zamojski, Piotr 
Gil, Ruchała, Rassolko, Kubowicz 
— Łyszczarczyk i Oleś.

Był to zupełnie poprawny mecz. 
Katowiczanie mogą sobie pluć w 
brodę, iż tylko raz (w 52 minu­
cie) wykorzystali okres liczebnej 
przewagi na tafli. Nowotarżanie 
bowiem walczyli nie tylko za­
żarcie, ale też często przekracza­
li obowiązujące reguły — stąd 
aż 20 minut przesiedzieli w „ko­
zie”.

Do Kanady 
i po Europie

Ciekawa eskapada czeka ho­
kejową reprezentację Polski do 
lat 18. Na przełomie stycznia i 
lutego przyszłego roku Polacy 
wezmą udział w wielkim mię­
dzynarodowym turnieju w kana­
dyjskim Quebeku, turnieju z u- 
działem... 80 zespołów. Przed ro­
kiem były w Kanadzie młode 
„Szarotki”. Tak jak wtedy, rów- 
nież teraz gospodarze utrzymają 
Polaków, a także zwrócą trzecią 
część kosztów podróży.

Do PZHL przyszły też . zapro­
szenia dla naszych arbitrów. Z 
krakowian Krzysztof Rzerzycha 
będzie głównym podczas ME ju­
niorów grupy „A” (Finlandia), 
Marek Ostrowski liniowym pod­
czas ćwierćfinałowego turnieju 
PE w Trenczynie i podczas tur­
nieju kwalifikacyjnego do gru­
py „C” MS juniorów (Słowacja), 
natomiast Jacek Chadzińskl tak­
że liniowym w trakcie ćwierćfi­
nałowego turnieju PE (Buda­
peszt). (bat)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Wawel — Cracovia (III ligaj, 
sobota godz. 14.30.

Unia Tarnów — Kabel (III li­
ga), sobota godzina 14.

Igloopol — Tarnovia (III liga), 
sobota godz. 15.

KOSZYKÓWKA
Wisła Pepsi — Włókniarz Bia­

łystok (I liga kobiet), sobota 
gcdz. 17.45.

Wisła — Pogoń Prudnik (II li­
ga mężczyzn), sobota, godz,, 16. ,

AZS AWF —Jiorona (II liga 
kobiet), sobota godz. 17.

TENIS STOŁOWY
Wanda — Spółdzielca Płock 

(ekstraklasa kobiet), sobota go­
dzina 17.

PIŁKA RĘCZNA
AZS AWF — Jarosław (II li­

ga kobiet), sobota godz. 15.
BADMINTON

Turniej I ligi — sobota godz. 9, 
hala AGH (ul. Piastowska).

Najpierw msza, 
potem obrady

W poniedziałek, o godzinie 16 w 
Instytucie Obróbki Skrawaniem 
przy ul. Wrocławskiej 37 A, roz­
pocznie się Walne Zgromadze­
nie Sprawozdawczo-Wy oorcze KS 
Cracoyia. Wcześniej, o godzinie 
10.30, w kościele Mariackim roz­
pocznie się msza święta w inten­
cji lepszego jutra krakowskiego 
klubu.

S P R I
01 (B) POZNAN. Mimo po­

rażki 73—75 z holenderskim ze­
społem Texim Tonego Maaks- 
berger koszykarki Olimpii a- 
wansowaly do grona ośmiu naj­
lepszych drużyn w Pucharze Eu­
ropy.

RUDA SLĄSKA. w roze­
granym awansem meczu pierw­
szej ligi szczypiornistek, Zgoda 
Bielszowice wygrała z Zagłębiem 
Lubin 18—16.

H PIOTRKÓW. W rozegra­
nym awansem meczu pierwszej 
ligi szczypiornistek Piotrcovia 
pokonała Ruch Chorzów 27—25.

■ ORLANDO, Koszykarz An- 
fernee Hardway podpisał kon­
trakt z zespołem Orlando Magie 
wartości 65 milionów dolarów.

■ STUTTGART. „Trophee In­
ternational du Fair Play Pierre

Zdecydowanie najlepszym o- 
kresem gry „Szarotek” była dru­
ga tercja. W niej to — jak 
stwierdził jeden z kibiców — 
mistrz wybił „górnikom” hokeje 
głów... Nie byliby jednak „góra­
le” sobą gdyby nie spartaczyli 
kilku wyśnionych wręcz sytuacji 
pod bramką Rufina Włodarczyka. 
Na ostre reprymendy ze strony 
trenera Grabowskiego narazili 
się więc Kubowicz, Słowakiewicz 
i Szopiński.

Kiedy w 52 minucie gospoda­
rze „wyciągnęli” na 3—4, wyda­
wało się, iż końcówka będzie 
wielce dramatyczną. Nic z tego, 
akurat wtedy podhalanie mogli 
zaimponować rozwagą i przebie­
głością... (WB)

A STS Sanok — UNIA 0—6 
(0—2, 0—1, 0—3). Bramki: Porzy- 
cki 9, Wieloch 18, Płatek 31, Kli- 
siak 44, Żymankowski 51, Sadło- 
cha 57 min. (U). Sędziowali: Rze­
rzycha, Wójcik i Bujnowski z 
Krakowa. Kary: po 4 min. Wi­
dzów 3 tys.

UNIA: Baca — Zajączkowski, 
Cholewa, Płatek, Klisiak, Wie­
loch — Tiulieniew, J. Batkiewicz, 
Kotoński, Kuberski, Malicki — 
Czerwik, Aleksiejew, Sadłocha, 
Porzycki, Żymankowski.

Wyjątkowo skoncentrowani 
przystąpili oświęcimianie do te­
go spotkania. Zdawali sobie 
przecież sprawę, że ewentualna 
strata punktów może na dłużej 
oddalić ich od ligowej czołówki. 
Sanoczanie — poza początkowy­
mi fragmentami I tercji oraz o- 
kresami tercji drugiej — nie mie­
li nic do powiedzenia. Unia gra­
ła swobodnie, kombinacyjnie, ma­
jąc najlepszych zawodników w 
osobach Kiisiaka (niejako trady­
cyjnie), Wielocha, Porzyckiego 1 
Sadłochy. Również bramkarz Ba­
ca nie popełnił, w zasadzie, wię­
kszych błędów. (WB)

(Mecz w Krakowie) POLO­
NIA Bytom — CRACOVIA 6—3 
(1—1, 2—1, 3—1). Bramki: Dybaś 
3 1 48, K. Secemskl 22, Husse 31,

Sukces ogromną szansą...
Od 12 do 14 listopada hokeiści 

nowotarskiego Podhala wezmą u- 
aział w półfinałowym turnieju 
Pucharu Europy, który rozegra­
ny zostanie w Mediolanie. Nie­
którzy zastanawiają się — zna­
jąc trudną, sytuację materialną 
„Szarotek” — czy aby włoska 
eskapada nie będzie zbytnim ob­
ciążeniem dla klubu. Prezes An­
drzej Podgórski nie ma wątpli­
wości...

— Nie. Przede wszystkim dla­
tego, iż wszelkie koszty bezpo­
średniego pobytu w Mediolanie 
— chodzi o zakwaterowanie i 
wyżywienie . — pokrywa organi­
zator, czyli Lions Mediolan, któ­
ry -wygrał przetarg na przepro­
wadzenie turnieju. Będziemy mu- 
śieli zapłacić tylko koszty tran­
sportu, naturalnie w. wariancie 
oszczędnościowym. Pojedziemy 
klubowym autokarem, bez zbę­
dnej — że tak powiem — tury­
styki i gastronomii. Środki na 
podróż będą z kasy klubowej, 
czynimy też starania o sponso­
rów.

Rywalami Podhala będą ze­
społy Lions Mediolan, Sparty 
Praga oraz Tiroli (dawniej Dy­
namo) Mińsk. W poprzedniej e- 
dycji Pucharu Europy oświęcim­
ska Unia awansowała do finału. 
Czy „Szarotki” są w stanie po­
wtórzyć ten wyczyn?

— Teoretycznie — oświadcza 
prezes Podgórski — cała .wy­
mieniona trójka winna wygrać z 
nami bezproblemowo. Cóż, takie 
są realia... Nie znaczy to jednak,

NTEM
de Coubertin” — tak nazywa się 
nagroda jaką otrzymała publicz­
ność zasiadająca na trybunach 
podczas sierpniowych lekkoatle­
tycznych mistrzostw świata w 
Stuttgarcie. Wyróżnienie przy­
znał Komitet Nagrody Fair Play, 
działający przy UNESCO.

■ SYDNEY. Trwają halowe, 
tenisowe mistrzostwa Australii. 
W ćwierćfinałach m. in. Korda 
pokonał Woodforda 6—4, 6—1, 
Ferreira wygrał z Canterem 5—7, 
6—4, 6—2, Ivanisević zwyciężył 
Pernforsa 6—3, 6—2.

PI RZYM. Po porażce piłkarzy 
Lazio z Ayelllno (0—2) w Pu­
charze Włoch' kibice rzymian roz­
rabiali na treningu swoich ulu­
bieńców, zniszczyli też kilka sa­
mochodów należących do zawod­
ników.

Puzio 48, Fras 57 min. (P) — 
Steblecki 20 i 58, Ziętara 35 min. 
(C). Sędziowali: Więckowski z 
Warszawy, Antolak i Madeksza 
z Sosnowca. Kary: 20 (w tym 10 
min. dla Syposza) i 8 min. Wi­
dzów 1 tys.

CRACOVIA: Kieca — Kuchta, 
Wieczorkiewicz, Steblecki, Kacz­
marczyk, Lowas — Majstrzyk, 
Urbańczyk, Szatkowski, Pysz, Mi­
gacz — Baryła, Pieczonka, Mu­
cha, Ziętara, Śliwa — Doskocz 1 
Cieślak.

Jak na „swoje” lodowisko to 
bytomianie stanowczo nie najle­
piej czuli się w podwawelskim 
grodzie; „pasy” w gościach rów­
nież... Stąd można się czuć roz­
czarowanym, szczególnie postawą 
polonistów. Niby dobry skład, ru­
tynowani zawodnicy, wielu ka- 
drowiczów (w różnych katego­
riach wiekowych), ale poziom 
gry co najwyżej przeciętny...

Przez dwie tercje Cracoyia 
starała się gonić rywali, którzy 
znów w początkowych fragmen­
tach tych odsłon zdobywali go­
le (czyżby krakowianie poczęli 
się wąsko specjalizować...). W 
ostatniej „pasy” ruszyły do ge­
neralnego szturmu, przez osiem 
minut kotłowało się na bytom­
skim przedpolu, ale wystarczy­
ły dwie wzorowo przeprowadzo­
ne kontry, by kibice stracili re­
sztki nadziei. (BAT)

PS. Po raz kolejny tafla lodo­
wiska przy ul. Siedleckiego w 
zasadzie nie nadawała się do ro­
zegrania meczu I ligi! Nie wi­
dać żadnych oznaczeń, gra się 
niejako w ciemno. Ciekawe, kie­
dy arbitrzy odmówią...

W pozostałych meczach: To- 
wimor — Naprzód 2—3, Stocz­
niowiec — Tysoyia 1—6.

1. Podhale
2. Naprzód
3. Polonia
4. Unia
5. Tysovia
6. Towimor
7. STS
8. Górnik
9. Cracoria

10. Stoczniowiec 

8 15 37— 9
8 14 30—16
8 12 32—24
8 10 42—13
8 9 21—18
8 7 29—24
8 7 21—26
8 3 27—37
8 8 20—40
8 0 12—64

że drużyna pojedzie do Mediola­
nu tylko po to, by „odbębnić” 
Puchar. Chłopcy zdają sobie 
sprawę z tego, że każda zdobycz 
punktowa, każdy — nawet naj­
mniejszy — sukces, to ogromna 
szansa tak dla nich indywidual­
nie, jak też dla klubu. Jestem 
przekonany, że zaprezentujemy 
się w Mediolanie pozytywnie, a 
nazwa „Podhale” świadczyć bę­
dzie o sportowej solidności.

(BAT)

Może skorzystasz?
TKKF Azteca Juniora zapra­

sza młodzież do udziału w im­
prezie sportowo-rekreacyjnej 
„Azteca Cup”, która odbędzie się 
dziś i. jutro na' placu. Na 
Groblach. W programie: tur­
niej koszykówki chłopców (rocz­
nik .1978 ; i młodsi), turniej piłki 
nożnej (roczniki 1979—81, 82 i 
młodsi), konkurs rzutek, turniej 
rzutów karnych i rzutów za 3 
punkty. Informacje i zgłoszenia 
w TKKF, ul. Kościuszki 68, tel. 
22-98-95.

Denshokan Hakko Ryu (osiem 
świateł) to starojapońska sztuka 
walki oparta na medycynie ko- 
ho-shitsu. Zajęcia, ju-jitsu odby­
wać się będą w SP nr 119, ul. 
Czerwińskiego 1 (Azory), dojazd 
do pętli autobusami: 116, 130, 
138, 173 i C. Zapisy w ZW 
TKKF, ul. Kościuszki 68, tel. 
22-98-95, od poniedziałku do 
piątku w godz. 9—15.

tt
BKS Wanda pnzyjmBj® sagrisy 

do sekcji tenisa stołowego chłop­
ców i dziewcząt s klas II—IV. 
Zapisy W hali własnej przy ul. 
Odmogile Ib w poniedziałki, 
wtorki i piątki w godz. 15.30 — 
17.30. Informacje tel. 44-37-05.

n
Okręgowe Kolegium Sędziów 

KOZPN organizuje kurs dla 
kandydatów na sędziów piłki 
nożnej, który rozpocznie się 12 
bm. o godz. 16 w siedzibie 
Związku, Rynek Główny 25 (ofi­
cyna, I piętro). Warunkiem przy­
jęcia na kurs jest dobry stan 
zdrowia, ukończone 17 lat i nie­
karalność. (FK)

Ostenda to blisko 100-tysięczne belgijskie miasto, położo­
ne w Zachodniej Flandrii nad Morzem Północnym. Jeszcze 
do czerwca bieżącego roku jej mieszkańcy raczej niewiele 
wiedzieli o Polsce, Krakowie i piłkarzach Wisły. Niektórzy 
tylko pamiętali, że ..Biała Gwiazda” potykała się jesienią 
1976 roku w Pucharze UEFA z RWD Molenbeek Bruksela 
(awans Belgów), a dwa lata później wyeliminowała w pier­
wszej rundzie Pucharu Europy ekipę FC z pobliskiej Brugii. 
Sytuacja zmieniła się radykalnie właśnie z początkiem lata, 
kiedy kierownictwo beniaminka ekstraklasy, Królewskiego 
Klubu Piłkarskiego Ostenda, zakupiło — a ściślej, wypoży­
czyło na jeden sezon — ZDZISŁAWA JANIKA i ZBIGNIE­
WA SWIĘTKA.

„Krakowski strzał” belgijskich 
bossów okazał się tym w przy­
słowiową dziesiątkę. Wiślacy 
zrobili w Ostendzie autentyczną 
furorę! Szybko stali się ulubień­
cami nie tylko tamtejszych kibi­
ców, trenera Raoula Peetęrsa i 
działaczy, ale też zostali dostrze­
żeni przez dziennikarzy i mene­
dżerów...

— Nie przesadzajmy z tym — 
oświadcza ZDZISŁAW JANIK. — 
Owszem, wiedzie nam się ze 
Zbyszkiem nieźle, ale przecież nie 

Zdzisław „Dzidek” Janik tak w Wiśle, jak i w Ostendzie, pełni rolę 
boiskowego dyrygenta.

znaczy to, iż w niedługim czasie 
trafimy do Anderlechtu, FC Bru- 
gge, KV Mechelen czy Standar­
du Liege. Choć oczywiście zmia­
ny barw klubowych wykluczyć 
nie można... Najpierw trzeba po­
czekać do końca pierwszej run­
dy ligi, potem do finiszu dru­
giej i wtedy się zobaczy. Jeżeli 
będą propozycje z innych drużyn 
przyjdzie czas na zastanowienie 
się. Można też będzie zostać w 
Ostendzie, albo... wrócić do Wi­
sły.

Zawodnicy zaprzeczyli, aby coś 
wiedzieli o tym, iż działacze O- 
stendy już teraz chcą dokonać z 
■Wisłą transferu definitywnego. 
Choć przyznają, że zbierają po­
chwały i generalnie wszyscy są 
dla nich bardzo uprzejmi...

Gdy w Polsce mówimy o za­
chodnioeuropejskim klubie pił­
karskim na szczeblu pierwsze j li­
gi to najczęściej wydaje się. iż 
jest to „twór” doskonale zorga­
nizowany, w którym wszystko 
funkcjonuje jak w przysłowio­
wym szwajcarskim zegarku...

— Najlepiej samemu zbierać 
doświadczenia — mówi ZDZI­
SŁAW JANIK. — Owszem, nie 
można powiedzieć, aby Ostenda 
była jakimś organizacyjnym za­
ściankiem, ale daleko jej do na­
prawdę wielkich firm. Ten klub 
raczkuje w zawodowym futbolu. 
Weżmy ehoćby pod uwagę spon­
sorów. Dopiero po awansie do

Liga kadetów — promocja „Dziennika”

Mistrzowie
W tym sezonie promować bę­

dziemy na łamach „Dziennika” 
makroregionalną ligę koszykarzy 
kadetów (15—16 lat). Wybraliśmy 
tę dyeeypliną m względu na jaj 
stałe rosnącą popularność, zwła- 
szeza w środowisku dzieci 1 mło­
dzieży. Zamierzamy towarzyszyć 
zespołom przez całe rozgrywki a 
także w przyszłym roku, w lidze 
juniorów i obserwować , rozwój 
najbardziej utalentowanych gra­
czy. Zobaczymy ilu z nich awan­
suje do pierwszych drużyn, kto 
przebija się do ekstraklasy r. 
kto pójdzie w ślady gwiazd.

W lidze gra 11 drużyn podzie­
lonych na dwie grupy. Grupa A: 
MKS Krakus, Korona, Unia Tar­
nów, Wisła X 1 Wisła II. Grupa 
B: Resovia, Parafie-Sokół Łań­
cut, Glimar Gorlice, Znicz Jaro­
sław, Polania Przemyśl I i Po­
lania Przemyśl II.

W pierwszej fazie rozgrywek 
drużyny grają w grupach syste­

pierwszej ligi ludzie interesu za­
częli być bliżej z klubem, dru­
żyną.

Beniaminek rozgrywa swe 
mecze na ., Albertparkstadion”, 
który może pomieścić 9654 kibi­
ców. Stąd średnia frekwencja 
wynosząca prawie 8 tysięcy fa­
nów jest jedną z najlepszych w 
Belgii! Przy tym obiekcie nie 
ma jednak zaplecza treningowe­
go... Stąd codzienne zajęcia pro­
wadzone są na starym, miejskim 
stadioniku. Wiele wskazuje jed­

nak na to, iż od stycznia Osten­
da trenować będzie na nowym 
kompleksie boisk — prace w to­
ku. Wspomniany „Albertpark­
stadion” posiada sztuczne oświe­
tlenie, ale bardzo słabe — ledwie 
400 luxów. Stąd mecze ligowe 
rozpoczynają się przeważnie w 
niedzielę o godzinie 15. Zobacz­
my teraz jak wygląda tygodnio­
wy rozkład zajęć piłkarzy O- 
stendy — w poniedziałek jeden 
trening plus kompleksowa odno­
wa biologiczna, we wtorek dwa 
treningi, środa jest dniem wol­

Zbigniew „Święty” Swiętek jeszcze niedawno był klasycznym napa­
stnikiem. Na belgijskiej ziemi został pomocnikiem.
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mem każdy z każdym — mecz i 
rewanż. Po 3 czołowe zespoły z 
każdej grupy utworzą nową gru­
pę, która tym samym systemem 
wyłoni dwie drużyny, które 
awansują do mistrzostw Polski. 
Wyniki pierwszych meczów:

GRUPA A: Korona — Wisła II 
110—67 (61—29). Punkty: Maniek 
32, Dymasz 30, Kowalik 20, Kor- 
diasz 12, Kotala 8, Cieślik 6, Ję- 
drusiak 2 (K) oraz Kijas 24, Sy­
nowiec 18, Gugała 15, Włoch 6, 
Węgrzyn 2, Gmyrek 2 (W). Ko­
rona potwierdziła, że jest fawo­
rytem grupy. Znakomicie grali 
Dymacz i Kowalik.

Krakus — Unia Tarnów 76—81 
(36—43). Punkty: Sikora 24, Kop­
czyński 14, Krupa 11, Krzewicki 
10, Wesołowski 10, Walczyk 4, 
Połomski 2, Krajewski 1 (K) 
oraz Sulowski 27, Klaper 26, Ka­
pustka 10, Ślęzak 8, Mazur 2, 
Tarsia 2 (UJ. Unia ma jeden z 
na jmłodszych zespołów, większość 

nym, w czwartek ponownie dwa 
treningi, w piątek i w sobotę po 
jednym. Nie robi się tutaj żad­
nych przedmeczowych zgrupo­
wań, na spotkania zaś wyjeżdża 
się kilka godzin przed ich rozpo­
częciem — po prostu wszędzie jest 
stosunkowo blisko, najdłuższa 
eskapada to — żeby lepiej zobra­
zować —■ długość trasy z Krako­
wa do Łodzi.

— Nasze rodziny — stwierdza 
ZDZISŁAW JANIK — zajmują 
dwa piękne, funkcjonalne, 3- 
-pokojowe mieszkania za któ­
re płaci oczywiście klub. Do 
dyspozycji oddano nam też samo­
chody „renault 21”. W poniedział­
ki i czwartki obaj mamy dwugo­
dzinne zajęcia w szkole języko­
wej dla cudzoziemców. Z poro­
zumiewaniem się nie jest łatwo, 
ale czynimy nieśmiałe postępy. 
Jak może pomaga nam Tomek 
Dziubiński; zresztą do Brugii 
samochodem jedzie się kilkana­
ście minut.

W tzw. szerokiej kadrze benia­
minka belgijskiej ekstraklasy 
jest pięciu cudzoziemców. Oprócz 
wiślaków także Brazylijczyk Lu- 
is Banza, Nigeryjczyk Kayode 
Keshinro i Kenijczyk Mikę Okoth 
Origi. W lidze grać może jedno­
cześnie trzech...

— Bez fałszywej skromności 
jesteśmy ze Zbyszkiem podstawo­
wymi zawodnikami. Z cudzoziem­
ców gramy najczęściej my dioaj.. 
Ostatnio trener włączył do skła­
du sympatycznego Keshinro. Ja 
pełnię rolę dyrygenta zespołu, 
Zbyszek zaczął jako środkowy na­
pastnik, teraz przesunięty został 
do prawej pomocy. Na razie jest 
nieźle... Zdobyłem cztery gole, a 
„Święty” trzy. Pod nas ustawia­
na jest taktyka...

Po dziesięciu kolejkach ligi 
lideruje Anderlecht (17 pkt.j, 
druga jest Brugia (14), trzecie i 
czwarte miejsca zajmują — z do­
robkiem 13 punktów — FC An- 
twerp i właśnie Ostenda. Benia- 
rnińek cztery razy wygrywał —■ 
pięciokrotnie remisował — raz 
przegrał; przed tygodniem 0—3 
na wyjeździe z Seraihgiem.

. — Kiedyś do tego musiało 
przecież dojść. Ja miałem dodat­
kowego pecha, gdyż zobaczyłem 
czerwoną kartkę. Po meczu nasze 
kierownictwo miało wielkie pre­
tensje do arbitra, wykonałem prze­
cież prawidłowy wślizg... Będę 
p'auzował albo jedno albo dwa 
spotkania. Muszę przyznać, że w 
tutejszych mass mediach bez 
przerwy liczono nam kolejne me­
cze — bowiem biorąc pod uwa­
gę okres sparringów przed ligą 
i zmagania o punkty to nie 
przegraliśmy kolejnych dwudzie­
stu spotkań... Teraz będę miał 
tydzień lub dwa wolnego, ale 
niech nikt nie myśli, że odpocz- 
nę. Tutaj na treningach nieraz 
jest ciężej niż na meczach!

WOJCIECH BATKO

j u t r a
stanowią chłopcy, którzy także w 
przyszłym sezonie grać będą w 
kadetach. Mimo to po 3 latach 
treningów całkiem nieźle radzą 
sobie, pod koszami-

GRUPA B: Glimar Gorlice — 
Polonia Przemyśl I 63—76 (28— 
43). Punkty: Makowski 20, Karp 
19, Cwiklik 9, Malina 6, Kusiak 
3, Repeć 3, Kasprzyk 2 (G) oraz 
Dudek 24, Więcek 17, Kowal 15, 
Pająk 6, Dwulit 5, Gudzelak 3, 
Gawalczak 2, Leniak 2, Kupecki 
2. Glimar powstał dopiero dwa 
lata temu ale sekcja cieszy się 
dużą popularnością. Na mecze ka­
detów przychodzi 200—300 kibi­
ców. Liczba chętnych do treningu 
jest tak duża, że klub mógłby 
wystawić do rozgrywek dwie 
drużyny, ale brakuje na to pie­
niędzy.

Parafie Łańcut — Polonia 
II 77—92, Znicz Jarosław — Re- 
»ovi» 102—79. (RAF)
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175. rok Akademii
(INF. WŁ.) Oficjała* Inaugu­

racja jubileuszowego, 175. roku 
akademickiego w najstarszej pol­
skiej uczelni artystycznej — kra­
kowskiej ASP — odbędzie się 
2 listopada, w samym centrum 
obchodów 100-lecia śmierci Jana 
Matejki — wychowanka, rekto­
ra 1 patrona Szkoły.

Wstępem do uroczystość! jubi­
leuszowych było wczorajsze, uro­
czyste posiedzenie senatu ASP 
z udziałem członków Komitetu 
Honorowego Obchodów. Uroczy­
stość otworzyło zawieszenie wień­
ca pod popiersiem Matejki, u- 
młeszczonym w fasadzie główne­
go gmachu Akademii i odsłonię­
cie tablicy upamiętniającej roz­
poczęcie rozbudowy głównego 
gmachu uczelni. Budynek przy 
pL Matejki został zbudowany w

6 nakazów...
(Dokończenie ze str. 1) 

■twa Spraw Zagranicznych, który 
opublikowała agencja TASS.

Zdaniem MSZ Rosji, podczas 
referendum naród rosyjski wy­
raził poparcie dla polityki wy­
branego przez siebie prezydenta 
Borysa Jelcyna. Było to dowo­
dem na zwierzchność prawną 
działań prezydenta nad innymi 
organami władzy. Organy przed­
stawicielskie mają historycznie 
uwarunkowaną formę rad, co 
jest iluzją pełnienia władzy przez 
naród — stwierdza rosyjskie 
MSZ. W praktyce prowadzi na­
tomiast do wszechwładzy rad i 
zachwiania demokratycznego po­
działu władz.

MSZ stwierdza, że władza wy­
konawcza zetknęła się z oporem 
władzy ustawodawczej w twórze- 
niu państwa prawa. Prezydent 
Jelcyn był zmuszony naruszyć 
konstytucję już w trakcie two­
rzenia budżetu Rosji na 1993 rok, 
kiedy odmówił podpisania usta­
wy budżetowej uchwalonej przez 
parlament — pisze się w komen­
tarzu.

*
— Decyzja o akcji armii rosyj­

skiej przeciwko obrońcom parla­
mentu została podjęta W niespeł­
na godzinę, ale korki uliczne spo­
wodowane niedzielnymi wyja­
zdami za miasto opóźniły przy­
bycie oddziałów na miejsce in­
terwencji — oświadczył rosyjski 
minister Obrony Paweł: Gra- 
czow.

W wywiadzie dla piątkowego 
numeru gazety „Mośkowskij

Mleczarnia w cenie złomu

Albo jogurt,
(INF. WŁ.) Ekspertyza przygoto­

wana przez Okręgową Spółdziel­
nię Mleczarską w Nowej Hucie 
kosztowała 400 min zł. Propozy­
cje dotyczące sposobu rozwiązania 
zadłużenia powstałego w związku 
z budową Zakładu Mleczarskiego 
Kraków III w Rybitwach Komi­
sji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność” Spółki „Safri” przygoto­
wano praktycznie za darmo. A 
jednak właśnie to drugie opraco­
wanie wicedyrektor krakowskie­
go BGŻ uznał za lepszą podstawę 
do ewentualnych rozmów.

Przypomnijmy, że chodzi tu o 
wstrzymaną przed dwoma laty 
budowę najnowocześniejszego w 
Polsce — a jak twierdzą niektórzy 
także w Europie A zakładu prze­
twórstwa mleczarskiego. Powód 
zatrzymania zaawansowanej w 
98 procentach inwestycji był 
oczywisty — zabrakło pieniędzy, 
a BGŻ, który udzielił kredytu, od­
mówił dalszego - finansowania w 
związku z faktem, że dług w wy­
sokości 97 mld zł zaczął się gwał­
townie powiększać o niespłacane 
odsetki. Do dziś zadłużenie OSM 
z tytułu niedokończonej inwesty­
cji wzrosło do ok. 320 mld i choć 
Bank zaprzestał od jakiegoś cza­
su naliczania odsetek Spółdziel­
nia,, nie jest w stanie podjąć się 
choćby tylko obsługi tego długu

Na dodatek wszystko wskazuje 
na to, że Zarząd OSM za główny 
swój cel postawił sobie zlikwido­
wanie zakładu w RybitWach. 
Oczywiście nie chodzi tu o wy­
burzenie stojących tu olbrzymich 
hal i innych budynków, ale o wy­
przedaż nowoczesnych linii pro­
dukcyjnych i urządzeń do prze­
twórstwa mleczarskiego, a nastę­
pnie urządzenie w opustoszałych 
pomieszczeniach giełdy produk­
tów rolnych. Temu celowi miało 
m. in. służyć powołanie spółki 
„Safri”, która miała się zająć 
wyprzedażą majątku Zakładu 
Kraków III, a w której 100 proc, 
udziałów posiada OSM w Nowej 
Hucie. Nieoczekiwanie plany te 
spotkały się ze zdecydowanym 
oporem prezesa tej spółki oraz 
pracowników, którzy zaczęli wal­
kę o to, aby w zakładzie mleczar­
skim jednak była mleczarnia.

1879 r. wg projektu Moraczew- 
skiego, a potrzeba jego rozbu­
dowy jest sygnalizowana od bli­
sko 100 lat

W roku jubileuszowym odbę­
dzie się szereg uroczystości. Do- 
czekamy się (wreszcie!), obszer­
nej, a prawdziwego zdarzenia, 
albumowej dokumentacji arty­
stycznej dziejów Akademii. Rek­
tor PWST Jerzy Stuhr obiecuje, 
że galerię w nowym budynku 
swojej uczelni odda do „zagos­
podarowania" Akademii-Jubilat- 
ce.

Senat i goście Akademii wzięli 
następnie udział w otwarciu wy­
stawy poświęconej Karolowi Fry­
czowi, nieżyjącemu już profeso­
rowi ASP — i jego uczniom. O 
wystawie pisaliśmy obszerniej we 
wczorajszym „Dzienniku”. (aa)

Komsomolec” Graczów katego­
rycznie zaprzeczył pogłoskom, ja­
koby na Kremlu panował cłiaós 
i panika w chwili podejmowa­
nia decyzji o zbrojnej interwen­
cji przeciwko zbuntowanemu 
parlamentowi. „Decyzję o inter­
wencji podjęto o 17.00 czasu lo­
kalnego — wkrótce po przełama­
niu kordonu milicji przez de­
monstrantów — i ^kierowano do 
akcji oddziały czołgów i jedno­
stki piechoty zmechanizowanej”.

W sumie do akcji tej skiero­
wano 2050 żołnierzy z pięciu 
jednostek oraz 1500 spadochro­
niarzy z Pskowa. Jednak czołgi 
dojechały do centrum Moskwy 
dopiero następnego dnia, gdyż 
dowództwo chćiało uniknąć Za­
blokowania ich W Wielkich kor­
kach ulicznych, spowodowanych 
masowymi powrotami moskwian 
z niedzielnego wypoczynku za 
miastem. Graczow wyjaśnił też, 
że sam szturm na gmach parla­
mentu opóźniono o kilka godżiń 
z uwagi na tłumy gapiów ota­
czające budynek. „Nakazałem by 
nie strzelano, dopóki w pobliżu 
Znajdują się tłumy cywilów” . — 
powiedział Graczow.

Minister podał, żę. z armii zde­
zerterowało 25 oficerów i 30 żoł­
nierzy. Aresztowano ich w gma­
chu parlamentu, gdy skapitulo­
wali jego obrońcy. Ponadto are­
sztowano dwie grupy żołnierzy 
dowodzone przez dwóch ofice­
rów, które usiłowały dotrzeć do 
gmachu parlamentu z prowincji.

(PAP)

albo giełda
Poparcie dla tego pomysłu wy­

raża nie tylko BGŻ, choć bank 
oczekuje na konkretne propozy­
cje, które zapewniłyby przynaj­
mniej obsługę wielomiliardowego 
długu. Do grona sojuszników uru­
chomienia produkcji w Rybit­
wach przyłączył się dostatnio Wy­
dział Rolnictwa UW.

— To fakt, że przed 1,5 rokiem 
na podstawie analizy ekonomicz­
nej wyraziliśmy opinię, że pro­
dukcja w tak ogromnym zakła­
dzie byłaby nieopłacalna — mó­
wi dyr. Kazimierz Rabsztyn, ale 
obecnie sytuacja się zmieniła. 
Pojawili się konkretni ludzie, któ­
rzy chcą tę produkcję uruchomić, 
a spółdzielnie mleczarskie to na­
szym województwie bardzo nie­
wiele inwestują w nówe rozwią­
zania technologiczne. A w Rybit­
wach stoi gotowy, nowoczesny za­
kład, od którego być może, bę­
dzie wkrótce uzależniona nie tyl­
ko produkcja przetworów mle­
cznych, ale również przyszłość 
hodowli w naszym regionie.

Zwplępnicy uruchomienia . za­
kładu twierdzą, że przy zainwe­
stowaniu 10 mld zł można „od za­
raz” rozpocząć produkcję znako­
mitych jogur'ów, a także mleka, 
śmietany i kefiru, przerabiając w 
ciągu doby 50 tysięcy litrów bia­
łego surowca. Sęk w tym, że nie 
bardzo wiadomo, skąd wziąć te 
10 miliardów; nikt nie ma też-ro­
zeznania rynku, który wcale nie 
musi wchłonąć tych produktów. 
Z drugiej strony trudno przypu­
szczać, zęby zadłużony OSM uzy­
skał kredyty w wysokości 26 mld 
niezbędne do uruchomienia giełdy 
rolnej. Sprzedaż, majątku po ce­
nie złomu na pewno' nie pokryje 
tych kosztów...

Ostatnie spotkanie w UW nie 
rozstrzygnęło żadnego z tych pro­
blemów, gdyż zabrakło przedsta­
wicieli właściciela spornego za­
kładu. czyli Zarządu i Rady Nad­
zorczej OSM. Kolejne spotkanie 
zapowiedziano na 18 październi­
ka. Może wówczas reprezentanci 
kilkutysięcznej grupy spółdziel­
ców podejmą decyzję, jakie roz­
wiązanie przyniesie większe ko­
rzyści dla nieb, a także dla kon­
sumentów,

BARBARA MATOGA

LOKALE

CENTRUM - Myślenie* toktó do 
wynajęci*.. (0115). 2S2-7S,

' _______ jg-33863
8UDENTKOM wynajmą pokój. 
56-30-66. . ' sag-MlSS
MAŁŻEŃSTWO poszukuję miesz­
kania w śródmieściu, 222-301.

(11193)
STUDENT poszukuj* mieszkania, 
34-19-21.. (11326)
WYNAJMOWANIE, kupno, sprze­
daż. 34-49-24. (11187)

MOTORYZACYJNE

CINQUECENTO TO4 sprzedam. 
78-8J-15.......................... jg-32842
LANCIA Delta 1360, 1962. . Tel.
12-75-82, mg-82392

SPRZEDAM Fiat 125p tel. 12-02-34, 
wieczorem.. sng-32729
126P, 1989,' sprzedam. 2M1-47. - 

mg-32714

126P, 1983 r„ stan dobry — sprze­
dam. 55-46-00 w. 390.

mg-32731

CINQUECENTÓ 700 1993 r. sprze­
dam, tel. 47-48-01.

. (11287)

FIAT 126P 1989 r. sprzedam, tel. 
47-Ś0-46 po 14.

•. ' . ..(11289)

' KUPIĘ Mercedesa 240 lub 300, naj­
chętniej te skrzynią automatyczną, 
rok 1981—1984, 36-62-31.

(11283)

SPRZEDAM Fiat 126p, 1981, . tel. 
66-00-88 wew, ,166.

(11337)

SPRZEDAM karoserię Renault 1,1 
Kraików, ós. . Lesisko.

,(11388)

TTPO diesel 1992 r., cena 188 min — 
sprzedam. Tel. 11-43-95.

(11363)

OPEL Kadett 1.7 diesel, 1989 —
sprzedam. 66-59-89.

D-1164

VW GOLF 1.6, rok 1991 — sprze­
dam, cena 172 nii-n, 87-60-83.

D-1190

FORD Escort 1.9 — 1988 r. sprze­
dam (0-182) 319-09.

t-31398

SILNIK komplet Regata Diesel l.T 
Une> Diesel 1.3 sprzedam, 48-83-22.

■_______  C-3487
AUDI 80, (1990), sprzedam. Tel.
(014) 21-22-51. Ta-29346
MALUCH 1983, sprzedam, Bojki 
11/18, po 16.

D-1CS0

SPRZEDAŻ

FORMY wtrysków* — 4 komplety 
branży elektrotechnicznej, młyn 
do. tworzyw, wtryskarki sprzedam. 
Tel;' - Wadowice (0-3B5) • tó-83 . afo 
20, lub 355-94.

—■ (11308)
NOWY kloak handlowy pęw, 7 Ba 
kw„ bes lokalizacji. Tęl. 22-26-28.

(11298)
PIANINO konc*r|ow* star*, me­
tal, ' Singera maszynę szafkową, Kra­
ków ul. Kielecka 30/4.

(11357)
SKODA 105L, grudzień, 1988, 79 ty*, 
przebiegu. Tel. 22-28-26. ' ; • (11299)
SPRZEDAM tanio maszyny i- urzą­
dzenia stolarskie. Tel. 22-24-82.

(IIGM)

TO DOBRY INTERES

Redaktor ANNIE BALICKIEJ
wyrazy głębokiego współczucia ę powodu- śmierci ' OJCA składa

Zespół Polskiego Radia 
W Krakowie

SPRZEDAM komputerową maszy­
nę . dziewiarską ^PFAFF”, 55-32-22. 

' (11286)

KALORYFERY żeliwna. M-08-74.
D-1158

NAUKA

FOR CAMBRIDGE Certificatęg, 
22-88-50, 46-00-63. (11296)

SZKOŁA języków obcych „Word 
Perfect" przyjmuje zapisy na kurs 
języka ęiigielśikięgo i ńięmięękięgo 
na wszystkie poziomy zaawansowa­
nia. Ul. Krakusa 8, (013) 56-13-50.

D-1081
GITARA, 12-71-55. mg-32712

PRACA

AGENCJA Towarzyska zatrudni 
panie,- 12-20-90. (11286)

WYKWINTNY sklep z setami fran­
cuskimi i kanapkami, poszukuje do 
prący osoby mające duże poczucie 
estetyki i samodzielności w. prący. 
Mile Widziana znajomość języków. 
Proszę o wiadomość, Kraków 
22-60-55, Grodzka 35.

POSZUKIWANA osoba do samo­
dzielnej pracy zą granicą ze znajo­
mością j.' niemieckiego w branży 
motoryzacyjnej tel. 44-49-88, 
0-45-93. C-3464

PRZYJMĘ pracowników z prakty­
ką do ocieplania styropianem z 
zewnątrz, łęl.' 86-00-Bg 445.

jg-33004

ZATRUDNIĘ rmirąrży-tynkarzy. 
11-18-73 wieczorem, 

mg-32737

ZATRUDNIĘ pielęgniarkę (Opiekun­
kę) do chorego. 37-72-51 (16—18). 

mg-32704

USŁUGI

UKŁADANIE, cyklinowanie. — 
®^79-Ś0.. D-1143

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w Ani* • października IBM B, 
edszedł od aa* na zawsze nas* Kolega

Atp.

JACEK KIJAK
długoletni pyaęownik nąsąęj Rpółdetęliji,

Nabożeństwo żałobne wipriwione zostanie dni* 11 października 
93 r„ o godz. 14.45 w kaplicy' Ąa Woli Duchackiej, po czym nastąpi 
odprowadzęri'ie Zmarłego na tniejsce .więćęnęgo.' spoczynku.

O czym zawiadamiają ?•
Koleżanki i kttlediy, Zarząd, Rada Nadzorcza 
te Spółdzielni Pracy „Rymarz” w Krakowie

amRmznMBBHUEniBsamaBaaaEanMMBNBBMRBRaaiaaBMKMMmiMgaRS

W głębokim żalu pozostając, powiadamiamy, że dnia 5 października 
1993 roku, zmąrła

Ś-. t Ś; ; ' ■

MIROSŁAWA POPŁAWSKA
Wyprowadzenie Zmarłej z kaplicy na«cmentarzu Rakowickim od­

będzie się we wtorek 12 października o godz. 10.
Wcześniej o godz. 8 rano zostanie odprawiona msza święta w ko­

ściele ŚW. Józefa (Rynek Podgórski),.
MĄŻ, DZIECI j BRAT

1111... . ............. ............... . .......

Ż głębokim smutkiem zawiadamiamy, że zmarła nasza Kochana 
Koleżanka

i.tp.

mgr MIROSŁAWĄ POPŁAWSKA
Rodzinie Miry składamy wyrazy szczerego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się 10 pąźdzlei^iikę, 1993' © godz. 10.00 na
cmentarzu Rakówiee,

Pracownicy Poradni Wyehowawozo-Zawodowcj 
łKraków-Sródmiefete

<iinT iM-ufcwtwmii 1 iiiiawr* 1 ■ii^*ws*R**r*i*<*Mn*RMR*Ti*nmr^'--ur“

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w d»iu * jjążdziernika 1993 r. 
zmarł

lek. med. STANISŁAW INDYK
'długoletni pracownik Zespołu Leezhiętwa>'0twartęgą „Nftwa Huta”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczuęję.
Dyrekcja 4 pracownicy

ZLO „Nowa Huta”

MONTAŻ boazerii — rachunki.
55-08-74. D-1156

ROŻNE

FAŃY agencja. 36-81-88.
jg-32896

TAROT. 11-80-08. mg-32732

ZGUBY

UNIEWAŻNIA się pieczątkę • tre­
ści: Dom Pomocy Społecznej, uh 
Praska 23, tel. S6---90-52, 3Ó-3E9 Kra­
ków, Ambulatorium Lekarskie.

. jg-31259

Zarząd i Rada Spółdzielni RzemłeĄnjęzęj „METALOWCY” w Kra­
kowie z głębokim żalem zawiadamia, tę 6 października 1993 roku 

zmarł s?

Mi,

STANISŁAW STOPA
serdeczny Kolega i Przyjaciel, długoletni'Członek Zarządu i Rady 

Nadzorczej, Wychowawca wielu pokoleń uczniów.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współc^uęię1 gkłada

Rada, Zarząd I Pracownicy
Spółdzielni Rzemieślniczej „Metalowcy”

•ra> koledzy rzemieślnicy

INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA 
O OGŁOSZENIACH 

PRASOWYCH'- *a w
“IUŁmZ KRAKÓW

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA 

eeiwmzMisuni** Fięwi w**«e.*-tt

- - . ■ : i'-
Z głębokim żalem zanóadamiei-ny, te w driiu 7 października 1993 r„ 
po długiej i ciężkiej chorobie odszedł od naa na’ zawsze Nasz 
Ukochany Mąż i Ojcięc, długoletni pracownik Gastronomii

Krakowskiej

Łfp.

ANTONI KUREK
•. /"'i ■ ■

Slsza święta żałobna zostanie odprawiona w poniedziałek 11 paź­
dziernika 1993 r., o godz. 15.00 w kościele parafialnym w Ruda wie, skąd 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego wiecznego spoczynku,
o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu i żałobie

ŻONA, SYN, RODZINA

Po długiej i ..ciężkiej chorotó*; <*|«zedł od ,.nąs 

ANTONI PORĘBSKI 
kochany Mąż, Ojciec i Dziadek.

Pogrzeb odbędzie się we -gtotęk, 12 października 1993 roku o go­
dzinie 13 na cmentarzu Rakowickim. ' / . .

Pogrążona w smutku " . ■ '
ŻONA, SYN, CÓRKA, SYNOWA i WNUCZKI

Kol. MARII KARLINSKIEJ
składamy wyrazy głębokiego współczucie > powodu śmierci MATKI.

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Prądnik Biały -Zachód” 
•r»e koleżanki 1 koledzy
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PRACA
CHAŁUPNICTWO — iwwkfa nrohH.
Informacja: ul. Senatorska 35 (szkoła), po- 
niedtialak, godŁ 17.00, • 11024-
OOM Pomocy Społecznej, Łanowa 41B 
zatrudni: opiekunów dla chłopców upo­
śledzonych' umysłowo. Wymagane wy­
kształcenie średnie, preferowane medycz­
ne, pedagogiczne. Dysponujemy hotelem 
pracowniczym. 11035
PRACA dla mężczyzn na platformach wie­
rtniczych, zarobek 410-680 DM. Informa­
cje: Agencja „RIGES", 68-200 Żary, skryt­
ka 16,___________________ K-1123
POŚREDNICTWO budowlane przyjmie 
do pracy księgową ze'znajomością pracy 
na komputerze i pracownika do prowadze­
nia VAT. Zgłoszenia — Wielopola 19, Bil- 
dez, p. 418. Tel. 21 -55-56 w. 518.

mg-118/F/X
UCZENNICĘ przyjmą. Zakład Fryzjerski, 
Biskupia 1.4. 10985

Wkłady usztywniające
dnierze do wklejania 

szły wnień — oferuje 
firma po cenach

konkurencyjnych.

‘SPRZEDAM razem lub oddzielnie 5 par­
cel budowlanych na Woli Justowsklej. Tel. 
(0-12)44-83-46. jg-31283

.SPRZEDAM działką letniskową 7 a, 
k/Myślenlc. 44-86-63.jg-31287
SPRZEDAM dom wykończony, z telefo­
nem, na działce 22-arowej i dwie działki 
budowlane (14,17 arów).- Lisia Góra, ul. 
Jaracza, tel. (0-14) 784-457,

Ta 29344

BIZNES
DZIAŁAJĄCY gabinet kosmetyczny 
sprzedam, 22-10-20. 10706

POŻYCZKI

NAUKA
ANGIELSKI —egzaminy. Tel. 66-19-98. 

g-2788
(ANGIELSKI — studentka anglistyki UJ.
Tel. 36-28-01 (wieczorem). 10363
ANGIELSKI, korepetycje' dzieci.
48-09-68.  11018
FRANCUSKI — lekcje, tłumaczenia, kon- 
weraacje, Kraków, 37-72-45. 10797
KURS księgowości komputerowej, tel. 
22-49-73. 9629
MATEMATYKA. 21 -58-53. jg-29890

KUPNO
TECHNOLOGIĘzaiswania wtyczki kupię. 
Oferty 11001, Kraków, Wiś! na 2. 11001

SPRZEDAŻ

Uwaga, producenci żrticzy!
Wielka obniżka cen!
• Huta Szkła „Skawina" w Skawinie, 

ul. J. Piłsudskiego 8, tel. (CMI) 763299

Borowiecka Ryszarda
Wolbrom, teł. 119

Zabagnie 67a.
2025

VIDE ODOMOFONY
I SpraedaS hurtowa i detaliczna.

34 34 08

MOTORYZACYJNE
AUTOALARMY — znakowanie gratis, 
zamki centralne. 11-22-55. C-3377

POKROWCE SAMOCHODOWE
33-05-60 ę-isrs

BLOKADY MUL-T-LOCK. 44-87-11.
'______________ C-2993

NAGRODA za wskazanie miejsca postoju
Lady Samary, koloru czerwonego, KWB 
1756,66-17-32. 10912
SPRZEDAM Peugeot 205 SRO, diesel 
1,8, wersja specjalna, cena 135 ml n. Ruda­
wa 324, tel. Rudawe 141. 11027
SPRZEDAM Golfa 1991, aut. klim. Tei. 
84-10-86. mg-32257 
SPRZEDAM Potomna, XI 92. Źródlana 3. 

mg-32267
ZNAKOWANIE samochodów. 11 -10-13.

sg-31716

WYCENY — biegły. 55-86-46.
mg-31883

USŁUG
ANTENY, 47-67-96. kk-1081
ALARMY. 16-23-28. mg-32220
ADAPTACJE strychów, sufity, ścianki, 
suche tynki, tanio. 36-74-34. 10904
ALARMY. 12-48-10.2737
BARDZO tanie instalacje wod.-kan.-c.o.
Tel, 11 -49-74.  8787
DOMOFONY, bramofony, videobramo- 
fony, 67-42-27. d-715
FLIZOWANIE glazurą, marmurem, pias­
kowcem, wylewki lastriko, chowanie rur. 
Krótkie terminy. Gwarancja. Tel. 36-09-10, 
36-09-32. 10355
FLiZOWAWlE. marmur, obkładanie Pias­
kiem. 43-54-39. 11005
LASTRIKO, parapety. Tel. 77-44-71.

11015
MYCIE okien: 66-01-82. ' a-391/93/u
MALOWANIE, tapetowanie, gładź gipso­
wa, tynki akrylowe. Kuźmiński, 67-38-41. 
_______________________ D-1073 
PASÓWANIE okien, uszczelnianie, mon­
taż zaczepów. Kodura, tel. 33-70-35.
________________________ 10579
POSADZKI, schody, ściany z marmuru, 
terakoty, płytek, lastriko. 66-92-27, wie­
czorem. .. 11048
PRZEPROWADZKI 34-44-03.

.rpg-31010
SUPERCZYSZCZENIE dywanów, tapi- 
cerki, 55-10-47.mg-31809
SCHODY kręte, inne. Kraków. 67-04-02.

BŁAM karakuły, mirouszki. 66-15-41, po 
17. jg-31275

LOKALE

KOMIS meblowy i skup— Kraków, ul. Ks. 
Gurgacza 7 (przecznica z Daszyńskiego) 
prowadzi skup I sprzedaż mebli stylowych i 
nowoczesnych, pianin oraz zegarów i bi­
belotów. Posiadamy w sprzedaży raźno na 
12 kurcząt w cenie 6.000.000 zl.

jg-31180

DO.wynajęcia lokal—centrum Czernicho­
wa. 66-15-41, po 17. jg-31275
GARAŻ do wynajęcia. 12-16-54. 10968

___________ ________ a-384/93/u
WIDEO FILMOWANIE. 78-22-56.
___________  . mg-32312
ŻALUZJE — przeciwsłoneczne pionowe, 
poziome. Montaż, gwarancja. 33-04-55.

sg-31794

MEBLE rustykalna „Frwiburg". Tei. 
33-07-30. 10954
PEUGEOT 309 GLD, 1991 r. 55-94-68.

10183

KUPIĘ lub wynajmą lokal pod usługi w 
centrum Krakowa, tel. grzeczn. 43-39-04 
po 20. 10612
ODSTĄPIĘ udział w spółce „Geo" na 
mieszkanie, 112 m*. garaż, tal. 55-69-85, 
wieczorem. 10892

BlWUMMOW
M sprzedaż, montaż, produkcja

WAUIZJ2 POZIOMI
PIANINO antyczną, niedrogo. 21 -45-14.

jg-32803

POSZUKUJĘ małego sklepu (15-30m5), 
Śródmieście lub Kazimierz. Możliwy 
czynsz z góry, 22-11-36, (10.00-18.00), 
47-19-33 wew. 411, wieczorem. 10914

O 
X
V) 
Ul

BOCHNIA, TEUFAX (0197) 255 02
KRAKÓW, TEL (012) 55 86 24

BAST najkorzystniejsze pożyczki, komis 
skup, sprzedaż złota, srebra, RTV, samo­
chodów, innych. Kazimierza Wielkiego 
117,36-86-00. 10033
„PERŁA", Wielopole 24,22-03-50. Lom- 
bard — złoto, antyki, parcele, samochody, 
RTV, korale. mg-31846

ROŻNE
AGENCJA „Elita”—36-18-52, zostańmy 
sami... jg-31162 
ANASTAZJA, czekam... 48-83-72.
_______________________ jg-31162 
„ANNA" czekam. 56-19-70.
_________ jg-31102
ABAKUS—to wspaniale spędzone chwi­
le, 47-74-54 (16“ — 4“). c-3262
„AMANDA". 22-45-68 (16.00-3.00).

_________________10050
BEATA—agencja towarzyska, 67-11 -53.

sg-31457
ESTER — całodobowa. 43-68-40.

863/gB

< ACORN 
Mona Travel 

Londyn
i inne m. W. Brytanii 

regularną brytyjską 
linią autokarową.

Wydeczld 
Londyn—7 dni—4,6 tnlnzL 

Inf. tel. 47-09-31 
66-12-15.

1361

ELITA — salon masażu. Nowa oferta. Tel. 
22-65-62. . 9597
FRYZJERKA Beata z zakładu fryzjerski^ 
go ul. Marka pracuje obecnie Biskupia 14.

10966
‘„SZCZĘŚCIE" Panom, 36-17 97. ’ 

mg-31687
WRÓŻBA Tarot. 37-92-07. jg-31134

oferuje do spraedaży

jedenaście wzorów 
pojemników na znicze 
ze szkła bezbarwnego.

Cena obniżona do 50%.
Przyjedź — zadzwoń — czekamy.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Praewozowo-Usfagowe sp.xua.
Kraków, uL Balicka 5ó

oglasta, ie w drtxfos pnetagu pubtanego tpneda:
1. Kamaz5320,nrewid. 660, nrrej. KRD-561Y,rakpro<i 1984, csna 

w^Woiawcza — 40.000.000 zŁ
2. Kamaz 5511, nr ewid. 720, nr rej. KRD-152Y,rokprod. 1986, coM 

wywoławcza — 48.000.000 zŁ
3. Kamaz 5511, nr ewid. 785, nr rej. KRE-051N,rokprod. 1988, cena 

wywoławcza — 60.000.000 zl
4. Star A-28, nr ewid. 542, nr rej. KRD-215S, rok prodL 1979, cena 

wywoławcza — 6.000.000 zł.
5. Pteyczepa D-83, nr ewid. 444, nr rej. KRL-498P, rok prod. 1977.

• cena wywoławcza — 10.000.000 zL
6. Przyczepa Szap-8352, nr ewid. 724, nr rej. KRJ-296P, rok prod, 

1986, cena wywoławcza — 10.000.000 zL
Przetarg odbędzie się w dniu 25.101993 r. o gódx 10.00 w śwteUky KPPU 

sp. z o.o., Kraków, ul Balicka 56.
W przypadku riedojśda do skutku I przetargu, U przetarg odbędzie się 

samym dniu i miejscu o godz. 1030.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10% ceny 

wywoławczej w kasie KPPU najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.00. Pc^azty 
można oglądać w siedzibie Rzedslebiorstwa, Kraków, uL BaBcka 56, teL 
37-58-00 wew. 10 od godz. 8.00 do godz. 14.00..

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu oraz wycofania środków bez 
obowiądru podania przyczyny. dpbU44
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SPRZEDAM taniej nowe szafki kuchen-, 
ne, 3 wiszące, 2 stojące. Tei. 22-98-23.

. . jg-31288
SPRZEDAM kioąk handlowy 20 m*, cało­
roczny, drewniany bez lokalizacji. Tel. 
67-11-77(8-17), a-376/93/ir
TOKARKĘ uniwersalną, rak 1981, meto 
używaną sprzedam. Tel. 87-53-42.10746

POSZUKUJEMY lokali handlowych. Po- 
średnlctwo. 56-49-20. D-1009
SPRZEDAM mieszkania superkomfott. 
Śródmieście, 2 pokoje z kuchnią, 54 m’, 
telefon, domofon, I pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty 10783, Kraków, Wiślna 2.

10783
STUDENTKA’stuk* samodzielnego mie- 
szkania. 67-84-85, ~ mg-32331

f BETON
transport + pompa 
ul. Powstańców 50
®111696

WYDZIERŻAWIĘ M-3, superkomfort, ta- 
iefon, garaż, os. Tysiąclecia. Oferty: 31265, 
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ
LOKALU 
NA PIZZERIĘ

.w Śródmieściu.

„OPPZM PZZ" w Krakowie, ul. Ładna 27 
zatrudni 

KIEROWNIKA DZIAŁU
RACHUNKOWOŚCI ZARZĄDZAJĄCEJ

wymagane: ,
© wykształcenie wyższe ekonomiczne
© znajomość zagadnień księgowości i ekonomii .
@ przynajmniej 5-letni staż na stanowisku kierownicom
® znajomość obsługi komputera :
• wiek do 45 lat .
Oferujemy milą'atmósfa? i atrakcyjne wynagrodzsnie: Bliższych 
informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel. 11-39-11 wew, 
278 i 232. - nt»
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Najtańsze, atestowane ik

BLOCZKI I PŁYTKI
Z BETONU KOMÓRKOWEGO

który jest o 40 % lżejszy od ciężaru wody. / 
' Wytrzymałość jego pozwala z

na wznoszenie budynków o trzech kondygnacjach.
Bloczek podstawowy o wymiarach 24 x 24 x 49 cm 

'zastępuje 16 cegieł iub3 pustaki Max i kosztuje tylko 12 tys. zl.
W CENIE MIEŚCI SIĘ VAT1
W sprzedaży posiadamy:

• bloczki 24 x 24 x 49 cm, cena 12.000 zł • blocidd 18 x24 
x 49 cm, cena 10.000 zł ® płytki 12 x 24 x49 cm, cena 7.000 zł 
• płytki 6 x 24 x 49 cm, cena 4.000 zł • płytki 8 x 24 x 49 cm, 
cena 4.500 zł *
oraz na zamówienie, z3-dniowym terminem realizacji:
• bloczki 36 x 24 x 49 cm, cena 19.000 zł • bloczki 30 X 24 
x49cm, cena 16.000 zł • bloczki 30x24x24cm, cena 8.000zł 
• płytki 6 x 12 x 24 cm, cena 800 zł.
Ponadto posiadamy w sprzedaży NAJTAŃSZY CEMENT.

ZAŁADUNEK W CENIE WYROBUL
SPRZEDAŻ PROWADZIMY RÓWNIEŻ W SOBOTY

(-

Otarty 2036 Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

BIEGŁY — wyceny — 37-08-17.
_______________ jg-29868
DOM — Zawoja Czatoia. stan surowy 
zamknięty, działka 8,5 ara, atrakcyjne poło­
żenie, obok 2 wyciągi z widokiem na Babią 
Górę — sprzedam. 12-91 -86. g-10561

HURTOWNIA ALKOHOLI 
oferuje:

DZIAŁKĘ, 4 ary, w Pcimiu, sprzedam. Tal. 
66-81-56, wieczorem, 10880
GÓRSKI— najtańsze pośrednictwo. Szlak' 
65,22-56-45. mg-31864

w
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oferujemy ciągłej sprzedaży:^ ■ 
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Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Wodno-Inżynieryjnego 

w Krakowie
oferuje

WÓDKI CZYSTE, GATL5K0WE, 
KOSZERNE. 

PIWA, WINA, 
SZAMPANY

Kraków, uL Gdańska 12, 
tał. 12-74-19 •

ZAPRASZAMY.

PARKI E
jesionowy * dębowy * bukowy 

★ brzozowyW sosnowy 
★ ozdobny.

FIRMA
G.J. CHMURA

PI. Szczepański 8 
tel. 21-23-62 w- 217

Oferuje do,sprzedaży mieszkania 
w budowie wyposażone superkom- 
fortowo: miejsce na parkingu pod­
ziemnym, flizy, telefon, domofon, 
parkiet, ant. sat. Cena 1 m1 równ. 
560 USD. Mieszkania będą zlokali­
zowane przy ul. Zakątek, metraż od 
25 do 140 m*
Ponadto oferujemy do sprzedaży 
mieszkania przy ul. Lea, superkom- 
fortowe z basenem, cena ok. 700 
USDzalm*.
Wynajem, garaże: ■ Pomorska,

■ Królewska, Bronowicka;

IRMA

30-550 Kraków 
ul. Janowa Wola 2-6 
ob. PL. Boh. Getta 
tel. 56-38-60, fax 56-32-32

-DETAL

AUTORYZOWANY DEALER ELEKTRONARZĘDZI

BOSCH a
FLIZY

krajowe-Ar czeskie ★ hiszpańskie
★ włoskie

prawie wszystkie inne 
MATERIAŁY BUDOWLANE 
poleca

HURTOWNIA BUDIP
Kraków, ul. Balicka 55.

tel.36-43-43. msii

'KRYNICA — willa do sprzedania. Ter. 
(0-135) 22-45, po 18. z-22465
KUPIĘ działkę, domek nad Jeziorem Roż­
nowskim, blisko wody, (0-197) 286-01, 
wieczorem. t-31342
SPRZEDAM dom nowy.niewykończony, 
koło Myślenic. Tel. 217-06. 10915
SPRZEDAM 3/4 kamienicy, blisko Parku 
Krakowskiego. Wolne: mieszkania, 105 m*, 
garaż i garsoniera. Duża możliwości adap­
tacyjne powierzchni mieszkalnej, usługo­
wo-handlowej. Tel. 33-14-57. 11022

oferuje:
• wiertarki
• wiertarki udarowe
• wiertarki akumulatorowe
• młoty udarowe
• młoty obrotowo-udarowe
• frezarki
• strugi
• szlifierki kątowe

CENY FABRYCZNE

• szlifierki oscylacyjna
• szlifierki taśmowe
• szlifierki proste
• wyrzynarki
• pilarki tarczowe
• pilarki łańcuchowe
• opalarki do lakieru.

ZAPRASZAMY
mł-108/F/X I

© masowych robót ziemnych
— wykopów, nasypów, obwałowań, niwelacji terenu, 

kanałów, zbiorników wodnych i ich odmulenia;
® konstrukcji betonowych i żelbetowych

— baseny, zbiorniki, osadniki, przepusty, mury opo­
rowe, ogrodzenia, ubezpieczenia skarp — o kon­
strukcji monolitycznej lub prefabrykowanej;

• na rzekach, potokach i zbiornikach wodnych
— budowle regulacyjne, piętrzące, ubezpieczenia 

nadbrzeża, falochrony, ujęcia, zrzuty wody i inne;
• dróg; placów, parkingów

— żwirowych, żużlowych, z płyt betonowych peł­
nych lub ażurowych—w tym „zielone parkingi";

• kolektorów kanalizacyjnych, ubezpieczeń wy­
kopów grodzicami;

• roboty czerpalne na rzekach i zbiornikach, 
g wykonywane pogłębiarkami.

Oferowane roboty wykonujemy solidnie, 
tanio i w uzgodnionych terminach.

Nasz adres:
31-109 Kraków, ul. Marszałka 
J. Piłsudskiego 22, tel. 22-72-46, 
34-300 Żywiec, ul. Bracka 30, 
tel. 38-03.

______ K.-1153 J

i
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P
ierwsze zdjęcia zro­
bił pożyczonym apa­
ratem Leica w 1953 
r. na spływie kaja­
kowym. W tamtych 
latach uczestniczenie 
w spływach kajakowych było 

modne. Kiedy wywołał film, 
zdjęcia spodobały mu się na tyle, 
że postanowił wysłać je na kon­
kurs Polskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego. Zupełnie niespo­
dziewanie wygrał plecak i me­
nażkę. Była to ważna nagroda 
jak na tamte czasy. Poczuł się 
wyróżniony do tego stopnia, że 
w następnym roku także wy­
słał swoje zdjęcia na ten kon­
kurs. Zdobył pierwsze miejsce.

Wojciech Plewiński dorosłe 
życie zaczął od pracy ar­
chitekta. Co prawda idąc 

na Akademię Sztuk Pięknych 
wybrał jako kierunek rzeźbę, ale 
skończył architekturę. Niestety, 
bez finałowego kursu magister­
skiego. O tym bowiem, czy ab­
solwent wyższej szkoły dostanie 
się na taki nobilitujący kurs 
magisterski, decydowały w tam­
tym czasie — latach 50. — 
„czynniki społeczno-ideologicz- 
ne”. Nielubiany był ten, kto się 
wyróżniał — nosił kolorową ma­
rynarkę, koszulę lub, nie daj 
Boże, kolorowe buty, był podej­
rzany ideologicznie. A Plewiń­
ski, na swoje nieszczęście, po­
siadał rodzinę za granicą i zda­
rzało się, że dostawał paczki...

Jako student architektury za­
czął od pracy na budowie osied­
li mieszkaniowych. Potem przy­
szedł okres pracy w Pracowni 
Konserwacji Zabytków.

Kiedy nastał Gomułka, a wraz 
z nim odwilż, w 1956 r. pan Woj­
tek poczuł wiosnę w powietrzu. 
Porzucił nudną pracę biurową, 
oderwał się od papierów i biur­
ka, by żyć na luzie. Swoje fo­
tograficzne hobby postanowił 
zmienić na źródło utrzymania.

Tak się złożyło, że zaprzyjaź­
niony z rodziną Włodzimierz Pu­
chalski, świetny fotograf przy­
rody, scenarzysta, operator fil­
mowy, a przede wszystkim fo­
tografik, autor fantastycznych 
albumów przyrodniczych) praco­
wał w krakowskim Instytucie 
Zootechniki. Zachęcił do tej pra­
cy także Plewińskiego.

Elżbieta Borek

Odtąd Plewiński fotografował 
krowy, konie, kury, cielęta i 
świnie — nierzadko w sytua­
cjach . intymnych. Rzecz jasn.a 
dla potrzeb Instytutu i za jego 
pieniądze. Te lata zaowocowały 
ilustracjami do książki autorst­
wa prof. Władysława Bielań­
skiego o... inseminacji.

Z końcem 1957 roku Plewiń­
ski został, zwerbowany do 
„Przekroju” przez ówczes­

nego redaktora naczelnego pi­
sma Mariana Eilego. To byłapo-

Wojciech Plewiński. Foto­
grafik, autor znakomitych 
aktów kobiecych, pejzaży i 
fotografii teatralnej. Od 1957 
roku związany zawodowo z 
„Przekrojem”.

sada nobilitująca. W tym czasie 
„Przekrój” był jedną z najlep­
szych gazet. Robiony z nerwem 
i pasją. Jednak praca tutaj mia­
ła także i swoje złe strony — 
Plewiński został zaszufladkowa­
ny jako „fotografik od panie­
nek”. Dopiero stała współpraca 
z teatrami, która zaczęła się — 
jak wszystko w życiu — od 
przypadku sprawiła, że uwolnił 
się od przypiętej gęby. Nie znaczy 
to jednak, że zaprzestał fotografo­
wania kobiet. W tej dziedzinie 
jest niedościgniony. Nie lubi 
tylko jednego typu pań — ma­
lowanej lali bez charakteru.

W ciepłe dni goście Plewiń­
skich wygrzewają się w 
słoneczku na patio za do­

mem. Wojciech i Anna Plewiń­
scy mają ten domek od niedaw­
na. Wcześniej mieszkali w .blo­
kach, gdzie zza ściany słychać

było kłótnie sąsiadów, a śmier­
dzący zsyp na śmieci nie dawał 
spać. Tu, w swoim domku, urzą­
dzili wszystko tak, jak lubią. Na 
parterze kuchnia z living-roo- 
mem, podzielone jedynie drew­
nianą ladą, \ nad którą, na pół­
kach gospodarze umieścili mnó­
stwo cennych bibelotów. W dru­
giej części litery L, w jaką ukła­
da się parter, jest jadalnia z 
wielkim stołem. W obu czę­
ściach olbrzymie okna, od pod­
łogi niemal po sufit, wychodzą 
na patio, obrośnięte dzikim wi­
nem, czerwonym o tej porze ro­
ku...

W living-roomie na skrzy­
niach, które służą również do 
siedzenia, leżą rzucone skóry. To 
skóry wilków, które — jak się 
okazuje — Wojciech Plewiński 
sam upolował. Jaik twierdzi żo­
na pana Wojciecha, mąż na po­
lowaniach często bywa królem. 
On sam niechętnie o tym mówi, 
gdyż obawia się, że to jego wiel­
kie, prawdziwe hobby może 
przez wielu zostać potraktowa­
ne. jako snobizm.

Piętro oddzielone jest od par­
teru jedynie balustradą antreso­
li. W pokojach na ścianach wi­
szą stare egzemplarze broni my­
śliwskiej i akcesoria, ładownice, 
.kordelasy a także.. kły_ dzików, 
skóry upolowanych zwierząt. 
Lecz pan Wojtek przyzna je, że 
w polowaniu nie tyle bawi go 
strzelanie do zwierząt, co tro­
pienie ich. Szczególnie dotyczy 
to właśnie polowania na wilki.

Niestety, w czasie polowania 
zajęte są obie ręce i cała uwa­
ga. Dlatego, mimo że jest to 
wspaniały temat do zdjęć, Ple­
wiński nie potrafi pogodzić obu 
tych pasji. Każda byłaby wy­
konana niedobrze — mówi — 
gdybym chciał i polować i fo­
tografować równocześnie. Nie­
stety.

Ten sam problem wyłonił 
się podczas podwodnych 
wypraw. Nurkowanie, to 

była kolejna pasja Plewińskiego 
uprawiana w latach 60. i 70. Nie 
używał akwalungu. Zanurzał się 
na bezdechu. Potrafił tak zejść 
na 25 metrów pod wodę. Może 
się pochwalić, że upolował kie-

;..W-
• •• -

Rodzina Plewińskich w komplecie: pan Wojtek z żoną (z le­
wej) starszym synem Maciejem, i jego żoną oraz córką Mają 

Fot. Jadwiga Rubiś(pierwsza z prawej) i wnukami.

dyś małego rekina. O wiele wy­
żej ceni sobie jednak mureny. 
Murena, to trudna zdobycz. Cho­
wa się sprytnie w szczelinach 
podwodnych skał, a wytropiona 
— podejmuje walkę na śmierć i 
życie. Pan Wojtek opowiada o 
takiej walce, która trwała po­
nad półtorej godziny, zanim mu­
rena się poddała...

Jego najmłodsza córka Ma­
ja urodziła się w wigilię 
Bożego Narodzenia 4. lata 

temu. Zanim przyszła na świat,

Plewiński z kolegami lub pierw­
szą żoną Joanną i synem Ma­
ciejem w czasie wakacji jeździł 
nad ciepłe ' morza: Adriatyk, 
Czerwone, Egejskie. Teraz ko­
lejny już urlop spędzają na Ma­
zurach. Mają tam swoje ulu­
bione miejsca. Jednym z nich 
jest Kosewo koło Mrągowa.

Dziś pan Wojtek z upodoba­
niem uprawia swoje najnowsze 
hobby — jazdę na rowerze gór­
skim. Przejechał już — jak 
twierdzi — 2 tys. kilometrów. 
Inna sprawa, że poruszanie się 
na rowerze z 21. biegami musi 
być samą przyjemnością.

W ub. r. z początkiem wrze­
śnia z przyjaciółmi u boku i 
aparatem fotograficznym w ple­
caku, wybrał się Plewiński, ha 
wyprawę. Przeszli całe pasmo 
Czarnohory (Karpaty Wschod­

nie, obecnie Ukraina). Jednego 
dnia. objuczeni ciężkimi plecaka­
mi szli ponad 14 godzin w śnie­
gu. Pan Wojtek mówi, że parę 
dni czuł tę drogę w krzyżach. 
Teraz planuje udział w wypra­
wie do Afryki. Motorem działań 
w tym względzie jest książę Sa­
pieha, podobnie jak Wojciech 
Plewiński członek reaktywowa­
nego Towarzystwa Łowieckiego 
Ziem Wschodnich. Towarzystwo 
jest odtworzeniem pierwotnego, 
którego siedzibą było Wilno. Za­
łożono je po to, by zajęło się 
propagowaniem i organizowa­
niem łowiectwa etycznego, 
ochroną przyrody, hodowlą 
zwierzyny itd. Miało duży wpływ 
na styl polowania przed II woj­
ną w Polsce.

Sam zaś książę Sapieha, któ­
ry po wojnie zamieszkał w Kon­
go, długie lata prowadził safari. 
Miał własne biuro i organizo­
wał wyprawę ze strzelbą, a po­
nieważ robił to znakomicie, był 
powszechnie ceniony. Dziś robi 
to nadal, z tym, że dzisiaj po­
zostało jedynie safari fotogra­
ficzne. Pomysł wyjazdu jest ku­
szący, ale problem tkwi w do- 
jeżdzie. Trasy dojazdowe do Ke­
nii nie są bezpieczne, za to kosz­
ty ogromne.

Na wiosnę br. w Starym Tea­
trze otwarto wystawę fotografii 
.Wojciecha Plewińskiego, doty­
czących ponad 30-letniego okre­
su działalności fotograficznej w 
Starym. W sumie zebrało się 
około 140 fotogramów czarno- 
-białych, pokazujących teatr cd 
Widowni i od kulis.

W czerwcu w Muzeum Tea­
tralnym na placu św. Ducha 
pan Wojtek na zaproszenie i 
przy współpracy muzeum zaina­
ugurował kolejną wystawę. Tu­
taj trafiły nawet zdjęcia ze zbio­
rów prywatnych autora.

W planach Plewiński ma wy­
danie albumu zdjęć, dotyczących 
Starego Teatru. Teraz, gdy nie 
pracuje już etatowo i ma dla 
siebie więcej czasu, być może 
dopnie swego. Być może w ogó­
le uda się zrealizować te plany, 
na które wcześniej nigdy nie 
było czasu?

ROMANTYCZNY „BODYGUARD”
Pierwsze wyjście na scenę — 

skończyło się katastrofą. Wy­
gwizdano go za nieudaną krea­
cję krasnoludka. Po tym „nie­
powodzeniu” dziś 38-letni Kevin 
Costner na 17 lat porzucił ma­
rzenia o aktorstwie. Zgodnie z 
życzeniami rodziców skończył 
college, szkołę ekonomiczną, oże­
nił się i zaczął robić karierę w 
małej firmie marketingowej.

Marzenia o aktorstwie jednak 
go nie opuszczały. Zrezygnował 
z pracy, zapisał się na studia 
dramaturgiczne. Jeden z najle­
piej dziś zarabiających aktorów 
przez kilka lat był de facto na 
utrzymaniu żony, Cindy, która 
do pensji stewardessy dorabiała 
występując w roli królewny 
Śnieżki w Disneylandzie.

Zanim doszedł do pozycji 
gwiazdy, której za występ w fil­
mie nie proponuje się gaży 
mniejszej niż z sześcioma zera­
mi na końcu, Costner przeszedł 
drogę nikomu nieznanego ak­
tora — epizody w których się 
pokazywał były wycinane w 
trakcie montażu, grywał podob­
no też w filmach, których ze 
względu na śmiałe, wręcz por­
nograficzne sceny młodzież ra­
czej nie powinna była oglądać. 
Determinacja, samozaparcie, wy­
trwałe stukanie od drzwi do 
drzwi kolejnych agencji aktor­
skich doprowadziły do tego, że 
w 1985 r. zaproponowano mu 
rolę w westernie „Silverado”.

Od tego momentu jego nazwi­
sko nie schodziło z czołówek fa­
chowej prasy i plotkarskich ma­
gazynów. Znakomite recenzje i 
talent przyczyniły się do tego, 
Że zaproponowano mu rolę w 
„Nietykalnych”, gdzie miał oka­

zję zagrać u boku Seana Con- 
nery.

Publiczność oszalała, a Cost­
ner poczuł, że jest to właściwy 
moment, by z roli „tylko akto­
ra-” stać się także reżyserem. Z 
taką samą determinacją, jak

w#

wtedy gdy stawiał pierwsze kro­
ki w świecie filmu, rozpoczął 
walkę o zrealizowanie swojego 
marzenia. Jednak zanim „Tań­
czący z wilkami” — wszedł na 
ekrany kin, by stać się jednym 

z najbardziej kasowych filmów 
— Costner musiał postawić na 
szali dorobek całego życia.

Sukces „Tańczącego z wilka­
mi” ostatecznie ugruntował po­
zycję Costnera w świecie fil­
mu. Nieustanna pogoń za plot­
ką i sensacją sprawiły, że dotąd 
w miarę spokojne życie stało 
się nieznośne. Ścigany przez fo­
toreporterów Costner wraz z ca­
łą rodziną przeniósł się do sil­
nie strzeżonej luksusowej po­
siadłości pod Los Angeles. Jako 
jeden z nielicznych stara się 
prowadzić normalne życie ro­
dzinne. Cindy, która dawno już 
zrezygnowała z roli królewny 
Śnieżki opiekuje się trójką , dzie­
ci — dwiema córkami Anną i 
Lily i najmłodszym synem Joe. 
Pomimo otaczającego luksusu 
Costner świadomy jest tego, że 
żyje w nieco sztucznym i nie­
rzeczywistym świecie. Dlatego 
też dba, by jego dzieci nie były 
nadmiernie rozpieszczane.

Krytycy filmowi są zdania, że 
tylko „kataklizm” mógłby prze­
rwać dobrą passę Costnera. 
Każda kolejna rola, czy to w 
Robin Hoodzie, czy w goszczą­
cym niedawno na naszych ekra­
nach „The Bodyguard” potwier­
dzają znakomitą kondycję akto­
ra. Jednak on sam zdaje sobie 
sprawę, że w świecie filmu 
wszystko jest ulotne. Krytycznie 
podchodzi do swojej pracy, a 
przyjmując wielomilionowe gaże 
twierdzi, że zaledwie 10 pro­
cent z tych sum to rzeczywista 
wartość tego, co dał z siebie 
podczas pracy. Reszta, jego zda­
niem, to ekwiwalent za utratę 
prywatności, za ryzyko na ja­
kie wystawiona jest jego rodzi­
na. Opr. (sa)

A NIECH

Oglądałem razem z żoną 
konkurs Miss Polonia. Głosu 
nie zabierałem. Ale co się na­
słuchałem!!! Wszystkie były o- 
czywiście „wydry”. Padło je­
szcze parę innych określeń, 
równie wyrafinowanych. iv ic 
nie mówiłem. Swoje wiedzia­
łem. Jak tylko zobaczyłem tę 
smarkulę z Wrocławia wiedzia­
łem... że chciałbym mieć taką 
córkę. Miłe to takie, śliczne, 
świeże... Ech, szkoda gadać. A 
moja otworzyła japę i pyszczy. 
Ze porządna dziewczyna w ta­
kich konkursach nie startuje. 
Ze do szkoły by poszła. Za mąż 
wyszła. W końcu palnęła: jak­
by moja córka wystartowała w 
tym świństwie, to bym się ko­
leżankom na oczy nie pokaza­
ła. Córka popatrzyła zmartwio­
na. Na szczęście nic nie po­
wiedziała. Wiem, że podkrada 
mi papierosy i swoje wie, ale 
wzorem ojca milczy.

A tam chodzą po tych scho­
dach, ciałko pokazują. Podob­
no w tym roku bez majtek by­

ły... Niestety w naszym „ru­
binie” nie było tego widać. 
Palce lizać. I wszystko byłoby 
w porządku gdyby nie żona. 
Przez cały program dogadywa­
ła Ze za gruba (popatrzyłaby 
na siebie!), że nogi za chude, 
usta za duże. I takie tam inne. 
Ona chyba nigdy nie słuchała 
siebie samej.

Jak idziemy przez Rynek — 
to samo. Co idzie „coś przy­

Jak kobieta kobiecie ?
jemnego” od razu komentuję. 
„Popatrz, Felicjan, jak uczci­
wą kobieta może tak się u- 
brać?”. Oj może, na szczęście 
może — myślę — i potulnie ki­
wam głową. Ja nawet nie 
śmiem obejrzeć się za którąś, 
chyba że żona mówi: popatrz. 
Zauważyłem, że im ładniejsza 
kobieta, tym więcej felerów w 
niej moja żona znajdzie. Kie­
dyś u znajomych leżał na sto­
liku „Playboy”. Chwalić Boga 
żona wzięła do ręki i zaczęła 
krytykować, mogłem, więc po­
patrzeć i ja, żeby potwierdzić, 
że żona ma całkowitą rację... 
Tam na zdjęciach były takie... 
hm, jakby tu rzec... pączuszki. 
Cycuszki — cudo, pośladki jak 
z bajki. O takich rzeczach to 
ja nigdy nawet nie marzyłem. 
A żona w ryk! „Jak ludzie mo­
gą to kupować!”.

To samo w czasie filmów. 
Jak moja „połowa” ogląda 
„Dynastię”, to tylko łatki przy­
pina, a myślę sobie, że taka 
Aleksis jedna z drugą nie by­
łaby najgorsza... No chyba-, że 
mówimy o mężczyznach...

Moja żona twierdzi, że Har- 
rison Ford nie ma wad. Przy­
znam się, że mam bliznę w 

tym samym miejscu na bro- > 
dzie co on, ale żona tego nie f 
widzi. Jak Keuina Costnera ) 
pokazują, to w ogóle przestoje i 
mówić. Co ona w nim widzi? t

To samo w pracy. Wszystkie I 
zachwycają się tym klarne- » 
tern, co reklamuje ,,Ca mele”, f 
Kiedyś kupiłem Sobie w kio- 
sku, zapaliłem w pracy, popa- i 
trzyły na mnie z obrzydzę- j 
niem. O co chodzi? Zna jomy z ।

„Dziennika Polskiego”, Jacek 
Jurecki na rajdzie Camel Trop- 
hy poznał tego supermena. Nie 
wierzycie! Okazało się... homo­
seksualista. Nie, nie Jurecki, 
tylko ten od „Cameli”.

Mamy sąsiadkę. Piękna ko­
bieta. Jest najlepszą przyja­
ciółką mojej żony. Ale zębyście 
wiedzieli co ona o sąsiadce 
wygaduje. Że to wszystko ma­
kijaż, że drogie ciuchy, że głu­
pia, chuda, okularnica, nimfo­
manka, bez biustu, bez inteli­
gencji, bez męża. Gdyby mo­
gła, to by jej włosy podpaliła. 
Ale na co dzień kochają się 
jak siostry.

Ja bym to nawet wytrzymał. 
Ale najgorsze, że Żona ciągle 
mnie pyta: jak mi w tym? Z 
paskiem czy bez? Skrócić czy 
zostawić? Z niebieskim? I 
zawsze postępuje odwrotnie 
niż decyduję. Wziąłem się na 
sposób. Mówię na odwrót. Cza­
sem to tak mi się udaje. że 
gdy idziemy do znajomych, 
wszyscy śmieją się. Prawdę 
mówiąc ze mnie. Bo żony się 
boją.

Ale mi to nie przeszkadza.
DULSKI
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Pani Wanda poznała swojego 
przyszłego na majówce rzemieśl­
niczej, — Wy już nie wiecie co 
to takiego majówka — użala się 
starsza pani. Bo majówka to była 
wspaniała rzecz: całodzienna, nie­
dzielna wyprawa za miasto, gdzieś 
nad Wisłę, słońce, śpiew, jak się 
zdarzyła harmonia to i tańce.

Wisła, ta ze wspomnień, jest 
szersza od krakowskiej bo przez 
Warszawę płynęła. W Warsza­
wie ojciec pani Wandy miał nie­
duży warsztat stolarski, tam się 
urodziła ona i jej bracia, tam 
spędziła młodość. No i tam, na 
Bielanach, w niedzielę słonecz­
ną, zieloną i kwietną poznała 
Tadeusza. Rok to był 1935, a ona 
miała 17 lat. Tadeusz do War­
szawy przywędrował z prowincji 
Też ze stolarskiej rodziny przy­
gotowywał się do wyzwolin w 
jednym z dużych stołecznych 
warsztatów. Kolegował ze star­
szym bratem Wandy, więc nawet 
grzeczność wymagała, żeby po­
prosić do tańca siostrzyczkę ko­
legi, jeżeli zostało się jej przed­
stawionym. A tańczył pięknie, 
zwłaszcza walca. Pani Wanda po­
wiada, że przy walcu „Na wzgó­
rzach Mandżurii” jeszcze dziś ser­
ce jej topnieje. Tylko, że walca 
dziś nie słychać...

— Nie mówiliśmy sobie po i- 
mieniu jak wy teraz, tylko „pań 
no Wando", „panie Tadeuszu”- 
Grzecznie i ładnie.

Nie, to nie była miłość od 
pierwszego wejrzenia. Pani Wan­
da mówi, że dopiero po paru 
miesiącach, kiedy szła z koleżan­
kami, spotkała Tadeusza, on Się 
ukłonił, a gdy koleżanki jak na 
komendę obejrzały się za nim,

Ubo^
Do młodych małżeństw 

GUS zalicza rodziny, w któ­
rych jedno z małżonków nie 
ukończyło 30 lat, a drugie 35 
lat. W ubiegłorocznym, trze­
cim już z kolei badaniu sy­
tuacji socjalnej młodych 
małżeństw, do znanych prawd 
o braku własnego mieszka­
nia i pomocy materialnej 
rodziców dołączyło się bez­
robocie. Ale na świat patrzy 
się coraz bardziej kolorowo. 
Tak by można powiedzieć 
biorąc pod uwagę zwyżku­
jące zakupy telewizorów ko­
lorowych. Ciągle niezmien­
nie preferuje się natomiast 
jako najważniejsze cele 
szczęśliwą, spójną rodzinę, 
wychowanie dzieci na przy­
zwoitych, szanowanych oby­
wateli i zapewnienie dzie­
ciom właściwego startu życio­
wego.

W ostatnim czasie prawie 
podwoił się udział 
rodzin oceniających 
sytuację materialną 
„bardzo złą". Dziś co 
wiąte młode

młodych 
swoją 

jako 
dzie- 

małżeństwo

zauważyła, że jest bardzo przy­
stojny.

Czasem zachodził do domu, do 
Henia, brata Wandy. Nawet nie 
myślała, że może mniej do Henia 
a bardziej do niej. Ale matka 
miała oczy dookoła głowy i wi­
działa wszystko jak opatrzność, 
albo i lepiej. Więc zaczęły się ci­
che rozmowy rodziców, z których 
czasem coś wpadało w ucho: że

Jolanta Antecka

ACH, CO TO BYŁ ZA
chłopak z prowincji, to niedob­
rze. Ale syn starszego cechu, a 
to się liczy. I majster go chwali, 
a bardzo wymagający jest.

Chodzili na spacery, ba, na­
wet czasem do kina, ale zawsze 
w większej kompanii i Wanda — 
obowiązkowo — pod opieką bra­
ci. Aż wreszcie Tadeusz przy­
szedł w odświętnym garniturze, 
żeby oznajmić rodzinie, że wo­
bec panny Wandy ma bardzo 
poważne zamiary i prosi, żeby 
pozwolili mu bywać u nich. Do­
kładnie też przedstawił swoją bio­
grafię: skąd jest, z jakiej rodzi­
ny. Naiwny! Rodzice Wandy wie­
dzieli o nim więcej niż on sam, 
ale wysłuchali jakby nigdy nic, 
powściągliwie wyrazili zgodę. No 
i teraz Wanda mogła wychodzić 
z Tadeuszem, bez asysty rodzin­

o i lioior&we

wyciągają 
pomoc do swoich, ra­
do krewnych 
do opieki 
organizacji

i zna- 
społecz- 
religij-

siódmym młodym

stwierdza, że źyje na pozio­
mie ubóstwa. Spośród mło­
dych rodzin posiadających 
czworo i więcej dzieci, aż 
co trzecia rodzina stwier­
dza, że żyje na poziomie nę­
dzy. Rodziny te 
rękę o 
dziców, 
jomych, 
ner do 
nych.

W co 
małżeństwie co najmniej je­
dno z małżonków ustawia się 
w kolejce do pośredniaka po 
zasiłek. Co trzynasty mąż i 
co dziewiąta żona zarejestro­
wani są w biurze pracy jako 
poszukujący, pracy. Więk­
szość bezrobotnych mężów i 
żon oczekuje propozycji z 
biura pracy i tylko w nie­
wielkim stopniu poszukuje 
się pracy na własną rękę, 
przez ogłoszenia w prasie, 
czy też poprzez znajomych.

Młodej rodzinie żyje się 
dziś gorzej niż w 1988 roku 
i w roku 1984 (lata dwóch 

nej, ale nie za często i nie na 
całe wieczory. Ojciec był czło­
wiekiem surowym, a córkę miał 
tylko jedną.

Przyjechali rodzice Tadeusza, 
potem rewizytowała ich rodzina 
Wandy. Nic na łapu-capu. 
Ślub odbył się dopiero w roku 
1937.

— Wesele miałam piękne — 
mówi pani Wanda — Przez dwa 

dni bawiła się cała rzemieślnicza 
Wola i wszyscy wiedzieli, że 
Stanisław Muraski, mistrz sto­
larski wydoje swoją jedyną cór­
kę za mąż. I życie też miałam 
szczęśliwe, choć przyszło nam 
przeżyć wojnę, powstanie, tuła­
czkę i zaczynać wszystko od no­
wa z dala od Warszawy.

' Helenka, najmłodsza i też je­
dyna córka Wandy i Tadeusza 
urodziła się w Warszawie, ale z 
Warszawy nic nie pamięta.

— To już całkiem krakowianka 
— konstatuje pani Wanda. Bez 
radości, bo ona sama w duszy, 
a czasem jeszcze i w mowie po- 
zostaje warszawska. Dla niej 
schabowy to wciąż sznycel a nie 
kotlet. Kotletem może być tylko 
mielony. Nie może się przemóc 
żeby na czarne jagody mówić po 

że 
jest 

by

kolejnych badań). Wyraźnie 
także pogorszyła się ocena 
własnej sytuacji material­
nej badanych. Tymczasem 
z badań wynika także, 
choć jest biednie, ale 
bardziej kolorowo. Tak 
można powiedzieć patrząc na 
dane statystyczne dotyczą­
ce zakupów telewizorów ko­
lorowych. Ponieważ u nas 
kolorowy telewizor zalicza­
ny jest do przedmiotów luk­
susowych, można by także 
powiedzieć, że polskim mło­
dym małżeństwom żyje się 
biednie, ale stać je na luk­
susy. Również w 
magnetowidów.
sza ją się także zakupy pra­
lek automatycznych; odku­
rzaczy, lodówek, dywanów. 
Paradoksy? I tak* i nie. Sta­
tystyka mówi przecież, że 
zmniejsza się chodzenie do 
kina i do teatru, czytanie 
prasy i książek. Za to wła­
śnie częściej ogląda się tele­
wizję. Kolorową. ■ 

postaci 
Zwięk-

EV%A OSTROWSKA

galicyjsku borówki, a borówki 
przezywać brusznicami. A He­
lenka mówi i myśli już całkiem 
po galicyjsku.

Pamięć Helenki zaczyna się w 
tym domu wybudowanym przez 
dziadka z wielkim trudem po 
wojnie. Wtedy to nawet nie by­
ło przedmieście Krakowa tylko 
zupełna wieś. Do rangi przedmie­
ścia zaczęło aspirować kiedy He­

lenka dorastała, a teraz obrosło 
blokami i „umiastowiło się”.

Z przedmieścia Helenka jeździ­
ła do centrum miasta do szkoły 
krawieckiej, do kina, czasem do 
teatru, a najchętnej na zabawy. 
Kiedy skończyła szkołę rodzice 
bez entuzjazmu, ale godzili się 
na wieczorne wypady. Helenka, 
dla rówieśników Lena, najlepiej 
bawiła się na zabawach studen­
ckich: na przewiązce w AGH, 
na Bydgoskiej gdzie bawili się 
studenci Politechniki. W Szkole 
nauczyła się szyć i kombinowała 
sobie z byle czego sukienki ta­
kie, że sama Bardotka na ekra­
nie ładniejszych nie nosiła. No 
i kochała tańczyć, a kto by 
sprawdzał czy wystrzałowo ubra­
na i świetnie tańczącą dziewczy­
na jest studentką? Być studen­
tem, to było wtedy, w począt­
kach lat sześćdziesiątych bardzo 
modne.

Jurka poznała na Bydgoskiej. 
Przetańczyli prawie cały wieczór. 
Powiedziała mu, że studiuje na 
UJ, on zrewanżował się infor­
macją, że jest studentem AGH. 
O tym, że skończył Technikum 
Łączności i pracuje dowiedziała 
się dopiero po trzech miesiącach 
— i odetchnęła, że też już nie 
musi szpanować. Wtedy już obo­
je wiedzieli, że to sprawa na ca­
łe życie.

Chcieli pobrać się zaraz. Tylko 
nieprzejednane stanowisko rodzi­
ców sprawiło, że musieli jeszcze 
prawie rok chodzić ze sobą. Te­
raz już Lena złagodniała w o- 
cenach, ale wtedy bardzo narze­
kała na mieszczańskie obyczaje 
rodziców.

— Wesele Helenka miała skro­
mne — opowiada pani Wanda 
— Nie takie jak ja. Ale i czasy 
były dla rzemiosła niedobre, na 
wystawność nie było pieniędzy.

— Mama uparła się, żeby by­
ła długa biała suknia, złote ob­
rączki. My chcieliśmy obrączki 
srebrne, plecione, a suknię wy­
myśliłam sobie śliczną: krótką 
krynolinkę. Na mamy w końcu 
wyszło... Ale wesele było kom­
promisem: długi obiad, a potem 
jeszcze późna kolacja, toasty i 
„gorzko, gorzko!” — to dla star­
szych. Tańce przy dobrym ma­

gnetofonie i nagraniach takich 
jakie lubiliśmy — to dla nas.

Pani Lena mówi że dziś jesz­
cze, kiedy usłyszy przeboje swo­
jego wesela, na przykład „Oh, 
Carol” czy „Yellow Submarine”, 
albo niemodny już wtedy, ale 
piękny „Petite fleur” — to aż 
coś w duszy śpiewa.

Maria, córka pani Leny ma 
parę ulubionych melodii, ale nie

ŚLUB...
aż tak. Imię wybrał dla niej 
dziadek — po swojej matce. Ku 
rozpaczy pani Leny, która chcia- 

■Sak.l 
NIRl — 

TAK!

ła mieć Edytkę. Ale dziadek Ta­
deusz już taki był: dobry, łagod­
ny, tylko jak się już uparł, to 
nie było mocnych. No więc pani 
Lena pocieszyła się że Maria to 
może być Maja, albo nawet Ma­
riola i tak trwało, aż dziewczyn­
ka podrosła i oznajmiła, że na 
imię ma Maria.

— Nigdy nie lubiłam banałów 
— kwituje Maria, która nie 
chciała być Mają.

Owszem, chodziła z chłopcami, 
ale bez zobowiązań. Poważpie 
traktowała studia (— Jeszcze je­
dno rozczarowanie mamy; w la­
tach osiemdziesiątych studiowa­
nie stanowczo nie było już mo­
dne), działała w nielegalnym ru­
chu studenckim. Darka poznała, 
gdy nielegalne stało się legal­
nym. Ściśle rzecz biorąc — po­
znali się w komitecie wybor­
czym. Datą ślubu nie zbulwerso­
wali rodzin, bo wprawdzie Da­
rek był już po studiach, ale Ma­
ria jeszcze nie zaczęła pisać pra­
cy magisterskiej, a nigdy dwóch 
ważnych spraw nie realizowała 
równocześnie. Było więc tak ko­

chane przez babcię (a nawet i 
przez mamę docenione) narze- 
czeństwo. Maria nie lubi okre­
ślenia „chodzić ze sobą” i woli 
tę staromodną formę.

— Wesele? — krzywi się bab­
cia Wanda — To był apel 
„Strzelca”, a nie wesele.

— Pieczenie kiełbasek nad o- 
gniskiem w ogródku przed do­
mem, garnek bigosu w odwodzie, 
ciasta upieczone w domu, szam­
pan na toast weselny, rodzina i 
grupka przyjaciół — wylicza Ma­
rla. — Śpiewaliśmy przy gitarze, 
trochę potańczyliśmy. Każdy 
jest szczęśliwy na swój sposób, 
a to przecież było nasze weseli.

Maria za trzy miesiące zostanie 
matką. Panie Wanda i Lena 
twierdzą, że urodzi się dziew­
czynka. Co do imienia nie ma 
zgody, ale i tak ostatecznie Ma­
ria postawi na swoim. — Wro­
dziła się w dziadka — mówi pa­
ni Wanda. I jeżeli jej czegoś żal, 
to chyba tego, że może nie do­

czekać wesela tej nienarodzone] 
prawnuczku A ciekawe jakie bę­
dzie?

%
Rocznie na ślubnym kobiercu 

staje w Krakowie ok. 5 tys. par, 
z tego ponad tysiąc w USC Kra­
ków — Śródmieście. Pani Jani­
na Anna Sawicka kierująca USC 
w Śródmieściu twierdzi, że licz­
ba ślubów utrzymuje się od pa­
ru lat na podobnym poziomie. Z 
nowych zjawisk wylicza dwa: 
coraz więcej par, w których nęż- 
czyzna jest znacznie (o 10—12 
lat) starszy od partnerki i... 
większa demokracja w traktowa­
niu statusu wykształcenia np. 
panna młoda jest po studiach, 
pan młody legitymuje się szkołą 
średnią zawodową, albo jeszcze 
skomniejszym wyedukowaniem. 
Wciąż bardzo dużo ślubów „mło­
dzieżowych”: dziewczęta 17—18- 
-letnie, chłopcy 18—19 lat. I 
wciąż ogromny odsetek rozwodów 
w tej grupie wiekowej. Choć w 
sumie rozwodów ostatnio trochę 
mniej. Zęby tylko nie zapeszyć...

Wybieram wolność
Jak rozpoznać mężczyzn lękających się małżeństwa?... Tylko nie­

którzy z nich Otwarcie manifestują niechęć do stałego związku, inni 
zaczynają ją wyrażać dopiero wtedy, gdy znajomość przybiera bar­
dziej zażyłe formy. „Nigdy się nie ożenię” komunikują któregoś dnia 
zakochanym w nim dziewczętom.

Takich mężczyzn należy się 
wystrzegać lub... umiejętnie ich 
podejść — radzą zdesperowanym 
kobietom psycholodzy. Jednak w 

tym celu potrzebna jest szybka 
diagnoza. Poniżej kilka rad, jak 
rozpoznać opornych na małżeń­
stwo.

NIESAMODZIELNY

Jest nieuchwytny, nie opowia­
da nic o sobie, za to bez koń­
ca rozprawia o wspaniałych 

ludziach, których zna, wypróbo­

wanych przyjaciołach, których 
zdobył na całe życie, kobietach, 
które kochał. A co najważniej­
sze: sam o niczym nie decyduje.

To Ty musisz o wszystkim po­
stanowić.

Jego niechęć do trwałego zwią­
zku jest podświadomą próbą sa­
moobrony. Wszystko jedno — 
wybrać dobrą restaurację czy 
stałą partnerkę — oznaczałoby 
dla niego, że został definitywnie 
ograniczony, zahamowany w roz­
woju własnej osobowości. Nie 
wie jeszcze, kim jest, co może 

i czego chce. I dopóki nie po- 
czuje się dorosły i nie zacznie 
o sobie decydować, nie podejmie 
odpowiedzialności za innych.

ROZCZAROWANY

Zawsze przyjazny, oszałamia 
nienagannymi manierami. Ale 
zbliżyć się do niego napra­

wdę jest bardzo ciężko. Najwy­
raźniej kobieta, lub kobiety, roz­

czarowały go kiedyś tak głębo­
ko, że akceptuje je tylko w 
dwóch rolach: kobietki, z którą 
flirtuje, nie traktując jej poważ­
nie; lub w roli kumpla i przy­
jaciela. Blokuje jednak natych­
miast wszystkie objawy Czułości, 
płoszy się i ucieka.'

Warto się dla niego pomęczyć. 
Bo tak naprawdę marzy w głębi 

duszy o miłości do grobowej de­
ski. Uzbrój się więc w cierpli­
wość. Nie zrażaj się, jeśli nawet 
nie odezwie się do Ciebie przez 
cały tydzień, a po wybuchu cie­
plejszych nastrojów stanie się 
znowu oschły i daleki. Potrzebuje 
czasu, by zyskać pewność Two­
ich uczuć i... charakteru.

Ale uważaj: jeśli rozczarowa­
nie, które przeżył, nie „odleża­
ło” się stosownie długo, możesz 
być codziennie narażona na testy 
szlachetności, wierności, prawdo­
mówności... Wytrzymasz?

ZDYSTANSOWANY

Wraca z podróży i przez trzy 
dni nie dzwoni, żeby się 
przywitać. Mieszka dwie 

ulice dalej i nie wpada co wie­
czór. Wszyscy uważają was za 
parę. Ty też, ale jeśli mu to po­
wiesz, serdecznie się zdziwi.

Nie obrażaj się, nie denerwuj, 
jeśli Ci na nim zależy. On Cię 
kocha, odważył się na bliskie 
kontakty, ale przeraża go nad­
mierna intymność. Niczego nie 
zaplanuje we dwoje, nie zgodzi 
się na wspólne mieszkanie. To 
idealny partner dla kobiety wy­
emancypowanej lub po tżw. 
przejściach. Zawsze można na 
niego liczyć, bo tę wolność, któ­
rej pragnie dla siebie, zostawia 
również Tobie.

Nie odmówi Ci pomocy, obe­
cności lub towarzystwa, jeśli u- 
zna, że istotnie tego potrzebujesz. 
Jeśli więc masz siłę i cierpli­
wość, możesz poczekać, aż przy­
zwyczai się do Ciebie tak bar­
dzo, że przeniesie do Ciebie — 
sztuka po sztuce — wszystkie 
swoje rzeczy, że nocować już bę­
dzie codziennie u Ciebie, a wszy­
stkie posiłki będziecie' jadać ra­
zem. Wtedy wyjedź nagle i daj 
mu odczuć, có to znaczy, gdy 
Ciebie nie ma. Tylko nie zrób 
tego za wcześnie. Okres próbny 
może trwać latami... (abi)

„... że clę nie opuszczę aż do 
śmierci” — powtarzają młodzi 
przed ołtarzem. Potem już samo 
życie. Różne. Pomiędzy dniem a 
powszedniością jest uroczystość 
weselna.

„Dziennik Pani” zapytał:
1 — Jakie było Pani wesele?
2 — Czy polska tradycja hu­

cznych wesel ma jeszcze sens?
JANINA GORKA-CZARNE- 

CKA, współwłaścicielka galerii 
„Piano Nobile”:

1. Rodzice obu stron, kawa, 
herbata, ciatko, toast. Takie by­

Czy potrzebna 
weselna gala?
ło moje wesele i taki model bar­
dzo mi odpowiada.

2. Nie! Ogromne wydatki, sztu­
czność, zmęczenie nadmiarem 
wszystkiego: jedzenia, ludzi. Ra­
dość z piątego żelazka lub ko­
lejnego kryształu, z którym nie 
wiadomo co zrobić. Cenię nasze 
tradycje — z wyjątkiem wesel­
nych. Wolę wesela na sposób za­
chodni: po ślubie małe spotkan- 
ko (na stojąco, ewentualnie o- 
biad), po którym państwo młodzi 
wsiadają w samochód i jadą w 
podróż. Gdzieś, gdzie mogą tro­
chę pobyć sami, wtedy kiedy 
bardzo tego chcą. Bo potem to 
już różnie bywa...

TERESA BYRSKA, nauczyciel­
ka:

3. Wesele miałam niedawno, w 
sierpniu — i dobrze je wspomi­
nam. Odbywało się w wynajętej 
sali, z obiadem, kolacją i tańca­
mi prawie do rana. Tak, było 
trochę nerwów przedtem i du­
żo sprzątania potem, ale bawiliś­
my się wszyscy dobrze i było 
miło.

4. To nie jest czas na huczne 
wesela i „zastaw się, a postaw 
się”. Myślę, że takie jak moje 
to wszystko, co może przeżyć pa­
ra młoda i portfel rodziny.

ANNA NOWAKOWA, technik 
laborant na zasiłku dla bezro­
botnych:

1. Moje wesele... No, to już 
trochę dawno. Rodzice bardzo się 
starali, ale gości nie można było 
zaprosić więcej niż zmieściło się 
w mieszkaniu. Ślub był w sobo­
tę, goście w niedzielę i to nie 
rano. Prezenty dostaliśmy skro­
mne, ale Wtedy wszystko się 
przydawało i nikt się nie mar­
twił drugim czy nawet trzecim 
żelazkiem. Można było wymienić 
na coś innego w ostateczności.

2. Wesele powinno być. Cho­
ciażby po to, żeby było co po­
wspominać.

KAŚKA LISÓWNA, studentka:
1. Wesele dopiero będę miała. 

Przymierzamy się do karnawa­
łu. Rodzice koniecznie chcą, że­
by było tradycyjnie, my wcięli­
byśmy skromniej.

2. Myślę, że te wielkie wesela 
z uginającymi się stołami z o- 
gromnym żarciem i piciem są bez 
sensu. Powinno być kameralnie, 
miło, w gronie najbliższych. Za 
pieniądze zaoszczędzone w ten 
sposób można pojechać w fajną 
podróż: jeżeli nie na Wyspy Ka­
naryjskie to choćby do Wiednia...

MARIA MIRGA, gospodyni do­
mowa, Cyganka:

1. Moje wesele trwało trzy dnu 
Rodzinę mamy dużą, nie wszy­
scy zdążyli na pierwszy dzień.

2. Babcia mojej mamy mówi, 
że najlepsze wesela były jak je­
szcze Romowie taborami jeździli 
po świecie. Takich wesel już nie 
będzie, więc powinny być cho­
ciaż takie jak , moje. Życie jest 
ciężkie, kiedyś' trzeba się spo­
tkać w rodzinie, zabawić... A ju­
tro? Jutro będzie, czy pani chce, 
czy nie.
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Jeżeli chcesz ocenić, jakie ry­
zyko niosą ze sobą przeżywane 
przez Ciebie emocje, przeczytaj 
poniższą tabelę stresów, opraco­
waną przez Thomasa Holmesa i
Richarda Rahe. Następnie policz 
punkty.
Śmierć współmałżonka 100
Rozwód 73
Separacja, zerwanie 65
pozbawienie wolności 63
Śmierć w bliskiej rodzinie 63
Wypadek, ciężka choroba 53
Ślub 50
Zwolnienie z pracy 47
Pogodzenie ze współmałż. 45
Przejście na emeryturę 45
Zmiana zachowania członka 
rodziny 44
Ciąża 40
Problemy seksualne 39
Nowy członek rodziny 39
Zmiana w pracy 39
Zmiana zarobków 38

RHRK3RG
SKLEPÓW
Od tego numeru zmieniamy 

system punktacji sklepów 
w naszym rankingu. Skala 

pozostaje od 1 do 5, lecz teraz 
przyznajemy gwiazdki, nie punk­
ty. Sklepy będą omawiane bar­
dziej szczegółowo, a nasza oce­
na będzie zawierała podsumowa­
nie: warto czy nie wybierać się 
do nich na zakupy. Uwaga, za­
czynamy!

Dom Handlowy „12” 
w Rynku Głównym

Sklep mieści się na I, wyso­
kim piętrze. Ale warto wejść, by 
go zobaczyć. Piękny, ekskluzyw­
ny wystrój, na ścianach freski, 
wspaniałe wnętrza i takież ceny. 
Ponieważ jest kilka pomieszczeń 
do przejścia, na pierwszy rzut 
oka wydaje się, że jest spory wy­
bór. Na drugi już nie. Szukam 
męskich spodni. Chodzę z sali do 
sali, przez nikogo nie niepoko­
jona, nie przerywając obsłudze 
rozmów niepotrzebnymi pyta­
niami. W końcu jednak decydu­
ję się zapytać o te nieszczęsne 
spodnie. „Mamy tylko dżinsowe” 
— mówi młoda panienka. I że­
bym już dłużej nie zawracała 
głowy dodaje wskazówkę: „To 
jest sklep dla małolatów. Oni się 
u nas ubierają”. Sklep dla yup- 
pies.

Ogólna ocena sklepu: ***.

NIE
MUSISZ 
BYĆ
K2HIIB

Składając ofertę pracy —- za­
nim dojdzie do spotkania z przy­
szłymi pracodawcami — najczę­
ściej należy przedstawić życio­
rys — tzw. „curriculum, vitae". 

Dziś kilka informacji o tym jak 
napisać CV.

Curriculum Vitae — życiorys 
jest formą prezentacji samego 
siebie. Powinien być tak skon­
struowany, aby zwrócić uwagę 
czytającej go osoby na Państwa 
zalety, zmniejszając wagę niedo­
skonałości, przy jednoczesnym 
prezentowaniu prawdziwych fak­
tów.

Właściwe graficzne rozłożenie 
tekstu powoduje, że jest on czy­
telny i przyciąga uwagę. Pierw­
sze wrażenie przy czytaniu CV. 
jest kluczowe, a pierwsza reakcja 
czytającej go osoby oparta jest 
na jego wyglądzie, nie zaś na za- 
wartości. Nigdy nie wiadomo ile 
„sekund” poświęci Państwa ży­
ciorysowi osoba rozpatrująca po­
dania. Dlatego powinni Państwo 
pamiętać, aby stosować akapity, 
nagłówki, podkreślać lub pisać 
dużymi literami informacje naj­
bardziej istotne. Używać krót­
kich, zwięzłych wyrażeń zamiast 
pełnych zdań. Całość powinna 
zmieścić się na jednej stronie.

Śmierć przyjaciela 37
Zmiana stanowiska 36
Kłótnie w domu 35
Pobranie pożyczki 30
Napad, kradzież, podatki 30
Wypadek samochodowy 30
Nowe obowiązki w pracy 29
Problemy z teściami 29
Dziecko opuszcza dom 29
Sukces 28
Zmiana pracy małżonka 26
Rozpoczęcie i zakończenie 
nauki 26
Zmiana warunków życia 25
Zmiana zwyczajów, kontaktów 24
Problemy z szefem 23
Zmiany 20—19
Wakacje 13
Święta 12
Powtarzające się przykrości, 
hałas 10

Suma
Osoby, które mają 150—300 

punktów ponoszą ryzyko poważ­
nych kłopotów zdrowotnych.

Jeżeli przekraczają 300 punk­
tów mają depresję, cierpią na 
wrzód żołądka, grozi im zawał 
serca! W ciągu 2 lat powinni ra­
dykalnie zmienić tryb życia.

Oprać. Saba Pietkiewicz

Sklep firmowy „Dziedzic”, 
ul. Stradom

Mały i tylko dla kobiet. Dość 
elegancki, chociaż bez przesady. 
Można sobie samodzielnie poszu­
kać na wieszakach, ale już po 
chwili okazuje się, że są tu rze­
czy wyłącznie dla szczupłych. 
Wszystko najwyższej jakości, 
świetnie wykonane, ładne w ko­
lorystyce. W kąciku jeden stojak 
z męskimi spodniami, których u- 
parcie szukam. Na podane przeze 
mnie rozmiary ekspedientka roz­
kłada ręce i mówi: „Nie ma”. Po 
czym zaraz odchodzi. Samodziel­
nie znajdują ten rozmiar na wie­
szaku. Prawda, że mi się nie po­
dobają, ale przecież są!

Ogólna ocena: **.

M. and W. Kowalik, 
ul. Stradom 5

Sklep jest bardzo elegancki, z 
dużą oświetloną wystawą, w kon­
kurencyjnym miejscu, bo tuż o- 
bok świeci okno „Mirażu”. Klien­
tów mało. Wewnątrz okazuje się, 
że są tu głównie ubiory dla pań. 
Szybko zapominam o spodniach. 
Dzięki ekspedientce całe zainte­
resowanie przenoszę na płaszcze. 
Trzeba przyznać, że wybór jest 
olbrzymi, i to zarówno w faso­
nach jak i w cenie. Płaszcze o 
identycznym kroju można kupić 
w cenach aż o milion złotych 
różnych (gatunek). Panie w spo­
sób dyskretny, lecz doprawdy fa­
chowy doradzają, podają kolej­
ne modele, wyrażają opinie. W 
sklepie byłam przed wypłatą, nic 
nie kupiłam, ale jeśli będę ku­
pować płas-zcz, kostium, spódnicę 
lub marynarkę, uczynię to na 
pewno w sklepie „M. and W.” na 
Stradomiu.

Ogólna ocena: ****♦.

Jest wiele informacji, które 
muszą się znaleźć w Curriculum 
Vitae. Zwykle są to: imię, na­
zwisko. adres, stan cywilny, wy­
kształcenie, przebieg dotychcza­
sowej pracy (przy czym jako 
pierwsze podaje się ostatnio zaj­
mowane stanowisko), inne osiąg­
nięcia, np.: otrzymane nagrody, 
staże zagraniczne, odbyte kursy, 
znajomość języków obcych, zna­
jomość obsługi komputera, przy­
należność do organizacji, która 
może świadczyć o nabytym do­
świadczeniu lub umiejętnościach, 
łatwość nawiązywania kontak­
tów, bardzo dobre zdrowie, etc. 
Wskazane sa również referencje, 
np.: konkretne nazwiska ludzi o 
wyrobionej pozycji zawodowej 
lub informacja — „Referencje 
osiągalne na żądanie”.

OFERTY PRACY
BANKU KADR „TEST”

ul. Loretańska 6, teł. 22-13-73 
UWAGA: wszystkie wynagro­

dzenia podawane są netto.
362 GŁÓWNY KSIĘGOWY — 

do 40 lat, wykształcenie wyższe, 
5 lat praktyki w firmie handlo­
wej, obsługa komputera program 
FK — 7 min 4- premia.

361 SAMODZIELNA KSIĘGO­
WA — książka przychodów i roz­
chodów, księgi handlowe, prak­
tyka, 1/2 etatu — 2,8 mlii.
360 PRACOWNIK BIUROWY — 
do 30 lat, znajomość języka an­
gielskiego, obsługi komputera, 
faxu. centralki telefonicznej, te- 
lexu, maszynopisanie, dyspozy­
cyjność — 3,5 min.

359 SEKRETARKA — znajo­
mość języka angielskiego lub nie­
mieckiego, obsługa komputera, 
WORD 2.0 POL, Exel 4.0 POL. 
maszynopisanie — 3,8 min.

358 SEKRETARKA - do 30 
lat, znajomość języka angielskie­
go, obsługi komputera, maszyno­
pisanie — 3,3 min.

357 KIEROWNIK RESTAURA­
CJI — do 35 lat, praktyka na 
stanowisku kierowniczym, język 
angielski, obsługa komputera, 
prawo jazdy — 10 min.

356 GŁÓWNY KSIĘGOWY -

Tina wychodzi z kina
Tina Turner ostentacyjnie opu­

ściła salę podczas niedawnego 
festiwalu filmów w Wenecji, gdy 
rozpoczęto projekcję filmu opo­
wiadającego historię jej życia z 
byłym mężem Ike — „What’s Lo- 
ve Got To Do With It”. Nie chcia- 
ła na nowo przeżywać dramatu 
upokorzenia i brutalnego znęcania 
się nad nią jej eks-męża. „Napisać 
książkę o tym, a zobaczyć na e- 
kranie to są dwie zupełnie różne 
rzeczy. Pewnie miałabym potem 
złe sny — oświadczyła piosenkar­
ka.

Po narzeczonego do Wioch
Z podróży do Rzymu,gdzie zo­

stali przyjęci przez papieża, pow­
rócili do Japonii cesarz Akihito z 
małżonką Michiko. Prasa spisku­
je, że jednym z celów wyjazdu 
było poszukiwanie posażnego na­
rzeczonego dla jedynej cesarskiej 
córki, 24-letniej panny Noi. W 
Kraju Kwitnącej Wiśni aranżo­
wane małżeństwa nie należą do 
rzadkości.

Małżeńskie plany
Podczas filmowego festiwalu W 

Wenecji, Michelie Pfeiffer zwie­
rzyła się przyjaciołom, że na 
wiosnę odbędzie się jej ślub z 
producentem filmowym Dayidem 
Kelley. I pomyśleć, że w czerwcu 
jeszcze roniła łzy, gdyż dostała 
od niego kosza... Teraz Michelie 
Pfeiffer opowiada o miłości Da- 
vida do niej i do adoptowanej 
przez nią dziewczynki. Aktorka 
obawiała się, że narzeczony nie­
właściwie odbierze adopcję Clau­
dii przez nią jako niezamężną ko­
bietę... „On rozumie mnie i kocha 
małą prawie tak samo, jak ja” — 
oświadczyła niedawno.
(Na podstawie prasy zagranicznej 

opracowała: OLA)

praktyka (książka przychodów i 
rozchodów), obsługa komputera 
— 6—7 min.

352 HANDLOWIEC — do 45 
lat, język francuski, praktyka, 
prawo jazdy, rejon Polski połud­
niowej — 3 min + prowizja.

348 SEKRETARKA — do 30 
lat, wykształcenie ekonomiczne, 
znajomość przepisów ZUS, spraw 
kadrowych, podstawy księgowo­
ści, praktyka, obsługa kompute­
ra — 3—4 mi n-.

347 SEKRETARKA-ASYSTEN- 
TKA — 25—35 lat, praktyka, 
Znajomość języka niemieckiego, 
obsługi komputera — 3—4 min.

346 BIEGŁY REWIDENT — 
do 50 lat, wykształcenie wyższe 
ekonomiczne, praktyka na stano­
wisku głównego księgowego, ję­
zyk angielski, praca w firmie 
auditingowej — wynagrodzenie 
do uzgodnienia.

SEKRETARKA-ASYSTENTKA 
DYREKTORA — 26—32 lat, ję­
zyk angielski, obsługa kompute­
ra, maszynopisanie, dyspozycyj­
ność — 3 min + premia.

337 PROJEKTANT INSTALA­
CJI C.O. — 30—40 lat, wykształ­
cenie wyższe (instalacje sanitar­
ne), praktyka, język niemiecki, 
obsługa komputera — 5 min.
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VIE D’ARTISTE 
czyli życie artystów

Bardzo podoba mi sie ten 
styl. Ma swój szyk, klasę, 
.,est bardzo wygodny, łat­

wy w noszeniu i komponowaniu, 
a co najważniejsze na pewno 
każdy ma kilka fragmentów gar­
deroby charakterystycznych dla 
tei moi?.

Bardzo mocno widać nawiąza­
nie w modzie damskiej do 
afcceńtów mody męskiej. I w 
tym kierunku ubierania się mo­
żna zauważyć wspomnienia, no­
stalgię za czasami końca lat 40. 
— do początku 60., atmosferą 
Dzielnicy Łacińskiei w Paryżu. 
Saint dę Pees i Montparnasse, 
kawiarniami tego okresu, czytel­
niami i klubami jazzowymi, lu­
dźmi — intelektualistami, artys­
tami — czasami Picassa, U nas 
ten okres kojarzy sie ze Zbysz­
kiem Cybulskim i ieao filmami, 
z Ewą Demarczyk, kinami stu­
dyjnymi.

Ta moda kojarzy sie z „odbi­
ciem w szybie”. Bo o takie przy­
gaszone kolory tutaj chodzi.

Materiały wyglądają jakby 
były spatynowane, kolory są 
„niewyraźne”. ale szlachetne. 
Szaty — asfaltowy — grafitowy, 
myszaty. szara zieleń, beż ..przy­
prószony” popiołem. wyblakłe 
pastele, zgaszone granaty, przy­
dymione brązy. Niekiedy nie­
wielkie akcenty bordowe i fiole­
towe. Wyraźna czerń i biel. Te 
kolory dominują.

Wzory to: paski tenis, drob­
niutkie wzory retro, kropeczki, 
jodełki, muszelki, kraty.

Materiały: tweedy. dżerseje, 
wełny, materiały „męskie”, jed­
wabie. krepy.

Detale: guźfki obciągane, do­
datki aksamitne, materiały atła­
sowe. guziki z masy perłowej, 
„kościane”, Jamówki, kołnierze 
szalowe. klapy, wypracowane, 
podkreślona talia paskiem, ma­
łe poduszki.

Sylwetka: szczupła, wydłużo­
na, długie obcisłe żakiety, krót­
sze wciete noszone z paskiem, 
dłuigie spódnice. Spodnie wąskie 
przed kostkę, albo szerokie, pro­
ste. Garnitury, kamizelki, szel­
ki.

Płaszcze bardzo długie, szynele;

Wykorzystaj swój dotyk.
Dzisiaj ciąg dalszy ćwiczeń 
z akupresury. Najlepiej 

podaruj sobie każdego dnia ra­
no 5 minut dla Twojej twarzy. 
Jeżeli jednak nie możesz lub nie 
masz czasu, ten zabieg można 
również zastosować wieczorem. 
Należy pamiętać jednak zawsze 
o dokładnym oczyszczeniu i na- 
kremowaniu skóry.

Jeden dokładnie zastosowany 
ucisk ma bardzo . głębokie dzia­
łanie. Powoduie lepsze ukrwie- 
nie. a z czasem likwiduje i za- 
posbieiga , zmarszczkom. Ważna 
jest systematyczność.

Kupowałam właśnie piękny 
ozór wołowy, gdy rozglą­
dająca się po półkach i ha­

kach pani zagadnęła mnie dy­
skretnie: Czy pani pies może 
to jeść? Oniemiałam. Zęby tak 
spostponować opiewaną w „Pa­
nu Tadeuszu” arcypolską po­
trawę?! — Mało kto to kupuje — 
zwierzyła się ekspedientka w 
sklepie mięsnym. Więc może 
by tak przypomnieć co można 
zrobić z lekceważonej od pew­
nego czasu części krowy??

OZÓR WOŁOWY

Dokładnie umyty (mrożony, 
oczywiście rozmrażamy) ozór 
wołowy zalewamy posolonym 
wrzątkiem dodając włoszczyznę 
(bez kapusty), całą cebulę, 5 
ziarnek pieprzu, 3 ziarna ziela 
angielskiego, mały listek lauro­
wy. Gotujemy długo: 2—3 go­
dziny. Gdy ozór już miękki — 
wyjmujemy z wody, gdy lek­
ko przestygnie ściągamy skórę 
(zdejmuje się b. łatwo), kroi­
my ukośnie w plasterki, pole­
wamy sosem.

'W

Wszystkie możemy być piękne 
(a na pewno piękniejsze), nie 
wszystkie wiemy, jak to osiągnąć. 
To nie są puste słowa. Udowod- 
nimy to Paniom na naszych ła­
mach.

Dwa tygodnie temu w tej wła­
śnie rubryce zaproponowałyśmy 
Czytelniczkom, by zgłaszały się 
odważne, które zechcą się pod­
dać metamorfozie. W odpowiedzi 
dostałyśmy nadspodziewanie dużo 
listów od Pań niemal z całej 
Polski południowej. Nasze res- 
pondentki, to kobiety w róż­

typu szlafrokowego z paskiem, 
redinsoty. trencze. wełniane w 
stylu trencza dyplomatki. Sa też 
płaszczę krótkie „trapezy” ale z 
paskiem.

Białe bluzki, koszule; golfy. 
Warstwy (coś wychodzi spod 
czegoś).

Kapelusze, cylindry, berety, 
„ba&kriki”.

P|g|ę||X 

na cod:
Wg ilustracji — shiatsu —ma­

saż japoński wykonujemy ma­
sując i uciskając palcem zgod­
nie ze strzałkami. Prawa stronę 
nosa lewa ręka — palcem Środ­
kowym i na odwrót. Skrzydełko 
nosa masujemy — góra-dół i

SOS

Klasycznym uzupełnieniem o- 
zora jest „szary sos” z winem, 
migdałami, karmelem. Osobiście 
wolę mniej wymyślny sos 
chrzanowy, taki sam jak do 
sztuki mięsa. Z ok. 4 dkg ma­
sła i łyżki. mąki robimy jasną 
zasmażkę, — rozprowadzamy 
szklanką wywaru, w którym 
gotował się ozór, dodajemy 
świeżo utarty chrzan (3 łyżki) 
lub konserwowy (ok. 2 łyżki i 
cukier 1/2—1 łyżeczki). Gotuje­
my jeszcze przez 5 min., gdy 
nazbyt gęsty rozrzedzamy wy­
warem, gdy za słaby dokłada­
my chrzanu. Wlewamy pół 
szklanki lekko kwaśnej śmieta­
ny, podgrzewamy i polewamy 

nym wieku, zwykle obarczone 
dziećmi, zawsze niezadowolone 
ze swojego wyglądu. Piszą do nas 
na ogół w obliczu nowej sytua­
cji życiowej. Chcą np. po urlo­
pie wychowawczym wrócić do 
pracy, albo szukają zatrudnienia, 
a po tak długim okresie przerwy 
nie są siebie pewne. Bywają też 
panie, które chcą zmienić narze­
czonego, a jedna z nich pisze 
nawet, że zależy jej na czasie i 
chętnie przyszłaby do nas w 
pierwszej kolejności, bowiem już 
10 bm. wychodzi za mąż jej

Buty w stylu męskim, obcasy 
grubsze „ciężkie”, sznurowane 
czarne botinki „babuni”. Grube 
rajstopy, pończochy.

Elegancja subtelna, zadbana.
Torby, biżuteria, okulary, pió­

ra wieczne, zdjęcia czarno-białe 
— wszystko takie dawniejsze.

No i cały tamten JAZZ.
SABA

kończymy punktowym uciskiem.
Bardzo dobrze robi na cere 

(uwaga nadwrażliwe) masaż o- 
gryzikiem jabłka, gruszki, kawał­
kiem brzoskwini, bananem.

(c. d. n.)
3.

pokrojony ozór. Podajemy z 
tłuczonymi ziemniakami i su­
rówką.

Ozór wędzony — tradycyjna, 
jedna z najstarszych polskich 
wędlin — jest prawie nieosią­
galny. Jeszcze w drugiej poło­
wie lat siedemdziesiątych świe­
tnie wędziły ozory Zakłady 
Mięsne w Nowym Sączu. Może 
znów zaczną?

Na wypadek, gdyby gdzieś 
pojawiły się wędzone ozory — 
przypominamy, że wystarczy spa­
rzyć je i zdjąć skórkę. Ci, któ­
rzy gotują nawet polędwicę so­
pocką, mogą obgotować. Po 
zdjęciu skóry — kroić w plas­
terki i kłaść na chleb. To jest 
pyszne! JOLKA 

przyjaciółka i ona na ten ślub 
chciałaby być już inna, ładniej­
sza...

W związku z tym, że otrzyma­
łyśmy tak wiele listów, musimy 
zdać się na „ślepy los”, za­
wiązanymi oczami ze stosu ko­
respondencji wylosowałyśmy ko­
pertę z nazwiskiem pani Małgo­
rzaty Wójcik z Krakowa, z ul. 
Wrocławskiej. Prosimy, by przy­
szła Pani do naszej redakcji na 
ul. Wielopole 1 (II p., pok. 205) 
we wtorek 12 bm., o godz. 11.
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Uczniowskie zdrowie
Na szkołą narzekają pra­

wie wszyscy rodzice, któ­
rzy posyłają do niej dzie­

ci — iw większości przypadków 
są to uwagi uzasadnione. Na 
szkołą, tak generalnie, narzeka 
również Państwowa Inspekcja 
Sanitarna. Oczywiście PIS nie 
mówi nic o stosunkach między 
uczniami a nauczycielami, nie 
mówi także nic o poziomie nau­
czania. PIS zajmuje się aspektem 
higienicznym, zdrowotnym na­
uki szkolnej. No i ma całą >ma- 
sę zastrzeżeń.

Nie przestrzegane są normy o- 
świetlenia klas. Klasa powinna 
mieć zapewnione dzienne świa­
tło z lewej strony siedzących u- 
czniów. Niedopuszczalne jest 
zasłanianie tego najzdrowszego 
światła. A co my widzimy na 
klasowych oknach? Gęste fi- 
rany — „żeby było ładniej”. 
Wymagane oświetlenie sali lek­
cyjnej to równowartość 300 
luksów. No i co z tego? Zwy­
kle połowa żarówek lub świe­
tlówek się nie świeci. Nagmin­
nie obserwuje się migotanie 
świetlówek i ich brzęczenie, co 
przeszkadza uczniom. Jest to 
naprawdę źle pojęta oszczęd­
ność.

Blisko 40 proc, dzieci w wie­
ku szkolnym ma zaburzenia sta­
tyki ciała. Aby dziecko nie 
wykrzywiało kręgosłupa, po­
winno mieć odpowiednio do­
brane ławki czy stoliki i krze­
sełka. W każdej klasie po­
winny być trzy rozmiary ła­
wek, dostosowane do wzrostu 
dzieci. A ten wzrost bardzo się 
przecież różni nawet w obrębie 
tego samego rocznika — są dzie­
ci niskie i dzieci bardzo wysokie. 
„Ogromna rzesza nauczycieli nie 
rozumie, dlaczego inspekcja cze­
pia się ławek” — stwierdziła na

Białe będzie bielsze, ale...
Każdy producent proszku do 

prania przechwala się, że to 
właśnie jego produkt wypie­

rzę wszystko tak doskonale, jak 
jeszcze żaden inny przedtem. A 
białe będzie jeszcze bardziej białe. 
Cała sztuka polega na tym, żeby 
klientom wmówić kolejną bzdurę, 
której nie są w stanie sprawdzić.

Fosforany czyli sole
Fosforyty występują w naturze 

w wielu regionach. Gdy znajdą 
się w nadmiarze jako część po­
karmu przyswajanego przez ro­
śliny i zwierzęta — nic dobrego z, 
tego nie będzie. Fosforyty używa­
ne są także do produkcji nawo­
zów fosforowych, ale i te w nad­
miarze szkodzą rolnictwu.

Fosfor w czystej postaci to 
bardzo silna trucizna, używana 
m. in. do produkcji materiałów 
łatwopalnych i wybuchowych. 
Niestety, ilość jego związków jest 
ogromna i stale przenikają one do 
środowiska. Kto może ucieka od 
fosforanów, czy to w rolnictwie, 
czy to w chemii gospodarczej.

Zmiękcza wodę 
— niszczy rzeki

Większość wód naturalnych, 
czerpanych do układów wodocią­
gowych, zawiera pierwiastki po­
wodujące ich „twardość”. Fosfo­
rany mają ją zmiękczyć. Miękka 
woda z fosforanami, bez oczy­
szczenia powoduje zniszczenie 
rzek, z których w wielu przypad­
kach czerpiemy... wodę. Koło się 
zamyka.

Wody rzek z nadmiarem fosfo­
ranów spływają do mórz, np. do

Herbata żołądkowa
Bardzo dobra — jak ją okre­

ślał sam ksiądz Kneipp, wielki 
zwolennik medycyny naturalnej. 
1 łyżeczka ziela podróżnika i 1 
łyżeczka bobrka trójlistnego. 12 
ziarenek — bardzo starannie u- 
tłuczonych — jałowca. Jałowiec 
gotować przez 5 minut w szklan­
ce, następnie dodać pozostałe zio­
ła, odstawić i trzymać pod przy­
kryciem przez 15 minut. Przece­
dzić. Pić w razie potrzeby.

Herbata rozwalniająca

Tym razem określana w starych 
książkach jako „skuteczna”. 1 ły­
żeczkę kwiatu świetlika lekarskie­
go i 2 łyżeczki kwiatu tarniny za- 

zorganizowanej przez Główne­
go Inspektora Sanitarnego kon­
ferencji Barbarą Kowalska, kie­
rownik oddziału higieny dzie­
ci i młodzieży PIS w Katowi­
cach. Dodała, że' absurdem jest 
kazać dziecku chodzić z klasy 
do klasy, nie zostawiając mu 
przerwy na wypoczynek. Że­
by był sens takich wędrówek, 
powinno się prowadzić lekcje w 
odpowiednio wyposażonych 
pracowniach. Klasopracownia do 
polskiego, w której jedynym 
eksponatem są zdjęcia wiesz­
czów na ścianach, tó żadna pra­
cownia i dzieci z takim samym 
skutkiem mogą się uczyć we 
własnej klasie.

Osobna sprawa to wyżywie­
nie w szkołach. Korzysta ze 
szkolnych obiadów coraz mniej 
dzieci. Badano 5 tys. szkół i 
okazało się, że 14 proc, dzieci 
przychodzi do szkoły na czczo, 
nie ma ze sobą śniadania i nie 
korzysta z dożywiania w szko­
le Około 20 proc, dziewcząt w 
wieku 11—16 lat zjada pierw­
szy posiłek około trzynastej lub 
później, co czasem wynika z 
głupoty („odchudzam się”), a 
czasem z braku troski rodziców 
o dziecko. Kioski w szkołach 
mogłyby zapewnić uczniom mo­
żliwość kupienia niedrogiej ka­
napki czy małego soczku. Ma­
rzeniem PIS jest coś ciepłego 
do wypicia dla każdego ucznia. 
Kiedyś była szklanka mleka, te­
raz chodzi już tylko o coś cie­
płego. Nauczyciel w czasie dnia 
pracy wypija ze dwie-trzy 
szklanki herbaty lub kawy, a 
co ma uczeń? — pyta retory­
cznie przedstawicielka PIS.

Badano również rozkłady za­
jęć. W 60 proc, okazały się 
niezgodne z higieną procesu na­
uczania! Na ogół uczeń już w

Bałtyku. W 1991 r. z Polski nie 
tylko nasze morze otrzymało 40,2 
proc, związków fosforu, podczas 
gdy ze Szwecji tylko 19,3, Nie­
miec 7,9 proc., a z Finlandii 8,3 
proc. Tylko w 1990 r. do Bałtyku 
spuściliśmy 393 tony czystego 
fosforu.

Ratunek dla wód rzek i mórz 
to m. in. ograniczenie ilości fo­
sforu, który się do nich dostaje.

Zakaz i zamiana
Przepisy ochrony środowiska to 

tylko jeden z hamulców fosforu. 
Nasze fabryki środków piorących 
powinny ograniczyć jego zawartość 
w swoich wyrobach. Udają, że nie 
wiedzą, o co chodzi?

Wprowadzenie zakazu stosowa­
nia fosforanów w wielu krajach 
okazało się jedynym wyjściem, 
tak zrobiono w Szwajcarii i Nor­
wegii, częściowo w Stanach Zje­
dnoczonych. W wielu krajach o- 
graniczono ich używanie, np. w 
Danii. Jednak problem technolo­
giczny — to jedno, a zyski wielu 
producentów setek odmian pro­
szków do prania — to drugie.

Na naszym rynku od niedawna 
proszki piorące szybko i „jeszcze 
bardziej na biało” — zdobywają 
sobie rynek. Fosforany piorą, ale 
i przekarmiają nasze rzeki, jezio­
ra i Bałtyk. Ten „koktajl” składa 
się też z wielu innych chemika­
liów. Można zakazać stosowania 
Wielu z nich lub zamienić na inne, 
bardziej neutralne dla środowi­
ska.

Zeolity — skąd je wziąć?
Zeolity to związki naturalne m. 

in. sodu i wapnia, występujące w

Ze starych recept

Ziołowe herbatki 

ks. Kneippa
parzyć w 1 szklance wody. Pić 
ria! noc 1—2 szklanki.

Herbata moczopędna

Po 1 łyżeczce ziela skrzypu, 
liści rozmarynu i korzeni bzu ni­
skiego. Korzeń gotować przez 5 
minut w szklance wody, następ­
nie dodać pozostałe zioła, odsta­

poniedziałek dostaje duży „cios 
w głowę”, daje się mu parę 
trudnych lekcji, gdyż uważa się, 
żę dzieci mają wtedy świeżą 
głowę, A to błąd — mówią 
fachowcy. Poniedziałek powi­
nien być etapem wdrażania do 
nauki po dwóch wolnych dniach. 
Najlepiej przyswajana jest wie-- 
dza we wtorek, i w środę — 
dziecko już; się „rozkręciło”, a 
jeszcze nie jest, zmęczone. Zmę­
czenie ' nadchodzi w czwartek i 
wtedy powinny być zaplanowa­
ne lekcje nieco łatwiejsze. Pią­
tek to czas wzmożonej ruchli­
wości dzieci, które czekają na 
wolne dni — dziecko mobilizuje 
się do nauki, by jeszcze wy­
trzymać, bo zaraz ma w per­
spektywie dwa dni swobody. Na 
najtrudniejsze zajęcia w ciągu 
dnia powinna być poświęcona 
druga i trzecia godzina nauki. 
Czwarta i piąta lekcja — cóż, 
uczniowie są zmęczeni, gorzej 
przyswajają materiał. Ale — 
twierdzi PIS — rozkłady zajęć 
ustawiane są „pod nauczyciela” 
i kto by się tam przejmował u- 
czniami.

Pierwszaki, które teraz po­
szły do szkoły, powinny mieć 
lekcje codziennie o tej sa­
mej porze, aby wytworzył się 
nawyk, rytm dnia: nauka — 
odpoczynek — odrabianie lek­
cji — zabawa — sen. Jak to 
osiągnąć, gdy szkoły w wielu 
przypadkach fundują dzieciom 
lekcje dwa razy na ósmą, dwa 
razy na jedenastą, raz na po­
łudnie? Nie ma takiej możliwo­
ści.

Wiele w szkole można zmie­
nić bez nakładów finansowych. 
Ale trzeba byłoby chcieć to 
zrobić...

STELLA SAWAJNER

małych ilościach w naturze, przy­
czyniają się do zmiękczania wody 
na terenach górskich. Zamiana 
fosforanów na zeolity — to do­
bry sposób, ale nie mamy ich ty­
le, aby stosować je wprost w che­
mii gospodarczej.

Można je otrzymywać przemy­
słowo, lecz nie mamy takiej fa­
bryki. Trzeba ją kupić i . zbudo­
wać od nowa. Względy ekologicz­
ne przemawiają za tym, aby de­
cyzja o eliminacji fosforanów za­
padła czym prędzej. Ale produk­
cja zeolitów jest droga. Czy na­
dal będziemy niszczyć swoje wo­
dy?

Kilka sposobów 
jednocześnie

Najpierw trzeba okiełznać ogłu­
piające ludzi reklamiarstwo — 
proszki z fosforanami to trucizna. 
Trzeba je zastępować zeolitami, 
zrazu kupowanymi u innych, a 
jak na jszybciej zacząć produko­
wać własne domieszki do pro­
szków piorących. Budować oczy­
szczalnie ścieków eliminujących 
fosforany w procesach biologicz­
nego oczyszczania wód. W produ­
kowanych i dopuszczanych na 
nasz rynek technologiach oraz go­
towych wyrobach importowanych 
należy zmniejszać ilość fosfora­
nów.

Przymykanie oczu na ten pro­
blem i „cielęcy zachwyt” dlatego, 
że „białe jest bielsze” — to je­
szcze jeden czynnik degradacji 
środowiska.

TOMASZ KOWAUK

wić z ognia i trzymać pod przy­
kryciem przez 15 minut. Przece­
dzić. Pić rano i wieczorem po 1 
filiżance.

Herbata
dla melancholików

1 łyżeczkę korzenia waleriany: i 
1 czubatą łyżeczkę ziela przetaćz- 
nika zaparzyć w 1 szklance wrzą­
cej wody. Pić na noc 1—2 fili­
żanki. Ponieważ jesień niesie me­
lancholię, radzimy spróbować, je­
żeli nawet nie pomoże, z pewno­
ścią nie zaszkodzi, podobnie jak 
pozostałe recepty zaęnego ks. 
Kneippa...

Wybrał: (amk)

— Pani doktor, w swojej naj­
nowszej książce na temat uza­
leżnień pisze pani, że tak na­
prawdę, wciąż nie wiemy, czym 
właściwie jest alkoholizm...
— W istocie, nikt naprawdę nie 

wie, jak leczyć alkoholików, bo 
wciąż nie został rozstrzygnięty 
spór, czym jest alkoholizm. Czy 
jest on zwykłą chorobą, jednostką 
medyczną, czy też defektem cha­
rakteru, środkiem do alienacji je­
dnostki ze społeczeństwa gwałcą­
cego jej indywidualizm i nonkon- 
formizm, czy może efektem nado- 
piekuńczości otoczenia ulegające­
go czyjejś samowoli...

Alkohol oddziałuje na wszyst­
kie organy wewnętrzne, ale nig­
dzie nie czyni większego spusto­
szenia niż w skomplikowanych 
strukturach wątroby i mózgu. 
Dzięki nowoczesnym technikom 
badawczym dowiadujemy się, że 
przynajmniej u połowy alkoholi-

AlŁohoI, narkotyki, hazard

Uzależnienia
Rozmowa z dr EWĄ WOYDYŁŁO, psychologiem 
z Instytutu Psychologii i Psychiatrii w Warszawie

ków występują wyraźne gene­
tyczne predyspozycje do powsta­
nia uzależnienia alkoholowego.

— Jest pani propagatorką 
programu tzw. dwunastu kro­
ków, popularnego w USA spo­
sobu leczenia alkoholizmu w 
ramach klubów Anonimowych 
Alkoholików. Dlaczego właśnie 
ten program?
— Zaczęło się to tam ponad pół 

wieku temu. W grupach AA, czyli 
anonimowych alkoholików, ludzie 
zaczęli trzeźwieć, powoli wycho­
dzili z ukrycia. I nagle okazało 
się, że niemal cała czołówka hol­
lywoodzkich gwiazd chodzi do AA, 
że jest tam astronauta, który lą­
dował na Księżycu, a prezydent 
USA zachęca obywateli do lektu­
ry książki o dorosłych dzieciach 
alkoholików, bo „jemu samemu 
pomogła ona zrozumieć wiele oso­
bistych problemów”.

Do AA dawno już przyszli w 
Ameryce nadużywający alkoholu 
lekarze. Piloci i stewardesy mają 
swoje zamknięte mitingi na lotni­
skach. Trzeźwi dzięki AA księża 
alkoholicy, uzyskali zgodę papie­
ża na używanie podczas odpra­
wiania mszy bezalkoholowego 
substytutu zamiast wina. Amery­
kanie dawno wyzbyli się wrogo­
ści, strachu i nietolerancji wobec 
alkoholizmu. Ostatnio już w szko­
le podstawowej prowadzi się tam 
zajęcia na temat zagrożeń związa­
nych z uzależnieniami.

— Dla nas czymś zupełnie no­
wym jest uzależnienie od hazar­
du, o którym pani pisze...

Komórkowy zegar
Gdyby wykluczyć wszystkie 

przyczyny śmierci poza pro­
cesem starzenia się, człowiek 

mógłby dożyć 120 lat. U zwierząt 
taka teoretyczna granica wieku 
jest bardzo zróżnicowana i wy­
nosi około roku u małych gry­
zoni, ponad 80 lat u słoni, około 
stu u dużych ptaków drapież­
nych. Rekordzistą jest żółw mor­
ski, który przeżyć może dwa 
stulecia.

Z tych obserwacji wynika, że 
długość życia uwarunkowana 
jest genetycznie i że w każdym 
organizmie działa genetycznie 
zdeterminowany zegar biologi­
czny. Do tej pory jednak nie u- 
dało się znaleźć ani zidentyfiko­
wać jednego, określonego genu 
starzenia. Wszystko wskazuje na 
to, że długość życia zależy od 
większej liczby genów.

Genetyczno-molekularne bada­
nia procesów starzenia się u 
zwierząt przyniosły kilka zaska­
kujących rezultatów. W labora­
torium wyhodowano transgeni- 
czne szczepy myszy, u których 
nie występowały związane z 
wiekiem objawy starzenia się. 
Co ciekawsze myszy te po osiąg­
nięciu wieku dojrzałego nadal 
rosły! A wszystko to za przy­
czyną genu wbudowanego meto­
dami inżynierii genetycznej, a u- 
zyskanego z jednej tylko łuski 
karpia złocistego hodowanego w 
sadzawkach ogrodu cesarza Ja­
ponii... Ten właśnie gatunek kar­
pia ma zdolność do nieograni­
czonego wzrostu, która przenio­
sła się na transgeniczne myszy. 
Uzyskały też one nową cechę — 
brak starzenia się.

Najnowsze badania wykazą- 
ły, że starzenie u wszystkich 
ssaków, a więc także u człowieka 
jest wynikiem szybkiego rozkła­
du tzw. titioniny. Wskazują też, 
że przyczyn tego procesu należy 
szukać na poziomie komórki.

— To nie jest nowy problem. 
Sprawę już dawno rozpoznano, 
przy czym hazard należy do gru­
py uzależnień, nazywanych nie- 
chemicznymi. Także uzależnienie 
jest destrukcyjnym, konwulsyj- 
nym nawykiem do przeżywania 
stanów związanych z hazardem. 
Ponieważ, jak udowadniają neu- 
rofizjolodzy, w oewnych sytua­
cjach sami produkujemy substan­
cje, które zapewniają nam rausz, 
hazard wcale nie jest tak daleki 
od uzależnień chemicznych. W tej 
chwili wiadomo, że ludzie którzy 
w to się wciągają, czegoś doznają. 
Grają nie po to, żeby ciągła wy­
dawać pieniądze, ale dlatego, że 
coś przeżywają. I te przeżycia 
bardzo ściśle wiążą się z neuro- 
chemią.

— Czy pani miała już takie 
przypadki w swojej poradni?
— Ludzie,, którzy mają takie 

problemy, na ogół kryją się z ni­

mi starannie. Jeszcze sami nie 
umieją nazwać tego, co się z ni­
mi dzieje. Trafiają do mnie przez 
znajomych znajomych. Ja co 
prawda nie prowadzę prywatnej 
praktyki, ale zajmuję się tymi 
ludźmi w ramach Fundacji Bato­
rego. Wśród hazardzistów miałam 
kilka naprawdę ciężkich przy­
padków, bo to uzależnienie na­
prawdę jest poważną chorobą, za­
grażającą nie tylko pacjentowi, 
ale i jego rodzinie. Czasem koń­
cząca się samobójczą śmiercią. Te 
ciężkie przypadki to byli — cie­
kawe! — najczęściej wzięci i bo­
gaci adwokaci. Jeden z nich, ja- 
dąc taksówką, aby zdeponować w 
banku 50 tysięcy dolarów, po 
drodze wyskakuje do kasyna i 
przegrywa wszystko. Ludzie nie 
mający pojęcia, czym jest uzależ­
nienie, dziwią się i pytają, dla­
czego on to robi, czy nie mógłby 
pójść tam raz na pewien czas, 
wyłącznie dla rozrywki. Otóż nie, 
gdyby mógł, to by tam nie cho­
dził, gdyby mógł — to by nie pił, 

. nie zażywał narkotyków. Czło­
wiek, który się uzależni, nie ma 
wyboru. Dlatego moją ostatnią 
książkę zatytułowałam „Wybie­
ram wolność”.

— W tej książce pisze pani na 
temat uzależnień, zwłaszcza 
choroby alkoholowej. Czy to 
prawda, że w alkoholizm popa­
dają częściej mężczyźni, a my, 
kobiety, w większym stopniu u- 
legamy lekomanii?
— To nieprawda. Wśród męż­

czyzn jest bardzo dużo tzw. krzy­
żowych uzależnień i od leków i

Przełomem w dociekaniach nau­
kowców nad starzeniem się były 
obserwacje komórek „in vitro”, 
czyli żyjących poza organizmem. 
Do tej pory pokutował w nauce 
pogląd oparty na wynikach ba­
dań z początku naszego wieku, 
że komórki „ip vitro” mają nie­
ograniczony potencjał do podzia­
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łu, a więc są „potencjalnie nie­
śmiertelne”, Przekonanie to wy­
nikło stąd, że do obserwacji wy­
korzystywano komórki zarodka 
kurczęcia, które ulegały tranfor- 
macji — stawały się podobne do 
komórek nowotworowych, które 
rzeczywiście są „nieśmiertelne”. 
Komórki ludzkie hodowane poza 
organizmem nie przechodzą ta­
kich przeobrażeń i dlatego nada­
ją się do modelowych obserwacji 
procesów starzenia. Badając ko­
mórki embrionalne człowieka, 
dokonano przełomowego odkry­
cia, stwierdzając, że posiadają 
one ograniczoną zdolność do po­
działu, po wyczerpaniu której 
wykazują objawy starzenia — 

od alkoholu. Nikt nie siada i nie 
myśli „od czego by się tu uzależ­
nić...” Człowiek, który ma jakieś 
problemy, znajduje ucieczkę w 
czymkolwiek. Najczęściej w alko­
holu, ponieważ, jest pod ręką, 
prawie w każdym polskim domu. 
Kobiety dodatkowo biorą „coś na 
uspokojenie”, bardzo często poda­
jąc te środki swoim dzieciom, bo 
„jutro masz egzamin, klasówkę, 
będziesz pytana”. ! tak to się za­
czyna... Po tabletce, człowiek się 
wycisza, uspokaja, popada w de­
presję. Po alkoholu ma mniej e- 
leganckie objawy. Nieprawdą jed­
nak jest, że kobiety nie miewają 
problemu alkoholowego...

— ...ale prawdą jest, że co­
raz młodsze roczniki są uzależ­
nione od alkoholu, od narkoty­
ków...
— To prawda. Dziewczyny nie 

piją mniej. Niestety, wśród mło­
dzieży jest w tej dziedzinie abso­

lutna równość. Dziewczyny piją i 
palą tyle samo co chłopcy.

— W swoich felietonach w 
miesięczniku „Twój Styl” pisze 
pani na temat komplikujących 
się wciąż relacji międzyludz­
kich, relacji wewnątrzrodzin. 
nych. Czym wytłumaczyć tra­
giczne w swojej wymowie fak­
ty, iż młodzi ludzie z tzw. do­
brych domów, wkraczają na 
drogę przestępstwa, mordują z 
zimną krwią, terroryzują rówie­
śników...
— Na ten temat pełniej wypo­

wiedziałby się socjolog. Z psycho­
logicznego punktu widzenia czyn 
przestępczy to jest naruszenie 
normy, rozładowanie straszli­
wych napięć. Przypuszczam, że 
w tych wypadkach te dwa czyn­
niki: naruszenie normy i rozłado­
wanie naipięć mogą iść w parze po 
pierwsze wtedy, kiedy te normy 
nie są jasne lub wtedy, gdy są 
sprzeczne. Na przykład tatuś mó­
wi do młodzieńca „masz być 
uczciwy”, a sam głośno zastana­
wia się, jak oszukać w podatkach, 
czy też podkraść papier kserogra­
ficzny ze swojej firmy. Niestety, 
coraz bardziej upowszechnia się 
— być może ze względu na takie 
brutalne czasy — taki brak jed­
noznaczności w sferze norm. Przy 
czym to nie młodzież je łamie, ale 
my, dorośli. A nasze dzieci uczą 
się nie tego co my im mówimy, że 
mają robić, ale tego co my na 
co dzień robimy.

Rozmawiała:
GRAŻYNA STARZAK

degenerują się i giną. Liczba po­
działów, do których prawidłowe 
komórki są zdolne „in vitro” jest 
stała i wynosi 50. Rzecz charak­
terystyczna, że liczba ta zależy 
od wieku organizmu, z którego 
komórki te są pobrane i jest tym 
mniejsza, im starszy jest dawca. 
Zauważono też, że u zwierząt li­

czba ta, przy uwzględnieniu ga­
tunku organizmu i jego wieku 
również jest stała — niższa u ga­
tunków krótko żyjących i wyż­
sza u długowiecznych.

Tak więc zaprogramowany ge­
netycznie „zegar biologiczny” 
wyznacza czas życia określając 
zdolność komórek do podziału. 
Zdolność ta zależy z kolei od 
skomplikowanych mechanizmów 
regulujących funkcje genów, (bar)

(Na podstawie wykładu wygło­
szonego przez prof. dr. hab. 
ZBIGNIEWA SREBRO podczas 
VII Zjazdu Naukowego Polskie­
go Towarzystwa, Gerontologicz- 
nego).


